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Twórczość młodzieńcza Słowackiego,

(1826— 1830.)

JCifg Bafezy.)

Z m ło d z ie ń c z ą  p rz e s a d ą  S ło w ack i  p o tę g u je  c za rn e  ry sy ,  tein 
h a rd z ie j ,  że g o rą c z k o w a  w y o b ra ź n ia  jogo  m a  ro m a n ty c z n y  p o c ią g  
do ok ro p n o śc i ,  a o kazu jąc  o d razu  w y b i tn ą  d ą żn o ść  do p sy c h o lo g i ­
cznej 1'antazyi, z a m ia s t  o k ro p n o śc i  eząrów  i d a c h ó w  raczej szuka 
o k ro p n o ś c i  w  se rc u  cz łow ieka .  P rz y ś w ie c a  m u  n ie s a m o w ite  p ię k n o  
z b ro d n i  b e z in te re s o w n e j ,  z b ro d n i  d la  zb ro d n i .  W y d o b y w a ją  s ię  & n- 
twzye ludzi s ła b e j  woli.  k tó rz y  w  c ie r p ie n i a c h  w ła s n y c h  m a r z ą  c h ę ­
tn i e  o z a d a w a n iu  c ie rp ie ń ,  o n ieszczęśc iu  in n y c h .  W n a iw n e m  p rz e d ­
s t a w ie n iu  s ta je  się te r a z  M in d o w o  re n o in i s t ą  zb ro d n i .

E u z e b iu sz  S ło w ack i  zazntóza,L że M e n d o g  z m ie n i ł  s Ł w  okru -  
t l  'k a ,  i zgo d n ie  z t r a d y c y ą  p so u d o k la sy k ó w . p rz y p i s y w a ł  w n te  w p ły ­
w owi d w o ra k ó w . -Juliusz S ło w ack i  m o ty w  rz ek o m e j  p r z e m ia n y  M i o ­
do w eg o  w y z y sk u je ,  b y  .u cz y n ić  z e ń  ty p  b y ro ń s k i ,  c z ło w ie k a  n$,»po­
d o b ie ń s tw o  S z a n fa r e g o  i —  j a k  s ą d z i ł — n a  p o d o b ie ń s tw o  w ła sn e .  
1 -Mindowe j e s t  cz ło w ie k ie m  o s e rc u  z b o la łem ,  z ra n io n e m .  A le  ból 

j a g o  n ie  j e s t  ty lk o ,  j a k  i i  S za n fa re g o ,  bo len i m i n io n y c h  zaw odów . 
.Jeśli S z a n fa ry  sa m o tn o śc i  p r a g n i e  ja k o  u k o j e n i a —  M m d n w e  cierp i 
z pow o du  sa m o tn o śc i .

Sani wiąc jestom, sam je s tem : walczyć, szerzyć mordy...
T q moje lyciji, (Akt I ł . )

Aoli matko 1 ciężkie było moje d ług ie  ż.yeie.
Czułem, choć. tw arzą  boleść w skazyw ałem  rzadko.
N ik t  mię nie  kochał. (Akt Y.)
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W  „ S zaD ta ry m "  by l kuli  s a m o t i ¥ i c k v a — tu  ptf jawia s i ę . t r a ­
g izm  sa m o ln ic tw a .

W a rz e n ia  o w ie lk ośc i  i po tęd ze  g ro ź n e j .  z łączonej z ®óro\\ :t- 
j i iem  n a d  w z g a rd z o n y m  t łu m e m ,  u d z ie l i ły  ż y w o tn y c h  so kó w  także  
p r z c i w m k o w i  M in d o w eg o ,  l le jd e n r ie h o w d .  d es t  on p r z e c iw n ik ie m  
g o d n y m  i co do p o tęg i  — i es  do zbrodniczo,ści.

ID win skalany, m g łą  czasu osłoniony ciemną.
Jjestem wyższy nad lu dz i :  dlaczegóż przedemną
Aż do ziemi pokorne uchylają c-zoła?
Al nie uęzeili, uczcili sza tana  w ozłowieku. (A kt TY., sc. I )

l ł \  zaś ‘W r o ń s k a  geneza- w ie lko śc i  zh ro dn icze i  w y s tą p i ła  c a ł ­
k iem  ja s n o ,  m a ją  oliaj p rz e c iw n ic y  w  os ta tu ie rn  s p o tk a n iu  g us t  
b o h a te r ó w  b y r o n u .  Y1 indow e, z rzuca jący  p r z e b m n ie  m nic ln i .  by 
z m ieczem  w ręk u  u d e rzyć  n a  l l e j d e n r i c h a —  p rz y p o m in a  K cts lffza .  
z jaw ia ją ceg o  s ię  w  J j r o i u  d e rw is z a  u w ro g a  sw ggo , S a id a  haszy , 
i p o te m  z rzu ca jącego  m a s k ę ;  l l e jd e n r i e h ,  le kcew ażący  o s k a rż e n ie  
c iężk ie  i op uszcza ją !*  z g ro m a d z e n ie ,  p rz e r a ż o n y c h  m n ic h ó w ,  m a 
s p o tę g o w a n ą  pozęt L a ry ,  k tó r y  po o s k a rż e n iu  ni •spodzinneni ze 
s t r o n y  E z z e l in a  d u in n ie  opuszcza  zeforanip;

Do zTjudowaMa d i 'am a tn  n ic  w y s ta r c z y ł  j e d n a k  S ło w a c k ie m u  
an i konflikt- r e l ig i jn y  an i  k o n e o p e y a  w ielk i i  g ó p z b ro d n ia rz a  - sa ino- 
t j i i k a ;  m u s ia ł  do łączy ć  ro m a n s .

Z n a la z ł  go i w  h i s to ry i  i p r z e d e w s z y s lk ie m  w d r a m a t i e  ojca. 
Dra,mat E u z e b iu sz a  za t r e ś ć  ca łą  m a  w alko  o rękę, A ld o n y .  M e n -  
d og  ch ce  k s ięc iu  D o w m u n to w i o d e b ra ć  żono je g o ,  "“A ld o n ę .  ( idy  
A ld o n a ,  p r z e m o c y  z a t r z y m y w a n a ,  p rz e b y w a  w zam k u  .Mendoga, 
tuczy  się ty m c z a se m  za in u ra n d  b i t w a  m iędzy  w o jsk ie m  .M endoga 
a D o w m u n ta .  Do k lęsce  D o w m u n ta  A l d o n a  p o s t a n a w ia  p o św ięc ić  
się, hy D o w m u n to w i  życie  i w iadzft^ycalić .  P rz y r z e k a  M en  dogow i, 
żo p o ś lu b i  go i będ z ie  m u  w ie r n a  do tm ie rc i .  je ś l i  M o n d o g  p rz y ­
s ię g n ie .  iż w róc i D o w m u n to w i  k s ię s tw o .  A lemlogjjsię  zgadza  — ku 
ro zp aczy  D o w m u n ta  o d b y w a  się  ś lub , ale M do na  g in ie ,  zażyw szy  
tru c iz n ę ,  Y lendog  sam  się  zab i ja .

"Rom ansowy w ą te k  w d ra m a c ie  f e y i i% s i ln ie  o d b i e g i  od t r e ś c i  
j  c h a r a k t e r u  o jco w sk ieg o  u tw o ru .  M in d o w e  u t r a c i ł  s e n t y m e n t a h m  
zabarw  ie n ie  n ieszczęś l iw  ego k o c h a n k a  - śgm o bó iey ,  zg o ła  n ie  l icu ­
ją c e  z je g o  p o s ta c ią  — Aldona, u t r a c i ł a  g e s t  b o h a te r s k i .  T y lko  
zaw iązek  r o m a n s u  p o zo s ta ł  n ie z m ie n io n y  — jeE> roz w in ięc ie  posz ło  
d ro g ą  o d m ie n n ą .  D.ddał p rz y to m  u s łu g ę  w aż n ą  w z ó r  p se n d o k la sy -
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czny  — n ic  E u z e b iu s z  S ło w a c k i  je d n a k ,  lecz  E a e in e .  N a je f to w n ie j -  
sza s c en a  r o m a n s o w a  — ro zm o w a  A ld o n y  i D o w m u n ta  w obliczu  
czyhającfej z gu by ,  p o w s ta ł a  p o d  w r a ż e n ie m  „ B r i t a n n ic u s a “ : N ero  
in s c e n iz u je  t a m  s p o tk a n ie  d w o jga  k o c h a ją c y c h  w  sposób  an a lo g i -  
qzny, j a k  M in d o w e  u S lo w a c  ,iego. r) O ile  p o e ta  z n a l  ju ż  w tedy  
d ra m a t  D u m asa  „ H e n n  I I I  e t  sa  c o n r " ,  m ó g ł  też  p o d n ie tę  p e w n ą  
z a c z e rp n ą ć  z zakońc?e-Tiia d u m a s o w s k ie g o  u tw o ru ,  w  k tó r y m  ks. 
f i n i s e  z w a b io n e m u  w p u ła p k ę  rz e k o m e m u  k o c h a n k o w i  żony — za 
s c e n ą  śm ie rć  go tu je .

Obok w s p o m n ia n y c h  ju ż  czynników ' w p ły n ą ł  n a  powrs t a n  e 
„ 'M in d o w eg o “ zam ia r ,  by s tw o rz y ć  n o w y  ty p  h is to ry c z n e g o  d r a ­
m a tu  i w y p e łn ić  lukę ,  i s tn ie ją c ą  w r o m a n ty z m ie  p o lsk im ,  p rz e c iw ­
s ta w ić  się p sen d o k la sy k o in  n a  ty m  te r e n ie ,  k tó r y  d o tą d  b y ł  n a j ­
ba rd z ie j  p rzez  n ic h  o w ła d n ię ty .

L i t e r a t u r a  p s tp u lo k la sy e zn a  w  epoce  Księstwm W a rs z a w s k ie g o  
i Królestwm K o n g re so w eg o  z w ra c a  sw ą  e n e rg ię  g łó w n ą  w k ie r u n k u  
d ra m a tu .  Kulty wując  dale j  pewnie fo rm y  l i t e r a tu r y  s ta n is ł a w o w sk ie j ,  
s t a ra  się n a d to  roz \v ija<U gatunk i l i te r a c k ie ,  j a k i c h  n ie  w y k sz ta łc i ł a  
n a le ż y c ie  ep o k a  p o p r z e d n i a : obok w y d o s k o n a le n ia  ody, obo k  l le l i l-  
le ' 'fnvskiej jfoezyi op isow ej — p ra c a  n a d  s tw o rz e n ie m  d r a m a tu  daje  
p ię tn o  w ła ś c iw e  tej epoce , k tó r e j  szczy t r e p r e z e n tu j e  „ J ł a rb a ra  R a ­
d z iw i ł łó w n a "  .F e l ińsk iego .  IJ raca  t a  m a  zaś cechę  b a rdzo  w y b i tn ą  
i o r y g i n a ln ą  w  tern . że d r a m a t  k tó r y  tw o rz o n o ,  m ia ł  b y ć  n ie  d r a ­
m a te m  rz y m s k im ,  czy g re c k im ,  czy o ryem ta ln ym , czy b ib l i jn y m , 
j a k  fran.Cnskie t r a ^ e d y e ,  n a  k tó ry c h  s ię  p ta j c ie ż  w zo ro w ano  — 
1 ęćz m i a ł  b y ć  narodow ym i d ra m a te m  h i s to ry c z n y m .  N im  B ro d z iń ­
ski w y s tą p i ł  z l i a s łe m  rod z im o śc i ,  p r a e o w a l i  w7 ty m  d u c h u  ś w ia ­
domie, n a  row il i  z iN o rou iczem  i jNieniqewriczeiii w szy sc y  n ie m a l  
p 's$udoklasycy. N im  w u ilte rsko tyzm  szerzyć  się począ ł ,  ju ż  lu s to ry -  
cziiość o p a n o w a ła  l i t e r a tu r ę ,  p ro d u k u ją c ą  czy to  „ Ś w ią ty n i ę  SybW li"2). 
czy „Ś p iew y  h i s to ry c z n e "  $), czy d r a m a ty  z n a ro d o w y c h  dzie jów.

A w7 te j  w daśn ie  d z iedz in ie  p rzez  czas j a k i ś  b r a k ło  ry w a la  
w obozie  ro m a n ty c z n y m .  *Nio d la tego ,  ja k o b y  p a n o w a n ie  d r a m a tu

W Zauważył to pierwszy IV. Gasztowt we francusk im  prz< kładare 
„ M ind ow egol' . OŁszeniioj mówi o lam dr. Halin w cytowanem studyiuu.

2)  'Wzorowaną zresztą na Volney’u, ja k  to niedawno w ykazał 
di'. Ćwik (Pam ię tn ik  literacki, 1!)1;D.

3) Jak ie  znaczenń miafy te „Ś jiC w y “ dla, poozątków rom an ty ­
zmu, je s t  to dzisiaj jasnG dzięki s tndyum  prof. B ruchnn lsk iego : Biein- 
oowiez - Mickiewicz.
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p se u d o k la sy e z u e g o  b y ło  w  P o ls c e  ta k  bezw zględne.,  j a k o b y  m oże 
dramat, t e n  m u l '  za  so b ą  c a łą  p u b l ic zn o ść .  B y n a jm n ie j ,  T e a t r  n ie  
b y ł  u n a s  n ig d y  ek sk lu z y w n y ,  i n ie  ty lk o  B o g u s ław sk ie  '{ile n a w e t  
O s iń sk i  d op u sz cza ł  sz tu k i  zg o ła  n ie p r a w o m v ś ln e .  W iec  p o z n a w a ła  
p ub l iczn o ść  obok  w zo ro w y ch  sz tuk  f r a n c u sk ic h  n ie r e g u la r n e  d r a ­
mat;, l i iMthiadiie i S l i a k e s p e a r i r a ,  (choc iaż  g łó w n Ł d  w Du< is 'owej 
p rw w óbcą)  i o s w a ja ła  sit z b ra k ie m  trzae ł i  j e d n o ś c i  i z d y a log iom  
szy bk im .  n ie r e to iy c z n y m .

A le  o r y g i n a ln a  tw ó rczość  p o lsk a  ja k o ś  n ie  z d o b y w a ła  s ię  n a  
d r a m a ty  w n o w y m  sty lu ,  k tó r e b y  współzawodniiipiyc m o g ły  z jfeeudo- 
k la sy c z n y m i W y s tą p i ł  co p r a w d a  au to r ,  k tó i y  ze śm ia ło śc ią  w ie lką 
sz e d ł  w 'c a łk ie m  n o w y m  k ie r u n k u ;  K orzen iow sk i  w „K la rze"  i z w ła ­
szcza w „ A n i e l i “ d a ł  p rzec ież  p ie rw s z y  po lsk i p s y c h o lo g ic z n y  
d r a m a t  obyczajowy7, coś w ro d za ju  „b i i rg e r i ic l ie s  T r a u e r s p ie l " ,  
a w la t  k i lka  po te rn  te n ż e  K o rzen io w sk i  w i  „.Dymitrze i M a ry i" ,  
o p ra co w u jąc  m o ty w  p o w ie śc i  M a lc zew sk ieg o ,  d r a m a t  h i s t o r y c z n y  
w y d o b y ł  z p a ła c ó w  k ró le w s k ic h  i d a ł  m u obyczajowa1 p ię tn o .  \ , e  
zw ró con o  n a ń  j e d n a k  uw ag i  na leż y te j  — i S łow ack i  n iebaw reni, 
w  o b ja ś n ie n ia c h  do „ D a n ty s z k a " ,  b ęd z ie  u p o m in a ł  się o tę  k rzy- 
w d ę K o rzen  i o w sk ie g o .

S a m  je d n a k ,  ch oc ia ż  z n a ł  i „ A n ie lę "  i (\ .  r ę k o p i s ie )  „ D y m i­
t r a  i M a r y ę “ K o rz en io w sk ie g o ,  p o z o s ta ł  n a  t e r e n ie  l i isw ny ezny m . 
W  'in k i e r u n k u  p o p y c h a ł  p r ą d  czasu. W a l t e r s k o ty z m  sze rz y ł  się 
w te d y  u n a s ,  j a k  i we. 'F rn ncy i  —  i tu  i t a m  w y w o łu ją c  coraz  
Winksi&e z a in te r e s o w a n ie  się p rzesz łośc ią ; ,  we K ran cy i  w te d y  po­
w s ta w a ły  ilie 1 ty lk o  p r a f t  h i s to ry c z n e  M iu iie le ta  i Guizutit,  ale  
i B a s in i i r  J ) e l a ' ;g n e  i A l f r e d  de V igny  z w ra ca l i  się do te m a tó w  
h is to ry c z n y c h ,  A le k s a n d e r  D u m a s  la u r y  z d o b y w a ł  , , ' ł l e m y  iem  I I I  
i je g o  d w o re m " ,  a \ '  k to r  H u g o  p rz e d m o w ą  do „C ro m w e l la "  p rz y ­
g o to w y w a ł  rew o lu c y ę  n a  te r e n ie  d r a m a tu  h is to ry c z n e g o .

A* p o s tu la t e m  czasu  b y ł  n o w y  ty p  d r a m a tu  h is to ry c z n e g o ,  
czul t a k i e  M ick iew icz  — on, k tó r y  n ie g d y ś ,  jeszcze  p se u d o k la sy -  
k ie m  b ę dąc ,  u k ł a d a ł  tra igocly jjf ldasyczną o D e m o s t e n e s i e : z tego  
za ję ć ia  się i d e ą  dram at,u  w y n ik ła  p e t e r s b u r s k a  im prow  izacya  ..Zbo­
ro w sk ie g o " ,  z n ieg o  w y ro śn ie  po części k o n c P p c y a J l r a m i i tn  f ilara- 

♦ ck iego  w „ D z ia d a c h " .  T y m c z a s e m  k u s i ł  s ię o s tw o r z e n ie  d r a m a tu  
h is to ry c z n e g o  O d y n iec  i ze śm ia ło śc ią  w ie lk ą  a m a ły m  t a l e n te m  
tw o rz y ł  i 0 | jJ a sza ł  sw ą  ,,.Tzr>rę'‘‘.

To m o g ło  być  b e z p o ś r e d n im  bo d ź cem  d la  B łhw aek iego .  A -g d y  
mu się, n a s u n ą ł  p o m y s ł  p o e m a tu  o .M indowem , tern ła tw ie j  p r z y b r a ł  on  
formę, p o m y s łu  d ra m a ty c z n e g o ,  że is tn ia ł '  p rzec ież  d r a m a t  o jca  p o e ty
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0 M en do gu . Zrijlztn — n i j B  o d r a m a c ie  n ie  1 >vla ju ż  ulfba Słowni- 
ck iu m u ,  k tó r e g o  f a n t a z j a .  s p r a g n io n a  życia , rnc l iu .  akcy i.  po tęg i ,  
m u s ia ła  s ię  z w ra c a ć  ku d ra m a ty c z n e j  tw órczośc i .

N ie d a w n o  jeszcze .  s i ta  ta l e n tu  n ie  s t a rczy ła  n a  w y k on am i!  
d r a m a tu  o Malioinątji"?. .lak s ię  u p o ra ł  te r a z  poetfi z t ru d n o śc ia m i  
k o m p o z y ry i  d r a m a tu  i o ile  p o sze d ł  w  k ie r u n k u  n o w y m , p rz e ł a ­
m u jąc  sz ran k i  pseudoklasyczno..? %

P rz e d  analiza,, k tó r a  da  o d p ow ied ź  n a  te  p y ta n ia ,  t r z e b a  zdać 
wohie sp ra w ę ,  że n ie  c a ły  „ W in d o w e"  p o w s ta ł  w r. 1829 .  żc n ie  
w szys tk o  w n im  m a  ccclio p ie rw sze j  p ró b y  d ram a ty c z n e j .

12. m a r c a  1 8 3 3  donosi J l to w a c k i  m a t t e :  „ .Dodałem k ilka  scen 
do „I t t i i l® iw y“ . “ N iem a  a u to g ra fó w ,  k tó r e b y  p ozw oli ły  n ie w ą tp l i ­
w ie  S tw ie r d z i^ ; * #  poe ta  doda.!; b a d a n ia  s ty lu  s ce n  poszC zeguinych  
nie  d a ją  pewniej o dpow iedz i Mimo to z w uelk iem  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw e m  m o żn a  d o d a tek  oddzielić; od części p ie r w o tn e j .  Z tego ,  co 
S ło w ack i  p isze  W p rz e d m o w ie  do poezyi o sw em  p rz y w ią z a n iu  do 
p ie rw s z e g o  i t rz e c ieg o  ak tu ,  z tego ,  co w liście  do m a tk i  z r  1830 
donosi o . czy tan iu  ak tu  t r z ec ieg o  p rz ęd  N ie m ce w icze m , w n o s ić  
w olno , że p ie rw s z a  cz fść  d r a m a tu  — do a k tu  I I I  — a lb o  ż lu inym  
n ie  u le g ła  z m ian o m , a lbo  b a rd z o  n ie z n a c z n y m .  A n a l iz a  zaś sa m eg o  
dz ie ła  p o tw ie r d z a  .domysł', że p rz y  k o ń cu  t r z e b a  szukać  do d a tk ó w , 
•test p rzec ież  rzeczą  c ieka w ą .  że tz do ak tu  IV  n ie m a  w ca le  r e ­
mi u is e e n c y i  z ShukespOSteća — ty m c z a se m  k a ta s t ro f a  jem  w p r o s t  
p r z e p e łn io n a  t e c z e g ó ł l in i i  s z c K s p i ro w s k im i : p o je d y n e k  z D o w m n n -  
te m  je s t  t o p i ą  k a ta s t ro f y  ,. M a k b e ta " ,  p io s n k i  AIdofiy p rz y p o m in a ją  
o b  lię, w- p ie ś n i  jjjjzofrtii tak  w c z e śn ie "  jest, m o ty w  z „B otnea
1 J u l i i " ,  s ło w a  T fo jn n lu  o z a b ó js tw ie  syn ów  W in d o w eg o  są  ja k b y  
w z io te  z „ B y s z a rd a  T I I ‘. O każe się zaś, ,że jeszcze, „ M ary n  Stuart," 
n ie  z a w ie ra  w y ra ź n e g o  w p ły w u  S hakespeą® e‘», że d o p ie ro  po w y ­
jeźd z ić  za g r a n i c ę  S ło w a c k i  s t a je '  en tu z y a s tą  S hakespoareW . 
N a g ro m a d z e n ie  efektów w akc ie  p ią ty m  z u p e łn ie  z re sz tą  o d p ow iad a  
p o s tu la to m  ro in a n ty c am ig o  d r a m a tu  f r a n c u s k i ^ o ,  k tó r y  po^tt) do­
sk o n a le  p o z n a ł  w  P a ry ż u  i w7 k t ó f t S L  duchu  począ ł p isać  f r a n c u ­
s k ą  „Bę.atrix ( ten c i"  — tein  b a rd z ie j  w iec  n a s u w a  się p rzy p u szc ze ­
n ie ,  że akt V , możfe i p e w n e  szczągójjy w7 akc ie  IV  — to do da tk i  
p a ry sk ie .

J e szcze  ji den  fak t  p o p ie r a  ta k ie  p rz y p u szcz en ie .  Vkt V w pro-  
w a d za  j a k o  n a jw a ż n ie js z y  e fek t  t r a g ic z n y  zn in o rd o w n n i t tu lz iec i  p rzez  
T ro jn a ta .  N .e a g o d u e  to  z za ło ż en iem  d ra m a tu .  Trojnat, p r z e d s ta ­
w io n y  j e s t  w d ra m a c ie  w ś w ie t le  s y m p a ty y z n e m  — je g o  ro la  w7 za­
k o ń c z e n iu  s tan o w i  o h y d n y  d y s o n a n s ;  co wiąuej — w e d łu g  ak tu
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p ie rw s z e g o  T r o jn a t  j e s t  n ie w ą tp l iw y m ,  j e d y n y m  dziedz icem  k o r o u t  
M in d o w e g o  ; n ie  ty lk o  011, a le  n a w e t  H e r m a n  n ie  w s p o m in a ,  że 
sy n o w ie  Minllowjgao m o gą  b yć  d lań  n ieb ez p ieczn i .  W p raw d z ie  a r ­
t y k u ł  , ,M e l i te l i“ m ó w i o z a m o rd o w a n iu  sy n ó w  M e n d o g a  p rzez  T ro j-  
n a ta ,  ale SBwSteki w id oczn ie  w d ra m a c ie  z r. 1(829 n ie  miał' za­
m i a r u  w y zy sk a ć  tej w iad om o śc i .

Że i p i e r w o tn a  k a ta s t ro f a  p o le g a ł a  n a  śm ie rc i  H in d o w e g o  
z r ą k  D o w m u n ta ,  u le  u le g a  w ą tp l iw o ś c i  ; a le  o ile w  akcie  \  są  
r e s z tk i  d a w n e j  r e d a k c j i ,  s tw ie rd z ić  t r u d n o .  W obec  tego ,  oceniająjjjt 
d r a m a ty c z n ą  teojtlnikę p o e ty  z r. 1839 ,  n ie  w o ln o  b ra ć  w  ra c lm b e  
dzis ie jsze j po s ta c i  a li tu  Y.

D ra m a t  z aczy na  s ię  p r z y g o to w a n ia m i  do c h rz tu  iU in d o w y ;  
ta k ie  z a c z y n a n ie  od u ro cz y s to śc i  o znacz en iu  d e ty d u ją c e m  je s t  ś ro ­
d k iem  d r a m a ty c z n y m  n ie  obcym  d la  p se u d o k la s )  k ó w . Q drazn  zo­
s ta je  w  sp osób  e f e k to w n y  z a ry s o w a n y  k o n t i ik t  dw u  w ia r ,  ale. b a r ­
dzo n a iw n ie  ro z s n u w a  się e k s p o z y c j a  k on f i ik tn  m ięd zy  T ro jn a te m  
i Y indow euli  p rzez  s ło w a  T ro jn a t a ,  k tó ry  w y jaw ia  sw e  za m ia ry  
w z g lę d o m  s i ty  ja .  S a m  S ło w a c k i  czu ł n a iw n o ś ć  t a k ie g o  p o s tę p o w a ­
n i a  i k az a ł  B e r m a n o w i  k p ić  z o tw a r to ś c i  T r o jn a t a :

Zamiary  odkrywasz zsiweześnio.
Wo mgle u k ry ta  zefhga, posępna i ciolm,
Test stałością rn fe rza .  jawma —  duma dziecka.

A le  je ś l i  p ie rw s z a  s ce n a  s i l l iem  i p ew im m  z a ry s o w a n ie m  s to ­
s u n k ó w  i św ie tn y m  k o n t r a s t e m  d zw o nó w  cdirześe iańsk ieh  i p o g a ń ­
sk iego  szu m u  lasów  o k u pu je  ow ą w a d l iw o ść  e k sp o z y c j i ,  to  te in  
h ardz ie j  razi n a iw n o ś ć  e k s p ^ i y i  w  m o n o lo g u  T ro jn a ł a ,  in fo rm u -  
cym  o n o w y m  w ą tk u ,  t. j .  o sp r a w ie  A ld o n y  i D o w m u n ta :

. . .  Hjjjwmuuty maż Melony.
D owm unt,  gdy  na  się zliroję krzyżaoką ■Łffiwdziejc,
Przyjdzie szukać wydartej przez Mindowy żony.

B y n a jm n ie j  z ręczn ie jsze  n ie  j e s t  w y p ro w a d z e n ie  R o g n e d y ,  
k tó r ą  T r o jn a t  —  n ie w ia d o m o  z ja k i e g a  p o w o d u  — po p ro s tu  p rze | l -  
ftawTn p u b l i c z n o ś c i :

Oto m a tka  Miodowy, ciemna, obłąkana.

Za to  ro z m o w a  T ro jn a t a  z K o g n e d ą  — m im o  zb y teczne j  p rz y ­
p r a w y  o b łą k a n ia  — ma, k a p i t a l n y  p o m y s ł  s t r a c h u  p rz e d  k rzyżem
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Czy £>'o w idz ia łeś?  ja k  on w ygląda? . . .

T r  o j  n a t .

Krzyż ma na  piersiach.

E  o g n e  d a.

N i g j j  nie widziałem krzyża,
•lak 011 straszny być musi

A p o te m  p ra w d z iw y  ta l e n t  d r a m a ty c z n y  p rz e b i ja  się czy to 
w p rz e k l e ń s tw ie  Rogjhedy, czy w d o sk o n a łe j  d y p lo m a ty czn e j  p r z e ­
m o w ie  b ie jd e n r ie l ia ,  czy w  ro zm o w ie  z L n tm y e re m .  K ło p o t  j e d n a k  
sp r a w ia  piieeio k o n ie cz n o ść  da lszeg o  e k s p o n o w a n ia  d r a m a tu  A ld o n y .  
d |  czego s łuży  darow anif i( j r t |ży  zło te j .  Z ak o ń czen ie  ak tu  e fe k to w n e  
w  s ty lu  t r a n c u s k i i n :

D ow im uit  zginie, padając prsy  stopach Aldony.

Dwuidzieiność akcyi,  w y w o ła n a  p rzez  d r a m a t  A ld o n y ,  t rw a  
wr akc ie  d ru g im .  P o c z ą te k ,  m u ł  k tó ry m  p an ij je  p o s ta ć  I ło g n o d r .  
ro z w ija  dale j  k o n f l ik t  d w u  w ia r  — da lszy  c iąg  p o św ie c o n y  je s t  
A ld o n ie .  1 zn ow u  obok  p o m y s łó w  znakomifyc.il n ie  m a ło  n a iw n o ­
ś c i ;  p o rp y s ł  o t ru c ia  M in d o w ą g o  pr%ez m a tk ę  j e s t  św ie tn y ,  a le  spo­
sób, w jaki R o g n e d a  b ie rze  się do d z ie ła ,  na iw m ośc ią  ry w a l .ż u je  
z m e to d ą  T r o jn a t a  w akcie  J . :

Synu, może chcesz napo ju?

M onolog  T\Iindowego, m im o  w7,stepu b y rp ń s k ie g o ,  jesn czysto  
p se u d o k la sy c z n e m ,  a  n ie z b y t  z r ą c z n l l i  d a lszem  [irowadze.it,imu akcyi 
p rzez zapow iedz i zam iarów 7 w z g lą d e m  T r o jn a l a  i K rzyżaków . 
A p rze jśc ie  do no w ej  sd ćny  n ie  lepsze ,  j a k  ó w  k o n iec  m o n o lo g u  
Trojnajta  z a k tu  I . :

Leez Aldona n ad ch o d z i ; zbadam tajemnicę, 
to je s t  ów tajny Krzyżak.

N a s tę p n ie  j e d n a k  w7 scen ie  m ie d z y  D o w m u n te m  i I l d o n ą ,  
m im o  je j  n ie z u p e łn e j  o ry g in a ln o ś c i  i m im o  p f w n e s o  s e n t y m e n t a ­
lizmu, czuć ju ż  w m ik ie g p  d r a m a tu r g a .  M ąka o sób .  d z ia ła jąc y ch  n a  
sce n ie ,  sk o ja rz o n a  j e s t  z g ro ż ą c e m  c iąg le  i z n a n e m  w id zow i n ie -  
bozpioczeństwmiń, k tó r e  zb l iża  s ię  za s c e n ą  — d a je  się w km icu
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słyszeć .  a le  p o z o s t a jP i i i e m  id z ia ln em . Z m is t r z o w s tw e m  w y zy sk u je  
p o e ta  i a t a lu ą  ta jam n iS zpść  rzeczy, d z ie jący ch  się poza scen ą .  J e s t  
tu  s i ła  n a s t ro ju ,  j e s t  sp lą ta n ie !  uczuć, j e s t  z łą c z an ie  t r a g ic z n y c h  
z a ła m a ń  i p rz ą sk o k ó w . n a  ja k i e  się zd ob yć  m ó g ł  ty lko  t r a g ik  p r a ­
w dz iw y . T e n  t r a g ik  m n ie  już tw o rz y ć  s c en y  ś w ie tn e  i w p o m y ś le  
i n a w e t  w w y k o n a n iu  — a te - .n ie  um ie  je szcze  k o m p o n o w a ć  d r a ­
m a t u :  l.o czyż inaczej  d a lb y  w akc ie  d ru g im  scenę ,  k tó ra  j e s t  fiie 
ty lk o  p u n k te m  k u lm in a c y jn y m  d ra m a tu  A ld o n y  i D o w m u n ta .  ale 
w ła śc iw ie  — k a ta s t ro f ą ,  po k tó re j  już w szy s tko  w ty m  w ła ś n i e  
d ra m a c ie  1.gdzie  e p i lo g ie m ?

P o z o s ta ł  je d n a k  w ą tek  p ie rw s z y  — s to s u n e k  M in d o w o g o  do 
K rzyżaków  i z łąa zo ń y  z te in  ko n t ł ik t  dw u  w ia r .  Ton konf l ik t  p o ­
d e jm u je  ak t  I I I .  w łącza ją c  w zm ian k i  o d a ls zy m  lo s ie  D o w m u n ta ,  
by  d ru g ie g o  w ą tk u  n ie  po rzucić .  I  j a k  p o p rz e d n io  w d ra m a c ie  
A ld o n y ,  tak  i te ra z  o d razn  doShndzi do szczytu, dó w ła śc iw e g o  
rozwiązaj ' i ia  —  iMindowe z ry w a  z łw z y ż a k a m i.  Z acz y n a  sie w o jn a .

P o e ta  d o ta r ł  do p o ło w y  a k tu  U l  — a k c y a  dąży  kn kafeigtroiie, 
t.  j.  ku k lęsce  i śm ie rc i  A lindow ogo. T y m c z a se m  j e d n a k  p o e ta  
w ła śc iw ie  — w y c z e rp a ł  oba  w ą tk i ;  “ o w n ic h  b y ło  n a j f f a w d ę  d r a ­
m a ty cz n eg o ,  to  już  w y zy sk a ł .  J l o ^ ł b y  c h y b a  p r z e d s ta w ić  t e r ^ B r ó -  
ż n ^  s c e n y  w o jen n e  — ale h a  J .  j e f e c z e  go n ie  starć. Dla dalszej 
części a k tu  TU i dla a k tu  C\ w  ra m a c h  z aw iąza n e j  ak ey i  b rak  
te m a jm  Poofił m us i s * b i e  radz ić  — dodać  n o w e  m o ty w y .  P o s t ę p u je  
m e to d ą  ro m a n so p is a rz y ,  w su w a ją c y c h  epizody  bez w z g lę d u  n a  to, 
czy ich  ak cya  w y m i g a .  N a jp ie r w  w ię c  w łą c z a  im ityw  ty p o w y  r y ­
ce rsk ie j  p o w ie śc i  — p o rw a n ie .  Ze za* M in d o w e  p o rw a ć  A ld o n y  
n ie  p o trze b u je ,  a Dowm unt.  m e  m o ż e ,  więa, —  H e jd e n r i c h  n a g le  
i n i e p o t r z e b n ie  m us i uczuć  m i ło ść  ku  A ld o n ie ,  k tó r a  ty m c z a se m  
w p a d ła  w  o b łą k a n ie ,  j a k  n ie s z c z ę ś l iw a  kocli im ka z „ B o n ia n ty < # io -  
ś c i “ ') ,  lub  j a k  k o c h a n e k  z „Dziadów1". N o e  a, c a łk ię m  zb y tec z n a  
p o s ta ć  AYojsiełka w zw iązku  z p o s t rz y ż y n a im  Tr.ojnntii p o z w a la  u k ła ­
dać  ak t  IV, w k tó r y m  n a s t ę p u je  w p ra w d z ie  d r a m a ty c z n e  s t a rc ie  
M ind ow eg o  i H ą jd e n r ie h a ,  ale  d la  akey i  n ic  z teg o  n ie  w y n ik a .  
D op ie ró  po epizodyCzfiaj s c e n i e  S in jw e i  L u t  u w e r a  ro zw ija  sio dale j 
a k c y a ;  p r z e p o w ie d n ia  r ę k o m a  J ło jd e i i r ię l ia  p rz y g o to w u je  k a ta s t ro fę  
a k tu  V, w lctóry późn ie j  w t ło czy ł  p oe ta  s z e r e g  s zek sp iro w sk o -  
ro iW antycznych  efektów i d a ł  t r z y  t r u p y  n a  s&ehio, a dw a poza  
s ce n ą  z d o łą c z e n ie m  dw u  ludzi o życiu  z łn m a n e m .

. i i  N a to podobieństwo zwrócił u w a g ę  f |o f .  Kalleiibacdi w swem 
S sm inaryum  polonistycfznem.
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iŃie zd o ła ł  t e d y  S ło w ack i  an i z h a rm o n iz o w a ć  n a leż yc ie  w ą­
tk ó w  d ra m a tu ,  an i  k o n s e k w e n tn i e  ro z w in ą ć  z n ic l i  akcy i.  u m ie ję tn ie  
s to p n io w a n e j .  P ie r w s z a  p r ó b a  w ńęteg jg i kom pozyey i n ie  u d a ła  się. 
Że w tej k o m p o z y c j i  n ie  l iczy ł  się S ło w ack i  z j e d n o ś c ią  akcy i.  to 
j a s n e  — że. j e d n a k  n ie m a  w te in  'w ia d o m e g o  a r ty s ty c z n e g o  w y ­
d ob y c ia  in n e j  p o d s t a w y  k o m p o zy cy jn e j ,  że j e s t  ty lk o  obok s p l ą ta ­
n ia  w ątków  w y p e łn ia n i e  d ra m a tu  p rzez  n ie o r g a n ic z n e  do d a tk i  — 
to ró w n ież  w idoczne .  Chodzi 0 H 0 . ety w ró w ne j  m ie rze  u s u n ię te  
są d w ie  i n n e  p o d s t a w y  k o m p o z y c j i  pSeudoklaf tyeznej,  te ,  k tó r e  n a j ­
b a rd z ie j  k r e p o w a ły ,  n a jb a rd z ie j  się, w oczy rzuftnły i n a jb a rd z ie j  
też b y ły  a ta k o w a n e  •— je d n o ś ć  m ie js ca  i czasu. A a  p ozór  S ło w ack i  
w yzw ala  s ię  z ty c h  dw u w ięzów  — ale  ty lk o  n a  p o z ó r .4$

A k t  I. ak t  II. i p o czą tek  ak tu  I I I  o d b y w a ją  się w sali p a ­
ła c u  .M indowego, d o p ie ro  d r u g a  część ak tu  I I I  p rzen o s i  się w  in n e  
111 i oj sep- p a ła c u ,  a k t  zaś IV  w ia d z ia  do k la sz to ru  i p o te m  clo lasu. 
K a ta s t ro f a  znow u ja k o  miejst&o m a  sa lę  p a ła c u .  J e d n o ś ć  mi^j,so*i 
zos ta je  Więc p rz e ł a m a n a  p rzy  końau  a k tu  J11 i w  ak c ie  I \ .  Z e s ta ­
w ie n ie  te g o  Paktu z ro zb io rem  k o m p o z y c j i  d a je  r e z u l ta t  c iek aw y  
i n ie o c z e k iw a n y :  sc eny ,  o d b y w a ją c e  sią na  ró żn ych  m ie js ca ch ,  to  
w ła śn ie  owo dodatku n ie o r g a n ic z n a ,  n ie  n a le ż ąc y  do akcy i  w ła ś c i ­
wej. I s to tn a  a k c j a  d r a m a tu  o d b y w a  się w jednani n iez .m ien ionem  
n ii i j f lS i .  S a m  p o e ta  ta k  da lece*ą io jm ow aI a k c j ę  w  t e n  w ła ś n i e  sp o ­
sób, że d a ł  O b j a ś n i e n i e  po opis if t  o só b :  S c e n a  w Z am ku  n o w o g ró ­
dzk im  — chociaż, n ie  zgadza, się, to  z ak te m  IIP A  owo j e d n o  m ie j ­
sce j e s t  w ła ś n i e  ty p o w ą  p s e u d o k la sy c z n ą  n e u t r a l n ą  salą p a ła c u  
k ró le w sk ieg o .

Z ko le i  rozpatrzyć- t r z e b a  k w e s ty ę  czgisu. E o z g r y w ś ją  się wv 
pa d k i ,  w y m a g a ją c e  n ie w ą tp l iw ie  d łuższego  t r w a n i a  a k c y i :  t r u d n o  
uw ierzyć ,  b y  zaraz  po c h rz c ie  n a s t ą p i ło  z e rw a n ie  z Krzyża! am i 
i by w o jn a  ro z e g r a ła  'Srał w je d n y m  d n iu  i zaraz  sk o ń czy ła  osacze ­
n ie m  ó lm d o w e g o .

Są też  w d ra m a c ie  w iersze ,  p o p ie r a ją c e  t( |z j>  przypuszczerwe. 
.MimluW-e p o w ia d a  w  akc ie  I ł . :  .C h rz c i ł e m  się. ho m i  w t e n c z a s  
t r z e b a  b y ło  w i a r y 11 — „ w tę j i c z a s 11— a wtięc rh r z e ę t ,  p r z e d s i iw io n y  
w akc ie  I, b y łb y  w y p a d k ie m  tlie b a r d z o ^ w i  żej da ty .  P o d o b n ie  
s ło w a  H e jd c n r i c h a  w akc^e B I :  „O by ju ż  p ręd ze j  rzuc ić  l i t e w s k ie  
k r a i n y 11 w sk azu ją ,  żv d łuższy  czai; u p ł y n ą ł : je szcze  d o b i tn ie j  św ia d ­
czą o tern s ł o w a :

Czy pamiętasz rittrmanie, braciszka zakonu,
Htfiry p rzyby ł tli z A n i ,  nosił "róży znaki,
N azywany ad bmoi synem \lbijonuV
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M o w a  tu o D o w n n n n e ie ; je ś l i  D o w im in t  zn iknął '  d n ia  p o p rz e -  
dniogti, t e  t r u d n o  zrosfm ifl i i  p y ta n i e  ,.Qhy p a m i ę t a s z ? "

Ale — akcŁ a p r z e i z y  o w y m  s ło w o m . A k t  I I ,  w k tó ry m  est 
w s p o m n ia n y  w y ra z  „w te n c z a p " ,  o d b y w a  sio p rzec ież  b ez p o ś re d n io  
po p i e r w s z y m ^  dow odzi tegO san na  z A ld o n ą ,  k tó r ą  p y ta  A tm do w e  
o t a j e m n i ą z e g o ^ K r z y ż a k a  —  i n a w e t  t e n  sam  A lindow e, k tó ry  
w m o n o lo g u  m ó w i o ch rz c ie  ja k o  d a w n y m  f a k ę i ^ p o w i a d a  B o g n o -  
d z io :  k ju ż  w in o  p i lo m  dzis ia j  ra n o ,  P rz y  c l i n S ie  m o im " .  l  ak sam o 
w b rew  s ło w o m  H o jd e n r ic l i a  ak t  I I I  n a s t ę p u je  b e z p o ś re d n io  po 
d ru g im ,  skoro  M in do w e , po akcie  I I  u w ięz iw szy  D o w in u n ta ,  w  akcie  
IIT d o w ia d u je  się od L u tu w e ra  o rzokom om  sp , .m ie n iu  rozkazu ,  
t. j .  o tern, że D o w m u n t  ju ż  n ie  żyje. Że a k t  |IA nas tn ji i  tuż ]io 
t r z ec im  w czasie ,  z a p o w ia d a  sam  H e j d o n r i e l i : „D zisia j je szcze
w ANojsiełka s t a n i a n y  k la s z to rz e " .

W b re w  p ra w d o p o d o b ie ń s tw u ,  w b re w  p o s tu la to m  akeyi.  u t r z y ­
m uje  w mc p o e ta  f ikcye ,  ja k o b y  m ięd zy  a k ta m i  u p ły w a ł  ty lk o  u ro ­
im y  p r z S i ą g  czasu, ja k o b y  a k c j a  o d b y w a ła  s ię  w  czas ie  t a k  k ró ­
tk im ,  ja k ie g o  'w y m ag a ła  t f t f M  P‘seu,d<L>klasyezna. Z a razem  jedi|ftk 
sp rzeczno śc i ,  w  j a k i e  p o pad a ,  dow odzą, że n ie m a  tu  w ca le  ś w ia ­
d o m eg o ,  ce low ego  t r z y m a n i a  się je d n o ś c i  tte isu, że dz ia ła  raczej 
n i e j a s n a  te n d e n e y a ,  oąiarta n a  p e w n e n i  p rz y z w y c z a je n iu  m yś li .

Słowno ki t e d y  je d n o ś ć  m ie js ca  u s u w a  ty lk o  w aaenacl i .  n ie -  
zw ązany c l i  o rg a n ic z n ie  z akeyą ,  o ile zaś p r z e ła m u je  je d n o ś ć  
czasu, p o p a d a  w sp rzeczn ośc i .

F a n t a z j a  je g o ,  k a rm io m i d o tą d  g łó w n ie  d r a m a ta m i  w s ty lu  
p se u d o k la sy c z n y m ,  n ie  może się od ich  s c h e m a tu  wyzurolić i m i-  
nj-owoli w t ła c z a  k o n c e p ty ^  akoyi w  r a m y  je d n o ś c i  m ie jsca  i czasu.

S a m a  z re sz tą  k o i i c e p c ja  akcy i  z g o d n a  jaS t z ty p p m  p se u d o -  
k la s y czn y n i .  M o żn a  to  b o w iem  u w aż ać  za caohe  d ra m a tu  p seu do -  
k la sy czn eg o ,  za  cechę ,  k tó r ą  sp o tę g o w a ło  r a c j o n a l i s ty c z n e  p o jm o ­
w a n ie  życia  i e ty k i  w w. X V I I I ,  że n ie  zn a  te n  d r a m a t  an i  fa tu m  
z e w n ę trz n o g » ,  t. j.  łam iąyo j i n i s z t o c e j  woli w yższej  — an i  fa tu m  
wewuęt.rznegx», fa ta ln o śc i  c h a r a k t e r u ;  znii on  ty lko  trzy czy nn ik i ,  
k ie ru ją c e  a k c j ą :  n a m ię tn o ś ć ,  w olę  i r o z u m ;  n a m ię tn o ś ć  wwznaeztt 
eel ja k i ś ,  do k tó reg o  w o la  dąży  św ia d o m ie  i celow o n a  p o d s ta w ie  
u ło ż o n e g o  p la n u  — p rz e c iw n ic y  lub  o ko licżh ośc i  iida'rCmiiiają p la n ,  
w zg lęd n ie  w y k o n u ją  p la n  p rz e c iw n y ,  sk u tk ie m  cz§go b o h a te r  
u p a d a  — a lbo  z nó w  p rz e c iw n ic y  n ie  u m ie ją  tego  d o k o n ać  i s t a ją  
się s a m i  ofiarą .  P o d o b n ie  dzie je  s ię  w  „ A l i n d o w e n r ' ; n ie m a  tu  
an i  g re c k ie j ,  a n i  s z ek sp iro w sk ie j  tj ijniiinioząj k on iecz n o śc i  — j e s t  
ty lk o  s t a rc ie  s ię  z a m ia ró w  i p la n ó w .
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N atom iast ,  o d m ie n n ie  n ie  w  d u c h u  p sc i id o ld a sy czn y m , p o ję ta  
j e s t  h is to rycznorfć .  D r a m a t  p se u d o k la sy k ó w  b r a ł  ty lk o  im io n a  i w y ­
p a d k i  z h i s to ry i  — o k o lo ry t  h i s to ry c z n y  t a k  sam o  s ię  n ie  tro szczy ł ,  
jak w o ry e n ta l i z n i i e  sw y m  n ip  d b a ł  o k o lo ry t  lo k a ln y .  R o m a n ty z m  
z p rz e s z ło śc i  c h c ia ł  d o b y w a ć  to n ó w  n o w y ch ,  o bcych  dz is ie jszem u  
św ia tu .  U  S ło w a c k ie g o  w ie le  j e s z c z e  po zo s ta ło  o g ó ln ik o w eg o  w  o b ra ­
zie d z i e j o w y m : p o g a ń s tw o  l i te w sk ie  j e s t  j a k i e m ś  p o g a ń s tw e m  b li­
żej n ie  o k re ś lo n e m  — w y s ta r c z y ło b y  jm in o  im ię  g d z ie ś  zm ien ić ,  
a n ik t b y  n ie  od g ad ł ,  czy E o g n e d a  i Lutu  w w  i T r o jn a t  n ie  są n . p. 
H e rm a n a m i  M im o to j e d n a k  d ążen ie  do k o lo r y tu  h is to ry c z n e g o  
j e s t  n ie w ą tp l iw e  — czyto gfly  M ind ow ągf i  p r z e d s ta w ia  ja k o  żą d n eg o  
łu p ó w  i k a i e  m u o u b ó s tw ie  l i te w sk je m  i k rzyżack ich  b o g a c tw a c h  
m ó w ić  w sposób  p rz y p o m in a ją c y  L i t a w o ra ,  czy g d y  s ło w am i I h y -  
d e n r i c h f T c h a r a k t e r y z u je  b a r b a r z y ń s k i e  b ie s iad y  1 i tew sk ie .

Częściowo. i k y a e y a  p os tac i  o k aza ła  chęć  wskr^ęszęnia,,  h i s to ­
ry czn e j  p rzesz ło śc i .  H e jd e n r i c h  ma- p r a w o  do n a z w y  h is to ry c z n e j  
k o n ce p c y i .  W p ra w d z ie  z o s ta ł  011 u tw o rz o n y  na w zó r  i p o d o b ie ń ­
s tw o  w o l te ro w s k ia g o  am bitnęg^i k a p ła n a ,  ale w ła ś n ie  dz ięk i te m u  
s t a ł  się K rzy żak iem  p ra w d z iw y m ,  ta k im ,  j a k  K rzyżaków  w y o b ra ż a ć  
sob ie  k aże  t r a d y y a  h i s to ry c z n a .  I  m ó g ł  tu  S ło w ack i  m ie ć  d n n n fe  
poczucie ,  że w y z y s k a ł  m o ty w  k rzy ża ck i  w  tak i  sposńb ,  ja k  te g e  
n i«  u c z y n i ł  twiórna ,.Walilanrocl;r‘. M ick iew icz  an i w „ ( i r a ż y n ię "  
an i w „ W a l ląn rod z ip i '  n ie  p rz ed s taw  ił  K rz y ż a k a ;  m ów i się o Z a­
kon ie ,  sy m b o l iz u je  s ię  je g o  griw.ę — ale  brak  p o s ta c i  żywej,  któ- 
ra liy  c h a r a k t e r  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  k rzy żack ie  w cie li ła .  'Paka p o ­
s tać  S tw o rz y ł  d o p ie ro  . S łow acki,  okazując ,  iż d a n a  11111 jest; m oc 
w s k rz e s z a n ia  i w c ie la n ia  h is Jo ry i .  D o s ta ł y  się H e jd e n r ic h o w i  p e ­
w ne  ry s y  b y r o ń s k o - s z a t a ń s k i e ,  z ro b i ł  s in z n ieg o  n ie p o t r z e b n ie  
m n ic h  ro z k o c h a n y  — ale  poza  te m ,  w c a ły m  s to su n k u  efe .Mindo­
w eg o  i T ro jn a t a ,  j e s t  to  K rzy żak  tak i .  iż d o sk o n a lszeg o  w y o b ra z i ł  
sob ie  t r u d n o .

J e ś l i  r y s y  k rzy żac k ie  u w y d a tn i ły  się ś w ie tn ie  u l le jd e iac l ia .  
to  ry sy  l i te w sk ie  m ia ły  się u w id o c z n ić  w h a tu w e rz e  ( k tó ry  im ię  
może zaw dz ięcza  L i ta w o rp w i" ) ; a choc iaż  p la s ty k i  ró w n e j  n ie  zy­
sk a ły ,  p rzec ież  tk w i  n iew ą tp l iw  a in tu ic y a  h i s to r y c z n a  w c h a r a k t e r  
ry s ty ce  s ta ra a ,  k tó r y  n s w H  w ie rz y ć  n ie  śmie- bez rozkazu  pan a .  
I n n a  rzecz, że z a c h o w a n ie  s i ® e g o  w u IDjc D o w m u n ta  n ie  b a n k o  
zgadza, s ię  z p s y c h ik ą  p o s łu sz n e g o  n ie w o ln ik a .

I n n y c h  p os tac i  n ie  p r z e n i k n ę ła  a tm o s fe r a  h is to ry c z n a .  S to ­
suje. s ię i o  n ie  ty lk o  do T ro jn a t a .  któiw j t  d y n ie  w p ie rw sze j  s ce n ie  
m a  p ię tn o  życia , n ie  ty lk o  do b e z b a rw n e g o  H e r m a n a  i W o js io łk a ,
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n ie  ty lko  do Aldofry, k tó re j  c h a r a k t e r  m im o s i ln y c h  ry só w  t r a g i ­
cznych  i m im o  ro m a n ty c z n e g o  o b łą k a n ia  n ic  p rze k racz a  o g ó ln ik o ­
w ego po jęc i  i w ie rn e j ,  koch a ją ce j ,  n ieszczęś l iw  ej k ob ie ty ,  ale n a w e t  
do su inegp  Mindowuign. C hw ilow o  ty lko  w y s tę p u je  on  jako b a r b a ­
rz y ń sk i  król p o tę ż n y ;  na  ogól’ są  w  n im  ró ż n e  n ie z h a rm o n iz o w a u e  
e le m e n ty ,  w a k c t i  zaś m * : odbiegła z b y tn io  od typ ow ej ro l i  t y r a n a  
p seudok l iasycznego ,  k tó r y  n iazezy  los k o ch a ją cych .

O d rę b n e  s t a n o w isk o  za jm u je  K o g h ed a .  R o g n ed a  i h lc jden-  
r ic li  — to dw ie  p o s tac ie .  k tó r e  m im o w ad w sze lk ich  każą  w  „M in -  
d o w e m “ uznać  tw ó r  wie p r z e c ię tn e j  m ia ry .  A ie  j e s t  l«og,Ę.eda m im o 
sw e g o  p o g a ń s tw a  k re a c y ą  h s to ry c z n ą ,  a le  jo s t  w p o m y ś le  p os tac ią  
t r a g ic z n ą  w  w ie lk im  s ty lu ,  t r o c h ę  comflille 'ows'-- :m  mJSe. t r o c h ę  
■pzfjkspirow^kiin — ta m a tk a ,  u k tó re j  n i i ł |§ ć  d aw n e j  w ia ry  g ó ru je  
m ul uczuciem  m a ć ie rz y ń s k ie m ,  j e d y n a  po s tać ,  w  k tó re j  tk w i coś 
z ta jem n icze j  g ro zy  fa tu m , zarazom  is to tn ie  ludzka  w  swre-ip za­
ła m a n iu .  w’ tem ,  że' n a w e t  p r z e k l in a ją c  syn a .  n a w e t  c hcąc  go za­
leć ,  p rzec ież  koflha. gtMjoszcze. Ze tk k a  p os tać  na a k cy ę  n ie  w p ły w a ,  
że jest- j n k h y  poza jo j  r a m a m i  — to zno w u  dow ód n iez ręcz n e j  
km npozyey i .

W y b itn ie ,  zazn aczy !  sic n ow y  k ie r u n e k  w dyn lo gu  w k tó ry m  
ży w o ść  i szyb ko ść  g ó ru ją  n a d  c e c h a m i  k la syczn e j  re toryczm yści.  Jfrfet 
to  d y a lo g  n o w e g o ,  r o m a n t y c z n o ^  d ra m a tu ,  ja k k o lw m k  są m ie js ca ,  
k tó ro  m ó g ł  ty p o w y  k la sy k  n a p is a ć .  Oto p r z y k ła d :

111 i u cl o w e,

W napojach biesiady 
N igdy  k rw i nie spostrzegam, ale trucizn  jadj

K o g j i  e  d a.

Pokaże ci, j a k  twoja podejrzliwość zwodna.
Spełnię ja do golo%y, ty ją  Ppełnisz do dna.

M i n d o w e.

O matko, coś w yrzekła  ’? Precz azaro p rz ek lę ta !
Tyś mi była' najdroższym przodków moiah darem ;
Jedy ny  p raw ie  spadek, zawsze dla mnie święta,
N ieraz na ucztach s łodkim  szumiąca nektarem .
Gdzieś za mprzami w krysz ta ł  roztopione piaski 
W ydały  ciebie z tona  — nieraz pełna  wina,
Zachwycałaś zdziwione wejrzenia- Litwina.
•Ta ciskam cię o .g ła z y !
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Z d a rza ją  |ię . w iersze ,  w k tó r y c h  eaho  K ras ick ieg o  luli rI'i ein- 
bc.-kiego zda je  sio o d z y w a ć :

A stail A c z  uważając, ła two teraz w n o s G
Ze m u  na olej L itw y niepofcrzgjraę grosze.

A g|W§ z  widokiem cierpień nadto oswojona.
Snm-ró j?Łt dla ciebie nową, iM ś skończysz dni twoje.

Szczęście m o j i  z n ie s m g ś r ie m  nip zna równej roli.

Te gm achy  już  zdradzieckiej n aw rf l* |  obłudzie.

C h ę tn e  ro zd z ie lan ie  p r z y d a w k i  od rzecz o w n ik a ,  u m ieszczan ie  
d o p e łn ia c z a  p rzed  w y ra z e m  rząd ząc y m , n ie k tó r e  m et .a lb ry  — to 
w szy s tk o  rzeczy  ze sk a r b c a  p se u d o k la sy k ó w ,  czasem  m an itf rą  Lii- 
cąec. A le  i n o w y m .  ]-omantyi |zfc7m ś ro d k o m  n ie  f>rak m a n ie ry  kom 
w e n e y o n a ln e j .  K o n w e n c y o n a ln e  s ta je  się u ż y w a n ie  e p i te tó w  „po­
sę p n y "  i „ b la d y " . '  M n ie jsz a  o to , że nn uczcie  l i tew sk ie j  l l c jd e n -  
ricli j ę s t  - jedan. ty lk o  b l a d y " ; go rsze ,  że tft b la d o ś ć  może s i j  łą -  
czyt- z — g o r ą c z k o w y m  ru m ie ń c e m .

Sty l jeśzĆŁjs^ię  n ie  z in d y w id u a l iz o w a ł  n a leż y c ie  i nie. n a b r a ł  
s a m o is tn e g o  ż y c ia ;  b ezbarw ność-  e p i t e tó w  świadcz, o ta to  n a j le p ie j .  
A le  fcą ju ż  u s tę p y  s i ły  n i  p o s p o l i t e j  i o ry g in a ln e j  — ja k  p r z e k l e ń ­
s tw o  K ognetly .  j a k  m o n o lo g  A ld o n y  w akcie  d ru g im ,  zapon  u da­
ją c y  późn ie jsze  n a s t ro jo w e  ob razy .

N a j ja w n ie jsz y n i  dowńćleni z o rw a n ia  z p seu do k laS y oy zm em  pist- 
techn iką ,  w ie rs z o w a n ia .  M ie jsce  r e g u la rn y c h  p a r  ry m o w a n y c h  za j­
m u ją  w ie rsze ,  w k tó ry c h  ry m y  się często p rz e p la ta ją ,  a zdun ii 
p rzec iąg i ,  s ię  n ie r a z  do w iersau  n a s tę p n e g o .  N ie  b y ł  je d n a k  S ło ­
w acki i n i c j a t o r e m  ta k ie g o  w ie rsza  w  d ra m a c ie :  n z / ł  go K o rze ­
n io w sk i  wr z n a n y m  S ło w ack ieg o  u tw o rze ,  w „ D y m it rz e  i M ary i

Z a jm u ją c y  ju ż  p rzez  to  sam o , że j e s w  p i e r u s z y m  d ra m a te m  
S ło w ac k ieg o ,  w  h i s to ry i  jego  tw ó rc zo śc i  n a b ie r a  „ M in d o w e "  tom 

» w ięk szo go  zna#żen ia ,  iż n a j j a śn ie j  okazuje  id eo w ą  łą c z n o ść  a  w o l­
iery ,-n iskim ra e y o n a l iz m e m  i zw iązek  p o e ty c k ie g o  tw o rz e n ia  z epoką 
p so u d o k la sy czn ą .

O sn n w szy  „ H u g o n a "  n a  t l e  r o m a n s u  z a k o n n ik a  i z ak o n n ic y ,  
w y zy sk aw sz y  w „M in d o w e in "  K o n i i iH  r e l ig i jn y ,  s tw o rz y w szy  v l le j -  
d e n r i c h u  p o s t a ’ liist,oryczne§«o K rzy ż ak a  — w y c z e rp a ł  S łow ack i  
w szys tko ,  co d o b y ć  zd o ła ł  z m o ty w ó w  k rz y ż a c k ic h ,  z w a l le n ro d o -  
w ego  egzo ty zm u . Z n o w u  w ró c i ł a  f a n t a z y a  do św ia tó w ,  c h w ilo w o  
o p u szczon ych  — do k ozaczyzny  i o ry e n ta l i z m u .
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K o z aezy zn s  odświeżył '  m oże  w u m y ś le  jg go  „Z am ek  k a n io ­
w s k i" .  P o e m a t  to n  n o w ą  d a ł  b a n v e * sw ia to w i .  k tó r y  do po e ty cz n eg o  
'życia p o w o ła ł  Z a le sk i  i M a lc z e w s k i  —  użyczy ł  mu p o sęp n eg o .  dzi­
k iego  t r a g iz m u ,  b o le sn eg o  b la s k u  z b ro d n i  p o n u ry c h .  S ło w a ck ie g o  
u de rz a  t o —  i d a w n y  s e n ty m e n ta l i z m ,  z j a k im  kozftctw® t r a k to w a ł  
w l ) m n c e “ . łączy  te ra z  z p r z e b ły s k ie m  ow ego  t r a g iz m u  zb rod n i ,  
•lak u w e r tu r ę  „Z anikow i k an io w sk iem u "*  da je  p os tać  w isie lca,  sk a ­
z a ń c a  — ta k  sk azan iec ,  z b ro d n ia r z  p rz e k lę ty .  a j e d n a k  u m i ło w a n y  
p rzez  w ie rn ą  ko ch ank o ,  c ie ń  rzuca n a  „ P io s n k o  d z iew czyn y  ko­
zack ie j"  ;

Nie od rycerskiej zg inął 011 stali —
Wzniośli mogiło Wysoką,

A ile garści p iasku  sypali,
T y le " n u  przek leństw  z piaskiem posłali —

Mój luby, PM 9n głęboko.
Przekleństw' nie slfiszał, nie d y s z a ł  płaczu.

N ik t  r fW frd z ia ł  żałobnej szaty,
Pirfcek pokiwwa grób na tu łaczu —

•Ta codzicii idę po k w i a t y !

N ow y  to n  n ie  z h a rm o n iz o w a ł  się j e d n a k  n a leż y c ie  z sen t  - 
m c n h i l i z m e m  w u tw o rz e  ty m ,  k tó r y  za jm uje  g łó w n ie  sw ą  fo rm ą.

N ig d y  je szcze  S ło w a c k i  tak  się njje s t a r a ł  o k u n sz to w n ą ,  m u ­
z y k a ln ą  s t ro fę .  N ig d y  też je szcze  n ie  w p ro w a d z i ł  w ie rsza  o tak  
w y b i tn y m  c h a ra k t e r z e  ry tm ic z n y m .  N a p rz e m ia n  w y s tę p u je  w ie rsz  
10- i 8 -zg foskow yf  w a k c e n to w a n iu  b a rd zo  r e g u la rn y  z cezurą , 
o d c in a jąc ą  p ięć  o s ta tn ic h ,  a g ł ł s a k ,  tak ,  że d r u g a  cześć w ie r s z a  j e s t  
w szędz ie  ró w n a .  W ie rsz  te n  d z io s iec iozg ło sk ow y  (u ż y ty  te ż * w  do­
d a n e ’ późn ie j  p ie ś n i  A ld o n y  „.Czemu ta k  w c z e ś n i e ? " )  z ap an u je  
w „Ż m ii" ,  k tó r e g o  fo rm ę  s a m  p oe ta  m ia ł  k ied y ś  o k re ś l ić  ja k o  
„ rew e la t .o rs tw o  m u zy k i" .  Z&czyna w ięc  „ r e w e la to r s tw o  m u zyk i"  
„ P io s n k ą  d z iew czy n y  k o z ack ie j" ,  k tó r a  i t r e śc ią ,  o św ia t  kozacki 
G o szc zy ń sk ieg o  z lek k a  o p a r tą ,  z a p o w ia d a  „ Ż m iję" .

S i ln ie j  je szcze  m o ty w e m  t r e ś c io w y m  z a p o w ia d a  n a jp ię k n ie j s z y  
p o m y s ł  w  „ d an ie  B ie l e c k im " ;  dz iew czy na ,  kwiat.y z b ie r a ją c a  d la  
p r z e k lę te g o  f f lazańca ,  p r z e m ie n i  się n iebaw  em  w  A n n ę ,  g ró b  kop iącą  
dla w y k lę te g o  zd ra jcy .

B rzm i ró w n ie ż  w tej p io sn ce  ton ,  k tó ry  ju ż  s ta je  się ja k b y  
m o ty w e m  p rz e w o d u  mi poezyi,  to  s i ln ie j ,  to  s łab ie j  b rz m ią c y m ,  ale 
z aw sze  s ły s z a ln y m .  D ziew u sy nn ,  z k tó re j ,  „ jak  z o b łą k a n e j  Indzie 
s ię śm ie ją " ,  k o c h a n k u  •C złow ieka ,  k tó re g o  p r z e k i j i  w szypcy  —
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czyż to  Uiic p o m y s ł ,  k tó r y  zn ow u  św iadczy  o p o c ią g u ld o  jo d n o s th k ,  
'o d c ię ty c h  od ogółu , o d o so b n io n y c h  — czyż to  n ie  z n o w u  w y s tę p u ­
jący m o ty w  K am o tn ię jw a  z z a b a rw ie n i e m  t r i g i c z n e m ,  ja k i e  o t rz y ­
m a ł  w „JMindowem ‘ ?

I n a  m o ty w m  s a m o tn ic tw a  t r a g ic z n e g o  o sn u ty  j|fl& u tw ór ,  
k tó ry  w  r. 1S29 \  s n a c h  g o rą c z k o w y c h  z ro d z i ł  s ię  we fan tazy i  
po e ty .  <a w  k i lk a  mr&ięfcy późn ie j ,  w  r. lpBO, zo s ta ł  n a p i s a n y  — 
u tw ó r ,  w y n ik ły  z p o w ro tu  do o ry e n ta l i z m u  — „ l i n i e l i 1*.

W  zakonnej celi, pod habitem p n ic h a ,
Kotiam samotny — —

S m u te k  i s a m o tn o ść  „ S z a n fa r e g o "  odzy\vają  s ię  pono w u ię f l— 
i ja k  w „ S z a n f a r \ n i “ , p r z e c iw s ta w io n a  j j i .  holeWia te raźn ie jszo ść  
p ię k n e j ,  p e łn e j  czynów p rzesz ło śc i ,  k tó r ą  zn iszczy ł  j i f h m  fak t ,  ł a -  
m ią ę y  ż fc ie

N iegdyś  na  czele pokolenia ludu ,
Ścigałem  w piaskach z płócien m iasta  b łę d n e ;
Niegdyś szczęśliwy . .  .

N ie  j e s t  to j e d n a k  s a m o tn ie tw o  S zan fa reg o .  W „Mindowein** 
m o ty w  s i ‘ pi^zćkształoił i w z b o g a c i ł ;  z jaw iło  się sa irfS tn ie tw o bo­
le s n e  i — zaw in io n e .

W in a  zaś M n ic h a  w nyże ga  zn ow u  z id eo w ą  tre,śc,ią „Kfindo- 
w e g o “ . K o n l l ik t  r e l ig i jn y  po raz  w tó ry  s ta je  się te m a te tn ,  o ty le  
j d l m i k  p o g łę b io n y ,  że n ie  jes t,  j a k  w  d ra m a c ie ,  czysto  z e w n e trz -  
n e m  p rz e c iw s ta w ie n ie m  d w u  obozów  re l ig i jn y c h ,  a le  w n ik a  w d u ­
szę iedups tk i .

S ta n o w is k o  z a s a d n i c z ą  in d y w id u a ln e ,  t r w a  n ie z m ie n n ie  — 
s y m p a ty a  d la  k u l tu  p r z y r o d y ;  bo re l ig ia ,  k tó rą  poe^a p rz e c iw s ta ­
w ia  c l i rz eźc iań s tw u ,  n ic  j e s t  b y n a jn m ie j  i s l a m e m ;  je s t  t o ' r e l i g i a  
stepową ąę l ig ia  n a t u r y ;  i s y m p a ty a  w y raża  się p o d o b n ie ,  jak  
w „ M in d o w e in “ , n a  t l e  m o ty w u  p o g rzeb o w eg o .

Nieśnie innie wr sfbfoy tam szukató g'robowTca,
Miło umierać wśród kwietnej oazy.
W idziałem  drzewa, eo p a p k a  wędrowna 
Zjulliwintiym liściom, by spoczął ]iod e . ien i tm ;
A gćly się zbliży. drżą radości drżeniom,
Tam drzewa czują — tu ludzie, jak  głazy.
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S tę p ia ło  jocliiiUt o s t rze ,  p rz ec iw  Kośeiolfrwi z w ró c o n e :  m ie j-  
S#e w o l te r y a u s k ic h  a ta k ó w  zaję to  u z n a n ie  p ie r w ia s tk ó w  p ię k n a  
w ka to l icyzm ie .

Z b o la ły  um ie l i  - odsfcępea z c a ły m  z a c h w y te m  o K ośc ie le  
m ó w , — a p o e ta  w u s tę p ie  ty m  okazuj*  s i łę  o żyw ia jąceg o ,  d a r z ą ­
cego  ru c h e m  i d uszą  o b ra z o w a n ia ,  ja k ie g o  n ie  b ym  jeszcze w u tw o ­
ra c h  p o p rz e d n ic h  :

p ięk ny  nasz k ę ś S ó ł ! u stóp jego wały 
Spitmione miecą na  głazy u k r o p y :
Stoi na skale, jego Krzyż nad skaty,
J a k  p tak  u leciał aż pod nieba „s t rop y ;
A cudne palmy, pustyni królowe,
Przy n im  sio zdają, jak powiewne zioła ;
Czołem zmiatają gank i m arm urow e,
J a k ^ r d y b y  c n o M j  w prophu złożyć czoła.

( o  zaś  w ażnia js r t?  — n a w ró c e n ie  M n i c h a  n a  w ia n  c li rześgfou- 
sk ą  j e s t  w łaśA ie  w y n ik ie m  e s te ty c z n e g o  p rzeży c ia ,  yest. sk u tk ie m  
p ię k n a  ka to l icyzm u .

Wchodzą, stanąłem przy ciemnym tiinrze,
•Już nie piamiętam wrażenia  tej chwili 
W  oczach się lśniły złociste o ł t ą ^ ę ,
Wyście śpiewali i św ia t ła  palili .
Ściana ja k  niebo gw iazd am i okry ta-  
Każda ko lum na ja k  palma stopowa,
A u a  jtjj czole zloty liść ro zk w ita ,
A pod jej stopą ska ła  m armurow a.
Promieii z barw ionych  b ija jpszyb  kościoła,
N iósł z sobą obraz na. szkle malowany,
A potem w dymie kadzideł zbłąkany.
W  mg'l;»tych b łęk i tach  utworzy! an io ła ;
Nie znałem wówczas s z S k i  malowidła ,
W idziałem  tylko, żę an io ł nadomną 
Roztaczał złotem malowane skrzydła,
S p ły w a ł  i p a trza ł  w duszę m oją  ciemną...
Wdeni-zas rzuc i łem  ojców moteli wiarę.. .

P rz p S h o ć b ą  11*  m y ś l  s ł a w a  M o r t im e ra  z sdJ ii l lo row s.ue j „ M i ­
ry i S tu a r t " ,  k tó ry  w p o d o im y  sp osó b  s t a ł  się k a to l ik ie m

Jnm tjsza o tó, czy ó w  u s tęp  tragecly i,  k tó r ą  m oże już się
in te r e s o w a ł .  S o w a c k i  w p ł y n ą ł  n a  „ M n ic h a " .  C iek aw e  je s t ,  ze p rz e ­
j a w ia  sio w je g o  ą s le . ty cz i lęn  u jm o w a n iu  reTifji  ry s  z n a m ie n n y
d la  ro m a n ty z m u .  R o h ia ^ ty z m  .odkry ł p ię k n o  k a to l icy zm u  — ro -
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m a n ty z m  p ie rw s z y  z c a łą  ś w ia d o m o śc ią  sz u k a ł  w  rHjigii e s t e ty ­
cznych  w z ru szeń ,  w  p i ę k n i e ' 'm l ig i i  u z n a w a ł  j a ś l i  n ie  k ry t e ry u u i  
je j  p ra w d z iw o śc i ,  tn p rz y n a jm n ie j  k r y t e r y u m  w a r t o ś ć .  Cdtateau- 
h r i a m l ,  ów „ftjeul dn r o m ą n tń p i e / ' , w  ty m  d u c h u  p i s a ł  „G en i  du 
c h r i s t i a n i s m e " ,  a je ś l i  n ie m ie c c y  r o m a n ty c y  ta k  sy m p a ty z o w a l i  
z katolic jsem eru, je ś l i  n a w r a c a n ie  s ię  n a  k a to l icy zm  p o jaw ia ło  sio 
u n ic h  n ie r a z  — to  n ie m a łą  ro lę  o d g r y w a ła  m tern  m i ł o M  piękną,,  
którfmi k a to l ic y z m  g ó ru je  n a d  p ro te s t ,ąn ty zm em .

J a k k o lw ie k  i p rzez  m o ty w  s a m o tn i c tw a  i pr/ ,rz  m o ty w  re l i ­
g i jn y  w y r a s t a ł  „ M n ic h "  z uczu c io w y ch  p rzeżyć  M e t y ,  s t a n o w i ła  
t r e ś v  o so b is ta  j a k b y  d r u g o r z ę d n ą  p o d s ta w o w ą  w a rs tw ę ,  n ie  w y d o ­
b y w a jąc ą  pię n $ M y ( J E  L i t e r a c k ie  o p ra c o w a n ie  i w y m y ś lo n a  akcya  
h a rd z ie j ,  z a jm u je  p&ebę, n iź l i  t r e ś ć  g łęb sza .

l!o też  ze s t a n o w is k a  l i ie rao k ie^ o  m ó g ł  p o m y s ł  „ M n i c ly |“ 
p oc iągać .  J a k  w  „ H u g p n ie "  i w  „ó lindow & m " zn a la z ł  S ło w ack i  
n o w e  m ożl iw ośc i rv z a k re s ie  m o ty w u  k rzy żack iego ,  p o m in ię t e  p rzez  
M ick iew icza ,  ta k  w  „ | f fń id h u “ z o ry e n ta l i z m u  w y d o s ta ł  n o w ą  m o ­
ż liwość . G dy  n,ji t l e  o ry e n ta l i s ty c z n e in  p o ja w ia ł  j ń g  ro n e g a t ,  b y ł  
to  z r e g u ły  e h rz e ś c ia n in  z h i s u r m a n i o j l y ; t a k im  b y ł  r e n e g a t  u I>y- 
ro n a ,  w  „O b lęże n iu  K o ry n tu " .  N a w ró c o n y  A ra b  —  \) d o d a tk u  
m i i ic b  - A ra b ,  ż a łu ją cy  sw eg o  n a w ró c e n ia ,  b y ł  b ąd ź  co b ąd ź  pow itą  
no w o śc ią .  A k c y a ,  p rz e d s ta w ia j ą c a  sku tk i o d s tę p s tw a ,  a s t o p n io w a n a  
w  o w y c h  t r z e c h  e f e k to w n y c h  p o w ie d z e n ia c h :  „ Ju ż  n ie  m ia łe m
b r a t a "  — „ Ju ż  n ie  m ia łe m  k o n ia "  — „ Ju ż  n ie  m ia łe m  o jca"  — 
akcya .  w k tó re j  b o h a tć r  n ib y  E d y g  d ru g i  s ta je  s ię  ureSwiadomife 
b ra to b ó jc ą  i o jcnhójcą ,  a do o jco b ó js tw a  do chodz i  z m śc iw e j  woli 
ojca, s a m e g o  — w pomjgple j e s t  bardzo  silna,, cho c ia ż  w y k o n a n ie  
ui<? o d p o w ia d f r t e j  s i le  t r a g iz m u .  Joft® e fek t  o s t a tn i  d o łącz y ł  p o e ta  
z ja w ie n ie  s ię  d u c h a  u k o c h a n e j ,  k tó r a  im ię  Zar-y o dz iedz iczy ła  po 
„ S z a n fa r y in " .  P ie r w s z y  raz  z d e cy d o w a ł  się m ło d y  r o m a n ty k  n a  
użyc ie  fa n ta ś ty c z n o śc i  r o m a n ty c z n e j ,  n a  p o w o ła n ie  d u ch ó w  do sw ćgo  
św ia ta .

J a k o  tw ó r  te g o  s a m e g o  k ie ru n k u  fan ta zy i ,  k tó r y  „fezańfa- 
re g o "  b y ł  z rodz i ł ,  m a  też  „ M n ic h "  re m in i s c e n o y e  p o k r e w n e ;  
„ G ia u ro w i"  bUbki j e s t  p rzez  fo rm ę  spow iedz i  m n ic h a  k o n a jąc e g o  ’), 
ii® „ ł j i l l i  R o o k h "  p o w o łu je  sję w p rz y p i s k u  je d n y m .  N a d to  m a 
e c h a  m ick iew ic zo w sk ie g o  o r y e n t a l i z m u :  s ło w a  „ W y p u sz c z a m  k o n ia "  
znam y z n]$ a jda ró w ",  ffbraz p rz e ś c ig n ię c ia  c l im u ry  (w  rożdz. X I I )  
z „ P a r y s a " .  Z „ S z a n fa r y m "  w iąże  się. toż p o d o b ie ń s tw e m  te c h n ik i .

’) Por. Zdziarski.  Szkice li terackie.
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Jlrz(-*i»1 :itajĄjt u s tę p y  o^o w ia f lń jąc i  re t ło k sy jn e m i p o r ó w n a n ia m i ,  i o ry eu -  
ta l isSycznem  o b r a z o w a n i e m :

Myśl moja wyscfeja, jak  źródło stopowo, 
da pani, jalc palrtia usycham i więdnę.

Oz w ał a się w ty m  o ry e n ta l i s ty c z n y n !  u tw o rze  i ży łka  h i s to ­
r y c z n a  — i to  w  sp osób  n ie  b a rd zo  szczęś liw y. W e d łu g  w s tę p u  
p o e m a t^  m a  b yć  w z ię ty  z rę k o p isu  śm ln io w w c -z n e g o  zak o n n ik a ,  
te g o  w ła śn ie ,  k tó r e m u  'M nich s ię  s p o w i a d a ; fo r m a  u tw o ru  n ie  b a r ­
dzo z tu k ie m  zalozftniem z g o d n a .  T rz eb a  w n ie m  j e d n a k  uzn ać  ry s  
epok i.  M is ty t ik a c y e  lit.erac.Kie — czasem  m is t j r l ikaeyo  is to tn e ,  ale 
zw yk le  niew in te  likeye, n ie  oczek u jące  w ia ry  cz y te ln ik a  — m is ty -  
tiknCyi?, p o d a ją c e  u tw ó r  za rzecz obcą , w y d o b y tą  z uk ry c ia ,  z d a ­
rz a ły  s ię  i d a w n ie j  — w y s ta r c z y  soljfe p r z y p o m n ie ć  ch o ćb y  . ra -  
siek iogo  h i s to r y ę  k a m ie n ic y  n a ro ż n e j  w K u k u r o w c a c h ; te ra z  zw rot.  
Tlo p rze sz ło śc i  c h c ia ł  naw et p o c h o d z e n ie  u tw o ru  w  p rzesz ło ść  co­
f n ą ć :  M ick iew icz  w  „Ż y w i l i " ,  K ra s iń s k i  w „ P a n u  T rz e c h  P a g ó r -  
kó>jóf ooś p o d o b n e g o  czyn ią ,  juk  S ło w ack i  w „ M n ic l iu “ .

P o c ią g  do h is to i-yeznośei z r e a l iz o w a ł  s ię  n ie b a w e m  is to tn ie  
w no w ej  po w ie śc i  p o e ty c k ie j ,  o p a r te j  rzeczyv\ iście  n a  t r a d y c y i  Hi­
s to ryczn e j .  Id ą c  zaś za d u c h e m  czasu , k tó ry  d ąży ł  do ntfrodow ej 
poezvi,  lu b o w a ł  się w n a ro d o w y c h  t e m a ta c h  za .p ragną ł  ̂ S ło w a ck i
p o lską  p rz e s z ło ść  do życia  p o w o ła ć  w „ d a n ie  B ie l e c k im " . ')

*
H i jd e n r i u h e m  u d o w o d n i ł ,  że p o s ia d a ł  z m y s ł  h is to ry c z n y .  

X o w v  dow ód  z n a la z ł  się w „Bi&l{sykim“ . l l e j d e n r i c h  b y ł  p r a w d z i ­
w y m  K rz y ż ak iem  — w „ B ie le c k im "  z ja w ił  s ię  p ra w d z iw y ,  pyszny ,  
e p o is ty czn y .  ła m ią c y  p ra w o ,  d e m a g o g ic z n ie  u w o d z ący  s z lach tę  m a  
g n a t  polsk i,  wly] Wieniawski w  p ie rw sze j  pieśń* „ B ie le c k ie g o "  poi 
sz la c h tę ,  b y  z n ie j  ltiiftć p o w o l n e n a r z ę d z i e  z ) irodniezycli  z am y s łó w , 
i g d y  do sp o jo n y c h  p rz e m a w ia  — przem ó w ien ie .  je g o  n ie  J p t .  Gal­
k ie m  s ty lo w e ,  bo P o la k  z Czasów B a to re g o  n ie  m ó w i ł  n ig d y  o b u ­
d o w la c h  g o ty c k ic h ,  alt; j ć ś t  w z ię te  n a p r a w d ę  z d u c h a  R ad z ie jo ­
w sk ich ,  O p a l iń s k ic h ,  S ta d n ic k ic h ,  J a n u s z ó w  R a dz iw ił łów .  r le 1 m ię ­
su ej p r a w d y  dziejowej jes t wr ty m  m a g n a c ie ,  k tóry  n ie c n ą  p r y w a tą  
p o d szy w a  p o d  rzek o m y  in t e r e s  n a ro d o w y  i j e s t  p r z e k o n a ń , ,  że

f) Co do źródeł’ h is torycznych  .. Bieleeki<||ou sąjor. M alm: Drobne 
notatki do pism Słowackiego (w  „Szkicach o S łow ack im ")  i P ię trzy  
o k i : Bielufiki.
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p a ń s tw o ,  to  on, k tó r y  k ró lo w i  d ąże n ie  do „a b so lu to m  d o m i n i u m 11 
zaw sze  za rz u cać  g o tów , li w ła d a ją c  s z la c h e c k im  t ł u m e m ,  o b łu d n ie  
tw ie rd z i ,  że g o tó w  Sfe p o d d a ć  „ s n f i r a g io m 11 b ra c i  sz lach ty .

I l e  też  z d u c h a  l i i s to ry i  s a m  ty lk o  S ie n ia w s k i  w zię ty .  Ho 
G łow acki je szcze  n io  zda je  s eb ie  ja s n o  s p r a w y  z tego ,  c z e m . j e s t  
w sk rz e sz a n ie  p rze sz ło śc i  — 011 j e  po jm u je  c a łk ie m  po w a l te r s k o -  
to w sk u .  W a l t e r  Sco tt ,  choc iaż  u m ia ł  częs to  i p s y c h i k ą  d a w n y c h  
czasów  odczuć, n a  dw ie  rzeczy  g łó w n ie  k ła d ł  mnffsk w  h i s to r y ­
cz n y c h  p o w ie ś c i a c h :  n a  w y p a d k i  n ie z w y k łe ,  m o ż l iw e  ty lk o  n a  tle  
d a w n y c h  s to su n k ó w ,  i n a  c a łą  s t ro n ę  z e w n ę t rz n ą ,  w id o c z n ą  w  ucz tach ,  
z a b a w a c h ,  s t ro ja c h ,  b u d y n k a c h ,  k o m n a ta c h .

N ie  inacze j  j e s t  w  „ B ie l e c k im 11. P o  w a l te r s k o to w s k u  w ysu ­
n ię t e  n a  p la n  p ie r w s z y :  nCzta, w y m a rs z  sz lac h ty ,  w ese le ,  bal m a ­
sk ow y .  ( id y  w eso łe  p r z e d s ta w ia  po e ta ,  n a jw ię c e j  u w a g i  p o św ięca  
s ta rco w i B ie leck iego  i A n n y ,  a m ó w ią c  o o tacz a jący ch  ich  h u s a ­
r z a c h ,  p rz y p o m in a ,  j a k :

P iękn y  to widok, gdy przed wrogów tłumem 
Jfczwiną skrzydła  na  barkach  sokole,
I  jako  p tak i g łuszą  skrzydeł szumem.

tt j^Jbok s t ro jó w  u w z g lę d n io n y  j e s t  w y g lą d  b u d y n k ó w  i m ie ­
s z k a ń  — w .d z im y  p a ła c  S ie n ia w s k ie g o .  s k r o m n y  p okó j Oześfiika, 
c™ kie\v w ie jską .

”  szy s tko  to  zaś m a  hyc  p ięk n o .  Bo p o e s ie  g łó w n ie  o to 
c lm dzi,  by  w y ra z ić  p ięk n o  p rze s /Jo śc i .  P r z e to  sam  n ie  sk ąp i  w y r a ­
zów z a c h w y t u , c u d n y  j e s t  s t ró j  A n n y ,  cu d n y  p rz e p y c h  mfisek, 
p ię k n y  w id o k  h u s a r z y ,  p ię k n a  w s p a n ia ło ś ć  m a g n a c k ic h  k o m n a t ,  
p i ę k n a  s z la c h ta  w y ru sz a ją c a  — ta k  p ię k n a ,  że w  z a ch w y c ie  sw y m  
aż z a p o m in a  p o e te  o n i e c n y m  efelu w y p ra w y .

B rnie  p rz y te m  p ię k n o  o d n a leź ć  z a ró w n o  w p rz e p y c h u ,  ja k  
w  p ro s to c ie .  P rzodew szy& tk iem  je d n a k  ja k o  p ię k n o  p r z e d s ta w  a m u  
się  b lask .  To tuż w k o śc ie le  „ ja śn ie je  o ł t a r z 11, „ ja s n e  m ifH ją  żn- 
p a n y ‘, n a  p ie r s i  B ie leck ieg o  „ l ś n i 11 żelazo, w su k n i  A n n y  „ b łę k i ­
tn ą  b a r w ą  .lśn iąca  j e d n a  s t r o n a 11, to  też  w o b ra z ie  s z la c h ty  aż ćmi 
s ię  w  oczach  od „e u d ń eg o  b l a s k u 11 i „cu dn e j  g ry  k o lo r ó w 11, od 
„z ło c is ty ch  p a s ó w 1, od „ b r y l a n to w y c h  k i t 11.

Z a m i ło w a n ie  do b la s k u ,  rz ad ko  ty lk o  p o jnw m jąee  się p o p rz e ­
dn io .  w „ B i o l | e k w r  w y s tę p u je  w  ca łe  i p e łn i  —  i p rze z  t<ueam ó 
ju ż  jóst. „ B ie l e c k i11 p ie rw szy m  z n a m ie n n y m  tw o rm n  a r ty z g iu  Sło-
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w a ek ie g o ,  kł.óiy b id z i e  w ir tu o z o w s k im  pcffetą b la sk u  i ś i  ia t ło -  
ci(5iiiii.' )

R o z g ry w a jąca  s ię  a k e y a  wiąife s i ę *  pow no in i  n ić m i  z m o ty ­
wom s a m o tn ic tw a ,  c zy n ią c  b o h a te r a  p rz y  koń cu  w y k lę ty m  i o d t r ą ­
co n y m , g ro m a d z ą c  czy n n ik i ,  k tó r e  za sad n  za ro lę  g r a j ą  w k s z ta ł ­
to w a n iu  s a m o tn i c tw f t : k rzy w d o , zem s tę ,  o d s tę p s tw o  od sw o ich ,  
w inę  i kii i e. Ale te n  m o ty w  j e s  z u p e łn ie  z aćm io n y  żyw ością  
i szy b k o śc ią  w y p ad k ó w . I sam  Bieleck i,  ch oć  s ta je  się po  by ro im - 
w sk u  „ p o sę p n y  i b l a d y 11 i choć  w y b u ch a  b y ro n o w s k o  - s z a ta ń s k im  
śm ie c h e m  i cho c ia ż  ja k o  r e n e g a t  d o s io so w a ć b y  się  m ó g ł  do by ro i i-  
sk ieg o  o ry o n ta l iz im i.  n ić  m a  f izy og no m ii  d o ty c h c z a so w y c h  sa m o ­
tn ik ó w  S ło w ac k ieg o ,  n ie  m a  ró w n ie ż  cech y  w yższości .  W ogó le  b o ­
w ie m  o g łę b s z e  w n ik n ię c ie  w duszę  n ie  chodz i — ce lem  p o e ty  
j e s t  u g ru p o w a n ie  szybko  naStęp .i jącyffh  n ie z w y k ły c h  w y p ad k ó w . 
G w a ł t  m a g n a ta  i n a p a d  T atarów ’ d a ją  w a te k  ja k  d a ły  go „ .M aryi’* 
M a lc z e w s k ie g o ;  w ą te k  p o c h o d z i ł  z re sz tą  z i s to tn e g o  p o d a ń ,a .  k tó re  
też  róflzaj z e m s ty  z aw ie ra ło .

Że j e d n a k  „ M a ry a "  w y w a r ł a  u a  a k c y f  w p ły w  n ie m a ły  
tego  d ow o d zą  (Sdkie u s tę p y ,  jak  sce n a ,  w k tó re j  A n n a  czyta ojcu 
1'isi'no fiw., p r z y p o m in a ją c  tferft M ary ę  i M ieczn ik a .  j a k  S ie n ia w s k i  
w g o ty ck ie j  sali .  p o d o im y  do M o iew m ly  M a lc z e w sk ie g o  i do jeg o  
p r o to ty p u  G ary  — tpgo  dow odzą  w ie rsze ,  b ę d ą ce  e ch e m  M alc zew sk ieg o .  
T rw a ją c e  Aiąglft s i ln e  w ra ż e n ie  „ W a l l e n r o d a 11 z o s ta w i 'o  znacznie* 
d ro b n ie js z o  ś l a d y :  a n io ł  z z ak o ń c zen ia  j e s t  sp o k r e w n io n y  z m ic k ie ­
w ic zo w sk im  a n io ł e m  h a r m o n i i  w  n i e b i o s a ® ,  a sk o w ro n e k ,  k tó r y  
j i O zn iszczen iu  d o m u  RieleckielJb n u c i  p io s e n k ę  sm u tk u  i n ied o l i ,  
ze s ło w ik iem , k tó ry  po s p a l e n iu  g m a c h u  „ n a d  zgliszcza i s J f c y  
nući p rz e c h o d n io m  pióśeiikę. żu ło by " .

M in io  to i ko m jepey a  akcy i  i spo sób  je j  sk o m p o n o w a n ia  j e s t  
S am o d z ie ln i ’, o iy g in a ln y .  S ła b o ś ć  n ie k tó r y c h  u s tęp ó w  — j a k  słów 
B ie leck ieg o  i p o  niepźmzęściu i po zem śc ie ,  lub  p ie rw s z e g o  Jop is i i  
B rzeż an ,  k tó r y  w ca le  n jg  s p e łn ia  zapo w iedz i  o „cu dn e j  oko licy"  — 
n ie  z d o ła  1 p rzec ież  o s ła b ić  s i ln eg o  w raże n ia ,  j a k i e  zaw dzięcza  p o e ­
m a t  d o sk o n a łe j  ko m p o zy ey i .  Z b y ro n o w sk ie j  t e c h n ik i  p r z e j ą ł  Słow a­
cki o g ra n ic z a n ie  się do g łó w n y c h  m o m en tów ’, o p aszezan ie  p o ś r e d n ic h  
g H iJ V  i p e w n ą  z a g a d k o w o ś ć ; n ie  do cho dząc  j e d n a k  do p rz e s a d y  ni do

]) Uwydatnił '  to szczególnie prof. Grabowski w swej noiiugrniii 
o Słowuwkim.

2) Bor. B a n ia k a  wydanie  ,,Bieleckiego" i C hm ielow ski:  K o b i e t y  
M ickiewiala, Słowackiego i Krasińskiego.
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m a n ie ry ,  zuży tk ow ał tę  m e to dę ,  b y  dać p e e m a to w i  K c z w y k t ą  k ró ­
tk o ś ć  i zw ar to ść ,  n ie  n iszcząc  p r z y t e m  bynajfffn io j w y ra z is to śc i :  
uwolnił '  sio. od r e to ry c z n y c h  ty r a d ,  n ie  p o zw o l i ł  w y b u jać  s e n t y ­
m e n ta l i z m o w i .  p rzez  co u n ik n ą ł  i w a d  „ M a ry i"  i w a d  „ W a l l e n ­
ro d a  , n ie  z ao f ia row a ł dla ta je m n ic z o śc i  n a tu r a ln e g o  p o rząd k u  w y ­
pa d k ó w . d a ł  zaś sc e n o m  s i łę  d ra m a ty c z n ą ,  w zm ożo ną  p rzez  n m ie -  
j e t n $  w p ro w a d z a n ie  t łu m u .

O pisow ość  ty lk o  d a je  c h w i le  s j ^ ^ z y n k n  w u tw o rze ,  w k tó ry m  
na  p r z e s t r z e n i  pól ty s ią ca  w ie rs z y  j e d n a o lc e u a  w p ro s t  gon i d rug ą .  
L e d w ie  czy te ln ik  p o zn a ł  z a m ia r .  S ie n i a w s k ie g e ,  k tó re g o  d u m n ą  
p o s ta ć  w  z łoc is te j  szacie  u j r z a ł  w ś ró d  s z lac h ty  spo jone j,  ledw ie  
o c z y  p r z e t a r ł  po o lśn iew n jąc y m  w ido ku  szlachoecj&go ró ż n o b a rw n e g o  
t ł u m u  —  a już ,  p rzez  ch w ilę  p rzy p a t rzy w  szy sio k ie l e c k ie m u  i A n ­
n ie ,  jes t św ia d k ie m  k a ta s t ro f y  w  p ie rw s z e j  f e e ś c i  d ra m a tu .  P o tem  
ki ó e iu tk a  s c e n a  w S t a r o p o l s k i m  d o m u  O ześn ika .  p e łn a  n ie s p o d z ia ­
n ek ,  jes t ty lk o  w s tę p e m  do obrazu  b a lu  m as k o w e g o ,  p rz e c h o d z ą ­
cego w 'b i tw ę ,  i g d y  z raż o n y  n ieco  fa ł szy w ą  p o e ty e z n o śc ią  w p rz e ­
m o w ie  l i s l e c k i e g o  do n ie szczę ś l iw e j  A n n y ,  zn ów  czy te ln ik  o g a r ­
n i ę t y  jog f  s i lą  w ra żen ia ,  w y w a r t e g o  JNfez okrzyk  p a t ry o ty e z n c g o  
h o lu  zd ra jc y  —  n a ty ch m ias t ,  da je  m u  p o e ta  p rz e p ię k n ie  s k o m p o n o ­
w a n e  „ f in a le " ,  w k tó re m  od p o g o d n e g o  t ł a  kośc ió łk a  w ie jsk ieg o  
o d b i ja  p o n u ro  zabójcza  k lą tw a ,  a ep i lo g iem  j e s t  p ie rw s z a  n ie za p o ­
m n ia n e j  p ięk n o śc i  s c e n a ,  j a k ą  stwm rzył S ło w ack i .  ( In bo w ie m  okaże, 
s ię  m is t r z e m  w tw o rz e n iu  s y t u a c j i  n iep o s p o l i ty c h ,  k tó r y c h  d r a m a ­
ty c z n e  n a p ię c ie  iy tv a l izow ać  będz ie  z n a s t ro jo w o ś c ią  i z c fo k to w n o -  
ścią  m a la r s k ą ,  k tó re  b ędą  m ia ły  za razem  u o l iw y tn o se  rze c z y w is to ­
ści i czar  z jaw iska .  T t a k ą  je s t  owa scen a  k op an ia  g ro b u  p rzez  
n o w ą  A n ty g o n ę  i s c e n a , t ó iu i e r c i  A n n y .  t a k im  o b raz  ro z w ie w n y  
zbo la łe j  k o b ie ty ,  d a r e m n ie  s tu k a jące j  do w ró t  kośc io ła ,  ob raz ,  sko­
ja rzon y  m is t rz o w s k o  z n a d c h o d z e n ie m  no cy  Cichej i c ie m n e j .

A r ty z m  p o e ty  ju ż  d o s ię g f r  w y ży n .  C hoc iaż  n iozaw szo  jeszcze  
z n a jd u je  w yr$z o sile  i g łą b i  n a ła ż y te j ,  panuje. (i n a d  k o m p o z y c j i  
i n a d  form ą. J a k  w  „ M n ic h u " ,  ta k  i w . .B ie leck im " s t a ra  się. 
o  u ro z m a ice n iu  p oe ty ck ie j  fo rm y .  W em y, że je d n y m  z n a c z e ln y c h  
p rob lem ów ' f r a n c u sk ie g o  ro m a n ty z m u  b y ło  o t rzą śn io c ie  się ze s t ę ­
ża ło śc i  i m ar tw m ty  w ie rsza ,  n a d a n i e |  m u  g ię tk o śc i  i ro z m a i to śc i :  
do tego  ró w n ież  dąży S ło w ack i .  M n o ż y  n a j ro z m a i t s z e  kombinacyę* 
r y m ó w ;  czasem  p o w o d em  b y ła  m o ź i r  t r u d n o ś ć  u t r z y m a n ia  j e d n o l i ­
t y c h  zg rup ow ali ,  a le  n a o g ó ł  b y ło  to  n ie w ą tp l iw ie  ce low e, ś w ia ­
d o m e  szu k an ie  ro zm aito śc i .  U „ B ie l e c k im 11 je s t  p ię tn a ś c i e  kom bi-
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n ac y i  ry m o w y c h  (u ie  l icząc t r z e c h  w ierszy ,  p rzez  n ie u w a g ę  z ap e ­
w ne  p o z o s ta w io n y c h  bez  r y m u ) :  w „„Mnichu* już  by ło  ich  dz iew ięć .

W y b i t n y  p o s tę p  okazu je  t e c h n i k a  o b ra z o w a n ia .  N ie  p o d a jąc  
u s to s u n k o w a n ia  szczegfdow', n ie  k o m p o n u ją c  śc iś le  po m a la r sk u ,  
u m ie  j e d n a k  p o e ta  p rzęz  luźne  z e s ta w ie n ie  k i lk u  ry s ó w  w y w o ły ­
w ać  w raż en ie .  \ p o d o b n y  sposób  z e s ta w ia  w ra ż e n ia  s łu c h o w e ,  
b ud ząc  n a s t ró j  o d p o w ie d n i .

TPcz a r ty z m  ju ż  dale ; s ię g a  — w  ow ą w ie lk ą ;  n o w o z d o b y tą  
d z ie d z in ę  ro m a n ty k ó w .  w  d z ied z in ę  tego ,  co w ła śc iw ie  n i e w y r a ­
ż a ln e .  E ł o w a c k i ,  to p rzec ież  p o e ta ,  k tó ro iu u  s u b te ln o ść  czucia  od ­
k ry je  św ia ty ,  j a k i c h  oko n ie  w id z ia ło  i u c h o  n ie  s ły s z a ło ;  od  ko­
p io w a n ia  życ ia  da lek i ,  zbierać, b ęd z ie  to n y  z życia  i z l i t e r a tu r y  
we w ie lk ą  s k a r b n ic ę  w s p o m n ie ń  i p r z e tw o rz y  j e  w ja k ą ś  t a j e m n ą  
w n ę t r z n ą  s y m fo n ię  —  i u n ie z a le ż n io n y  n ie m a l  od c h w ilo w y c h  w r a ­
żeń, hedz ie  w s łu c h iw a ł  s ię  w7 n i ą  i d o b y w a ł  z n ie j  p o r a ź  to  i p -  
w y c h ,  co raz  n ie z w y k łe js z y c h  ako rdó w . T e n  w ia ś n i e  S ło w a c k i  zapo­
w ie d z ia ł  s ię  w  o s t a tn i c h  s ło w a c h  „B ie leck iego * .

I  cicho 1 niechaj głos pieśni stłumiony 
Nie Im cizi ciszy w  w itc z i rn e j  godzinie;
O a łw o  świata  gdy  się odgłos sphrnie,
Tworzy t ^ e i S j j ,  co ziemię os łan ia ;
Lecz mj^jl głęboko zadum ana słyszy,
J a k  gdzieś daleko brzm ią  pogrzebów dzwony,
•Mci rozpaęzy i w rzaw a wesoła,
I p ła jz  boleścu i ś i iK uh  op łakania  —
[ wszystko nfpżna rozróżiM  w tej ciszy 
Słuchem anio ła  i myślą an io ła!. . .

J u l i u s z  K l e i n e r .

(C iąg  da lszy  jiasłn ,p i .)

l) ™ o  konilnnftcye .,Bi«15Cki#go“ : aab , abab, nhwt, ababa, abnbće, 
abababcc, a b fa l i& c ,  abboac, abaebo, a tcb a c ,  abcabc, abaccb. ababc§c, 
abacbcb, abbcdafcde.



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasach powstania Listopadowego i po kapi 

tu iacy i \ ł  arszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Z e ź ró d e ł  a rc h iw a ln y c h  i r ę k o p iś m ie n n y c h .)

( Dokońezcn io.)

I p a m ię ta m ,  dziś  n ie d a le k i  ju ż  k re s u  ży c iow ego  św ia d e k  oumgo 
u ro cz y s teg o  p o ch o d u ,  s k i a m n ą  t r u m n ę ,  k o ły szącą  się p o n a d  g ło ­
w am i n ie jo rz ty rzanych  t łu m ó w ,  w s p a r t e  n a  r a m io n a c h ,  z m ie n ia ją ­
cych sin, k o le jn o  m ło d z ień có w , p a m ię ta m  ów u ro cz y s ty  k o n d u k t  
p o g rzeb o w y ,  p ro w a d z o n y  z d om u  10fj;3 p rzy  ul. K ró lew sk ie j ,  w p ro s t  
g m a o łm  dz is ie jsze j  G ie łd y ,  p rzez  u licę  Ż a b ią  i E le k to r a ln ą ,  n a  
m ie jsce  w ią c z n e g o ^ sp o d z y n k u ,  n a  c m e n ta r z u  e w a n g e l i c k o - r e f o r m o ­
w a n y m ,  w k tó re g o  ło n ie  spo czy w a ją  już  szt^ijg i w ie lu  z a s łu ż o n y c h  
krajów i o b y w a te l i .

Z n a jd u ję  w e  f r a g m e n ta c h  l i s tów  sw o ich  do p rz y ja c ie la  z owej 
i  epoki (K a r tk i  z p a m ię tn ik a  A Ikara II ., 515) n a s tę p u ją c y  szczeg ó ł :

„N asze  u k o c h a n e  G im n a z y u m  R e a ln e  d o s tą p i ło  zaszczy tu ,  że 
.A kadem icy ,  Marymont.&zyćy i uczn io w ie  Szkoły S z tuk  p i ę k n y c h  
zaczęli z n a m i  w e h o d z ić  w  s to su n k i ,  t a k  ja k  z m ło d z ie ń c a m i  do j­
rz a ły m i .  D opuszczono  n a s  do n a r a d  n a d  u e z e z tn io m  p o g rz e b u  ge -  
u cn i ło w e j  S o w iń sk ie j ,  żony  b o h a t e r a  z pod  Woli. R yła  to  w s p a ­
n ia ła  u ro c z y s to ść !  K o led zy  n a s i  n a leże l i  do o rszaku ,  a g d y  n a  
P ow ązk ac h  zaczęto  n a  p a m ią tk ę  o b ry w a ć  e m b le m a t*  t r u m n y  g o n e -
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rałowt-j.  o m a ło  nit; z o s ta łe m  s t r a to w a n y  w t łu m ie .  I ty łe m  ty le  
n ie z r ę c z n y ,  że mi się n ie  d o s ta ł  n a w e t  k a w a łe k  su k n i  n ie b o s z c z k i .“

Nie n a d m ie n i ł e m  w szakże  p rz y te m ,  że g d y  p rz e m a w ia ją c y  
n a d  g r o b e m  d u c h o w n y ,  p r a g n ą c  " u n ik n ąć  odpow iedz ia lno śc i ,  w sp o ­
m n i a ł  o Z m a r łe j  ja k o  o żonie  p u ł k o w n i k a  Sowińskietgo, w śród  
osaczającugo  t ł u m u  j e d n o z g o d n y  ro z le g ł  s ie  o k rz y k :  g e n e r a ł a  
S o w i ń s k i e g o !

P o m im o  liezncgcf z a s tę p u  p o l i c y a n tó w  n a  c m e n ta rz u ,  t łu m ,  
d o rw a w s z y  się do t r u m n y ,  zaczął  o d e jm o w a ć  z p o d  je j  w ie k a  z\\ ie- 
szajn.ee się końcy sza ro  - j e d w a b n e j  su kn i ,  by . z a c h o w a ć  ja k o  r e l i ­
kw io  s t r z ę p y  owej d ro g o c e n n e j  p a m ią tk i . . .

N ie o b o ję tn e m  będzie  d la  o d tw o rzen i  ■ obrazu  owej h is to ry c zn e j  
cli\, li sp o n ta n ic z n e g o  o b u d zen ia  się u śp ionego’ w ciągli lat dz ie ­
siątków7 d u c h a  n a ro d o w e g o  — (o b u d z e n ia  się, k tó re  h i s t o n  k Tlerg 
w  „Z ap h jk^ch "  [M oskw a? r. 1873, s t r .  lf>?| uw aża  za p ie rw s z ą  
w h i s to ry c z n y m  p rz e b ie g u  n a s t ę p n y c h  w y d a rz e ń  m a n i fe s ta c y ę  po- 
l i ty c z n a j  —  p rzy to cz y ć  tu  n i e ś m ia łe  g ło s y  d z ienn ików  w arszaw sk ie  li 
o zg on ie  i p o g rz e b ie  S o w iń sk ie j  i za s ta w ić  j e  z g ło s e m  d z ienn ików  
zakordonow ycdi,  k tó ro  bez  o b s ło n e k  c e n z t i r a ln y c h  w ła śc iw e  ow ym  
fa k to m  n a d a ły  znaczen ie .

W  „ K u ry e rz e  W a rs z a w s k im "  z d n ia  10. czerw cu  1S6Ó r.,  
i' . 148, o g ło s z o n o :

„W czo ra j  o godz. JL z p o łu d n ia  z ako ńczy ła  życie  po n a d e r  
k ró tk ie j  s łab o śc i  w d o w a  po b. p u łk o w n ik u  b. MMjsk I*. K a ta r z y n a  
Sowińska- w w ie k u  la 85. P o z o s ta ła  w nu czk a  w ra z  fa m il ią  z a p ra ­
sza k r e w n y c h ,  p rz y ja c ió ł  i z n a jo m y c h  n a  e x p o r ta c y ę  zw łok  ju t ro  
o 6 popoł.  z dom u N r.  H>62 jtrzy  u l icy  K ró lew sk ie j  na  C m e n ta rz  
E w a n g e l i c k o  - IM fo rm o w any .  “

T en że  „ K u ry e r  W a rs z a w sk i"  z d n ia  i 2. c ze rw ca  1 8 6 0  N r .  lóO 
p isze  o pogrz-ejbie g o u e r a ł o w e j :

„W czora j  l i c z n e 1 g ro n o  k re w n y c h ,  p rz y ja c ió ł  i z n a jo m y ch  od­
p ro w a d z i ło  na  sp o czy n e k  zw łok i ś. p. K a ta rz y n y  Sow uńskie j .  wd o wy  
po  l i ieg d y  .Fóze/ie N iw iń s k im ,  h. k o m e n d a n c ie  szkoły  w ojskow ej 

ł  a p l ik a cy jn e j  b. W". P .  P czczono j i j  c n o ty  i p ra w o ść .  W fc rż  śm ia ło  
dzis ia j po  je j  i k o n i e  w y z n a ć  ju ż  m ożem y, że to b y ła  j e d n a  z n a j-  
d o b rn c zy n i i ie jszy eh  osób. C a łą  d ążn o śc ią  je j  życia b y ła  m .io śó  
b l iź n ie g o  i d la teg o  też  an i  opuszIfB fta  sierbtw, a n i  w d o w a  s t r a ­
p io n a  n ie  o dch o d z iły  od jej p ro g u  baz  d o z n a n ia  p o c ie c h y  m o ra ln e j
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i o t r zy m an i ; ,  o d p o w ie d n ie g o  w sp a rc ia .  — Ś. p. K a ta r z y n a  ży ła  
szczęśc iem  d ru g ic h ,  a b ło g o s ła w i ł ,  j a k  w idać ,  t a n  żyw ot,  bo 
p r z e c i ą g n ą ł  dn i  jaj do s ę d z iw e j^ s ta ń o śc i  t. j. do 89  w iek u  i do ­
zw o li ł  je j  z a sn ą ć  ta k  sp o k o jn ie  i 1 c icho , jak c ich e  l>yły .jej cno ty  
i d o b ro d z ie js tw a ,  k to f a  d ru g im  św iad czy ła .  Pokój w ięc  T w ej duszy 
ó. ]». K a ta rz y n o ,  k tó r a  w y w o łu je  jeszcze  n ie je d n o  głe,bobie we- 
fdcfcnienis' i poza g ro b e m ,  p rzez  pum i»S  na  czyny sz lache tn ie !”

W N r .  iPńd z 15. c ze rw ca  18t>0 w y d ru k o w a ł  „ K u ry e r  W a r ­
szaw sk i"  „ a r t y k u ł  n a d e s ł a n y "  nlgb b r z m ie n ia  (ankyrk§ b y ła  n ie ­
wą t p l i wi e  Z-olia k lu b ę  w a 1 :

„Y\ d n iu  0. b. m. z ak o ń czy ła  ży« B  w w ie k u  la t  85  K a ta rz y n a  
z T r e d e r ó w  S o w iń sk a ,  aó rka  n ic g d y  S z ru d e ra  D y re k to r a  M en n icy  
za k ró la  S t a n i s ł a w o _ A u g u s ta ,  a w do w a  po  Jńfcefie S o w iń sk im ,  b. 
k o m e n d a n c ie  b. S z ko ły  a p l ik a c y jn e j .  S k ę n  je j  n a g ły  i n ięspodzie.- 
\vnn\ i l e i  lez  w y c isk a  z tflęhi duszy, ile  z a sm u ca  Osób j ą  k o c h a ­
ją c y c h ,  z k tó r y c h  każdą zo bo w iąza ła  Miotami n a jp ię k n ie jsz e m i  
i k tó r e  p a sm o  je j  dn i za k ró tk ie m i  ucz y n i ły .  D om  je j  c iąg le  był 
p rz y b y tk ie m  g o śc in n o śc i ,  t a k  ja k  jej o soba  w zo rem  d la  ki l ku p o ­
k o leń .  Z g ro m a d z a ją c e  sic w ko ło  niej g ro n o  p rzy jac ió ł ,  n a le ż n ą  je j 
cześć i p r a w d z iw ą  życz l iw ość  n iosni*  zaw sze  p oży tek ,  zaw sze  p rz y ­
je m n o ś ć  w' jej t o w a r z y s t w ^  z n a jd o w a ło .  Pyzynio  w a la ła  obe jśc iem  
m i łe m ,  sąd ćm  p e w n y m ,  bo zawsze- u z a sa d n io n y m ,  z n a k o m i te m  po­
ję c i e m  o b o w ią z k ó w , z po jęc iem  go d n o śc i  oso b is te j  p o łąóżonem . 
z je d n a ła  sob ie  pow sżf lchn o ’ p tjszanow fm ie .  Z a c h o w a ł a .u m y s ł  św ieży ,  
m yś l ja sn a ,  w o ln a  od u p rzed zeń .  e z m  w iekow i towTarzvszacych ,  
bo p ra c ą  n a d  sobą  n a b y tą ,  s i ln o m i ry s a m i  c e c h o w a ły  t'n duszę 
wySiosW ią w te in .  co nn jh ą łszag o  zeb rać  zd o ła ła .  S ąd  je j  w rze ­
czach  sm a k u  i z a jm o w a n ia  się w szy s tk im i  p rz e d m io ta m i ,  u w ag ę  
u m y s łu  u p ra w io n e g o  o bu d za ją eem i,  ś w ia d c z y ły  o g r u n to w n e iu  B i ­
b l i i  u w ia d o m o śc i ,  j a k i e  p os iad a ł* ,  łlo b y ła  d f lbrotjzynuą, ile  s zu ­
k a ją c ą  sp o so b n o śc i  n ie s ie n i a  p o m o c y  d ru g im ,  św iadczą  m n o g ie  
czy ny  je j dobrodz ie js tw -, w k tó re j  się o ty le  ro zsąd ku ,  im i s e rc a  
ra d z i ła .  Z a ró w n o  w o ln a  od oz ięb łośc i ,  j a k  od exa l t«cy i ,  k tó ra  z jej 
c h a r a k te r e m  i p rz e k o n a n ie m  n ic  s t a ł a  w pa rze .  L a ta  p o ż y c ia  m a ł ­
że ń sk ieg o  z jed n a ły  je j  sz a c u n e k  św ia d k ó w . Ilyła m a tk ą  dla s iero t  
i p rzez  p a rę  pcrkoleń p o n a w ia ła  "Swak1 t r o s k l iw o ś ć  i p ieczo ło w ito ść  
w  k sz ta łc e n iu  m ło d y c h ,  o s io ro fo n y c h  osób. S to s u n k i  z p rz y ja c ió łm i  
s t a w a ł y  się n ie ja k o  w ę z łem  r o d z in n y m ,  ty le  w  n ich  b y ło  m iło śc i  
i se i i leczuo śe i  u w y d a tn ia ło  ją, a zaw sze  szczere* i u ż y te c z n e  Coraz 
s i ln ie j  w ią za ły .  Oby śMtery ś. p. K a ta r z y n y  S ow iń sk ie j  w  zak fe s ie  
cno t k o b ie c y c h  d ług o  się w  sb rcach  i p a m ięc i  z a ch o w a ły .  J e d y n a
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to  g o d n a  p oz o s ta ło ść  i z ie m sk a  n a g r o d a  po z iem sk ie j  p ie lg rz y m c e  
i l a k  j ą  w  d u e h n  re l ig i i  (p o jm o w ać  p o w i n n i ś m y "

„G aze ta  C o d z ie n n a j  J .  J. K ra sz e w sk ie g o ,  z d n ia  21. c ze rw ca  
1860. w K r .  1 5 9 ,  p o m ie śc i ła  w s p o m n ie n ie  n a s t ę p u ją c e :

„IV d n iu  11. b. m. o d d a n o »o s t a tn i ą  p o s m g ę  zw ło ko m  ś. p. 
K a ta rz y n y  S o w iń sk ie j .  S. p. K a ta rz y n a ,  u ro d z o n a  w  W a rs z a w  e 
Id .  s ty c z n ia  177§- r. .  có rk a  N a c z e ln ik a  tu te jsze j  m e n n ic y  Helirb- 
d e ra .  wydftfia za  m ąż  za -Jonasa. u r z ę d n ik a  ów czesne j R e je n c i  i, 
po śm ie i’ci j( |go w e sz ła  w r. 1815 d. 9. L ip ca  w  p o w tó rn e  zw iązk i 
z Jó z e fe m  g o w m s k i m g j  k a p i t a n e m  In W o jsk a  P o lsk ieg o ,  z k tó r y m  
w m iłośc i ,  poko ju  i zgodzie ,  w z a m i ło w a n iu  domowwgo o g n is k a  
sp ęd z i ła  s z e r e g  lą t  życia, pocięc iu ;  z n a jd u ją c  w n ie s ie n iu  pom ocy  
b l iźn im , g d z iek o lw iek  ku  to m u  z n a la z ła  spo so b n o ść .  W ięk szą  też  
część sw eg o  m a ją tk u ,  p o w ta rz a m y ,  w iększą ,  zuży ła  n a  te n  cel, 
w spom agają-e ,  nęd zę ,  ko jąc  c ie r p ie n i a  i łzy . W id z ie l i śm y  sam i że- 
b raczk i  n i e u tu lo n e  w żalu  n a  p o g rz e b ie  z m a r łe j ,  a n a  d z ie ń  je szcze  
p rz ed  ś m ie rc ią  r o b i ł a  je szcze  p ro je k tu  w s p a r c i a  pp-wnej b ied n e j  
k o b ie ty ,  którą, n a p o tk a ł a  z dw o jg iem  n iem ów  lą t  n a  r ę k a c h .  Sm ienć  
Im też  je j  m m tą p i ła  ta k  n a g le ,  tak  n ie s p o d z ie w a n ie ,  iż do o s ta tn ie j  
c h w il i  z a c h o w a ła  w szys tk ie  w ła d z e  u m y s łu ,  n a s t ą p i ł a  bo w iem  
u w iz a s ie  z u p e łn e g o  życia , pod czas  p rz e c h a d z k i ,  liaz ż a d n y c h  c ie r ­
p ień ,  zask o czy ł  j ą  sen  w ieczny .  G d z ie k o lw ie k  z w ró c im y  oczy n a  
to życie  p o łn e  treści', w szęd z ie  w id z im y  n a jp i ę k n ie j s z e  je g o  owoce. 
O dziedz iczyw szy  \t  m rzb n o  pod W a rs z a w ą ,  sa m a  ro z k o lo n iz o w a ła  

m  n a  .części, dążąc  zfrwsze do p o ż y tk u  b l iź n ich .  B ezpo to m na ,  t a k  
w  p ie rw s z y m  ja k o  i w d r m i l n  s w y m  zw iązku , p r a g n ą c  n a  kogoś  
p rz e la ć  m i ło ś ć  sw ą. za ję ła  s ię  c a łą  duszą  w y c h o w a n ie m  w nuczk i  
po b rac ie ,  o tacza jąc  j ą  do ś m ie rc i  n i e p r z e r w a n e m  p rz y w ią z a n ie m .  
P rz y ja ź ń  i u fn o ść ,  t a k  obije dziś  d la  ogó łu ,  d o b rze  b y ły  z n a n ą  je j  

S e r c u : zau fać  p o rz ą d n e m u  cz ło w iek ow i bez  żad ne j  rę k o jm i  zn aczny  
k a p i t a ł ,  b y ło  fa k te m  w je j  życiu, a. j a k ą  u m ia ła  b y ć  p rzy jac ió łka ,  
dow odzi w n a jw y ż sz y m  s to p n iu  p o zo s ta ła  to w a rz y s z k a ,  z k tó rą  n ie ­
o d s t ę p n ie  w n a jb o le ś n ie j s z y c h  <jh\vilacli ż jc ia  k i lk a d z ie s ią t  p rz e ż y ła  
lat.  Czyż po tak ie j  w e w n ę t r z n e j  S tron ie  życia  p o t r z e b a  je szcze  
w sp o m in a ć  o u rok u  z e w n ę t r z n y m ,  j a k i  ro z ta c z a ła  w k o ło  s i e b i e '? 
( Izy je serce., t e k  b y ło  w y k sz ta łc o n e ,  to g ę  u m y s ł  m u s ia ł  za jść  d a ­
leko  ; tego  to w a rz y s tw o  i o b c o w a n ie  m u s ia ło  b y ć  p e łn e  pow al t u ; 
d la te g o  też  młofjzi i s t a r z y  z a ró w n o  s k u p ia l i  s ię  c h ę tn i e  około  n iej ,  
a ona. d la  każd egd ,  w e d f l  w ieku, u sp o s o b ie n ia  i po jęc ia  u m ia ła  
zn a le źć  s to s o w n e  s ło w a . M u z y k a  w szczegó lnośc i ,  a s z tu k a  w og ó le  
z a jm o w a ły  j ą  aż do śm ie rc i .  Na. d w a  d n i  p rz e d  z g o n em  c z y ta ła
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j e s z c z e  opis  pod ró ży  cło W ło c h  K ro m era ,  t r a k tu j ą c y  o sz tu ce ,  a m i a ł a  
la t  8 4  w i e k u ! I luż  z n a s  m ło d y c h  d z ie ła  ta k  pow ażn e j  t r e ś c i  m a ją  
z w o le n n ik ó w ?  S t r e ś c i l i ś m y  tu  b io g ra f ie  Z m a r łe j ,  hy o d d ać  h o łd  
życiu p e łn e m u  cnót,  p r a w d y  i p o ś w ię o e n ia .11

„G aze ta  W a rs z a w s k a "  ty S r .  151 z d n ia  13. czerw ca  1860 
w śró d  o b s z e r n y c h  re la c y j ,  t łu m a c z o n y c h  z g a ze t  z a g ra n ic z n y c h  
o w y p ra w ię  zw ycięzkie j G a r ib a ld ie g o  n a  P a le rm o ,  z a m ie śc i ła  la k o ­
n ic z n ą  n o t a t k ę :

„O n eg d a j  po n iu s io n o  n a  w ie czn y  sp oczynek  zw ło k i  ś. p. K a ­
t a r z y n y  S o w iń sk ie j ,  w d o w y  po ś. p. Józefie«Sj^wTu ;sk im ,  b. k o m e n ­
d a n c ie  Szko ły  W ojskowrej A p l ik a c y jn e j  W o jsk a  P o lsk ieg o .  R zad k ie  
c n o ty  z m ar łe j  żyć b ęd ą  w e  w s p o m n ie n iu  w szy s tk ich ,  k tó r z y  j e  po ­
znać  m o g l i . "

N a to m ia s t  n a jo b s z e rn ie js z y ,  .gdyż w o ln y  od k a g a ń c a  c e n z u ry  
ów czesn e j  opis  p o g rz e b u  S ow iń sk ie j  p o d a ł  „ii z a s “ k ra k o w sk i  w  A r. 
141 z d n ia  23. c z e r t .c a ,  z e s ta w iw s z y  go z o d b y w a ją c y m  się w  d n m  
p o g rz e b u  k o n S e r tem  B ily 'eg o  w  Dolinie, S z w a jca rsk ie j ,  co au to ro w i 
da ło  a s u m p t  do m v a g  z ło ś l iw y ch  n a d  b e z m y ś ln o śc ią  p e w n e g o  00 - 
łan n i  a ry s to k ra c y i  w a rsz a w sk ie j  ó w czesne j ,  n io p o tń n c j  z a s łu g  Z m a r ­
łe j  i h o łd u  w m n a g o  p a m ię e i  n a z w isk a ,  ja k ie  n o s i ła .

U w a g i  te  gptf ii jam , a p o w tó rz ę  j e d y n ie  b a r  m y  op is  p og rzebu ,  
s k r e ś lo n y  p ió r e m  n ao czneg o  św iad ka .

„ . . .N a d e sz ła  g o d z in a  6-tft w iee zo M u p l | ju ż  z ró ż n y c h  uli- i r ó ­
żny  lud, c iśn ie ,  się n a  u licę  .K rólew  ską ,  , zkąd  r.iałę z m a r łe j  w d o w y  
S o w iń sk ie j  m ają  w y p ro w a d z a ć .  Z n ie s io n o  ju ż  c iało , i z K ró le w sk ie j  
n l iu j  p r a w d z iw ie  k ró le w s k i  w y ru s z y ł  o rszak  p o g rz e b u ,  n io s ą c  t r u ­
m n ę  nrt w ła s n y c h  b a r k a c h  p rzez  u l icę  Ż ab ią  obok B a n k u  i cała 
E le K to ra ln ą  aż po r o M Ł  W olsk ie  do g ro b u  n a  c m e n ta r z  e w a n ­
g e l i c k o - r e f o r m o w a n y .  Oijgzak p o g rz e b o w y  s k ła d a l i  d a w n i  w o jsko w i,  
e lew i m ę ż a  z m a r łe j ,  o b y w a te le  z iem scy ,  u rz ę d n ic y  w sz y s tk ic h  dy- 
kasteią, |, lud z ie  n a u k i  i m łodz ież  ucząca  s ię .  r z e m ie ś ln ic y  i w y ro ­
b n ic y  — raz em  w sz y s tk ie g o  b y ło  z k i lk a n a śc ie  ty s ięcy .  B ło go  w i­
dz ieć  by ło ,  jak  s k w a p l iw ie  sp ie szono  n ie  do s t ro jn e g o  w  p ió ra  
i* b ah lac l i im y ,  g a lo n o w a n e g o  k a ra w a n u  ani do nęcące j  m uzyki — 
ale  do t r u m n y  s k ro m n e j ,  ro z rzuca jące j  w oko ło  p o n u n  sm u te k  — • 
c iśn ię lo  §i& do niej ,  ab y  choć  po kilka, kroków  n ie ś ć  n a  .sw o ich  
r a m io n a c h  te n  d ro g i  c ięża r  c ia ła  n ie w ia s ty ,  j a k b y  re l ikw ią  
w iążąc ą  s ię  ze w s p o m n ie n ie m  b o l ia iy ra ,  co t a k  p ię k n y m  zgonem  
z a n ik n ą ł  krw awy d ra m a t .  K ażdy  p ra w ie  d o tk n ą ł  r a m ie n ie m  t r u ­
m n y  — k ażdy  o rzeźw ił  s e tó e  t ą  p o c iec h ą ,  że o d d a ł  o s t a tn i ą  eh rze-  
śu iań sk ą  p o s łó g ę  zm ar łe j  w d ow ie ,  co obok  / .a l f t  d a w n y c h  m a tro n
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p o lsk ich  p rzez  c ią g  życiu sw ojego ,  z b ia r a fa  o fiary  d la  n ie s z c z ę ś l i ­
w y ch  sy b i r sk ic h  w y g n a ń c ó w  i b y ł , • o p i e k u ń c z y m  a n io łem  i c ich ym  
p oc ie sz y c ie lem  c ie rp ią c y c h .  p r z e r w a n y  ży w o t b o h a te r s k ie g o  męża 
p rz e d łu ż a ją c  ty m  sp o so b em  najpięknięjsz<1!ui c n o ta m i  m a tk i  o b y ­
w a te lk i

„ . . .O rszak  p o g rz e b o w i  p o s tę p o w a ł  k ro k  za k ro k ie m ,  a lb o w iem  
k ażd a  p r z e m ia n a  osób  'd ź w ig a ją c y c h  t r u m n ę ,  zdaw ała  się p rzed łu -  
ż ra fa& is ,  ażoby n ie  tak  p ro c k o  nkrjiSć t e n  s k a r b  n a  zaw sze  w m o ­
giło . 'Oto ju ż  j e s t e ś m y  n a  c m e n ta r z u  — n a w a ł  lu d u  się c iśn ie  —  
t r u m n ę  p o s ta w io b o  n a d  w \ k o p a n y m  dołefn  — k siądz ,  ch o c ia ż  w y ­
z n a n ia  k u l w m s k i e s j ,  rozpoczą ł m ow ę w  ję z y k u  f o l s k im  — cisza 
u ro c z y s ta  — c h in in y ,  W) j a k b y  rozża lonń  ź ren ice  p rz e d  c h w i lą  
sp uszcza ły  Izy deszczu, n ib y  p łacz  nad  u m a r ł ą  — zw o ln a  ro z sn n ę l)  
się i u m ie śc i ł )  w p o ś ró d  s ieb ie  s łonoo  — ja k  oko boże. T łu m y  
ło w ią  k ażdy  w y raz  k s iędza ,  j a k im n i  s t r e sz c z a ł  życie  z m a r łe j ,  c h o ­
ciaż  n a z b y t  ogol n ie  — lecz k ied y  c h c ia ł  uż zak o ńczy ć  s ło w am i,  
że z m a r ła  K a ta rz y n a  b y ła  w d o w ą  po p u łk o w n ik u  w ojsk  polsk ic l i ,  
z ty s iącu  p ie r s i  p o w s ta ł  j e d e h  g ło ś n y  okrzyk  p rze czen ia ,  . n i e  p o  
piilIn/CHika, l o * z  p o  jt/ii‘riflr“. —  P o b la d ł  i z a m i lk ł  m ów ca  —  
a t r u m n ę  z a l e t o  spuszczać  do g ro b u .  — Poćlfeene-zas rz u ć i ł  się. do 
n ie j  w sz y s tek  lud , ro z ry w a ją c  k ra ń c e  su kn i ,  w y s ta ją c e  z za t r u ­
m n y  — W szystk ie  je j  ru c h o m e  ozdoby  z d a r ł  n a  szczątki,  chow a# 
p rz '  snreu , aby  u n ie ś ć  z c m e n ta r z a  ch oć  tę  jo d y n ą  p a m ią tk ę .  — 
Z d aw a ło  sie, j a k b y  n ie  eifiło żdffy S o w iń sk ie g o ,  lecz ra z e m  p am ięć  

J e j  m ę ż a  spli.m-zóńo do g ro b u .  M łodzteż  w  tej u ro cz y s to śc i  okaza ła  
się. p ie rw s z ą  z c a łym  z a p a łe m  du cha  n a ro d o w e g o ,  w iało  spoczę ło  
ju ż  w ziem i, lud  tłrreząc się O gro m ną  m a s ą ,  j a k  ro z o g n io n a  law a  
p ły n ie  d o ^ r o b n ,  by . rzuc ić  n a ń  g a r ś ć  ziemi ro d z in n e j ,  a o b ry w a ­
ją ,  p o b lisk ie  d rz ew a  z ł i ś t i .  zda ło  się, że w ie ń c z y ł  s k r o n ie  z m a r łe j  
w la u r  z a s łu g i  je j  m ęża. — T y m c z a s e m  s ło ń ce ,  k ło n ią c e  s ię  ku 
zach o d o w i,  ro z b ry zg u jąc  po  b łę k ic ie  lf ioba ty s ią c e  zórz k o ra lo w y c h ,  
z a ja śn ia ło  josSZOzo B E  żyw ie j ,  o p ro m ie n ia ją c  w b la s k  ró żow y  w sz y ­
stko  d o k o ła  ft\ o rzy ło  rosę ,  j a k b y  drogo&ejfno k ro p le  k rw i  bo,Lu­
ty n i . /S k o ń c z o n o  ob rzęd .  — Z k i lk u n a s to ty s ię c z n e j  ludnośc i,  s t a n o ­
w iące j brsza.k pogrzebowi!7, b a rd z o  w ie lk a  część w p r o s t  z c m e n t a ­
rza  u d a ła  s ię  do W j | i ,  i t a m  z m ie jsca ,  g d z ie  S o w iń sk i  po leg ł ,  
u s z c z k n ę ła - Ig a łą z k i  i n iem i  u m a iw s z y  się, w ró c i ła  późno  do m ia ­
s t a . . . "
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D z iw n y m i  n ie r a z  f u z l a m i  sp rz ę g a  się p rz e sz ło ść  z t e r a ź n i e j ­
szością  w  dz ie jac h  n ie d o l i  n a ro d ó w .  N a la t  trz y d z ie śc i  p rz e d  p o ­
g rz e b e m  g e n e ra ło w e j ,  o s ta tn ie r a  h a s ło m .  k tó r e  ja k  B ły sk a w ic a  
o św ie t l i ło  c h m u r n y  h o ry z o n t  d o g a sa ją c e g o  p o w s ta n ia .  l>yło n a z w i­
sko „ S o w i ń s k i " . . .

P o  la ta c h  t r z y d z ie s tu  — toż  sam o  n azw isk o  ro z b rz m ia ło  jak o  
h a s ło o o d ro d z e n ia  s e rc  i u m y s łó w ,  po d ług i i t i  b e z w ła d z ie  sa m o w ie -  
dzy n a ro d o w e j .  .

Od t e g j*  czasju zn o w u  m in ę ło  la t  p ię ć d z ie s ią t  k i lka .  AVypeł­
n i ł y  j e  zn o w u  la ta  ycielklój l;ł§Vki — n o w e g o  p o w s ta n ia ,  w ie lk ich  
p rzew ro tó w  w ‘ dz iedz in ie  p o l i tyk i ,  życia  ek o n o m icz n eg o  n a ro d u  
i w s to s u n k a c h  je g o  oby cza jow y ch .

P o w s ta n i e  S ty czn io w e ,  ja k o  i L is to p a d o w e  w y to czy ło  z nowu 
z ż y ł  n a W a u  k r e w  n a j le p sz ą .  R o zp ro szy ło  po śwńecie se tk  ty s ię c \  
s i ł  m ło d y c h ,  k ra jo w i  n ie z b ę d n y c h . . .  N iewątpliwie, k iedy ś ,  w7 p rz y ­
sz łośc i ,  h i s to r y k  o w y c h  czasów" z n o w u  ze s k a r b n ic y  w s p o m n ie ń  
w sk rze s i  d la  p o c ie c h y  i c h lu b y  p o to m n o śc i ,  p o s ta c ie  ró w n ie  p ię k n e  
i św iecąc e  p rz y k ła d e m  cnót. o b y w a te ls k ic h ,  j a k  b y ła  n ią  ezc ina j-  
g n d n ie j s z a  p o s tać  g e n e ra ło w e j  S o w iń sk ie j  • . .

A l e k s a n d e k  In r a u s h a r .



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P rz y c z y n e k  do  d z ie jó w  tw ó rc z o śc i E l...y  'eg o ,

f.iiig dalszy!

T.V.

„S i ła  f a t a ln a "  poezyj S ło w a ck ieg o ,  k tó ra  ta k  h i p n o t y z u ją c y  
w p ły w  w y w a r ł a  lift w szy s tk ich  p o e tó w  p o ls k ic h  d ru g ie j  p o ło w y  
VJX w ie k u ,  O c z a r o w a ła  tak że  i Asnyka,, zw łaszcza  w p ie rw sz e j  
faz ie  jego  tw ó rczo śc i .  M ia d o m o ,  że w Ś n i e  g r o b ó w  K l . . y  n ie ­
ty lk o  w z ią ł  sob ie  a u to ra  w r ó l  a - D u c h a  za p r z e w o d n ik a ,  a le  i m yśl 
p r z e w o d n ia  tego  p o e m a tu  — przez  zn iszczen ie  do o d ro d z e n ia  — 
zap oży czon a  j e s t  w znaczn e j  części z m is ty czn eg o  ra p s o d u  juliu- 
szow 6go B P o p ic iu .

Że a u to r  N n u  g r o b ó w ,  ja k o  g o rący  w ie lb ic ie l  S ło w ack ieg o ,  
w  K r ó l u  i )  u c l i  u z n a jd o w a ł  szczegó lno ,  w y ją tk o w e  u p o d o b an ie ,  
. tego d a ł  dow ód w r. 1879, w y g ła sz a ją c  odczy t o ty m  p o em ac ie ,  
k tó ry  w te d y  — p o m im o  dz ie ła  M a łe c k ie g o  — u c h o d z i ł  za u a lk iem  
n ie z ro z u m ia ły .  r ) „ K ry ty k a  n a w e t  l i t e r a c k a  — s ło w a  są  A s n y k a  
za raz  n a  p o czą tk u  p r e l e k c j i  — a lbo  p o m i ja ła  ta n  p o em a t  m i lc z e ­
n i e m ,  a lbo potimdftła go po  m ożn ie ,  n ie  s i ę g a jąc  n ig d y  dość  g łę ­
bo k o  po d  w e w n ą i r z n ą  jego p o w ło k ę .  T y m  sp o so b em  K r ó l - D u c h

J) Odeisyt jfcgn ukazał siu d rukiem  w P r z e w o d n i k u  n a u k o ­
w y m  i 1 i t e j ' a  <i k i m, w' zeszycie za maj 1879, roku.
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M l i i i  p o m in ię ty  i p o z o s ta w io n y  w  o d o so b n ie n iu ,  j a k  S fink s  n# ś ro ­
d ku  p u s ty n i ,  b’ez w pływ ®  n a  sp o łec zeń s tw o ,  k tó r e  s i f  n ie  si l i ło  
ro zw ią zać  z a d an e j  m u  p rzez  n iego  zagadk i .  T e n  los p o tężne go  
w sw o im  ro d z a ju  po-ennitu, i ta .  .jakby ciążąca  n a d  n im  Ink tw a. 
m ia ły  n a tu r a ln e  p rz y c z y n y ,  k tó r y c h  n ie  n a leż y  szukać  wyłącznie- 
w  n ie c h ę c i  nasze j p u b l i c z n o ś ć  do z a jm o w a n ia  s ię  p rz e d m io te m ,  
w y m a g a ją c y m  w ięk szeg o  n a tę ż e n ia  m y ś l i . “

W  ostatnich►czBfeaeli, g d y  l i te r a tu ra  o S ło w a c k im  w z ro s ła  do 
ta k  n ie b y w a ły c h  ro z m ia ró w  (że aż w tej c h w il i  znow u za le g ła  
cisza uh  tern  po lu ) ,  zm ie n ił’ się. s to su n e k  k ry ty k i  n rę ty lk o '  w od­
n i e s ie n iu  do K t 'ó  1 a - B u c l i a ,  w k tó ry m  p rz e s ta n o  d o p a t ry w a ć  się. 
in k ich k o lw iek  a r ty s ty c z n y c h  u c h y b ie ń ,  ale i w sz y s tk ic h  p o e m a tó w , 
ep icznye li  z a ró w n o ,  jak i d r a m a ty c z n y c h ,  p o w s ta ły c h  w epoce  m i­
s ty cy zm u ,  k tó re  w o g ó le  zawzęto p rz e c e n ia ć  i m ia n o w a ć  n a jg e n i a l ­
n ie j s z y m i  u tw o ra m i  poe ty ,  czOln sta.fiowzTi nNjjfą. .. PM|l ty m  w zglę- 
d m n czas ju ż  nawrócić, do sp o k o jn y ch ,  ale w y t r a w n y c h  p o g ląd ów  
A s n y k a ,  k tó ry ,  w ie lb ią c  t-o, <vw  ff r  ó I n - D w w h u ,  zw łaszcza  w je g o  
p ie rw s z y m  w y k o ń c z o n y m  rap so d z ie ,  j e s t  w ielkiegfl i p ięk n eg o ,  n ie  
ma ofezu z a m k n ię ty c h  n a  s ł a b e  s t ro n y  p o e m a tu ,  szczególn ie j  jak b  
ca łośc i .  G d y b y  n ie  te  ja g o  s ł a b e  s t ro n y ,  K r ó l - D n c l i  n ie  s t a łb y  
s ię  ty m  o p u szcz o n y m  S h n k ^ e m  w ś ró d  p u s ty n i ,  a czy ta jący  ogół. 
tak  ro z m i ło w a n y  w S ło w a c k im ,  m n ie j  s t r o n i łb y  od tegó* m i s ty ­
cznego  p o e m a tu .

W u ia  leży  w sa m y m  u tw orze ,  k tó r y  tak ,  j a k  by] p o m y ­
ś lan y ,  p o z o s ta ł  n ie s k o ń c z o n y ,  a k tó ry ,  ch o ć b y  b y ł  skoń czon y ,  
n i e  m ó g ł b y *  p i  z e  c i  a ż  n i g d y  o s i ą g n ą ć  j e d n o l i t e j  
c a ł w c i ,  t a k  k o n i e c z n e j  d l a  k a ż d e g o  d z i e ł a  s z t u k i ,  
p o e m a t  t e n  b o w iem , k tó r e g o  p o jed y n cz e  ra p s o d  ro z g ry w a ją  
s ię  w ś ró d  coriffi to  n o w y c h  czasów i ludzi, a k tó re g o  j e d y ­
n y m  łą c z n ik ie m  je s t  m is ty c z n e  w cie lan ie® się  jed n e g o  i tego  
s a m e g o  d u ch a  w p o s ta c ie  n a s tę p u ją c y c h  po s o b ie  b oha te rów  
m us i  z n a tu r y  rzByzy ro z p a d a ć  s ię  n a  p o jed y n c z e  rap so d y ,  
k tó r e  s ta ć  nfuszą, ako nrlrębrad po sąg i ,  lóają.Be ty lko  w s p ó ln ą  
p o d s ta w ę  w łączące j  je  uaz liy t  a lrc trakcy jnb i m yś l i  poety . 
Oprócz  tej p rze szk o d y  do p o z n a jo m ie n ia  się b liższego  z za ­
g a d k o w y m  p o e m a te m  je s t  je śzcze  d ru g a ,  spo czy w a jąca  w zby- 
tn i e m  b o g a c tw ie  Cantazyi. na  k tó r e m  u c ie r p ia ł a  w y raz is to ść  
p rz e w o d n ie j  m y ś li  i p la s ty k a  w e w n ę t r z n e j  t r e ś t i .  k a ż d y  
z ra p so d ó w , s t a n o w ią c y  p o n ie k ą d  sam  d la  s ieb ie  ca łość ,  w y ­
g ląd a  ja k  m a r m u r ,  p o k ry ty  sp lo ta m i  rz e ź b io n y c h  a ra b e sek .
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z poza  k tó r y c h  w y c h y la  s ię  tw a r z  ta je m n icze g o  b ó s tw a ,  zdaje  
się, cu d o w n e j  s i ły  i p ię k n o śc i ,  lecz p rz e s ło n ię ta  i n ie w y ra ź n a  
d la  w idza.

N a jp o tę ż n ie js zy  m y ś lą  i n a jw y ra ź n ie js z y  k sz t a ł t a m i  j e s t .  w e ­
d łu g  s łu szn eg o  zd an ia  A s n y k a ,  ra p s o d  p ie rw s z y ,  k tó ry ,  ja k o  p rz e d ­
s t a w ia ją c y  z u p e łn ą  ca ło ść  w7 z a k re s ie  j tylne i i poki, s t a j  się n a jd o ­
sk o n a lszy m  o d ła m e m  K > ó 1 a - 1) u o, li a. n ie  m ó w ią c  już o tę tn .  że 
jćst. to  „ i ia js a m o d z ió ln ję isza  i n a jo r y g in a ln ie j s z a  k r e a r *  . S ło w a ­
ck iego ,  d la  k tó r e j  zw iązku  i n ha log i i  nie p o d o ltn a  od szu kać  w  ca­
łej ]poetycznej li teraturze**. N ie s te ty ,  poczęty z „m g l is te j  i n i e p e ­
w nej idei T o w i a ń s k i e g o i ,  k tó ra ,  clio z je d n e j  s t r o n y  „rozszerzyła , 
w id n o k rą g  m yś li  p o e ty  i p rz y s p o rz y ła  m u g łę b s z y c h  źródeł n a ­
tc h n i e n ia " ,  o ty le  z d ru g ie j  „ o b e rw a ła  g o  z a n a d to  od rze czy w is to ­
ści, p o z b a w iła  uczuć  p ro s ty c h  i n a t u r a l n y c h  i p o w lo k ła  p e w n ą  
m g łą  n ie ja s n o ś c i  w szy s tk ie  p o e ty c k ie  k o n c o p c v e “ , i\ r ó  1 - i )  u c li 
nos i  na sob ie» to  sam o  p ię tn o  o s ta tn ie j  fazy t\vó*-e-zości‘ Ju l iu sz a ,  
k tó ro  s ię  w y c isn ę ło  i n a  i n n y c h  u tw o r a c h  z lego  czasu  T e zaś 
„ ja ś n ie ją  fo s fo ry c z n y m i M a s k a m i  ro zg o rączk o w an e j  f a n t a z j i  ł a m ią  
s i ę  v z a g a d k o w e  k s z ta ł ty  m ie sza jący ch  s ię  ohrazww i n ie  u w y d a ­
tn i a ją  n a le ż y c ie  w e w n ę t r z n e j  sw oje j  t r e ś s i ‘4. „ N ie k tó r e  z n ic h ,  j a k  
K s i %d z .\1 a r e k  'i S e n  s r e b r n y  S a l o m e i ,  o d la n o  je szcze  
w fo rm ie  zapożyczone j od h i s z p a ń s k ic h  d ra m a tu r g ó w ,  m i m a  n ie p o ­
sp o l i ty c h  p ię k n o ś c i ,  ta k  są  w e z b ra n e  p r ą d e m  n i e p o h a m o w a n e j  d y ­
k c j i ,  i w7 ta k i  w i r  ja s k r a w y c h ,  p e łn y c h  fc«kropnoKei oJn azów  w u r ®  
w ad z a ją  czy te ln ik a ,  żc aż p o d o b n e m i  s ię  s ta ją  do g o rą c z k o w y c h ,  
m ęczącyc ii  w id z iad e ł .  K r ó l - D u c l i  za to , p rz y n a jm n ie j  w p ie rw s z y m  
sw o im  rapsodzie , . ;  j a k k o lw ie k  z a t r a c i ł  t a k ż o  w y ra z is to ść  sw o ich  
k sz ta ł tó w ,  p rzec ież  zaw ie ra  w  sob ie  rd z e ń  ta k  ży w o tn y ,  m yś l  tak  
w ie lk ą  i g łę b o k ą ,  że w a r to  s.ię d o s ta ć  do w n ę trz a ,  p o m im o  z a g a d ­
kow ej i z b y tn i ą  b a r w  ja s k r a w o ś c ią  raż ące j  po w ło k i .  J e s t  011 n a j ­
p e łn i e j s z y m  k w ia te m  m is ty n zn e j  fazy  poe ty ,  i wr n im  s t re sz c z a  się 
ca ła  d o k o n a n a  ew o lu cy a ,  c a ły  ś w ia t  n ow o  z d o b y ty c h  w y o b r a ż e ń .“ 

Z asa d n ic z ą  id eę  p o e m a tu ,  t. j .  p ie rw s z e g o  ra p s o d u ,  „ g u b ią c ą  
się w n a t ło k u  z a w i ły c h  ob raz ó w  i f a n ta s ty c z n ie  s p l ą ta n y c h  ep izo­
dów  •*. p r z e d s ta w ia  A s n y k  w sposób  n a s t ę p u ją c y :

K r ó l - D u c h  budzi się do n o w e g o  życ ia  w p r z e d h i s to ­
ryczne j  S ło w iań szczy źn ie ,  p rz y c h o d z ą c  n a  św ia t ,  j a k o  p o to m e k  
i m śc ic ie l  w y g u b io n y c h  o g n ie m  i m iec zem  p^gfuion. Skusiła, 

i "go do teg o  n o w eg o ,  ż y ^ o ą a  id e a ln a  p o s ta ć  p rzysz łe j  D olski ,
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k tó ra  w ten cz as ,  g d y  s ied z ia ł  s m u tn y  — ja k o  p la to ń s k i  H e r  
A rm e ń c z y k  — t o ń  !L®t&jską rzeką ,  nkafcała sio w  m g ła c h  
p rzy sz ło śc i  o lśn io n y m  jego" oczom. P o s t a n o w i ł  żyć i u m ie ra ć  
d la  n ie j  i z s t ą p i ł  w  cz ło w ie czym  k sz ta łc ie  n a  z iem ię ,  ( id y  
p rz y s z e d ł  do ś;amow,iedzy ludzk ie j  i r o z p a t rz y ł  się d o ko ła  
s ieb ie ,  w c a f e  te j  s ło w iań szczy źn ie ,  w ś ró d  k tó re j  p o w s ta ł ,  
zo bac zy ł  w szęd z ie  p o c zą tk o w y  ty lk o  chaos ,  r u c h o m ą  fa lę  śc ie ­
r a j ą c y c h  się phyilnon, m ięk i  ro z la tu ją c y  się n i a t e r y ą ł j j n ie z d o ln y  
s a m  p rzez  się do w y t w o r a n i a  ^ m e j  b u d o w y  p a ń s tw o w e g o  
b y tu .  L u d  ca ły  p o d o b n y  b y ł  do s t a d a  t r w o ż l iw y c h  i roz ­
p ie r z c h a ją c y c h  się owiec, do su ro w e j  glinjfc ro z s tęp n ją ce j  się 
l ®  n o g ą ,  k tó r a  j ą  u c iska .  T y m  d z iec in n y m  n ie w y ro b io n y m  
js śzcze  p le m io n o m  zbywa'1'o n a  w sze lk ie j  d o ś ro d k o w e j  dn£N N  
ści i w sze lk ie j  o d p o rn e j  sile , a sam a  ła g o d n o ś ć  i b i e r n o ś ć  
ich c h a r a k te r u ,  s t a w a ła  t e i ę  p rze szk o d ą  do z a c ie ś n ia n ia  w ę- 
z łów  p o l i ty c z n e g o  b y tu .  K r ó l - 5  u c h e z u j e  śWf p o w o ła n y m  
do s p e ł n i e n i a  w ie lk ieg o  d z ie ł a ;  j e g o  ce le m  i z ad an ie m  je s t  
sk u p ić  te  n ie s f o r n e  i n ie  m a ją c e  w sp ó ln e j  osi a to m y  w  w ie lk ą  
organ iczną , c a ło ść  i w y p ro w a d z ić  z p ierw  §?#go z a m ę tu  s i ln ą  
p a n .d w o w ą  p o tęg ę ,  k tó r a b y  pó źn ie j  n a  d łu g ie  w iek i o jń e ra ła  
się  fa lo m  d z ie jo w y c h  w y p a d k ó w .  Do tego  w ię c  ce lu  zelążac 
m u s i  z Pałą ś w ia d o m o ś c ią  tw ó rczeg o  d u cha ,  i i i jB w zd ry g a jn c  
się i n ie  co fa jąc  p rz e d  nif lzem.

T a je m n ic z ą  m oce  św ia ta  n a  jeg o  u s łu g i  i u su w ają
m u n a  w s tę p ie  d rog i  w szy s tk ie  p rze szk o d y .  Świat,  t e n  cały , 
t a k ,  j a k b y  c zek a ł  n a  jog o  p rzy jśc ie ,  seifeltP m u  się  k o rn i e  pod 
n ę g i ,  b ła g a ją c ,  a b y  eo  d e p la ł  i u c is k a ł ,  locz za to  n a d a ł  p o ­
są g ó w ?  k s z t a ł t y  życia . K r ó l - D u c h  p rz y c h o d z i  do k ró lew sk ie j  
w ła d z y  n a d  tą  le n iw ą  i b e z w ła d n ą  S ło w ia ń s z c z y z n ą  i b ie rze  
j ą  c a łą  pod m ło t  sw oje j  s t r a s z n e j  b e z g ra n ic z n e j  ty r a n i i ,  b i e ­
rze on  n a  to r tu r y  c a ły  t e n  sp o k o jn y ,  m iek i  n a ró d ,  w y s i la  
s ię  n a  o b m y ś la n ie  co raz  to  n o w y c h  o k ru c i e ń s tw  i z b ro d n i  
ro z s ie w a ją c y c h  p o s t r a - h  i g rozę ,  p rz e k ra c z a  i ł a m ie  w sze lk ie  
p r a w a  ludzk ie  i boże, i<1|£ co raz  to  da le j  w  n ie p o h a m o w a n y m  
zapędz ie ,  n ib y  k rw a w e ,  s t r a s z l iw e  w idz iad ło ,  dziwńąc s f l  ty lk o ,  
że go śv ,ia t  i n ieb io sa  t a k  d łu g o  ściorpieij  m o cą . . .  D z ikszy  
M  N ero nó w  g ro ź n ie js z y  od w sz y s tk ic h  k rw ią  o c ie k ły e h  zdo­
by w c ó w . zda je  s ię  p a s t w i ć  ińfi oślep  n a d  lu d zką  trzod ą ,  aby  
d ogodz ić  w e w n ę t r z n e m u  sz a le ń s tw u  i p rze raz ić  zg w a łco n ą  
n a tu r ę  p a s /n e in  z b ro d n ic z e g o  ży w o ta .  A  je d n a k  w yzszym  on 
j. is i  o ca łe  n ie b io s a  od w sz y s tk ic h  ty r a n ó w  p rz e s z ły c h  luli
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p rz y s z ły c h .  T e n  s z e re g  w y s tę p k ó w , z b ro d n i ,  k tó r e  sp e łn ia ,  
j e s t  z jo g o  s t r o n y  n a jw io t s z ą  o i ia rą ,  ń a jw ię k s z ę in  pośiy ięce-  
n ien i .  O n b y  w o la ł  u k o ch ać  to w szy s tk o ,  co k ruszy  i zab ija ,  
czu jąc  s ię  zd o ln y m  do czystoi, o g a rn ia ją c e j  św ia t  m iłość  
i b y łb y  szczęś l iw ym , g d y ln  mu w o ln fP  b y ło  aięgtić  po ta k ą  
dolo.

Al© in n e in  j e s t  jog o  p o s ł a n n i c t w o ; on  j e s t  w c ie lo n y  
na to . bv  h a r t o w a ł  citiła i d u c h y  z a d a w a n e m i  m ę k a m i,  n i ­
szczy ł sw o b o d ę  i szczęście  j e d n o s te k ,  k ru s z y ł  id e a ły  tęg o  
se n n e g o ,  n ię z w ią z a n e g o  o g ó ln y m i c e la m i  b y tu  i p r z e k u ł  n a  
t w a rd y c h  cy k lo p ó w  k o w a d le  te  j n i ę k ą ,  r ó ż n o r o d n ą  m a sę ,  u r a ­
b ia ją c  z n ie j  led n o l i tą  i żyw 'otną ca łość .  leże li  in n i  zdoby w cy  
i w ła d c y  w ró ż n y c h  e p o k a c h  dz ie jow ych  d o k o n y w a l i  p o d o ­
b n e g o  dzie ł* ,  p c h a n i  b e z w ie d n y m  in s ty n k t e m  ty r a n i i ,  w ro ­
d zon ą  srogoS&ią i k rw io ż e rc z e m i p o p ęd am i i k u sząc  BiCtj o d o ­
godzenie . sw y m  d z ik im  n a m ię tn o ś c io m ,  m im ow i.l i  p r z y s łu g i ­
w a l i  sie św ia tu , to  B i  p o s ia d a  p rzec ież  c a ł ą  świadon.iość d ró g  
i celów . W ie ,  że m u  p rzy jdz ie  o d p o w ia d a ć  p rzed  B ogien i 
i ludźm i za fe s t i  asz l iw o c z y n y ; w ie ; że p o tę p ie n ie  i w -czy­
s ta  rozpacz  b ę d ą  je g o  u d z ia łe m , a le  n ie  d b a  o to , co go czeka  
n a  z iem i lu b  za z iem ią ,  byle m ó g ł  s tw o rz y ć  i u t r w a l ić  w v ższy  
n a d  w szy s tk ie  p o jed y n cz e  i s tn i e n ia  zbiorowy ży w o t n a ro d u . . .  
Dla teg o  ja ś n ie j ą c e g o  p rz e d  n im  idoa-łu sk a la  s ię  on w szy- 
s tk ie m i  w y s tę p k a m i ,  k tó r e m f  s i ę  b rzydz i w e w n ę t rz n ie ,  i odda 
n a  z a t r a r e n i e  w łf isną  dusze'.' <>11 j ą  p o św ięca  d la  d o b ra  w sz y ­
s tk ic h  pok o leń ,  k tó re  n i e g d y ś  u szczy tu  p o tęg i  i c h w a ły ,  
w d z ięczn o  m u  b ę d ą  za te  u s łu g i  łez  i k rw i ,  k tó r e  w y c i s n ą ł  
i za  to  ty t a n ic z n e  ca ło p a le n ie  swego* du cha . . .

T ak  ie j e s t  p o s ła n n ic tw  o K r ó l  a - T) u  c li a n a  z iem i i tak  
idz ie  w y p o sa ż o n y  w e w n ę t r z n ą  mffCą n i e u b ł a g a n ie  do kotica ,  
p ó k 5 sa m e  m e b io s a ,  j i r z e r a ż o a e  o b ra z e m  ty lu  o k ro p n o śc i  i n i e ­
sp o k o jn e  o los ludzk ich  is to t ,  n ie  wyiŚlą p rz ą c iw  ii ie inn  p ło ­
m ie n i s ty c h  z n a k ó w  — w p oę tac i  k o m e ty  — i n ie  z a t r z y m a ją  
go w p o ch o d z ie  śm ie rc ią .  K r ó l - l v u c h  g iń ie  w t n  p i e r ­
w szy m  s t r a s z l iw y m  s w o im  k sz ta łc ie ,  ile 'dzieło  j e g o  s p e łn io n e ,  
i p o ś ró d  t ych  p io fw s z y c h  p le m io n  u g ru n to w an e .m  zosta je  p o ­
czucie  iedfiośei , w y r a s t a  śc iś le jsze  p o jęc ie  o jczyzny  : P o ls k a  
budzi się do życia...

T a k ą  j e s t  idea p o e m a tu ,  u d e rz a jąca  sw y m  ta je m n ic z y m  o g ro ­
m om , idea, „ sięgajfcpa“ lo na||g'łąbRzyeii z a g a d n ie ń  lud zk ieg o  d u ch a
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i d u c h a  d z i e j ó w p  a w & c ło n a  w  t r a g ic z n ą  p o s ta ć  k ró la  P o p ie la .  M y lą  
s ię  j e d n a k ,  k tó rzy  m n ie m a ją ,  jakoby  p o e ta  z a m ie rz y ł  w  K r ó l u -  
D u e l i u  p r z e d s ta w ić  I w a n a  G ro źn eg o .  „ T a k ie  n a c ią g a n e  t ł u m a c z e ­
n ie  rfie l icu jące  z re sz tą  z t ł e m  obrazu ,  o b n i ż ą , ty lko  bez  p o tr z e b y  - 
z d a n ie m  A s n y k a  — w a r to ś ć  ca łe g o  dz ie ła ,  w a r to ść ;  p o lega jącą  
p r z e w a ż n ie  n a  u tw o rz e n iu  id e a ln e g o  ty p u  ty r a n a ,  g ó ru ją c e g o  n a d  
r z e c z y w i s t y m  'w ia d o m o ś c ią  sw ego  p o s ł a n n i c t w a 1’’. Że j e d n a k  
p o e ta  n a d a ł  sw o je m u  P o p ie lo w i  n ie k tó re - I ry s y ,  p rz y p o m in a ją c e  
I w a n a  d r o ż n e g o ,  to z a p r |g e z y ć  się. n ie  da. „ P o tw o rn o ś ć  j e g o  żyw ota  
u w y d a tn ia  .się n a  zewmątrz, n # d t  ąe  m u  k s z ta ł t  o k ro p n e g o  s t r a s z y ­
d ła .  s to jąąeg o  p rz ed  ro z k o ły s a n ą  w y o b ra ź n ią  ludu .  N a  św iec ie  śn ią  
ty lk o  o n im  i opowiadają , n a j s t r a s z n ie j s z e  dziw y. L u d z ie  go  w id u ją  
z tw a r z ą  z e ze rn ia łą ,  j a k  u t r u p a ,  z z a p a d łe m i ,  d z ik im  o g n ie m  b ły -  
s^czącom i ź re n ic a m i ,  z k tó ry c h  cze rw o n o  łzy  śc iek a ją .  N ik t  n ie  
ś m ie  patrze-ć n a  n ieg o ,  n ik t  n ie  śm ie  n a w e t  zb l iży ć  się do k ró le ­
w sk ieg o  g m a c h u ,  k tó re g o  k o m n a ty  w y p e łn io n e  są k r w i  z ap ach e m  
i o h y d n y c h  m a r  jw sl i ic iam i.  A j e d n a k  t e n  lu d  p rz e ra ż o h y  za ró w n o  
r z e c z y w is t e ®  z b ro d n ia m i ,  k tó r y c h  b y ł  ś w ia c lk ie m P ja k  i 7 izyam i,  
k tó r e  w y tw o rz y ła  bnjirtt je g o  f a n t a z j a ,  nkfcfcbał d z ik ie g iP w ła d c ę  za 
s i łę ,  s t r a c h  i m ęczarn ie ' ,  k tó r e  • ro z ta c z a ł  ęlokoła. P o d o b n a ^ e z e ś ć  
i m i ło ść  w7 n i  e roz w in ie ty  oh m a s a c h  d la  s i lne j  a. k o n s e k w e n tn e j  
ty r a n i i ,  b io rą c a  swe, ź ród ło  w b e z w ie d n y m  in s ty n k c i e  n a ro d u ,  j e s t  
o sob l iw szo th  z ja w is k ie m ,  k tó r e  się je d n a k ż e  n ie r a z  p o w ta rz a ło  w  h i ­
s t o r y k  "Wielkość, choc iaż  zb ro d n icz a ,  m a  swój m a je s ta t ,  k tó ry  po­
c ią g a  n ie d o j rz a łe  do sp o łe c z n e g o  p o rz ą d k u  t ł u m y  i t ą  at.rakcyą 
w ła ś n i e  s a m a  n a t u r a  zda je  sio u ła t w i a ć  p o w s ta w a n ie  p a ń s tw o w y c h  
o rg a n iz m ó w  z, p ie r w o tn e g o  Chaosu. T e n  o b jaw  s p ó tę k a n y  w  po- 
c z ą tk a c h  fo rm a c y j  s p o łe c z n y c h ,  s to su je  się. w z u p e łn o śc i  do f a n t a ­
s ty c z n e g o  b o h a te r a  p o e m a tu .  On bo w iem  z n a jd u je  w szęd z ie  n io- 
ty lk o  ś l e p y c h  w y k o n a w c ó w  sw ej w o l i  i b i ę r n e  p o s ł a n n ic tw o  ludu ,  
a i s  n a w e t  czyste  i s z la c h e tn e  c h a r a k t e r y ,  k tó r e  się d la  n ie g o  p o ­
ś w ię c a ją  i ro z sze rza ją  je g o  w ład zę ."

S ko ń czy w sz y  sw o je  krw a w e  dzieło , do k tó r e g o  b y ł  p o w o ła n y ,  
p o p ie l ,  żegnając* p rze d  ś m ie rc ią  sw oje  s łu g i ,  p o w ia d a  “ do n i c h :  
„ h m y  w a s  a n io ł  ro z m i łu je  w s o b i e !“ ozem d a je  im do z ro z u m ie ­
n ia ,  że n o w ą  d la  n ic h  n ad c h o d z i  epoka. Z naczy  to, źe n a  p o d s t a ­
w a c h  w dro żo n e j  p ra e in o e ą  k a r n o ś c i ,  n a  g r u n ć ie  zd o b y teg o  u c i­
sk ie m  i o k ru c i e ń s tw a m i  p o r z ą d k u  i ł a d u .  p o w s ta ć  te r a z  m o g ą  
w s z y s tk ie  lud zk ie  id ea ły .  „N a  s i ln y c h  p o d w a l in a c h  p a ń s tw o w e j  
bu dow y, w b i ty c h  w ziem io  że lazn ym  m ło te m  ty r a n i i ,  w o ln o ść  
i sp ra w ie d l iw o ść  w znosić  d o p ie ro  m o g ą  sw oje  ru s z to w a n ia .  T a k a
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j e s t  bo w iem  kolej rozw oju ,  a p o m in ie c ie  je j  g rozi w  p rzy sz ło śc i  
■zawaleniem ca łego  g m a c h u .  K lą tw a  za te m  ty r a n o w i ,  d ep czącem u  
w sze lk ie  p r a w a  ludzkośc i,  aje  z a raz em  w dzięczno ść  s p ra w c y  p rz y ­
szłej w ie lk o śc i  i c h w a ły  n a ro d u .  N a l t e p n e  za d a n ia  K r ó l a - l l u c h a  
b ę d ą  coraz  w y ż s z e : p od bó j  f izyczny u s t ą p ić  m us i m ie jsca  p o d b o ­
jo w i  m o r a ln e m u ,  i ludzkość  w  dalsze j  p rzy sz ło śc i  doczek a  się eliwil 
szczę ś l iw y c h ,  w  k tó r y c h  je j  m i s ty c z n y  jb o h a t e r  sp e łn i  d u ch o m  to, 
co p o p rz e d n io  s p e łn i !  c ia łe m  ty l k o . 11

T a k a  j e s t  z a sa d n ic z a  m yś l K r  ó 1 a - 1) u c l i  a  S łow ack iego .

S f t j e  o n a  n a  n ie d o s tę p n y c h  w y ż y n a c h  i n a d lu d z k ie  p r z y ­
b ie r a  ro z m ia ry ,  n ie p o d o b n a  w  n iezem  do in n y c h ,  k tó re  oc^an  
p o e tycz ne j  f a n t a z j i  z sw o jeg o  w y rzu c i ł  ło n a .  N aro d z ić  się 
o n a  'm o g ła  ty lk o  w duszy  p o ls k ie g o  po e ty ,  n a tc h n i o n e g u  w szy­
s t k i m i  b ó lam i u p a d k u  i p o n iż e n ia ,  i s p r a g n io n e g o  s a m o ­
is tn e g o  narodow fcgo b y tu ,  c h o ć b y  o k u p io n e g o  to r tu r ą  c a ły c h  
po k o leń .  .M istycyzm o tw o rz y ł  t^ lk o  poec ie  m g l i s t e  poza,świa­
t owe  re g io n y  i -popchną ł do lo tu  je g o  w y o b ra ź n ię ,  a b y  śru iiłg  
p i e r z c h a j ą ^  k o lu m n y  d u c h ó w  i s p r o w a d z i ła  n a jp o tę ż n ie j s z e  
n a  z iem ię ,  a le  m yś l z a sad n iczą  s tw o rz y ło  p r a w d z iw e  p o lsk ie  
uczucie ,  p r a g n ą c e  c a łą  n a szą  p rze sz ło ść  w stgąz  o d w ró c ić  i in -  
n e tn  j ą  p o p e łn iać  k o ry te m .  Któż z na§, sm u tn y  c-h epigonów  
n asze j  p a ń s tw o w e j  p o tęg i  n ie  wzdye.lnn W m yś li ,  p rzebie ,gając 
dz ie jow e k a r ty ,  za sz e re g ie m  s i ln y c h  władcówy k tó rzy  by  w z m o ­
c n ić  b y l i  w s ta n ie  n a sz  lu źny  p o l i ty c z n y  o rg a n iz m ? . . .  Któż 
n i e  ż a ło w a ł ,  że k o sz te m  zb io ro w y c h  ce lów  i z b io ro w ej  spó jn i ,  

.w y ro s ł a  b u jn i e  Owa p o n ę tn a  n a  oko w o ln o ść  jedne& U k, k tó ­
re j  n ad u ż y c ie  tak  srogo  m ia ło - 'b y ć  u k a ra n e rn  V l . to ż  n ie  za- 
z d io ś c i ł  obcy m  n a ro d o m  ich  s ro g ich  i d e sp o ty c z n y c h  m o n a r ­
chów . z ad a jący ch  bios ś m ie r t e ln y  fe d e ra ln e j  a n a rc h i i  i w szy ­
s tk im  o d ś ro d k o w y m  d ą ż n o śc io m ? . . .

To sarno czu ł i mul leiB sa m e m  b o la ł  !► S ło w ac k i ,  a boleści 
tej i p ra g n ie n io m  o d n a le z ie n ia  r a tu n k u  w  K r ó 1 u - 1) u « li u n a i w . -  
in ow n iiy szy  d a ł  w y raz .  d d \  u rze czyw is to śc i  n ie  b y ło  teg o  idea łu  
w ładzy ,  k róiwby „ jed n e in  p c h n ię c ie m  skrw aw 'o n e g o  w io s ł a 11 u m ia ł  

♦ p o p c h n ą ć  n a  m orze  dz ie jo w y c h  w y p a d k ó w  tw a r d ą  i o p a n c e rz o n ą  
n a  w sz y s tk ie  cjosy. P o ls k ę ,  m u s ia ł  t a n  id e a ł  m ą d r o ś c i  po l i ty czn e j  
ożyć p rz y n a jm n ie j  w tw ó rc z e tn  n a t c h n i e n iu  p o e ty ,  „ aż eb y  m ó g ł  
w le g e n d o w y c h  S w y c h  u ro k a c h  p rz y ś w ie c a ć  d ro g o m  n a jp ó źn ie js z y ch  
p o k o le ń 11.
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2s i e s te ty .  n a  t a k  g ig a n ty c z n ą  m ia rę  z a k le jo n y  p o e m a t  m i n ą ł  
s g ę " m  sw o jem  p rz e z n a c z e n ie m ,  a lb o w iem  „ p o sągo w a  m yśl p o e ty  
n ie  o d la ł a  się w ró w n ie  p o s ą g o w y c h  f& sta l ta ch ,  i n .e  p rzem ów  J a  
do ży w y c h  ży w y m , ludzk im , o g ó ln ie  z ro z u m ia ły m  ję z v k ie m Y  P o le n  
u w ie lb ie n ia  dla p o m y s łu ,  d la  c a ł e g o ^ z e r e g u  o b razów  s ie lsk ic h ,  
k tó r e  przec ież ,  zb y t  p o p ła t a n e  i zaw ile ,  w ciąż  p rz e ry w a ją  spiwiiSj, 
n ie  p o e m a t u 1*. s ta je  s ię  A s n y k  ■Surowym k ry ty k ie m ,  gd y  m u  p r z e ­
chodz i w y p o w ied z ieć  sw e  z d a n ie  o k o n s t rn k a y i  u tw o ru ,  n a w e t  w od­
n ie s ie n iu  do p ie rw szego ,  n a jh a rd z ie j  w y k w in tn e g j j  ra p s o d u  (n ie  
m ów iąc  już o d a lszych .  w ięcej pod  ty m  w z g lęd em  p o z o s ta ­
w ia jąc )  eh do życzen ia ) .

M g ły  m is ty c y z m u  i g i r l a n d y  f a n t a s ty c z n y c h  kw ia tów  
z a n a d to  p rz e s ło n i ły  cz łow ieczą  p o s ta ć  b o h a te r a .  Z a n a d to  n ie  
w y ra ź n ie  w y s tę p u je  011 z teg o  tła! w zo rzys tego ,  na którego* 
u tk a n ie  k ł a d a ł y  się w s z y s tk ie  b a rw y  tędzy i z. tego  t a j e m n i ­
czego  p ó łc ie n ia ,  w k tó ry m  go au ro r  p o g rą ż y ł .  P o e m a t  w y k o ­
n a n ie m  S w ojom  n ie  o d p o w ied z ia ł  z a m ie rz o n e m u  celow i. Z a ­
n a d to  b ra k  m u ja s n o ś c i  i p ro s to ty ,  a sa m e  b o g a c tw o  ro z rzu ­
c o n y c h ,  cz6(s to k roĄ  k rzy żu jącyęh ,  feie m y ś l i  i obrazo  r p r z y ­
c z y n ia 'sT e  do za ta rc ia  w y ra z is to śc i  r y s u n k u .  f 'a ły  z r l s z tą  j ę ­
zyk p o e h c z n y  w  n im  użył w m ie js c a m i  n ad zw y c za jn e j  s i ty  
i p ię kn ośc i ,  zb y t  'często w pada  w7 p rz e sad ę ,  w j a s k ra w o ś ć  l u f  
t r u d n ą  do ro z p la ta n i a  ząAnlość. Są  to  p rzy czy n y ,  d laczego  
ra p s o d  p ie rw s z y  H r ó l  a - I ł u  c l i  a nić* z a ją ł  w l i t e r a tu rz e  n a ­
szej t a k i e * )  s t a n o w isk a ,  j a k i e b y  11111 s ię  n a le ż a ło  p rz ez  w z $ ą d  
n a  p o e ty cz n ą  w ie lk o ść  i s am o d z ie ln e  życie  z a w ar te j  w  n im  
ni \ s 1 i .

A ie  zaszko dz i ło by  może, “g d y b y  dz is ie js i  'k ry ty c y ,  ta k  n a d m i e r ­
n ie  i bez  z a s t rz eżeń  w y n oszący  u tw o ry  S ło w a ck ieg o  z o k re su  m i­
s tycy zm u ,  z u w a g ą  i z a s t a n o w w u ie m  odczyta li  te  krytyczni? i ob je -  
k ty w n e  u w a g i  A s n y k a :  u iożeby  icli o tr zeźw i ły  cokolw iek .

YY k a ż d y m  raz ie  n a  j e d n o  zgodzą się w szyscy ,  żfe s tu d y u m  
A s n y k a  o K r ó l u - P u e h u  j e s t  j e d n ą  z n a jp ię k n ie j s z y c h  k a r t  k r y ­
ty k i  po lsk ie j ,  j e d n ą  z n a jh a rd z ie j  w a r to śc io w y c h  ro z p ra w  l i te ra c k ic h  
o S ło w ack im .

K w i i e n  I c z ę ś c i .
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0  Z Ę i  Ó II. 

i a g 8 2 - 1 8 S ^ ) .

I jok  1 8 8 2 :  Asnyk w ydawca R e f o r m y .  N owalia  O p i e k  u u o w i e. 
Przeklacly % RTickcrta. Felieton o Longtcllowie. Felieton o l i r a  c i a c h  
R n  n t *  a n. Rok 1 8 8 3 :  Asnyk redaktorem odpowiedzialnym N o w e j  
R e f o r m y .  K r a s i c k i  j a k o  p o o t a .  .Rok 1 , ^ 4 :  Modrzejewska
w D a  ni i i  K a m e i  i o w e j .  Rok 1587 : 'Wiersz dla P ługa .  R ok  18 8 8  .

Szkii} do sonetu. Notatki z podróży do Tunisu .

W ro k u  1880 n y y sze d L  t rz e c i  to m  poozyj E l . . . y 'w Ł .  S ta n ą ł ’ 
n i  iii A s n y k  n a  „szczycie  ó w czesn eg o  p a r n a s u  p o lsk ie g o ,  tuż. obok 
t r zech  w ieszczów  dob y  ro m a n ty c z n e j ,  n a  szczycią, n a  k l o n  m, olmć 
w te d y  żyli je s z c z e  U je jsk i i L e n a r to w ic z ,  a p o tem  przysz li  ( io m u -  
l iek i,  K o n o p n ick a .  K asp ro w ic z ,  T e tm a je r  i R y de l ,  s to i  w ciąż n ie -  
p r z e s c ig n io n y  aż do tej c h w il i .  Tylko, że w  r. 1894 g d y  w y d a l  
sw ój to m  cz w arty ,  w s p ią ł  s ie  jeszćżfe w yże j,  s ta jąg  n a  tak ie j  w y ­
żynie ,  iż w sz y s tk ic h  w sp ó łc z e s n y c h  m u  poetów  e u ro p e j sk ic h .  m e  
w y łącza jąc  GardirgcPogo, S u l ly  P n u ł h o m m e ’a i L a c o n te  de Lisicki,  
choć  ci zajęli n a jw y ż sz e  szczy ty  p o e ty c k ie g o  O lim pu d ru g ie j  p n ­
io w y  X IX . w ieku ,  m i l t  poniżej s ien ie . . .

W  każd y m  raz ie  w r .  18S 2 , jako a u to r  t r z ech  (om o w  p o e- 
z y j ,  R i c n z P e g o ,  Ż y d a ,  . K i e j s t u t a  i P r z y j a c i ó ł  H i o b a ,  
o raz  sze regu  w y b i tn y c h ,  s tu d y ó w  l i te r a c k ic h ,  b y ł  A s n y k ,  n a  t l e  
ó w c zesn eg o  a rc o p a g n  l i te ra c k ie g o ,  j e d n ą  z k i lk u  m ijw n kszycli z n a ­
k o m i to ś c i  w  P o l ice . . .  Cóż d o p ie ro  w  K ra k o w ie !

To też, g d y  w r. 1881. z i n i e y a ty w y  d o k to r a  ( z e rw iń s k ie g o  
z F i i r s t e n h o f u ,  p o w s ta ł a  m y ś l  z a ło ż en ia  w ie lk ie g o  d z ie n n ik a  p o l i -  
t y c z n e g d  < fem okrn tyczno- p o s tę p o w e g o ,  k ró r y b y  m ó g ł  s ie  s tać  sk u ­
te c z n ą  p rz o c ; w w a g ą  w o bo e  k o n s o r w a ty w n o  - s z la c h e c k ie g o  C z a s u ,  
i g d y  zaczęto  sie ro z g lą d a ć  za  c z ło w ie k iem  o g ło ś n e m  nazw sku 
wr l i te r a tu rz e ,  k t ó r y b j  g o d n ie  m ó g ł  r e p r e z e n to w a ć  p is m o  i s t r o n ­
n ic tw o .  w y b ó r  p a d ł  n a  A s n y k a .
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I.

Pjjćty zgodzi!' s ię  n a  tę » ro le ,  tak ,  iż jnż  p ie rw s z y  .n u m e r  
E i c f . o r i n y  z d. .1. s ty c z n ia  188 2  roku, n ic ty lk o  wyszedł '  z p o d p i ­
sem  D r. A d a m a  A s n y k a ,  ja k o  w y d a w c y ,  a le  n a d to  w f e l ie to n ie  
p r z y n ió s ł  p o czą tek  „ n o w e lk i -1 E l.  .y ’g£>, p  t.  O p i e k u n o w i e .

P rzez  ty c h  t ro sk l iw ych , , , o d o b ro  k la s  ro b o tn ic z y c h ,  a o v ła -  
s n e m  b e z p ie c z e ń s tw ie  n ie  z a p o m in a ją c y c h  „o p ie k u n ó w “ , n a leż a ł#  
ro z u n n e e  s o c j a l i s tó w .  k tó r y c h  „ o p ie k a 11 cz asem  s in u tń e  i k rw a w e  
w y d a je  owoce.. .  J e d e n  z t a k i c h  w y p a d k ó w ,  gelzie o h a ła m n e e n i  ro ­
b o tn i c y  c iężko  muszą, zap ła c i ł  za f a ta ln ą  d la  n ic h  „ o p ie k o 11 s o c j a ­
l i s ty c z n e g o  a g i t a to r a ,  j e s t  w łaS n ie  p rz e d m io te m  „ n o w e lk i11 A s n y k a .

B zeez dzie je  sic n a  S lązkn  p ru s k im ,  w w ie lk ic h  rz ą d o w y ch  
z a k ła d a c h  f a h r y e z n o - g ó r n i c z y c h ,  s k ła d a ją c y c h  się z k o p a ln i  w ę g la  
i r u d y ,  a  z a razom  z w ie lk ich  p ieców  i k u ź n ic  że la zny ch .

Z d a le k a  n a  w zg ó rzach  w idz ieć  m ożn a  w y so k ie  s te rcz ące  
k o m in y ,  b u c h a ją c e  o g n ie m  i d y m e m  p o c z e rn i a n e  m m \  ku­
źnic ,  zkąd  o k n a m i  ża r  p r / .e b ły sk n je ,  i okaza lsze  z czerw o ne j  

J J e g ły  b m h m le ,  s łu żące  do poHnieszozenia b iu r  i u rzę d n ik ó w . 
N iżej,  w c iśn ię ty  p o m ię d z y  w zg órze  z je d n e j  a w y so k i  n a sy p  
k o le jo w y  z d ru g ie j ,  1'o zd iąga  się, d łu g i  ró w n y  p ro s to k ą t .  z ło ­
żon y  z p o d o b n ie ż  r e g u l a r n y c h  k w a d ra c ik ó w ,  rozstaw  ionych 
w ró w n y c h  o d . s ie b ie  o d s tę p a c h .  Te, d ro b n e  k w a d ra c ik i ,  to 
d o m k i  m ie s z k a ln e  r o b o t n ik ó w ;  ten  w ie lk i  p ro s to k ą t ,  to c a ła  
k o lo n ia  fa b ry c z n a .

N ic  sm u tn ie js z e g o  n a d  p o d o b n ą  m ie js c o w o w .  W a ł  ko le ­
jo w y  i d y m ią c e  w zg ó rze  o d g r a n i c z a j ą  ów w ą sk i  p a s  z iem i 
od re s z ty  św ia ta ,  z a s ł a n ia j ą  zn a c z n ą  qgg£ć n ieb io s ,  od b ie ra ją  
ś w ia t ło  i p o w ie trze .  D la  oka  b r a k n i e  ta m  p rz e s t rz e n i ,  d la  
p ie rs i  o d d ech u .  M a r tw a ,  n u żąca  jcdnoąfcajueść zab u d o w an e j  
p o w ie rz c h n i  p r z y g n i a t a  u m y s ł  i dfceyzcz p rz ech o d z i  wędrowca, 
n a  s a m ą  m yś l p rzeż y c ią  w n ią j  dn i  k i lku .  A  j e d n a k  ludzie 
lam  żyją ,  bo m u s z ą !  Nit; w szy scy  m o g ą  w y b ie ra ć .  'W iększość  
żyje  w m ie jscu ,  g dz ie  się, u ro d ź 1 i g d z ie  n a j ł a tw ie j  zna leźć  
może za robek .

L u d n o ść  te j o sa d y  s ta n o w i l i  p rz e w a ż n ie  Ś lązacy . „ B ie d n a  to 
i u p o ś le d z o n a  g a łą ź  p o lsk ieg o  ludu. O d dz ie lo na  p rz e d  k i lku  w ie­
k a m i od p n ia  m a c ie rz y s te g o ,  o pu szczo na  p rzez  sw o ich  n a tu r a ln y c h
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o ł ro ń 5 6 v r  i p rzew o d n ik ó w ,  i w y d a n a  n a  p a s tw y  ob iS j a wyższej 
uyw ilizacy i.  m u s ia ł a  z a s ty g n ą ć  n a  n iż sz y c h  s to p n ia c h  rozw oju .  S p o ­
łe c z n ie  i n a ro d o w o  s ta ć  sie m u s ia ła  k a r t ą  w yd z ie d z iczo n y ch ,  k tó re j  
w a ru n k i  ż y c l i  n ie  p o zw a la ją  ifa w ie rzch  sie w y d o b y ć .  T ru d n o  je j  
n a w e t  zdać  sob ie  s p r a w ę  ezein iłu a  je s t  i ezein m a byt w  p rz y ­
szłości.  X ie  eżuje s i ę  n ie m ie c k ą .  n ió  czuje się i p o lsk ą ,  j a k k o lw ie k  
z a ch o w a ła  tnow ę, obyczaj i g o rą c y  ka to l icy zm  siw y ch  ojców. \ ,  is 
ty lk o  ty le ,  iż j e s t  lu d em  ro bo czym , p rz e zn aczo n y m  do na jn iż sz e j  
i na jc ięższe j  p o s łu g i ."

P o d o b n y m  ty p e m  b y ł  leż  i J ó z e f  P ru sz ak :  k tó r e g o ,  ja k o  n a j ­
w y b i tn ie js z ą  p o s ta ć  m iedzy  ro b o tn ik a m i ,  w szy say  w osadz ie  n a z y ­
w ali  (Sji-em Jó ze fem .

Rył to  w y so k i ,  b a rc z y s ty ,  p ieć d z ie s io c io k i lk o lo tn i  m ęż­
czyzna. o z a o k rą g lo n y c h  już  p leca ch  i pcffe!liyloncj n ap rzó d  
posftiw ie. D łu g ą ,  b la d ą  i p o z b a w io n ą  zardS tu  tw a rz  j.Jgo oc ie ­
n ia ły  sp a d a ją c e  od skrojńi i lekko  w ijące  się p u k le  s iw ych  
w ło só w . I l i a d o - n i e b i e s k i e  oczy w y ra ż a ły  ła g o d n o ś ć  i c ie r p l i ­
wość. S u m ie n n y ,  p i l n y  i zaw sze  tr z e ź w y  ro b o tn ik ,  b y ł  nawet, 
c e n io n y m  p rzez  swyCh zw ierzchników '. . .  V je ż e l i  z w ie rzc h n icy  
w y ró ż n ia l i  g o  w śró d  in n y c h ,  to  w sp ó ł to w a rz y sz e  p o k ła d a l i  
w  n im  zau fan ie .  R adzil i  s ic tm  zaw sze  we W szys tk ich  w a ­
żn ie jszy ch  w yp ta lkac li ,  a 00 g łó w n ie js z a ,  s ł u c h a l i  go  i s z a n o ­
w ali .  W  t ć a  sposób  s t a 1 się n ie jak o  m o r a ln ą  g ło w ą  całe j 
osad y ,  choc iaż  an i  sie s t a r a ł  o wpływ p o d o b n y ,  an i  też  za- 
w dzięd ża ł  go w id o c z n e 1 w yższości u m y s ło w e j .  P o p u la rn o ,  ć 
ji rzy cho dz i  częstokroć, s a m a  i lu‘z w  r a ź n j y h  n a  oko pow to jew

W d o w iec  od la t  kilk n, a ojCtac t r o jg a  dzieci, — P ru s z a k ,  po 
w y jeźdz ić  s t a r s z e g o  s y n a  F i l ip a ,  p ra c u ją c e g o  w  je d n e j  z f a b ry k  w e 
W ę c ła w in .  m ie szk a ł  ra zem  z có rką ,  Joah ią ,  i je j m ło d sz y m  b r a ­
tem . "Marcinem, k tó r y  n ie  c h c i a ł 'o d j e c h a ć  ojca.

rl’ro je  ty c h  ludzi, ojciec,, b ra t  i s io s t ra ,  tw o rz y ło  j e d n o  
o g n isk o  dom ow e,  i k o c h a ło  M P n a iW a je m  tą  niłoŚ£i%:p r6 s ty c h  

ł  ludzi ,  k tó ra  sio n ie  obch od z i  bez  spo ró w  i ła ja i i ,  a j e d n a k  
je s f  szcze rą  i p r a w d z iw ą .  Mar<*Ln, ja k  k ażdy  m ło d y  c h ło p a k ,  
lu b i ł  szusem  w św ię to  po lin lać  z k o leg am i i u ro n ić  grx>sz 
j a k i ,  t a k  p o t r z e b n y  w dom u. J o a s ia  za to  s ied z ia ła  k a m ie n ie m  
p rz y  g o s p o d a r s tw ie  i s t a r a ł a  s ic  o szczędn ośc ią  i p r a c ą  w y r ó ­
w n a ć  powrs ta jąć e  z t j d  u sz ćze rb k i .
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N ie  b y ła  to p ię k n a  d z ie w c z y n a :  n ie  m ia ła  an i  foróiii- 
n o g iB  ow alu  tw a rz y ,  an i r e g u l a r n y c h  lu b  d e l ik a tn ie  wyi ze- 
ż h io n y c h  r jw ów . Miała, j e d n a k  w d z ięk  m łodośc i ,  p rzeź ro czy ­
s ty  r u m i e n i e c /  k tó ry  d o b y w a ją c  s ię  z g łę b i ,  lekko  k ra s i ł  j “j 
tw a rz  b la d ą ,  b u jn e  fa lu jąc e  p o p ie la te  w ło s y  : b ł ę k i tn e  oczy, 
ra z e m  zdz iw ione ,  p y ta ją c a  i rz ew n e .  D użo b y ło  w  ffitłym w y ­
raz ie  tw a rz y  • soj-decznoścu d z iew czą t  s ło w ia ń s k ic h ,  g ran icząc e j  
tu ta j  z s e n ty m e n ta l i z m e m  n ie m e k .  To sauno w u sp o so b ien iu .  
J o a s i a  m ia ła  m ię k ie  s e rce  i dosyć  n a w e t  w y o b raźn i ,  w y b ie ­
g a ją c e j  poza s fe rę  w ła śc iw e g o  o toczen ia .  M imo to byfe  g o ­
sp o d a r n a  i r z ą d n ą -  i u m ia ła  u t r z y m a ć  ro w n o w a g f f  w d o c h o ­
d a c h  i ro z cho dach .

N ie s te ty ,  p rz y s z e d ł  czas. iż gfeny zboża p o sz ły  w g ó rę ,  a  ceny  
że laza  zaczęły* sp ad ać ,  ta k ,  ż«* za rz ąd  c h w y c i ł  się sy s te m u  oszczę­
d n o śc io w e g o  : n a jp i e r w  ro z p u ś c i ł  część  ro b o tn ik ó w ,  a p o z o s ta ły m  
o b n iż y ł  p łacę .  D o tk n ię ty  ty m  u sz c z e rb k ie m  J ó z e f  „n ie  m ó g ł  zro­
zum ieć .  że ją g o  o b o w ią z k ie m  b y ło  p ośw ięc i . ,  s ię  łia śm ie rć  g ł o ­
dowa d la  dobwt s k a r b u O b j a ś n i ł  gir d o p ie ro  w tej s p r a w ie  pan  
L u d w ik ,  k tó r y  jo d n e j  n iedz ie l i ,  z a o p a t rz o n y  w l i s t  od je g o  s t a r ­
szego  sy n a .  p r z y s z e d ł  do n iego ,  w dłuższej p o u fn e j  rozifitiwie za­
czą ł  t ł u m a c z y ć '  oe le  sw oje j  m isy i ,  a n a  odc.hodnem. w ra z  z ą j r e -  

sbm w p o b l i s k ie m  m ia s te c z k u ,  g d z ie  zam ie sz k a ł ,  z o s ta w i ł  p a k ie t  
ro ż n y c h  d ru k ó w ,  „w  k tó ry c h  s t a n  o b ecn y  K p ejtee*ńst\va  su ro w ej 
u le g a ł  k r y t y c e 11. O d tąd  p a n  L u d w ik  zaczą ł  bywa* częs ty m  g o śc iem  
w d o m u  ojca  J ó z e f a :  „Marcin d a łb y  się p o s ie k a ć  za n ie g o  a J o a ­
s ia  —  ile ż.e b y ł  p r z y s to jn y m  b a rd zo  — ro i ła  o n im .  j a k  o ry c e ­
rzu  z lnijk. TymczasiSiri pflff L u d w ik  z n a jd o w a ł  co raz  w iększy  po­
s łu ch  w osadzie .

W szys tko ,  eo m ó w i ł  n a  n ie d z ie ln y c h  zeb ran ia*  h. t r a f ia ło  
do p rzeko n tu i  ro b o tn ik ó w .  U m ia ł  być  w y m o w n y m  i p o ry w a -  
iąc.ym. W  tak  ż y w y c h  kWSIił b a rw a c h  Całą. n ęd zę  k la s  ro b o ­
czych, w s z y s tk ie  k rzy w d y ,  jak ie  w  c iąg u  w iek ó w  znoszą, 
i p o n iż a jące  n ie w o ln ic tw o ,  w  ja k i e m  po zos ta ją .  W y s ta w ia ł  
krzyctzącą o p o m s tę  n ie s p ra w ie d l iw o ś ć  d z is ie jszych  s to s u n ­
ków  w y z y s k iw a n ia  p racy  p rzez  k a n i t a ł ,  t y r a n ię  m o żn y ch ,  
k tórzy ,  n ic  n ie  rob iąc ,  p o c h ła n ia j*  w rozp uśc ie  i z b y tk u  za­
ro b k i  ty s iąoa  ro d z in ,  p ozb aw ia jąc  ty m  ‘sposb.bem cli leha  zg ło ­
d n ia ły  celi. W s k a z y w a ł  da le j  k o n ie cz n o ść  sp o łecz n eg o  p rz e ­
w ro tu ,  i n o w ą  m a jącą  n a d e jś ć  epokę, w k tó re j  w szysoy  z a ró ­
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w no  k o rz y s ta ć  b ę d ą  z ow oców  sw ej g ra c y .  M ó w ił  o te j  b ło - 
g ią j  chw il i ,  w  k tó re j  n ie  b ęd z ie  b i e d n y c h  i b o g a ty c h ,  m ą d r y c h  
i n ie u k ó w , p a n ó w  i s łuża lców , ty lk o  w szy scy  będ ą  sobio  ró ­
w n i  i z a ró w n o  tak że  szczęś liw i .  D o daw ał ,  iż w ła d n ie  k la sy  
p ra c u ją c e  s ą  p o w o ła n e  do spe łn ien ia ,  wielkibgo««<Izieła sp o łe ­
cznej p r z e m ia n y .  że t.en cel ła tw o  im  p rzy jd z ie  dopiąć , b y le  
p rz y s z ły  do św ia d o m o śc i  sw ojej potęg}  i s iły .

Że p o d o b n y  w y w o d y  t r a l i a ły  do p r z e k o n a n ia  s łu ch acz y ,  ro zu ­
m ie  s ię  sam o  p rzez  s i o ; sk o ń czy ło  s i ^ n a  tern, iż w e  w szy s tk o ,  
co m ó w ił  i o b ie c y w a ł  p a n  L u dw ik ,  u w ie rzy l i  n ie ty lk o  ro b o tn ic y  
z o jcem  Jó ze fo m  n a  czole, k tó ry  w7 n im  w id z ia ł  o p iek u n a  i w y ­
baw cę ,  a le  u w ie rz y ła  i J o a s ia .

T a  w id z ia ła  w n im  w yższą  is to tę ,  ro zp o rzą d za ją cą  n a d ­
ludzk im i ś ro d k a m i ,  k tó r ą  ty lk o  czcić i u w ie lb ia ć  n a leż a ło .  
P r z y s łu c h u ją c  się, z d a le k a  je g o  m o w o m , n ie  w szy s tk o  j a s n o  
p o jm o w a ła ,  a le  to , co m ó w ił ,  o b r a t e r s t w i e  i ró w n ó śe i  w szy ­
stkich. ludzi, g łę b o k o  utkw iło ej w p am ięc i .  Z ra d o ś c ią  p r z y ­
p o m i n a ła  . sob ie ,  że on  n ie  uznaje ,  ż a d n y c h  ró żn ic  rodu ,  m a ­
j ą tk u ,  za jęc ia  lub  w y k sz ta łc e n ia ,  ż ad n y c h  .g ran ic ,  m ający ch  
dzie l ić  t y c h , k tó rzy  się w za jem  k o ch ać  p o w in n i .  T u  m yśl ją 
u p ą jń ła .  W iec  ona , b ie d n a ,  p r o s ta  dz iew czy na ,  m o g l i iby  p o d ­
n ie ść  l | c z ł  ku te u m  opiekunow  i m a lu cz k ich  i m iś n io n y c h .  
W szak żeb y  n ie  żąda ła  n ic  w ięcej ,  Dyle m ia ła  p raw o  k o ch ać  
go  i p o św ięc ić  się d la  niego.

A le  czy 011 m y ś l i  choć, t r o « h ę  o niej-? T eg o  p y ta n ia  
nie. u m ia ła  ro z s t rz y g n ą ć .  W p ra w d z ie  p r z e m a w ia ł  d iw n ie j  tak  
s łod ko  i m ile ,  j a k  nikt, p rze d  tern , a le  w im i le  m a ło  s ię  n ią  
z a jm o w a ł .  .Nic d z i w n ą g o : m ia ł  w a ż n ie jsz e  s p r a w y  n a .g j 'o w ie .  
P o w o li  zaczęło  s ic  liudzi.  w je j  so rcu  j a k i e ś  n ie o k r e ś lo n e  
p r a g n ie n ie .  J a k  go sp o tk a ć  n a  osob no śc i ,  m y ś la ł a  j,obie n i e ­
raz a le  w s ty d  i t r w o g a  t ł u m i ły  tę  m yś l  z u c h w a łą .

J o d n a k o ż  to, cg£go p r a g n ę ł a  i o b a w ia ła  s ję  za razem , n a jn ie -  
sp o d z ie w a n ie j  z iśc iło  się jodr iago  w ieczoru .

O dno sząc  raz  do m ia s te c z k a  z a m ó w io n e  p rzez  ku pca  ro ­
b ó tk i ,  n ie  z a s ta ła  go w sk lep ie ,  p rzez  co zm u sz o n ą  b y ła  z n a ­
czn ie  opó źn ić  swój powrót,. Zmyok ju ż  z a p a d a ł ,  k ie d y  w y c h o ­
d z i ła  z m ia s te c z k a  i ty lk o  s r e b r n y  k s ięż y c  j e s i e n i  p o łn e m
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ś w ia t ł e m  o ś w ie t la ł  okolicę .  S z ła  pąspł&sznie ,  chcąc  w y n a g r o ­
dzić  czas s t r a c o n y ,* g d y  n a g le  u jrza ła '  p rz e d  sob ą  tego ,  k tó ry  
te r a z  tak  często  g o śc i ł  w  je j  m y ś la c h .  N ie  w ied z ia ła ,  czy sio 
za t rz y m a ć ,  czy uciec , a le  n im  zd o ła ła  coś p o s ta n o w ić ,  o n  się 
o d w ró c i ł  i po zn a w szy ,  zb liży ł '  s ię  do n ie j ,  a  dow iedz iaw szy  
się, zkąd  i d laczego  o te j p o rze  w raca ,> o św iad czy ł ,  żo ja  od ­
p ro w ad z i ,  p o n iew a ż  w ła ś n ie  zdąża  do je j  o jca. To mówiący 
p o d a ł  je j  r a m ie .  D ziew czyn ie  c iem n o  się z ro b i ło  w oczach  
i o d d ech  z a ta m o w a ł  s ię  w  p ie r s ia c h ,  a j e d n a k  n ie  śm ia ła ,  
a m oże  i n ie  c h c ia ła  o dm ów ić .  W s p a r ł a  się n a  j a g o  r a m ie ­
n iu  ze sp u szczo n em i w  dół o czym a  i szii tak  czas p e w ien  
w m ilczen iu .  S e rce  je j  b i ło ,  j a k  m ło te m ,  i d reszcz  n ią  w s t r z ą ­
sa ł  f e b ry czn y .  On to  z a u w a ż y ł :

—  § P  I f  n io  j e s te ś  ch o ra ,  Jo a s iu ,  że tak  d rżysz  cała .
— K ie  mi n ie  j e s t ,  n ic . . .
— A je d n a k  rę c e  m asz  go rąc e ,  możeś s ię  p rzez  obiła, 

d n ie  jisż tak  c h ło d n e .  *
— Jo s te śc ie  b a rdzo . . .  b a rd zo  dobrzy . . .  że się t ro sz czy ­

cie o m n ie .  Al n ie  n ic  n ie  będzie .
'R ozm ow a z n ó w  się  u rw a ła .  P o  d łuższej p rz e r w ie  J o a s ia  

o śm ie l i ła  się z a p y ta ć :
— P a n  p e w n ie  już  n ie z a d łu g o  zt,ąd p o je d z i^ ?
— B ard zo  b y ć  może, iż to  w k ró tc e  n j s t ą p i .
— A le  p an  n ie  z ap o m n i  o nas . . .  o m y m  ojeu.. . o W ar-

c in ie . . .  i o m n ie . . .
— J a k ż e b y m  m ó g ł  z a p o m n ieć .  C a łe  m o j o l  żyeie  chce  

p o św ię c ić  d la  w aszeg o  dob ra .
D z ie w c z y n a  p o d n io s ła  n a  ntęgty sw e  rz e w n e ,  p y ta ją c e  

oczy i w ; s z e p t a ł a :
—  J a  wi em,  że je s te śc ie  dobrzy .. .  dobrzy ,  j a k  n ik t . . .  

w y  n ie  g a rd z ic ie  b ie d n y m i ludźm i. . .  J a  n ie  u m ie m  pow iedz ieć ,  
j a k  s t r a s z n ie  je s te ś m y  w d z ięczn i ,  a le  c h c ia ła b y m ,  .żebyś p a n  
w ie d / i a ł ,  że w szyscy  z ca łe go  serca, mu sp rz y jam y . . .  i oni...  
i j a ­

d ł o ś  je j  disżał n a jg ł ę b s z e m  w zru szen io m . P an  L u d w ik
s p o j r z a ł  n a  n ią  z d z i w i o n y : zaczai’ po raz  p ie rw s z y  p o d e jrze ­
w ać ,  Co się w  je j  s e r c u  dzieje .  N a  raz ie  n ie  zn a la z ł  żadne j
o dpow iedz i .  O na  w idząc ,  że m ilczy  i s p o g lą d a  n a  n ią  z a k ło ­
p o ta n y  :

—  M y.śeie s ię  p e w n ie  ro z g n ie w a l i  n a  m o ją  g łu p ia  m ow ę,
a j a  n ie  e n c ia ła m  obraz ić . . .  n ie  ch c ia ła m .
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i u .łkanie g ło s  s t łu m i ło  i za la ła  Sie HsuW. M ło d y  cz ło­
w iek  v t n i d n e m  b y ł  po ło ż en iu .  N ie  m ia ł  n ig d y  z a m ia ru  u w o ­
dzić dziew częc ia ,  an i te r a z  k o rzy s ta ć  z je j  n a iw n y c h  w y z n a ń .  
J e d n a k  żal mu by ło  p łaczące j .  N i a ' m i i ł  o d w a g i  stanowmzem 
s ło w e m  ]>odać je j  feofzkiie le k a r s tw o ,  k tó r e b y  n a  raz ie  wi e l ką  
u p raw iło  bo leść .  B a ł  się przyfceui, ab y  n ie  p o sa d z i ła  g o  o to, 
<e p b g a rd z a  ubogą* ro b o tn ic ą ,  on, cz łow iek  w o ln o in y ś ln y e l i  
zasad .  k tó ry  g ł o ś  w szędzie ,  że n ie  u z n a je  ż ad n y c h  s p o łe ­
cz n y c h  różn ic  i p rzed z ia łó w .  "Wybrał więc., jak  to  zw y k le  
w p o d o b n y c h  rażac h  n\wva, d ro g ę  p o ś r e d n ią ,  zaczą ł j ą  p o c ie ­
szać  . uspokajać-.

A\ s ło w a c h  jego n i e  b y ło  n ie  o m iło śc i ,  a le  p r z e m a w ia ł  ta k  
s łodko ,  w  g ło s ie  j a g o  by ło  ty le  s e rd e c z n a g o  c ie p ła ,  że j i ro s tc  
dziew czę, n ie  ro zu m ie jące  dob rze  od c ien i  słów i uczuć, za ­
częło  coraz  w ięcąj n a b ie r a ć • o tn o h v  i n ad z ie i .  To. C6 s ły sza ła ,  
w y s ta r c z a ło  je j n a  te r a z  do sn u c ia  da lszeg o  w ą tk u  m iłign iych  
m a rz e ń ,  d a w a ło  je j  chwi l e  ro z k o s z n e g o  up o je n ia .  P rze jśc ia  
z jediiPgO uczucia  w d r u c i e  są w ])od(dmyeli w y p a d k a c h  n a ­
d e r  szybk ie .  J o a s ia  z a p o m n ia ła  o bólu  i łzy  z a m ie n i ła  w b ło g i  
u śm ie c h  szczęścia ,  a' tu l ą c  się do bo k u  sw eg ifo p ie k u n S , ,  p a ­
t r z a ł a  z w yi a 7 t>in zachw ytu i u w ie lb ie n ia  n a  tw a rz  jo g o  o p ro ­
m i e n i o n a  m ies ię ,  znein i b la s k a m i .

T ak  szli da le j  w m ilczen iu ,  k tó re  m ia ło 1 te ra z  d la  n ie j  
u ro k  n iew y p o w ie d z ia n y .  M ów ić  n ie  c h c ia ła  sam a ,  W  czyż 
b y ła  w s ta n ie  w y ra z ić  to ,  co m y ś l i  i co c z u je :  słów a w  jej 
n s ta c h .  t a k  c iężk ie  i n ie z g r a b n e ,  m o g ły b y  ty lko  raz ić  je g o  
ucho . . .  p r a g n ę ł a  ty lko ,  żeby  ta  w spó ln a  d ro g a  m o g ła  t r w a ć  
j a k  n a jd łu że j .

t \  t e n  sposób  p rzeż y ła  J o a J ia  „sw ą  c h w i l e • z łu d n e g o  Szcz -
ścia

T v m e z a s e m  n a d e s z ł a  z im a. m rozy .  Gfly m in ą ł  n o w y  ro k .  za­
rząd je szc ze  raz  o b n iż y ł  ćeny  p łac y .  R o bo tn icy ,  p od  w odzą  p an a  
L u dw ik a ,  zaczęli się n a ra d z a ć ,  b u n to w a ć ,  aż w k o ń c u  p rz y sz ło  do 
g w a ł to w n y c h  scen  p rzed  g łó w n y m  k a n to r e m  za rządu .  U rz ę d n ic y ,  
z a t rw o żen i  w y z y w a ją c ą  p o s ta w a  t łu m u ,  u s tą p i l i  n a  raz ie ,  co j e d n a k  
okazało  się ty lk o  z rę c z n y m  m a n e w r e m  z ich  s t ro n y ,  a le  z k o n ie -  
czuoŚBi, w o b ec  p o s ie w u ,  r z u c o n e g o  p rzez  „ p a n a  L u d w ik a 1' m u s ia ło  
w y w o ła ć  b u rz l iw ą  re a k c y ę  w ś ró d  ro z d ra ż n io n y c h  i z ro z paczo ny ch  
ro b o tn ik ó w .
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B urzę  te ,  te in  w ię k sz ą  m a ją c ą  w a r to ś ć  l i t e r a c k ą ,  iż w  r. 
je szcze  w l i t e r a tu r z e  n ie  b y ło  an i  T k a c z  ó w  T la i ip tm an u a ,  ani 
( ' e r m i n a h t  Zoli (n ie  m ó w ią c  o tern , że w  po lsk ie j  b e l e t r y s t y c e  
do dziś d n ia  n ie  m a  op isu  p o d o b n e j  sceny*), t a k  maluje. A s n y k

P o d  wifeezór t ł u m  niecierpliw}" p o c ią g n ą !  znow u do
kayy u p o m in a ć  s ię  n  p rzy rzecz o n ą  za p ła tę .  Z a s ta ł  j e d n a k  
w s z y s tk ie  d rzw  b u d y n k u  za m k n ię te .  Z u rz ę d n ik ó w  n ik t  Sie 
n ie  p okaza ł .  W sz y s c y  m usie l i  s ię u k ry ć  w m ie sz k a n ia c h .  M* 
z e w n ą t rz  n ie  by ło  w id a ć  św iate ł '  i n ie  z n a ć  ś lad ów  życia 
i ty lk o  g m a c h  rząd ow y ,  c ie m n y ,  g łu c h y  i ze w szech  sffron 
s zcze ln ie  z a m k n ię ty ,  n a d s t a w i ł  p ie r ś  sw ą  tw a r d ą  n a  w z b ie ­
ra ją c y  p rz y p ły w  ludzkie j fa li .  T łu m ,  n ie p e w n y ,  co m a  rob ić ,  
o lz e k iw n ł  d l f l s z y  czas w m ilezón in .  J e d n i  łu d z i l i  « ię  'n adz ie ją ,  
że k ą j y e r  .spóźnił s ję  ty l k o ;  d ru d z y  p rz yp uszcza l i ,  że swoją 
o b e c n o śc ią  zm uszą  go do d a n ia  ja k ie jk o lw ie k  odpow iedz i.

T y m c z a s e m  zaczęło  się ś c iem n iać .  P rz e jm u ją c e  z im no
d o tk l iw ie j  czuć się d a w a ło  wyczeknj.-pjjrm i zw ięk sza ło  y gp jną  
n ie c ie rp l iw o ść .  W k ró tc e ,  m o ż n a  by ło  s ł y p a j  g łu c h e  s z e m ra ­
n ia .  k t ó r ą  prz^sZły  w s k a r g i  i k lą tw y ,  w ok rzyk i  gn iew  11 

i o b u rz e n ia .  „O szukano  n a s !  w o łan o  zew sząd . S p ro w ad zon o ,  
żeby  n ikcizomnie z a d r w i ć ! Tjo n ie g o d z iw o ś ć ! !- Godzin} m i ja ły ,  
a g łu c h e  c z e rw o n e  n i m f  żadn e j  n ie  d a w a ły  o dpow iedz i ,  ty lko
n a  ic h  t le  duży  cza rn y  o rze ł  pŚwie<Sony od w scho dząceg o
cze rw on o  k s iężyca ,  s p o g lą d a ł  z u rą g a n ie m  na  ob leg a jąc y c h .  
Gniegjj i p b u rz e n i e  zaczę ły  się p r z e m ie n ia ć  w ro zpacz  i w śc ie ­
k łość .  „K ie  o d e jd z iem y  z tąd  z n i e z e m j f  w o ła l i  je d n i .  „K ie  

T h e e m y  u m ie ra ć  zjjigłodn !“ k rzycze l i  d ru d zy .  Z m ie sz an e  k rzy k i  
i po g ró żk i  z le w a ły  się w j e d e n  ry k  p o w s ta ją c e j  bu rzy .  K ie  
s t ra sz n ie jsz eg o ,  j a k  ta  c l i w ł a ,  gjjjy p o d n ie c o n e  n a m ię tn o ś c i  
t ł u m u  m a ją  w y b u ch ać .

— T rz e b a  p o b u d z ić  n i e m c ó w ! z a w o ła ł  k toś  z g ro m a d y .  
T łu m ,  j a k b y  o a z e k iw a ł  ty lk o  ow eg o  h a s ł a ,  rz u c i ł  s ię n a g ł e  
n a p rz ó d .  -Jedni poskoczy li  ku  d r z j f i o n J  i zaczę l i  u d e rz a ć  w n ie  
z ca łe j  s i ły ,  d ru d zy  p o c h w y c i l i  za k a m ie n ie ,  i n a r a z  g r a d  
poc isków  wzloc-iał w  p o w ie t r z e  i o sy p a ł  z a b u d o w a n ie .  W s z ę ­
dz ie  s ły c h a ć  b y ł o  szczęk szyb ro z b i ty c h  i w y la tu ją c y c h .  P a ­
s tw io n o  sio- bez m i ło s ie rd z ia  n a d  o k n a m i  i w k ró tc e  w’ oa lym  
b u d y n k u  n ie  zos ta ło  an i j e d n e j  szyby^  T e n  ak t  do raź n e j  z e m ­
sto; n ie  o s tu d z i ł  j e d n a k  r o z p a s a n y c h  n a m ię tn o ś c i .  P r z e z  p u s t e  
o tw ory  okiefi wTzucąno w sz y s tk ie  g ł a z j ,  j a k i e  ty lko  m o żna
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b y ło  znaleźć , p rz y  o d g ło s ie  k lątw  i z ło rzeczeń .  N ie  p rz e s ta n o  
i n a  t e i n :  zaczęto  w y ła m y w a ć  k r a t y  u d o ln y c h  o k ien  i w y ­
w aża ć  w c h o d o w e  drzw i że lazna .  Ih trza sza la ła  da le j  w calęj 
sw ojej si le.

N ag le ,  m e p o s t rz e ż o n a  p rz e d te m  p rzez  n ikogo, w y n u rz y ła  
feię z cienili c a ła  k o m p a n ia  żo łn ie rz y .  Z a g T Z i i u . H  o d g ło s  b ę b n a  
i dow od zący  oficer z a w ez w a ł  n a p a s tn ik ó w  do ędojac ia .  T łu m ,  
j a k k o lw ie k  p rz e s t r a s z o n y  n ie s p o d z ia n y m  w ido k iem , n ie  c h c ia ł  
się j e d n a k  co fnąć .  N a d e jśc ie  w o jska ,  s łu szn ie  czy n ie s łu sz n ie ,  
u w a żan o  za p o d s t ę p n ą  z a sad zkę ,  k tó r a  go je szcze  b a rd z ie j  p o ­
b u d za ła  do g n ie w u  i rozpaezy .  J e d y n ą  o d p o w ied z ią  na  w e­
zw a n ie  oficera  b y ły  o k r z y k i : „N ie  o de jd z iem y  z tąd . póki n a m  
n ie  z a p ł a c ą ! W o l im y  z g in ą ć  odrazu ,  n iż  um ierać  g łod ow ą  
ś m ie rć i ą !  .Mordujcie n a s .  je że l i  c f i e e c ie !.. .“ Ki l ku  zapalezy-  
w szycii  i więcej n ie p rz y to m n y m i ,  p o rw a w s z y  n a w e t  za k a m ie ­
n ie ,  rzuc i ło  j e  na  żo łn ie rzy .

W te d y  s łyszeć  się d a ła  cielni k o m en d a  i ro z leg ły  się 
s t rz a ły .  K i lk a  of ia r  p ad ło  odrazu  na  z iem ię .  T łu m  się z ach w ia ł ,  
j a k  w z b u rz o n a  fala ,  i w  p rz e r a ż e n iu  p o czą ł  uc ieka i W idok 
śm ie rc i  roz tacza zaw sze  sw o ją  g rozę  i w y w ie ra  n ie c h y b n y  
sk u tek  n a w e t  na  ty c h ,  d la  k tó ry c h  życie  s t r a c i ło  całą, sw oją  
eon  o.

T y lk o  ojciec. J ó z e f  p o z o s ta ł  n ie ru c h o m y .  1' s tóp  je g o  
b o w ie m  leża ł  syn  z p rz e s t r z e lo n ą  p ie r s ią .  O jc iec  p o c h y l i ł  się 
ty lk o  n a d  u m ie ra ją c y m ,  j a k  cz łow iek ,  k tó r y  n ie  u m ie  sob ie  
zdać  s p r a w y  z t ^ H | )  s ię  s ta ło ,  i p a t r z a ł  o s łu p ia ły m ,  bez­
m y ś ln y m  w z ro k ie m  na c ie m n ą  .s t ru g ę  k rw i ,  sp ły w a ją c ą  po 
b ia ły m  śn ieg u .

W  la k im  s ta n ie  o d rę tw ia ło śc i  zna leź l i  go ż a n d a rm i  i poli- 
<ayand| w raz  z żo łn ie rzam i w y s t ś n i  do z b ie r a n ia  z a b i ty c h  i r a n ­
n y c h ,  i z ro zkazem  a re s z to w a n ia  w in n y c h .  W tepm  oliwili n a d b ie ­
g ł a  i Joas ia ,  k tó ra ,  gdy  je j  n ie  pozw o lon o  to w arzy sz y ć  p ro w a d z o ­
n e m u  do w ię z ie n ia  ojcu, nobi.sghn do m ia s teczk a ,  do sw eg o  opio- 
k u n n  i d ob ro czy ń cy ,  k tó r y  je j  da  ra d ę  i ]K>moc...

Hez t c h u  i bez jsjj p r z y b ie g ła  do dom u ,  w k tó r y m  p a n
L u d w ik  m ie sz k a ł .  D rż ą c y m  g ło s e m  zaczę ła  d o p y ty w a ć  się 
o n iego .  O trz y m a n a  w dadom ęść  gyo m em  w n ią  u d e rz y ła .  P a n  
L u d w ik  w y je c h a ł  i o p u śc i ł  n a  zaw sze  te. s t ro n y .  N ie  zostaw ił 
dl a* n ie j  n ic ,  ż ad ne j  w skazów ki.  ż a d n e g i tS la d n  o so lne .  I szedł
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p rzed  g ro ż ą c e s i  li iłdaćzpieezeiistfwom i zostaw i ł  j a  s a m ą  lioz 
ra d y ,  bez j roni osy, bez  j fac iec lgp  B r a t  zab ity . . .  ojeiflfc w w ię ­
zien iu .. .  a 011 O d jecha ł n a  zaw sze ,  opu szcza jąc  j ą  w  ta k  cie- 
żk ięm  u ie s z c z g ś c i u jS t r n n i i o ń  tez  g o rz k ic h  p o p ły n ą !  je j z oczu., 

S t r ą c i ł a  o s t a tn i ą  n a d z ie ję  i o s ta tn i  s k a r b  : w ia r ę  w jeg o  
s z la c h e tn o ść .

C h oć  n o w a l ia  ta .  ja k o  p o rusza jąca  w ażn e  z a g a d n ie n ie  sp o łe ­
czne ,  b a rd z o  zaszuzy tn ie  w y ró ż n ia ła  się t i a  He w spółezpShąj n o w e l-  
li,styki, ch o ć  pod  w zg lęd em  a r ty s ty c z n y m ,  pod w zg lę d e m  l i te r a c k ie j  
f a k tu ry ,  p ię k n o ś c i  i p la s ty c z n o śc i  j ę z y k a  i s ty lu ,  n i  o b y ła  m oże  g o r ­
szą  n a w e t  od v m lu  n o w e l  S ionkiewiczji .  k tó r e  n a  je j  s e n ty m e n t  
z a p e w n e  n ie  by ły  b e /  w p ły w u ,  to  j e d n a k  .Aftnyk, ta k  jak  ]p;> n o w e l l i  
W’ ś r ó d  1 a.s u n ie  n a p i s a ł  da lszych  z a i i m r a o n y c h  p o w i a s t e k  d l a  
d o r o s ł y c h  d z i e c i ,  p o d o b n .e  i po  tyc l i  O p i e k u  11 a c li już  za­
n ie c h a ł  da lszych  w y f f f l ó w  na  po lu  n o w e l i s ty k i .  Ożyżby n ie  s p o ty ­
k a ł  się z d o s ta te c z n ą  z a c h ę tą  w  tym  k i e r u n k u ?  Co pewnSw że m a jąc  
w  sw y m  d o ro b k u  be lle - t ry s tyczn ym  trzy  tak ie ,  hądz  ta  bądź, a k r  
p o w sz e d n ie  u tw o r y  p o w ie śc io w e ,  jak P a n n ą  E ™  k a . d y a ,  W ś r ó d  
l a s u  i O p i e k u n  o w  i t>, k tó re  z ło ży ły b y  się n a  p o k aź n y  to m . ł a ­
tw o  m ó g łb y  się b y ł  p o k u s ić  o z n a le z ien ie  n a k ła d c y ,  k jó r y  w y d a łb y  
j e  w książce . Czy, p o e ta  Oglądał się za  J.akim w y d a w c ą ?  Ozy go 
n a  te,ni polu  s p o tk a ł  taki, .saun zaw ód, j a k  g d y  chodz iło  o w y d a n ie  
c z w a r te g o  to m u  poezyj ? M e  w iad om o . W ą tp l iw o ś c i  n ic  u le g a  ty lko  
fak t ,  że te  t r z y  n o w e l le  A s n y k a ,  choć  o ca łe  n ie b o  lepsze  od ty lu  
p o d o b n y c h  u t w o l w  b e li  p r y s ł y  ezn y ch ,  u s t a lo n y c h  w  w y d a n iu  k s ią ­
żko w em , n ig d y  n ie  d oczek a ły  się edyev i  w  ks iążce ,  za cz*mi poszło , 
źe n u ?  'w y do by te  ze  s t a ry c h  roczników' cza so p ism ,  p o w lo k ły  się p y ­
ł e m  z ap o m n ien ia . . .

II.

•Jednym z ty c h  n ie w ie lu  p o s tó w  c ud zoz iem sk ich ,  k tó r y c h  
r i tw b ry  A s n y k  po  m is t rz o w s k u  p rz y s w o i ł  n a sz e m u  ję zy k o w i,  by ł 
p o * ta  n ie m ie c k i  f i i ickert ,  a u to r  g łę b o k ic h  p r a w d  ży c io w y ch ,  u ję ty c h  
w fo rm ę  t r e ś c iw y c h  w ie r s z o w a n y c h  a fo ry zm ó w , z e b r a n y c h  w k s ię g ę  
p. t. B i  o A, e i s li e i t  d e r  B r  a  h n i  a n o u. A s n y k  p rz e t łu m a c z y ł  
c a ły  s ze reg  ty c h  p o e t y c z n y c h ' ęenfceneyj, jśJlRć; d ru k u ją c  w r. 1877 
wr w a rs z a w s k ie m  E c h u  Z y g m u n ta  S a r n e c k i e g o 3) p od  og ó ln y m

3) Zoh. Ni\ 8 p  ł>c li a z (1. IB. października 187 7  i
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ty tu łe m  A n t o l o g i i  (c,o znaczy ,  ż« m y ś la ł  o u ło że n iu  tak ie j  a n to ­
logii po e tó w  ob cych  w e w ła s n y m  przekładzie '* , i n n e  p o m ieszcza jąc  
w f i e f o r i n  e w r .  R ^ p ').  P rz e k ła d y  te ,  w raz  z t łu m a c z e n ia m i  
in n y c h  poezyj o b cy c h ,  w sz y s tk ie  z czasem  z n a la z ły  sio w zh in ro -  
w cin  w y d a n iu  p is m  A s n y k a .

'W yją tek  s t a n o w ią  ty lk o  d w a  w ie rsze  „Z R iiek e r ta  K s ią g  m ą ­
drośc i  l i r a m a n ó w “ , w y d ru k o w a n e  w  R e f o r m i e ,  a n a s t ę p n ie  p o ­
m in ię te  w  w y d a n iu  zb ip row ein .

T ru d n o  o d g a d n ą ć  po w o dy ,  d la  k tó r y c h  p o e ta  w y łą c z y ł  te  d w a  
p r z e k ł a d y :

k to  wralezy z duchem ęzasu, ten się próżno trudzi.
Z jsk u ją e  miano g łupca  u  współezBfnych ludzi.

Jed n ak  mu przyszłość może odwet przysposobić
T chwilowego fflupca wiecznym mędrcom zrobić.

Spocząłeś na noclegu, przy rwąeej rzeki b rz eg u ;  
Ifsypia  cjćbie fala, co brzeg podmywa w biegu.

W ia tr  ci ochładza skronie, 'przynosi kw iatów  wonie. 
Nim z oderwanem łożem w ir  wodny cię pochłonie .

Czyliż m am  budzić ciebie? Czyliż mam straszyć ciebie ? 
8pij s ł o d k o ! niech wt marzeniach fala cię pogrzcddo.

n r .

W  N r .  7J2 R e f o r m y  z d n ia  2!). m a rc a  18BS r. z n a la z ła  się 
w k ro n ic e  n a s t ę p u ją c a  w ia d o m o ś ć ,  n ie w ą tp l iw ie  p o d a n a  p rzez  
A s n y k a :  „ N a jz n a k o m its z y  p o e ta  a m e r y k a ń s k i  H e n r y  L n n g fe l lo w ,  
z a k o A c jf !  życie  w  d n iu  2ń. m a rc a ,  l icząc  la t  75. R y ł  to  je d y n y ,  
p ra w d z iw ie  w ie lk i  p o e ta ,  g o d n y  za jąć  p ie r w s z o rz ę d n e  m ie js c e  w l i te ­
r a tu r z e  p o w sz e c h n e j ,  j a k ia g o  w y d a ł  Ś w ia t  N o w y .  -Tego ta k  l i ry c zn e ,  
j ^ k  e p ic z n e  u tw o ry ,  z n a n e  są ca łe m u  św ia tu  i r o z p o w sz e c h n io n e  
w w ie lo l ic z n y e h  p rz e k ł a d a c h .  De n a jw a ż n ie js z y c h  n a le ż y :  E w a n -

')  Ną. 38  z d. 1l>. lutego 18 8 2  (w fe1 :A.
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g e l i a ,  o p o w ie ść  ep ic z n a  w  rod za ju  H e r m a n a  i D o r o t  v Ooe- 
th tigo  ; Z ł o t a  1 e g c n  d a ,  n d ram atyzo w nm y  f a n ta s ty c z n y  fu łem iE u t i  
t l e  ś r e d n io w ie c z n i  m . z n a n y  u n a s  z p r z e k ł a d u  ,F. .Tezierś ,k i% p; 
i P i e ś ń  o H i a  w a c i e .  m iw zcw te a  w sob ie  c a ły  cykl lawend 
i p o d a ń  in d y j sk ic h  p le m io n  A m e ry k i  i s t a n o w ią c a  e p o p e j ę  ty c h  
ludów . Z l ic z n y c h  ijdfo poozyj k tóż  n ie  z n a  w z n io s łeg o  E x b o l -  
s i om, P i e ś n i  i s t . r ż a ł y  i t. p. O s ta tn im  w ię k sz y m  u tw o re m  
a g a s ł tg o  p o e ty  b y ł  po u iua t  M a s k a  P a n d o r y ,  o s n u ty  n a  t l e  m i­
to lo g ii  g rą e k ie j . "

W  trzy  ty g o d n ie  po te j  d z ie n n ik a r s k ie j  w iad om o śc i  u k a za ł  
s ię  w  te jże  R e f o r m i e  w’ K r .  &3 z d. '33. k w ie tn i a  o b sz e rn y  ̂ fe-  
l i e to n  o L o n u f o l l o w i e ,  b ę d ą c y  l i t e r a c k ą  c h a r a k t e r y s t y k ą  teg o  n ie ­
p o sp o l i t e g o  p is a rz a ,  a n a d to  p rzy n o szą cy  d w a  je g o  n a jce ln ią j sze ,  
n a jb a r d z ie j  p o p u la r n e  u tw o ry  w m is t r z o w s k im  p rzek ła d z ie ,  F e l i e to n  
b y ł  n ie  p o d p is a n y ,  a le  że b y ł  p ió ra  A s n y k a ,  tego  — p ry cz  s ty lu  —  
d o w o d z i ły  p o m ie n io n c  p rz e k ła d y ,  k tó r e  z czasom  z n a la z ły  się w  zbio- 
ro w e m  w y d a n ia  poezyj E l . . .y ’ógo.

A r t y k u ł  t e n ,  w v sw yc l i  z a sa d n ic z y c h  u s tę p a c h ,  b r z m ia ł ,  jak  
n a s t ę p u j e :

Z p e w n e m  u c zuc iem  m e la n c h o l i i  p rzy ch o d z i  zaw sze  roz­
t r z ą s a ć  U fliS liznę  l i t e r a c k ą  cz łow ieka ,  k tó r y  w w y o b ra ż e n ia c h  
m in io n e j  epoki j a ś n ia ł  j a k o  p ie r w s z o rz ę d n a  g w iaz d a ,  a po tem  
w k o ń c u  sw eg o  zaw odu doczekać  się m u s ia ł  c h ło d n ie js z e g o  
sąd u  n o w y c h  p o k o leń ,  p rz y k ła d a ja c y c h  i n n ą  m ia rę  i in n e  
s taw i aj ący  eh  w ym  a g a n  ia.

To w łaśn ie ,  b y ło  u d z ia łe m  L o n g fe l lo w a .

A\ p e łn y m  ro zk w ic ie  ro m a n ty c z n e j  epoki n a le ż a ł  on do 
rz ęd u  ty c h ,  k tó r y c h  s ła w a  św ia t  c a ły  obreglja, i k tó r y c h  
utww*y b u d z i ły  z ac h w y t  n a sz y c h  p o p rz e d n ik ó w .  Betewzględha 
j e d n a k  k r y ty k a  o s t a tn i c h  czasów' od ję ła  ży jąc e m u  je szcz e  p o i ł  
cie n a c z e ln e  s t a n o w isk o  w l i t e r a tu r z e  św ia t a  i d r u g o r z ę d n e  
ty lk o  n a z n a c z y ła  m n  m i ę s n o .  O kaza ła  s ię  o n a  L śu ro w ą ,  n ie  
m o ż n a  je j p rzec ież  nazwmć n ie s p ra w ie d l iw ą .  L o n g fe l lo w  l a  
w iem , j a k k o lw ie k  pl*ftwio j e d y n y  p rz e d s ta w ic ie l  poezyi nowrego 
św ia tu ,  n ie  p o w s ta ł  jak o  s a m o is tn y  g e n iu s z  z ło n a  tej dz ie ­
w iczej z iem i,  lecz w y r ó s ł  pod  o p iek u ń ez em i sk rz y d ła m i  ęp ro -  
p ft jskiego ro m a n ty z m u ,  sp o k re w n io n y  d u ć h o w ó m  p o d o b ie ń ­
s tw e m  z c a łą  p le j a d ą  a n g ie l sk ic h  p o e tó w .  O jcem  i m i s t r z e m
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£ y ł  mu (ioe tJw ra  a s t a r s z y m  bramini, k tó ry c h  w p ły w  ró ż n o ­
ro d n y  w szędz ie  ,11 m ę k o  w yśledzili- 's ię  d a je ,  by 1 i W o rd tw o r th .  
S h e l ley ,  a n a w e t  H o o re .

J e d o ń  z n a jw a ż n ie js z y c h  je g o  p o e m a tó w .  k tó ry  w t łu -  
m a e z an iaeh  p rzeszed ł  n/i w ła s n o ś ć  ca łeg o  św ia ta  p od  r.\ u i h u n : 
Z ł  e t a  1 e g  e n  d a, pow s t a l  n ie z a w o d n ie  ta k ,  jak M a n f  r e d JBy- 
ro n a ,  ]iod w ra ż e n ie m  F a u s t a .  J j g B to  l^wriom tak , j l i  F a u s t ,  
m is te ry u m .  o sn u te  n a  t le  ś r e d n io w ie c z n y m  i p rzepełn io |y3  
ii lozo l icznem i s p e k u l a c j a m i  i mistyf&neirti a legor .  um i I t ó r e  
w szak że  w o b ec  w ie lk ięg y  w zoru  s l a b e m  ty lk o  b ły s k a ją  ś w ia ­
te łk ie m .  Z a ró w n o ,  j a k  w p o e m h c i f  U o e th e g o .  w id z im y  w y s ta ­
ją c e g o  sza tan a ,  k tó r y  je d n a k  w Z ł o t e j  l e g e n d z i e  dość  
n ie w in n a  o d g ry w a  role  Z a m ia s t  F a u s t a  m a m y  ks ięc ia  H e n ­
ry k a .  d o tk n ię te g o  n ic u le c z o n ą  p rzez  zw y k łe  leki n iem o cą ,  
a k tó r e g o  od śm ie rc i  w y b a w ić  ty lk o  może pośw iycen ie  j e d n e j  
z (lzi%wic, chcące j  o d d ać  d o b ro w o ln ie  za n ie g o  sw e  życie. 
I d e a l n a  F is ie  z a s tę p u je  nnojśc-e M ałg o rz a ty ,  czys tsza  i sz la ­
c h e tn ie j s z a  od swlKiyl p ie rw o w zo ru ,  j e d n a k  m nie j  ż y w o tn a  
i p ra w d z iw a .  T a  w ła ś n i e  w m ist .yeznem ro z m a rz e n iu  p ra g n ie  
sic p o św ięc ić  d la  k s ięc ia  i n ie  d o tk n ię ta  ż a d n ą  z ie m sk ą  żą­
dzą, p ie lg rz y m u je  wrtiz z n im  do s ła w n e j  w onczas  szk o ły  
w  S a le rn o ,  g dz ie  k r e w  je j  ma, b yć  p r z e l a n ą  i p o d a n a  k s ię c iu  
za u z d ra w ia ją c y  n a p ó j .  T e n  j e d n a k  w z d ry g a  się w  o s ta tn ie  
c h w il i  p rzed  tą  o iia rą .  i przezwyciężają)} w ła s n y  e g o :zin i n i e ­
w ia rę ,  o dzysku je  z d ro w ie  d u c i a  i c ia ła ,  i p ro w a d z i  do dom u 
Elsjj,  j a k o  sw o ją  żonę. H y ś l  o gó lna  p o e m a tu  w z n io s ła  i p o e ­
tyczna.. p o jed y n cz o  u s tę p y  p e łn e  w dz ięk u  i s i ły ,  c a ło ść  j e ­
d n a k ż e  w ycho dz i  p rz e w le k le  i b la d o  \w b e ff l  n ie śm io r tc ln eM ) 
pierw  ow zoru.

Tłównież w p ły w o w i  t l o e th e g o  p rz y p i sa ć  n a le ż y  p o w s ta ­
n ie  dwócii ep ic z n y ch  p o w ie śc i ,  tu  j e s t :  E w a n g o l i  n y  i Z a ­
l o t ó w  I M i l o s a  S t a n  d i  s l i .  t.vlko że te ,  a szczegó ln ie j  
p ie rw sza  n ie  u s tę p u je  w n icz e m  H e r m a n o w i  i D o r o c i e .

T re ść  E w a n g e l i n y  s ta n o w i p r z e s ie d le n ie  f r a n c u sk ic h  
k o lo n is tó w ,  d o k o n a n e  g w a ł t e m  p rzez  rząd  a u g ie l s k i  i r o z łą ­
czen ie  d w o jg a  n a rz e c z o n y c h ,  k tó rzy  sie spot,.,kaja p o te m  raz 
o s t a tn i  n a  z i e m i : on  na> ś rn iu r to ln e m  1'ożn. o n a  ja k o  s io s t r a  
m i ło s ie rd z ia  p rzy  u m ie ra ją c y m .  Opowoeść> ca ła  p r o s ta  a  r z e ­
w n a ,  t r z y m a n a  w  Umie p o w a ż n y m , g łę b o k im ,  p e ł n a  scen  
w zrusza jąc y c h  i ś w ie tn y c h  op isów  dzikiej s tep o w e j  n a tu r y ,
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p rz e c h o w a ła  jeszcze  do dziś ' d n i a  w o ń  św ieżego  k w ia tu .  
Z w ię k sz y c h  u tw o ró w  L o n g fe l lo w a  n a jd łu że j  żyć o n a  bodzie.

O d m ie n n e g o  ty p u  j e s t  IJ i e ś ii o I i  i a w a e i o. o b e jm u ­
ją c a  c a ły  cykl p o d a ń  in d y j sk ic h .  H ia w a ta  j e s t  to  postjąć 
le g e n d o w e g o  b o h a te r a ,  k tó r y  w ś ró d  d z i k i ®  p le m io n  A m e ry k i  
zaszczep i ł  p ie r w o t n y  p rzem ysł '  i o św ia tę ,  i k tó ry  p rzez  n ie  
b y ł  u w a ż a n y  za d o b ro c z y n n ą  i n a d p r z y io d z o n ą  p o tęg ę .  Około 
te j  p os tac i  i je j  dziejów z e ś ro d k o w a ł  a u to r  p o e ty c z n ie  o p i s ł  
ob ycza jó w , o b rz ą d k ó w  i r e l ig i jn y c h  po jęć  ty c h  p le m io n ,  s t a ­
ra j ą c  się zach o w ać  w ła ś c iw ą  im s y m b o l ik ę  i o b razo w o ść  m ow y. 
S tw o rz y ł  w ięc  w n ic h  epopeję - w  ro d za ju  g reck ie j  O d y s s o - i ,  
lub  s k a n d y n a w s k ie j  E d d y ,  k tó ra  p o z o s ta n ie  c ie k a w y m  na  
p rz y s z ło ść  p o m n ik ie m ,  lecz, p o m im o  p ię k n y c h  u s tę p ó w ,  og ó l­
nego! za jęcia ,  ja k o  p o e m a t ,  b ud z ić  n ie  j e s t  w s ta n ie .  P r z y n a j ­
m n ie j  d la  n a s ,  E u ro p e jc z y k ó w ,  u tw ó r  te n  z p ow o d u  w ie lu  w y ­
raz ó w  in d y j sk ic h .  k tó r e m i  j e s t  n a sz p ik o w a n y ,  uch od z ić  raczej 
m o że  za p r a c o w i tą  ła m ig łó w k ę ,  n iż  za dz ie ło  jed n o l i t e g o  n a ­
t c h n ie n ia .

L u ź n ie  spo jo na  w iązka  m n ie j s z y c h  i w ięk szy ch  póerna- 
t( . .r  p o d  w s p ó ln ą  r a m ą  o p o w ia d a ń  W z a j e z d n y m  d o m u ,  
o g ó ln y m  p la n e m  p rz y p o m in a  L a l  l a  K o o k  M oorehi.  Z e b ra n i  
p o d ró ż n i  op o w ia d a ją  so b ie  w z a j w i  p o w ie śc i  i l e g en d y ,  z k tó ­
ry c h  k ażd a  o d r ę b n ą  s t a n o w i  ca łość .  J a k k o lw ie k  k i lka  z n ic h  
g łę b s z ą  m y ś l  za w ić ra ,  n ie  inogą j e d n a k  pod  w z g lę d e m  b a r ­
w n o ś c i  i w dz ięku  w y tr z y m a ć  p o ró w n a n ia  z p o w ie śc ia m i  
w k a l l a  E o .o k .

D a le k o  p o tę ż n ie js z y m  za to  p o e tą  okaza ł  s ię  L ongfe llow  
w sWoioh l i ry c z n y  cli po czyach .  W p ra w d z ie  i w ty c h  odczu­
w a ć  się d adzą  r ó ż n o r o d n e  w p ły w y ,  p rzec ież  c z u & ju ż  w n ich  
w i ik s z ą  sa m o d z ie ln o ść  i w yższy  p o lo t  p ra w d z iw ie  tw órcze j  
w j o liraźni.  P o za  w sp ó l i ło m i  e ee łn u m  r o m a n ty c z n e j  szkoły , 
po za  m g l is ty m  ti lozo l iczn ym  n a s t ro je m  S h e l le y 'a ,  k o n te m p la ­
c y jn ą  o p iso w o śc ią  przyroda  W orl l iw or tha ,  poza  sz a b lo n o w ą  
b a l l a d ą  lub  baelPUzną p io s e n k ą ,  u m ie  od na leźć  o n  je szcze  ton  
so b ie  w ła śc iw y ,  a j e d n a ją c y  m n p ^ e re n  c z y te ln ik ó w . Zb io ry  
d ro h n ie is z y e h  poezyi m ieszczą  n ie jedn ą ,  d ro g o c e n n ą  p e r łę ,  
k tó r a  p r z e t r w a  p ró b ę  czasu  i sądu  p o to m n y c h .  N ie k tó r e  z n ic h  
w ś ró d  jo go  ziomków* p rz e n ik n ę ły  w s z y s tk ie  w a r s tw y  sp o łe ­
c z e ń s tw a  i s t a ły  s ię  p o p i i la rn e in i  w n a js z e r sz e m  znaczen iu  
te g o  s ł o w a ; in n e  ob ieg ły  c a łą  ■Eiwopę, t łu m a c z o n e  n a  w sz y ­
s tk ie  język i .  W  w ie lu  z n ich  n ie  j e s t e ś m y  już dziś w s t a n ie

S it
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odczuć p ie r w o tn e g o  w p ły w u  i znac zen ia ,  a le  w ra ż a n ie ,  ja k i e  
w y w a r ły  w  sw y m  czasie ,  św iad czy  n a j l e p ie j ,  w  j a k  żyw ym  
z o s ta w a ły  zw iązku  z toin  m io d e m  sp o łe c z e ń s tw e m .  n ie  po- 

g^siftdająoeiu  jeszcze w ła sn e j .  ro dz im e j  poęz_\ W s z y s tk ie  je d n a k  
o d zn a c z a ły  s ię  zd ro w ą  i j a s n ą  m y s ią ,  pewna- m o r a ln ą  ,ęd rn o -  
ścią, k tó r e j  n ie  sk az i ły  w y b ry k i  ł ią jro n izm u .

W te m  leży w ie lk a  z a s łu g a  L o n g fe l lo w a ,  ja k a  w o Wi­
n ie n iu  p rac  je g o  m usi b y ć  do liczoną .

h kolei n a s t ę p o w a ły  m is t r z o w s k ie  p r z e k ła d y  d w ó ch  n a jb a r ­
dziej c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  w ie r s z y  L o n g f e l l o w a : p o p u la r n e g o  w A m e ­
ry c e  W i e j s k i e g o  k o w a l a ,  j ak o  p rz e m a w ia ją c e g o  w p ro s t  do 
se rca  lu d u  robo®fśa-o, a  s t a w ia ją c e g o  w szys tk im  a m b i tn y m  d ąż n o ­
śc iom  żyw o t p ra c u ją c e g o  w ^ p o c ie  czoła  r z e m ie ś ln ik a ,  oraz  u lu b io ­
neg o  w E u r o p ie  E  x e e 1 s i o r '  a 5 k tó ry ,  ja k o  w y ra ż a ją c y  n ie s k o ń -  
czońe  i n ie u ję te  d ą ż e n ia  do id e a łu ,  j e s t  j a k b y  p r z e r w  .-uawieniein 
p o p rz e d n ie g o  u tw o ru .  „O b a# te  w ie rsz e  — b rzm i  z ak o ń cz en ie  a r t y ­
k u łu  — iiznpełiiiajifcft się n a w z a je m ,  n a j le p ie j  i n a jd o k ła d n ie j  p r » ; d -  
s t a w ią ją  c h a ra  I Ł f  poetycZfiej tw ó rcz o śc i  Longfellow.%: w n ic h  011 

okazał' s ie  praw dziw ym i i o r y g in a ln y m  p ęe tą ,  i z a p e w n e  p a m ię ć  
je g o  11 ugółii p ub l ic zn o śc i  p r z e c h o w a  sio n a jd łu ż e j ,  jako au to ra  
E 'x  c e l  s i o r ’ a i W i e j s k i e g o  ] j H w a l a . “

IV.

J a k o  a u to r  s z e re g u  w y b i tn y c h  u tw o rm y  d ra m a ty c z n y c h .  A s n y k  
bkrdzo  s ię  in t e r e s o w a ł  t e a t r e m ,  ktoregD też  b y ł  n ie p o s p o l i ty m  zn a ­
w cą, a ja k o  tak i ,  i icdąe r e d a k to r e m  R e f o r m y  n a jp rz ó d ,  a późnie j  

o w - e j  R e f o r m y ,  od ictoasu do*tfansu, elloć zaw sze  y  w y ją tk o ­
w y ch  ok o liczn o śc iach ,  p i s y w a ł  d łu ższe  lub  k ró t s z e  reca ł izye  t e a ­
t r a ln e .

R e uen zy j  ta k ic h ,  w o b ąc  k tó r y c h  a u to r s tw o  tw ó rc y  K i e j s t u t a  
n ie  możS t e ć  zak w o s ty o n o w a ł ie ,  i s tn ie je  k i lka .  J e d n a  z. n ic h  p o d ­
p i s a n a  l i t e r ą  A .,  za ję ła  c a ły  f e l ie to n  R e f o r m y  z d. 10. p a ź d z ie r ­

n i k a  1 8 8 3  r., a- b y ła  p o św ię c o n a  Lira. c i  0111 R a n t z a n  E r k i n a n a  
i Gbstrwwui.

P l &  ta ją c  dz is ia j ,  po trzydzie-stu  h i ta c h ,  tófi p ra w d z iw ie  k la s y ­
czny fe l ie to n ,  m o g ą c y  s łu żyć  za w zór,  j a k  p o d o b n e  s p r a w o z d a n ia  
p o w in n y  być  p is a n a ,  jeże li  m a ją  z a s łu g iw a ć  n a  m ia n o  e u ro p e jsk ic h
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m im o w o li  j e s t  sio s k ło n n y m  do z o s ta n ia  l a n d a  t o r  t o m p o r i s  
a c t i .  m im o w o li  s ta je  s ię  -wobec p y ta n i a :  czy śm y  w c iąg u  t#go  
ćw ie rćw iec za  po s tąp i  li, czy toż co fn ę l i  sio po d  w zg lęd o m  k u l tu ry  
l i te rack ie j  V...

P ie rw s z a  część togo  m is t rz o w s k ie g o  sp ra w o z d a n ia ,  ró w n a ją c a  
s ię  t r e ś c iw e m u  s tu d y n m  o ro zw o ju  t e a t ru ,  b rz m i ,  j a k  n a s t ę p u je :

O b i j a j ą c y  sfię w iecz n ie  w leni sam om  kolo p o m y s łó w , 
a ta k  ro z w ie lm o ż n io n y  p rzez  d łu g ie  lat-a n a  scen ie  d ra m a t
n ie w ia r y  m a łż e ń sk ie j ,  p rz e ż y ł  się. już  n a re s z c ie  we ‘T a n u y i .

—.D z iw ić  sie tem u  n ie  m o ż n a :  dziwW s ię  raczej n a le ż y ,  iż tak  
il-liigo, ta k  upó rezyw io ,  w ia r o ło m n a  m i ło ś ć  zam ężne j k o b ie ty  
s t a ła  się p r a w ie  j e  d y n  em ź ró d łe m  d ra m a ty c z n e g o  n a t c h n i e n i a  
i zd o b y ła  d la  s ieb ie  w y łą c z n ie  t e a t r  i p ub liczno ść .

Dla  p rz y s z łe g o  m o r a l i s ty  i fi lozofa o ie k a w e m  bodzie  do
ro z t r z ą s a n i a  p y ta n i e m ,  zkąd p o w s ta ł a  w te a t r z e  X IX . w ie k u  
t a  n ie p o m ie r n a  p rzew ag a ,  j e d n e j  ty lk o  n a m ię tn o ś c i  i to  w t ło ­
czonej g w a ł t e m  w sz ran k i ,  w k tó r y c h  s ta w a ć  się m u s i  c h o ­
ro b l iw y m  o b ja w e m  sp d łe czn y m . T ru d n o  mu b ęd z ie  zd ać  sob ie  
sp ra w ę ,  d laczego  wśrijid ty lu  g w a ł to w n y c h  p rz e w ro tó w  i n o ­
w y ch  p rą d ó w  p o ry w a ją c y c h  lud zko ść  n a p rz ó d ,  w śró d  ro z b u ­
d zo n y ch  n a m i ę tn o ś c i  p o l i ty c z n y c h  i sp o łe c z n y c h ,  w ś ró d  ró ż n o ­
r o d n y c h  n ę d z  i c ie r p ie ń  lud zk ich ,  g łó w n ie  j e d e n  ty lko  m o ty w ,  
•■gjitjnc n a d  w sz y s tk ie m i  in n e m i ,  p oc iąg a ,  z a jm u je  i w zru sza  
n a js z e rsz e  k o ła  p u b l i c z n o ś c i?  B ędz ie  s ię  p y ta ł ,  zkąd s ię  w zię ło  
n a g le  Bito ro z m i ło w a n ie  s ię  w  u d ra m a ty z o w a i iy e h  p rze jśc iach  
i k a ta s t ro f a c h  w y s tę p n e j  m i ło ś c i ?  Z kąd  to  n ie w y c z e rp a n e  
w sp ó łczuc ie  d la  u p a d ły c h  lub  u p a d a ją c y c h  h e r o i n ?  Z kąd  te 
łzy  w y le w a n e  n a d  lo sam i p o z io m y c h  i sp o w s z e d n ia ły e h  ko ­
ch a n k ó w .  lub  ró w n ie ż  p o w sz e d n ie g o  ch o ć  zd ra d z a n e g o -m ę ż a  ? 
Gzyż d la  s p o łe c z e ń s tw a  w-ftej epoce  n ie  b y ło  ju ż  in n % ®  źró ­
d ła  w zrnSzdń?  czyż w s z y s tk ie  i n n e  n a m ię tn o ś c i  i t r a g ic z n e  
fa ta lizm y życia  n ie  b u d z i ł  w  n ie m  o dd źw ięku ,  że t a k  d ługo ,  
ta k  wytrwał®, do znudze.niar  do p rze sy tu ,  p r z y p a t ry w a ło  się 
ty m  sa m y m  obrazom  n ie w ie r n o ś c i  m a łż e ń s k ie j ,  ty lk o  coraz 
sz tuczn ie j  ^ k o m b in o w a n y m  ?

T e a t r  s t a r o ż y tn y  szczup łe  ty lk o  m ie js c e  w y zn abzy ł  ko- 
biiwie i m i ło śc i .  Z a ję ty  w ie lk im i  konfl i l  t a m i  sp rz e c z n y c h  obo­
wiązków i n i e u b ł a g a n y m  fa ta l i z m e m ,  c ią ż ąc y m  n a d  cz y n am i 
swyfth b o h a te r ó w ,  p o ru s z a ł  s ię  p rz e w a ż n ie  w  p o d n io s łe j  s fe ­
rze  ide i i n a m ię tn o ś c i ,  m a ją c y c h  żyw y  zw iązek  z p o l i ty e z n e m
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życ iem  n a ro d u .  D r a m a t  S z ek sp i ra ,  o d e jm u ją c y  ta k  o b sz e rn a  
sk a lę  r ó ż n o r o d n y c h  lu d z k ic h  n a m ię tn o ś c i ,  ró w n ie ż  o b c h o d z i ł  
się szcz ęś l iw ie  bez  bodźców , k tó r e  ty lk o  w p a to lo g i i  sp o łe ­
cznej z n a jd u ja  sw o je  u sp r a w ie d l iw ie n ie .  D a w n ie js z y  t e a t r  
f r a n c u s k i  z M o l ie re m  n a  czele z a jm o w a ł  s ię  w p ra w d z ie  m i-  
ł o s n e m i  in t r y g a m i  m ęża te k ,  ale  aż do pow /a tków  X IX .  w iek u  
n ie  n a d u ż y w a ł  b y n a jm n ie j  ty c h  m o ty w ó w ,  i t r a k tu j ą c  j e  
w  sp osób  lekk i ,  k o m iczn y ,  n ie  p o m y ś la ł  o n a d a n iu  im  w y­
ją tk o w e j  w ag i .  J e d y n i e  t e a t r  h is z p a ń sk i ,  w n ie p r z e b r a u e m  
b o g a c tw ie  sw o je m  o b f i to w a ł  ju ż  z d a w n a  w  d ra m a ty c z n e  Sy- 
tuafcye, s tw o rz o n e  n ie w ie r n o ś c i ą  żotiiy, a le  i t a m  w y s tę p n e  
uczucie  p o z o s taw a ło  zw y k le  w  c ien iu ,  a n a  p ie rw s z y  p la n  
w y s u n ię t e  z o s ta ły  i n n e  dz ia łacze ,  j a k  n. p .  h o n o r  o b ra z o m  go 
m ęż a  i k rw a w e  p o m s z c z e n ie  ch o ć b y  pozoru  zn iew ag i .

D o p ie ro  w ię c  w s p ó łc z e s n e m u  te a t ro w i  f ra n o n sk ie m u  
p rz y s łu g u je  p rz y w ile j  n a  o d k ry c ie  ,Łej now ej k o p a ln i  d r a m a -  
t y c z i y c h  s y t u a c j i ;  k o rz y s ta ł  też  z u c z y n io n e g o  w y n a la z k u  
bez  m ia ry ,  b ez  u p a m ię ta n i a ,  ek sp lo a tu ją c  do o s t a tk a  św ieżo 
o d k r y t e  b o g a c tw a .  P o w o d z e n ie  z ach ęc a ło  c o raz  to  n o w y c h  
a u to ró w  do p o s u w a n ia  s ię  w ciąż  dale j pn w y tk n ię t e j  d rodze ,  
t r z e b a  b y ło  ty lk o  d la  s t ę p io n y c h  n e r w ó w  p u b l ic z n o śc i  w y n a j ­
d y w a ć  co raz  to  sz tu czn ie jsze  i d r a tn a ty c z n ie js z e  k o m b i n a c j e .

J e d n a k ż e  p o su w a ją c  się s ta le  w  ty m  k ie ru n k u  m u s ian o  
n a t r a f i ć  o s ta te o z n ie  n a  g r a n ic ę ,  poza  k tó rą  t e a t r  s ta je  się 
n ie m o ż l iw y m .  S z tu k a  b o w iem  d ra m a ty c z n a ,  z pow odu  sw ej 
s i ln e j  p la s ty k i ,  m n ie j  od i n n y c h  d z ia łó w  l i t e r a tu r y  zn os ić  
m o że  cy n ic z n e  o b n a ż e n ie .  T rz e b a  więic by ło  a u to r o m  a lbo 
iść  k o n s e k w e n tn i e  n a p rz ó d  i w y w o ła ć  n ie s m a k  i o bu rze n ie ,  
a lbo  cofać  się i p o w ta rz a ć  k o m b i n a c i e ,  z n a n e  ju ż  do p rz e ­
sy tu .  W  j e d n y m  i d r u g im  ra z ie  n ie p o w o d z e n ie  b y ło  k o n ie -  
c z n e m , a d o św iad czy l i  t eg o  n a w e t  ta k  w y t r a w n i ,  j a k  D u m as ,  
p is a rz e .  P o z o s ta w a ło  j e d y n i e  zw róc ić  się w m n ą  s t ro n ę  i t a k  
też  o g ó ł  autorów7 u c zy n i ł .  N ie k tó rz y  z n ic h  w p raw d z ie ,  o p u ­
szczając  t e r e n  n ie w ia r y  m a łż e ń sk ie j ,  p o s t a r a l i  s i jf  w y n a le ź ć  p o ło ­
ż e n ia  je szcze  d raż l iw sze  i w ięce j sk o m p l ik o w a n e .  I n n i .  m ie n ią c y  
się n a tu r a l i s t a m i ,  z a b ra l i  s ię  do fo to g ra fo w a n ia  s cen  k a rc z e ­
m n y c h ,  n iz k ic h  in s ty n k tó w 7 z w ie rzęc y c h ,  w7 m n ie m a n iu ,  iż dtiść 
j e s t  o d w z o ro w a ć  s p o tk a n ą  m im o c h o d e m  b r u d n ą  p o w szed n io ść ,  
ażeJjy s tw o rz y ć  dz ie ło  sz tu k i ,  p-ełne p r a w d y  życiow ej .  I n n i  
n a re s z c ie  p o s t a n o w i l i  w ró c ić  do t r a d y c j i  d a w n e g o  d r a m a tu
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i w p ro w a d z ić  w g r f  i n n e  a z a n ie d b a n e  m o jy w a  ludzk ich  n a ­
m ię tn o ś c i ,  d o s t r a ja ją c  j e  do s z la c h e tn ie j s z e g o  ton n .

T a k  \ |  ła źn io  p o s tą p i l i  sob ie  a l l e r o w i e  B r a c i  U a 1 1 1 z a  u, 
z p o w o d zen iem  g r a n y ę h  w  K om edyi f r a n c u sk ie j ,  a  w p a ź d z ie rn ik u  
r. 1 S 8 8 *. w y  s t a w io n y c h  w tp a t rz e  k ra k o w sk im .  S z tuk a  ta, którą, 
n ie d a w n o  m ia ł’ sp o so b n o ść  w id z ieć  w P ary żu  D, b a rd z o  się po d o ­
b a ł a  A sn y k o w i .

T e m a t  w  n ie j n ie z b y t  n ow y , j a k k o lw ie k  niez,iipełńie od­
p o w ia d a ją c y  ( tw e l fo m  i G ib e h n o tn ,  de k tó r y  d i  w  p ro s to c ie  
d u c h a  p rz y r ó w n y w a  pocz< iw y b a k a la r z  d w ó ch  w ro g ic h  spb ie  
b rac i .  T e m a t  n i e n o w y ,  bo ju ż  w H o m e n  i J u l  i e c i e  z n a j ­
d u je m y  w s z y s tk ie  je g o  g łó w n e  p ie rw ia s tk i ,  n ie p r z e je d n a n ą  n ie ­
n a w iś ć  o jców  i n ie p rz e z w y c ię ż o n ą  u icze m  m i ło ś ć  dzieci. 
YY p ra w d z ie  w d ra m a c ie  „ E  a 1 1 1. z a u “ n ie  w y s tę p u ją  d w a  m o­
żne  rod y ,  ro z d z i e lo m w id d a  w n a  r y w a l i z a c j ą  dumy i t r a d y c j ą  
d o m o w ą ,  ty lk o  dw aj ro d z e n i  (b r a c ia ,  sy n o w ie  w zb o g aco n eg o  
w ie śn ia k a ,  k tó ry c l i  n a  ś m i t f ć  p o ró ż n i ł  n ie s p ra w ie d l iw y  t e s t a ­
m e n t  o jcow sk i .  YYprawdjyjjj p rzy  z m ia n ie  t ł a  i s to su n k ó w  J e ­
rzy  i L u d w ik a  n ie  p o t r z e b u ją  umierać,, lecz m o g ą  się p o b ra ć  
p rzy  ko ń cu  sz tuk ,  za zgodą  po j-ednanych  o jc ó w ,  n ie m n ie j  
p rz e to  p o d s t a w a  d r a m a tu  j e s t  tą  sam ą ,  co w a rcy d z ie le  Sze­
k sp i ra .

Ijjzukająe an a lo g i i ,  m o ż n a h y  naw et p o w z ią ć  przekohjjmie, 
że ów  pooeciw y, d o b ro d u s z n y  b a k a ła r z  w ie jsk i .  F lo r e n ty .  n a ­
ro d z i ł  się, z b ra c is z k a  .L aurence ,  k tó ry  ró w n ie  po je d n aw cz ą ,  
cho ć  n ie s z c z ę ś l iw y m  s k u tk ie m  u w ień czo n a  ro lę  o d g ry w a ,  po ­
ś r e d n ic z ą c  pom ięriz1, k o c h a n k a m i  z \ \  e ro ny .  d y lk o .  iż ów 
b ra c i s z e k  L a n re n ć m  w postac i b aL u ta rz a  F lo re n t .a f l1 w y s u n ą ł  
s ię  n a  p rz ó d  sceny ,  w y p e łn i ł  się o d rę b n ą ,  a  d o sk o n a le  w y -  
c i i -n in w an ą  c h a r a k te r y s ty k ą ,  i w ś ró d  p o ru s z a ją c y c h  sję osób 
za ją ł  p ie r w s z o rz ę d n e  m iejsue. P o s t a ć  ta .  s k r e ś lo n a  z w d z ię ­
k ie m  i h u m o r e m ,  ju s t  p r a w d z iw ą  j j z d o b ą  sz tuk i,  i w  sałern  
sw em  ro zw in ięc iu ,  ęoiuiiiio  ś ladó w  g e n e ty c z n ć g ^  pocho ijz jf l in ,  
m u s i  b yć  u w a ż a n ą  za p o m y s j ’ s c e n ic z n ie  n o w y .  D o d a tn i  zaś

D \\ koricftwym ustępie recenz j i ,  przy omawianiu  g ry  artystów, 
pisze Ajjnwk ■ „YYykonanie końoowej sosny drugiego aktu pod w zglę­
dem osiągniętego w rażonia p raw ie  nie  ustopowrało w ykonan iu  w T li e ii- 
t r  iA|-' r  a n i; a i s . "



920 p k z e w o d m k  d a t k o w i  i  e t t s ę i | ij.id

c h a r a k t e r  n a  scen ie ,  n ie  b a n a ln y  i s zab lo n o w y ,  ale  p rz e c i ­
w n ie ,  p o s ia d a ją c y  w e w n ę t r z n e  życie , w y b i k l f  in d y w id u a ln o ść ,  
c h a r a k t e r  p s y c h o lo g ic z n ie  p ra w d z iw y  i za jm u jący ,  rząd k iem  
j e s t  w sz tuce  z ja w is k ie m .  D la te g o  to  ów b a k a la r z  Wiejski, 
ja k o  k re acy a ,  p o s ia d a  p e w ie n  u ro k  no w o śc i ,  w oń  św ieżego  
kw ia tu .  P u b l ic z n o ść  lu lu  w idzieć  i p o z n aw ać  uczc iw ych  ludzi ,  
n a tu r a ln i e  p e d  w a ru n k ie m ,  iżby  ci z a ró w n o  w  sz tuce , j a k  
w to w a rz y s tw ie ,  n ie  b y l i  z an ad to  n u d n y m i  i n ic  n ie w y ra ż a -  
ją c y m i .  K lo re n ty  zaś j e s t  t a k  żyw ą i in t e r e s u j ą c ą  osóbka,  
z 'Cala sw ą  m ięk k o śc ią ,  n a iw n o ś c i ą  i dobro c ią .  ze w szy s tk ie m i  
s ł a b o s tk a m i  i śm ie sz n o śc ia m i ,  że t r u d n o  rnji o d m ó w ić  sy m -  
p a t \  i. P r i i e - o n  w z ru szy ć  i roz śm ie sz y ć  je d n o c z e śn ie ,  a t a  m i e ­
sz a n in a  sp rz e c z n y c h  uczuć  s ta je  się ź ró d łe m  o d rę b n e j  p r z y ­
je m n o ś c i  e s te ty cz n e j .

Obok p o s tac i  b a k a la rz a  d ru g ą  n a j lep ie j  w y k o ń c z o n ą  
i w y c ie n io w a n ą  k r e a c j ą  j e s t  s t a r s z y  b ra t ,  J a n  R an tzau .  
W  p rz e c iw s ta w ie n iu  do b r a t a  sw e g o  p o s ia d a  o n  wioeei o g ła d y  
i w e w n ę t r z n e g o  spokoju ,  lecz za to  n ie  mar ham ulca, w  ch w i l i  
u n ie s ie n ia .  JĘ^O n ie n a w iś ć  g ig i  dej się u k n w a ,  a le  za to  gA- 
tó w  d la  n ie j w  c h w i l i  r o z n a m ię tn ie i i i a  n a r a z ić  życia  sw ojej 
có rk i ,  k tó r ą  w  g r u n c ie  koch a .  D r a g i  b r a t ,  J a k ó b %  t r z y m a n y  
w ięcej w e ien iu .  p o s ia d a  n a  tyh> w ła śc iw e j  c h a ra k te ry s ty k i ,  
i le  t r z e b a ,  a b y  się, n ie  s t a ł  d ru g ie in  o d b ic iem  tego  sam eg o  
p i e n ,  ow zoru .

P a r a  k o c h a n k ó w  o d ró ż n ia  się od in n y c h  te a t r a l n y c h  ko­
c h a n k ó w  teng* że b ro n ią c  się- p rzed  uczuc iem , k tó r e  s ię  im 
w o b ec  n ie n a w iś c i  o jców  sza lon em  i u p o k a rz a ją c e m  w y d a je ,  w m a ­
w ia ją  w s ieb ie  p r z e k a z a n ą  dz ied z iczn ie  n ie n a w iś ć  i o ka zu ją  
j ą  sp b ie  n a w z a je m .  T o  czyni te  dw ie  p o s ta c ie  w ięcej o n g i -  
n a ln e m i ,  i p o d n o s i  in t e r e s  sz tuk i.  Z re sz tą  tak  J e r z y ,  j a k  L u ­
dw ik ę  p o s iad a ją  w sz y s tk ie  c e ch y  ro d z in y  R a n t z u n : zdo ln ość  
p o k r y w a n ia  wzruszeni s i lą  w oli ,  n a m ię tn o ś ć ,  a n a w e t  g w a ł ­
to w n o ść ,  z ła g o d z o n ą  n a tu r a ln i e  w c h a r a k te r z e  d z iew czy ny .

W id z im y  w ięc , iż j e s t  to  s i t a k a ,  o p i e r a j ą ®  się n a  c h a ­
r a k t e r a c h ,  i p rzez  to sfcmo p o s ia d a ją c a  już  w yższą  w a r to ść .  
P o d  w zg lęd em  zaś akcy i,  p o m im o  p e w n y c h  p rz e w le k ło śc i  
i d r o b n y c h  u s t e r e k  s c e n i c z n y c h ,  ob fi tu je  ró w n ie ż  w n ie z a ­
p rz eczo n a  zaloty. Z w ią z a n ie  d e l ik a tn i e  k o m iczn y ch ,  l i ry c z n y c h  
i d r a m a ty c z n y c h  m o ty w ó w , n a d a je  je j  p e łn ie j s z ą  b a rw ę  życia , 
a p ro s to to  ś ro d k ó w , u ż y tych  do w y w o ła n ia  n a jh a rd z ie j  w s t r z ą ­
s a ją c y c h  e fek tów ,  m u s i  b yć  je j  za z a s łu g ę  p oc zy ta n ą .  P ie r w s z y
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a k t  w  m ie s z k a n iu  b a k a ł a r z a  to  p ię k n y  ro d za jow y  obrazę! 
i i a m a n d z k ie g o  misti*za, n a  t le  k tó r e g o  ry s o w a ć  s'ię poczyna  
w a ś ń  ro d z in n a  b r a t e r s k i c h  dom ó w , z ap o w iad a jąc a  da lszy  ro ­
zwój d ra n ta tu .  D ru g i  akt,  p e ł e n  żyw ej akcy i,  m ieśc i  o ry g i ­
n a ln i e  p o m y ś la n ą  i e f e k to w n ą  sce n ę ,  p o w a ż n ie  kom icziiego  
zak ro ju ,  w k tó re j  J a n  B a n tz a u  n a  z łość  m ie sz k a ją c e m u  n a ­
p rz e c iw k o  a n ie n a w id z ą c e m u  m u z y k ,  b ra tu ,  każe  b a k a ła rz o w i  
graf®1 i śp ie w a ć  K iry e  E lę j s o n .  Tlównież -wybornie S c h w y c o n e  
p rz y m u s o w e  p o ś r e d n ic z y  o z a k ło p o ta n e g o  b a k a la rz a ,  k tó r y  n i ­
czego n ie  moTe o d m ó w ić ,  m ięd zy  o jcem  a t-órką. K on iec  zaś 
t e g o  ak tu .  d o p ro w a d z a ją c y  akcy ę  eto k u lm in a c y jn e g o  p u n k tu ,  
p e łe n  j e s t  d r a m a ty c z n e j  s i ły  i w y w o łu je  g łę b o k ie  w ra ż e n ie .  
E ów nieżS  e fe k to w n e m  j e s t  zp k o i j fze n ie  ak tu  t r zec ieg o ,  w k tó ­
ry m  z a g ro ż o n y  c l id n m ą  córk i .  J a n  B a n tz n n  idzie  z ła m a n y  
i s k r u s z o n y  u n iż y ć  się p rz e d  b r a t e m ,  p ro sząc ,  aby  t e n  zezw o­
l i ł  n a  zw iązek  J e r z e g o  z L u d w ik ą . . .  \ \  c z w a r ty m  akc ie  czy­
ta n i e  n m o w  - ś lu b n e j ,  o b ra c h o w a i ią j  n a  doszczę tn e  u p o k o rz ą*  
n ie  .dana  i i n t e r w e n e y a  o b u rzo n eg o  jtern m ło d z ień ca ,  'a k k o l-  
wiejc w y ra  żon® zby t  d łu g ą  ty r a d ą ,  s t a n o w i  z rę czn y  i s z la c h e ­
t n y  p o m y s ł .

W  ogóle  c a ła  s z tu k a  o d ró żn ia  s ię  szczęś l iw ie  od  in n y c h  
s z l a c h e tn y m  to n e m  ca ło śm  i w  tern z a p e w n e  tk w i  w a ru n e k  
je j  w ie lk ie g o  p ow o d z en ia .  W ś r ó d  zep su te j  a tm o s fe r y  dz is ie j ­
szego d r a m a tu  p rzy n o s i  o na  p o w iew  w on neg o ,  „świeżego ppg. 
w ie t r z ą .

K . f e l E S I C K .

(C iąg  da lszy  n a s tą p i . )
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K on iec  9 u l o &  I r z y n i ó s l  je szcze  d w a  w ie rsz e ,  a mianowiC-ie 
l i s t  p o e ty ck i  A lojzSgo lA .hifskiego BT)o F r a n c i s z k a W i ś n io w s k i e g o "  
(r .  1 ? 9 9 ) ,  o raz  b e : , im ien n y  W ie r sz y k  do T. K. (T a d e u sz a  K ośc iu ­
szki') z ro b ra n y  n  'V a r s z a w ie “ (r . ]SQ0).

A lo jzy  Ffcliński w „ P ie ś n i  o c h o tn ik ó w "  zo s ta w i!  K ośc iuszkę  
j j  szczycie  s ł a w y ;  n iog ły ż  Maciojowitoe n ie  znale '/ /5 e ch a  u tego  
s ta łe g o  ś p i e w a k a  Nifejzelnika? — I c z y w iB i f lH ż e  n i e ;  w  liści© p o e ­
ty c k im  tedy ,  zw ró co n y m  „Do F r a n c i s z k a  W iś n io w sk ie g o "  p  obok 
s tw ie rd z e n ia  l io racy uszow śk ie j  z a sady  „ 'M edium teuuere- h c a t i "  
i przeglnplu u lu b io n y c h  p is a rzy ,  roz toczy ł  o b raz  w s p o m n ie ń  ze 
św ieżo  m in io n e j  h is to ry i .  F o  „ sz a n o w n y m  se jm u  z g ro m a d z e n iu  p ,  
c,6 p ie rw szo  w  P o lszczę  ś w ia t ł a  rzu c i ło  p r o m ie n ie "  w id z ia ł  poe ta ,

. . . T a k  bnhatyr ,  daw nych E zym ian  wzorem 
(Tłosem ludu w skazany  Polski dyktatorem ,
Sobie s^jmomu w inien  wszystkie swe zaszczyty,

«, Zyskaną w *sw ieo ie  Nowy tu s ław ą  znakomity,
F p o rn ie  walcząc jeszcze z sam ym  przeznaczeniom 
D źw ig a ł  upadający  kra j  dzielnym ramieniem.

P  P a trz  rkps  n r  21 77  Biblioteki Gzartoryskieh. 
s) Mowa o S e jm i^  Wielkim.
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„ D ź w ig a ł"  i w e z w a ł  do ty go  zbo żneg o  d z ie ła  K z a n o W n e  od- 
t f ie e z u y c h  n ie w o ln ik ó w  p l e m i ę 1' ; jak o ż  i s to tn ie  „ p o d n io s ło  ono 
z k a jd a n  ręce  do sp ó ln e j  (s ic )  o b ro n y " ,  a le, n ie s te ty ,  m im o  w sz y ­
s tk o  p rz y s z ły  .M aciejowice:

W idzia łem  —  (obym wieczną okrył' to zasłoną!)
W  dniu  jed ny m  kra j  i wolność naszą obaloną;
A na ręce, co by ły  pogrom em  tyranów,
Co dźw igały  gnębionych los A m erykanów ,
1’rzed któremi d rża ł  jeszcze zwycięzca zdmniany.(yicj 
N a  te szanowne ręce włożono kajdany .

N a w ią z u ją c  n ib y  b ie g  m y ś l i  do tego  f in a łu ,  „W ie rsz y k  do 
T . K. z ro b io n y  w W a rs z a w ie "  3) z w ra c a  się do N a c z e ln ik a  w  s ło ­
w a c h  :

W gruzach  ojczyzny zanikniony.
Głośny przez ucisk i pęta 
KoŚClhiszkn! Kulak pam ięta  
Iv™ jego szukał obrony.

Go v ęcnj,  n ie ty lk o  „ p a m ię ta " ,  a le  w ie rzy  g o rąc o ,  iż n l  ,kta 
in n y ,  lecz w ła ś n ie  K ościuszko  uch y li  r ąb ek  lepszej! n a ro d o w e j  p rz y ­
sz ło śc i ;  j a k  w ap o s t ro f ie  „Do T. K. n a d  l i a s ty l j ą " .  „Wfterazu do 
b o ś c iu s z k a " .  ł P o ż y t k u  z c io łk ó w " ,  w e z w a n iu  „B o  K ośc iu szk i"  
*z p o w o d u  .M aciejowic), „D ard z ie  po lS k im " ,  p o w in s z o w a n iu  K o ł łą ­
t a ja  „B o  rI\  K ." ,  „ P ie ś n i  ie g jo n ó w " ,  — ta k  i tu  za tem  z n a z w i­
sk iem  N a c z e ln ik a  łą cz y  s ię  h a d z ie ja :

Twe enęty nie są zatarto,
Wróżemy (ajc),  że (idwiwconą 
Tolfie będzie przeznaczoną 
Objawić nam ltisów karta.

V sk o ro  tak ,

Kogo ta przyszłość porusza 
Kto rodak  kto dobrze życzy

!)  1’atrz rk ps  Akademii Umiejętności nr. U  74.
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Chociaż k ie lhwem  ffcryczy 
ni zdrowie Tadeusza. 1)

J a k  „ W ie rsz y k  do 'I’. K. z ro b io n y  w W a rs z a w ie "  poczyń, tak  
J u l i a n a  N iem ce w icza  w je ż y k u  f r a n c u s k im  s p i s a n e  „N o te s  su r  rfia 
c a p t iv i tć  a S a in t  • Pet.orsboiirg ,  en 1 7 ^ ,  1 7 9 5  et 1196 2) z a m y k a ją  
k o śc iu sz k o w sk ą  p ro zę  N \  I f i .  s tu lec ia .

O p o w ia d a n ie  sw oje  ro zpo czyn a  au to r ,  j e d y n y  to w arzy sz  d ro g i ,  
w y jaz d e m  K ośc iuszk i z W a rs z a w y  do a rn n  S ie r a k o w s k ie g o ,  ń a  
k tó r e j  czele  m ia ł  on  p o n ie ś ć  k ie s k ę  m ac ie jow ick n .  O ile w „ W ie r ­
s za ch "  „zdradzie*-", oczyw iśc ie  k o n i ń s k i e g o ,  o ty le  tu tą i  N ie m c e w ic z  
p rzy p isu je  te  k lę s k ę  racze j n ie o s t ro ż n o ś c i  N a c z e l n i k a : n ad  r a n e m
w d z ień  b i tw y  kazał’ on K o n iń s k ie m u  sp ieszyć ,  „ale ,  n ie s te ty !  
lęyło już  zapóźr .o" .  W ś r ó d  „ s t ra s z n e g o  o g n ia "  a u to r  t r a c i  z ócz 
K ościuszkę ,  aby ,  w n iew o l i ,  u s ły szeć  w e sp ó ł  z in n y m i  ro d a k a m i 
o je g o  d o m n ie m a n e j  śm ie rc i ,  co „p ow ię k sza ło  — m ów i ‘— n aszą  
b o leść ,  a p rz e d e  w sz y s tk im  m o ją" .  „A le  n ie !  — cz y ta m y  w jfednym 
w i e r s z u 3) — w ie lk ich  hulzi d łuższe  są  c i e r p i e n i a " :  p rz y n ie s io n o  
w ięc  N a c z e ln ik a  z p la c u  boju żyw ego , „a  k r e w  p o k ry w a ją c a  jeg o  
ę,iało iJg łńw ję  k o n t r a s to w a ła  w  S tra szn y  sp osó b  z s in ą  b la d o ś c ią  
tw a r z y " .  I  oto  n a s t ę p u ją  sc.óny dramatyczne* j e d n a  za d ru g ą .  Knj- 
p ie rw  um ieszczo n o  n a c z e ln e g o  w o dza

P ó ź n ie j  p rz e n ie s io n o  „ c h o re g o  do p o k o ju  z n a jd u jąceg o  się 
n ad  p i w n i c ą " : z tą d  w ła śn ie ,  sk o ro  „u c ic h ły  d n ia  g w a r y " ,  d a ły  
si£ s łyszeć

O Tu należy wymienić wiersz p. t. „L)omek Naczelnika Kościu­
szki" tpat-rz rk ps  Akademii Umiejętności nr. 1681), wiersz, k tóry  z mu- 
■łmni zmianami, jako .„fiiśąription su r  ma aabane" ,  figuruje w poezyaeli 
genera ła  Jak ób a  J a s i ń s k i e g o l k p s  Akad. Umiej. nr.  1 3 8 1 ) :

2) W ydrukow ane  po raz pierwszy w* Paryżu ,  w  r. 184B, a n a ­
pisane w Ameryce, w  r. 1 8 0 0 ;  p rzek ładu  odpowiednich ustępów do-

W wielkiej sali. .. zostałem przy nim tylko ja  p ła ­
czący nad je|g> łóżkiem...

Oto ten domok nikczemny
To w szys tka  ęo w nim widzicie 

Nieoli w am  tak  będzie przy jem ny 
J a k  mi jtVt wasze przybycie i t. d.

kon a łem  śpm,
1  3p?W „Żalu na wzięcie W *



Jęki oraz złorzeczenia iimionijagm-li i ranim -h.. .  
większość powstawaj a gwałtowni#1 w swyoli złorzeczeniach 
na to, zła TbyIi, wccl-]jn.^Bir!|łt zdania , nierozsądsae poświęcani 
wrogowi tak góru jącem n liczba...

W  d rod ze  do g ra n iu  B o ssy i  s p o ty k a ła  K ościuszko  ,,w ie lka  
liczba  n a sz y c h  w ię ź n ió w " ,  k tó rzy  p y ta l i  go, czy to n a  Ryb ery  i 
lożą z iem ie  i s to ją  dom y, j a k i e  im  p o d czas  in s u re k c y i  d l iecyw nl ' .  
K a  d o m ia r  n f l l l c z l j f f  a % e n e r a ł .  p ro w a d z ą c y  N ac ze ln ik a ,  g d z iek o l­
w ie k  sta’n ę l i ,  z w W y w U  okoJiSziiyoh P o la k ó w , b y  im  n ie  zos taw  u- 
w ą tp h w o ś ć i  o „ s ta n ie  ro z p a c z l iw y m "  n ie d a w n e g o  w o d z a :  „wudzo- 
n ion i  ty m  ( jbopóln ie ips inu tnym  często  to w a rz y s z y ły  ł z y " .  W P e t e r s ­
b u r g u  z n a la z ł  K ośc iuszko  „ w z g lę d n e  o b e j ś c i e " 1) :  „ze w szy s tk ic h
w ięźn ió w  p o ls k ic h  —  njiśfc N iem ce w icz  — b y ł  to  j e d y n y  faw o ry t  
im p e r a to r o w e j" ,  p o n ie w aż  „ lu b io n o  uw aża ć  go raczej jak o  n a r z ę ­
dzie n i e w in n e  i b ie rn e ,  n iż  ja k o  k ie ro w n ik a  rewoluciyi. ż a ło w a n o  
go, że z o s ta ł  of iarą  n a s ,  g łó w  n i e b e z p i e c z n y c h " :, sam  a u to r  u ro li  
N a c z e ln ik a  w  p o w s ta n iu  w y r o b i ł  sob ie  o d m ie n n e  zdan ie ,  skoro  
g d z ie in d z ie j  w yzn a je ,  iż .K o śc iu s z k o  m ó g ł  o t r z y m y w a ć  r a d y  od 
Ig n a c e g o  P o to c k ie g o  i K o ł łą ta ja ,  a le  p ro w a d z o n y  p rzez I  n ic h  n ie  
b y w a ł " .  K ied \ m o w a  o p o w s ta n iu ,  w a r to  w s p o m n ie ć  sad  N iem o ar  
wicza, że po t ry u m fie  in s u re k c y i ,  z p e w n e m i  za s t rz e ż e n ia m i .  „ m a r ­
sza łe k  P o to c k i ,  g e n e r a ł  K ośc iuszko ,  w szy scy  d o b r z |  m y ś lą c y  Po­
lacy, b y l i l P  p r a w d o p o d o b n ie  o f ia row ali  k o ro n ę  w ie lk ie m u  księc iu  
K o n s t a n t e m u " ,  n  b |o s i in k u  osbb is ty in  po&ty eto N a c z e ln ik a  czuć 
p e w ie n  żal. g rn n tn j r  v sie ja k o b y  n a  toffi, jje K ościuszko ,  p o s ia d a ­
ją c  w yiątkow m  w z g lęd y  u d n o m .  m ało  d b a ł  o p o lep szan ie  doli 
SWdgo d a w n e g o  to w a rzy sza .  P o d s t a w ę  tego  ża lu  u c h y l i ł  au to r  n ie ­
jako w  sc e n ie  o s w o b o d z e n ia :  k iedy  3£f. l i s to p a d a  (179(5 r . )  P aw eł 
p ie rw s z y  w sz e d ł  do p a ła c u  U rłow ycli  z „d o b rą  n o w in ą " ,  K ościuszko  
„ z o s ta ł  d łu g o  n i e m y 1, n ie  m o g f c  w y p o w ie d z ie ć  je d n e g o  s łow a .. .  
w re sz c ie  p o d z ięk o w a ł  i z a p y ta ł"  c e sa rz a  o Outj — „czy in n i  wi ę ­
źn io w ie  p o ls cy  b ęd ą  w o ln i" .  J a k o ż  zna leź l i  s io  w szy scy  na sw o b o ­
dzie, • N ie m c e w ic z  no  d łu g ie j  ro z łące  u j r z a ł  N acz e ln ik a ,  k tó ry ,  
choć  „ b y ł  j e d y n y m  f a w o ry te m  im p e r a W o w e j " ,  n ie  o w ie le  lej dej 
w y g lą d a ł  od ło c h o w s k ie g o  z t r z ec ie j  części „ D z ia d ó w " :

Kościuszki!... by ł rozciągnięty na dłngidfe krześle, m a ­
jąc  g łow ę owiniętą ba-ndażami i j ed n ą  nogę zupełnie niar-

_______ KOŚCIUSZKO W LITERATURZE PO LS K IE J XVIII. WrKKIT 925

D Patrz  K o łłą ta ja  „Moje sm utki"
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t w ą ; ale bardziej jeszize w zruszy ł mię jego ggos prawie 
zgaszony i wielki n ie ład  we wszystkich jego myślach. 
Zdaw ał się fR erażM iym , m ów ił bardzo ajelio... daw ał narn 
znaki palcem, aby nas oStrzedz że służący podsłuchiwali 
w przedpokoju, i że wszyscy byli szpiegami.

„ M in ą  dla n a s  czasy  ta k  h a n ie b n e ,  zw y cza jn ą  rzeczy  n a  ś w ię ­
cie  k o le ją" ,  p o d ą ż a ł  N a c z e ln ik a  K o ł łą ta j  'jg, l^e-cyA w iś c i e  „ ę i in e ły " ,  
bo K ościuszko po u d a ro w a n i i i  go p rzez  P a w ła  i uroczy.steni poże- 
g n a i i iu  z ro d z in ą  c e sa r sk ą ,  puśc i ł  s ię z N iem c e w icz em  w drogą* do 
S z to l d io l m u ; diKigę tę. o p o w ie d z ia ł  już, tow nrzypz ć J a o z e ln i t a  w  „Po- 
d róży  z .P e te r s b u r g a  do S zw ecy i" .

Z A K  O Ń  O Z E N I E .

Kiedy K ośc iuszko  d o s ta ł  s ię  do n iew oli ,  a w raz  z n im  u p a d ła  
s p r a w a  p o w s ta n ia ,  bez in i ie l iny  p o e ta  ,.u d e rz y ł  w n i e b o “ s k a r g a :

<) Hoże!
O z y  w o l n o ś ć  c z ł o w i e k a  j e s t  p r ó ż n y m  z n a m i e n i e m  

I t e n  d a r  p r z y r o d z e n i a ,  j u ż  i d z i e  w p o g J i r . d e . 2)

T ak ,  za je d e n  bo w iem  z g łó w n y c h  „ p rz y m io tó w  n a jp i ę k n ie j ­
szej d n s z y “ 8) K ośc iuszk i,  k tó re j  „ p rz y m u s  b y ł  n ie z n a n y "  4J, o k rz y ­
k n ę ł a  l i t e r a tu r a  'p o l s k a  A T I  U .  w ieku  w a lk ę  o w o ln o ś ć :  „od d e sp o ­
tó w  p o w sz e c lm ie  szu kan y ,  a le  n iczy m  hiezm ycony w o j o w n i k " 5), 
vza lu d zk o ść  p rzec iw  ło t ro m  w o jo w n ik "  fe), „ p rzy jac ie l  w o ln ośc i ,  
lu d u ,  cn ó t  i p r a w a "  7), „ m ę c z e n n ik  w o l n o ś c i " 8). „ m i ło ś n ik  ludu, 
w o a S E c i  o b r o n a " IJ) — oto ty tu ły ,  j a k im i  o b sy p a n o  N acz e ln ik a .

T en ,  kofnu ]>od s z t a n d a ra m i  W a s h i n g to n a  p rz y ś w ie c a ła  „ ju ­
t r z e n k a  s w o b o d y n i e  m ó g ł  zos tać  o b o ję tn y  p a  n ie w o lę  w ła sn e j  
O jczyzny, a to  te in  w ięcej ,  że j ą  g o rą c o  k o c h a ł :  ja k o  „go r l iw y . . .

'■j P a t rz  wiersz „Do T. Iv."
2) li. M. B. Zal po wzięciu Kościuszki.
3j Tenże. Toż.
+) A Czartoryski,  ł i a rd  polski.
5) J .  liemhows.ki. Glosy p o la k a  (T.).
°) A  ozwa m ieszk ań có w .
7) J .  Bielawski. Do uzbrojonego ludu.
§1 F  A. W D. Retlexions su r  une brorliure.
9J Niemcewicz. Wiersze.
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o d o b ro  n a ro d u  sw e g o "  J). j ak o  „w zór czyste j  m u K d  o jczyzn y -  -') 
„ ca łeg o  s ieb ie  n a  ofiasę d la  n ie j  p o ś w ię c a "  *$, „ l i i e j d o ^ r u  w ła sn e m u ,  
lecz k ra ju  z a ra d z a ł '14), „p rz y s z e d ł  b ro n ić  ziem i, k tó r a  go z ro d z i ł a 115), 
„ p rz e k o n a ł  n a s  w sz y s tk ic h ,  ża d la  o jczyzny  sw oje j  o b o ję tn y m  o k iem  
p a t r z y  n a  c za rn e  w id o k i  ś m i e r c i 11 6) f g ś  w ięce j ,  n iesjfcz^śliyry s ta n  
P o ls k i  p o m n o ż y ł  jeg o  k u  n ie j  m i ło ś ć :  „k ied y  o jczyzna  s t ro s k a n a  
p o d  rz ą d e m  o b c y c h  ję cz a ła ,  -wtenczas n a jb a rd z ie j  o d e ń  u k o c h a n a  
j e g o  p o m o c y  d o z n a ł y " 7). B o jo w an ie  o sw o b o d ę  jwogóla. a o n ie p o ­
d le g ło ść  w ła sn e j  o jczyzny  w  s z c z e l n o ś c i ,  u m o ż l iw i ła  K ośc iuszce  
w a l e c z n o ś ć  je d n i  d o p a t r u ją  się w n im  „d u ć h a  n ie p o r ó w n a n e j  w a ­
le c z n o ś c i118), „ n ie p o r ó w n a n e j  o d w a g i110), i zow ia  go „ w a lecz n y m  
X a 07Iel11ikie.n1 11 10), „ w a le c z n y m  i d o św ia d c z o n y m  r y c e r z e m 11 n ), 
„ w a le c z n y m  c z e l a d n ik ie m 1112), „ se rc e m  cn o t l iw y m  i m ę ż n y m 1113), 
y d o b ry m  w odzen i  s ły n ą c e ih  z o r ę ż a 11 14). „od n a d t z k d ó w  m ęs tw u  
n i e o d r o d n y m 11 ,R), „ n iez w y c ięż o n y m  N a c z e ln ik ie m 11 lbJ, „ m ę ż n y m  
w b o j i r 117), „w zo rem  p ra w e g o  m ę s tw a "  1S). „ m ę ż n y m  i s ł a w n y m  
r y c e r z e m 111#), drudzy  m ó w ią ,  że „m n f ts tw a  n ie  l i c z y 11 j j .  że jag o  
„ m ę s tw e m  odży ła  W a r s z a w a " 31), ż§ „ P ru s o m ,  i M o sk a lo ta ,  d a ł  
ig lpór m ę s k i 1122), że „ n e  m n o h o  m a juszczy  s y ły , z s im  ty s ia cz  
z d ie ła l  in o h y ł y 1123). ż.e „ s t a ł  s ię  p o d o b n y m  lw ow i w s p r a w a c h  sw o ich .

D Ks. Dębski. Mowa żałobna.
2) Tryu-fljr dn. .17. m. kwietnia .
■') Dembowski. Ułosy Polaka. (Ij.
•J T ryu m f dn. 17. ui. kwietnia.
5) tjjaliński. Wieryz do Kościuszką.
6) Fs. Lewkowicz Z okoliczności powstania.
7) Stoiński. Do T. “ “ ciuszki.
8) Ks. Karpowicz. Mq j «  kaznodziejska.
9) Zbyfizcwski. Dynryusz.
I#) W itoszyński. Kazanie patryotyczue.
11) Nabożeństwo patiyotycznc.
12) Krasicki.  Powieść.
13ł S o  K rakowa.
14P  Wiersz z nkolioznośei odniesionego zwycięstwa.
1S) Tryumf.
1B) P ieśń  na wjazd Kościuszki.
17) O KośMirszca.
ls) S l Ł tąj. Moju smutki.
,1J) Niemcewicz. Wiersze.
20) Kniaźnin. Oda do T. Kościuszką.
217M Hinlawski. Dy uzbrojon-ogo ludu.
22) W. M. Wiersze Kościuszce.
**) Pieśń po potjrczce pod Racławicam i.
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i R b s ł  sic z a w o ła n y m  : s ł a w n y m  na  ca łą  z iem ie ,  tak  da lece ,  że 
sam o  im ię  je g o  s t r a c h e m  i b o ja ź n ią  n a p e łn i a ło  wszystkie; n ie p r z y ­
jac ió ł} '“ ]) :  t rzec i  w re szc ie  sądzą , iz „ g ło s ić  je g o  m ę s tw a  n ie  j e s t  
w p o t r z e b i e " 2).

K ru sz ą c  sw em  m ę s tw e m  k a jd a n y  p o l i ty czn e  św ia ta ,  a P o lsk i  
w szczeg ó ln ośc i .  K ościuszko n ie  z a p o m n ia ł  o n ie w o l i  s p o ł e c z n e j : 
„ w y w ra c a  p rze sąd ,  p o łącz ą  s t a n y "  s ). W  o S a p  c e c h u j e  go  w ie lk a  
p ra c o w i to ś ć :  „ w sz y s tk im  się  z a t r u d n i a ł " ’ ), „ s to s  p ra c  i n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw  sa m  n ies ie . . .  sn u  i p o k a rm u  n ie  z n ą “ 5).

Z p ra c o w i to ś c ią  ł ą c z y ł  K ośc iuszko  sk ro m n o ść ,  p ro s to tę ,  l u ­
d z k o ść :  ja k o  „ b o h a ty r  w  c ich e j  p o s t ą c i " n)  w sw ej „ sk ro m n o śc i  
n ie  d b a  o p o c h w a ł y " 7)^ ja k o  m ąż ( c n o t l iw sz e g o  k iedyż  n ie b a  
d a ł y ? )  d u c h a  w yższeg o  ; s z la c h e tn e j  p r o s t o t y " 8) „z o d rz u c e n ie m  
w s z e lk ic h  b o g a c tw ,  h o n o ró w  i j j u ln o ś c i ,  j e d y n i e  d la  d o b ra  o jczy­
zny  s ię  p o św ię c a "  ■'); ja n o  w re szc ie  „ ś w ią ty n ia  cn o ty ,  gdz ie  lud zko ść  
b y ła  b ó s tw a  n a jp i e r w s z y m  p r a ż e n i “ 1#) sk u p ia  w  sob ie  „ n a jw ię ­
ksze  u m ia rk o w a n ie ,  p e łn e  ludzkośc i sej:c-e, d o b iH ' ,  ła g o d n o ś ć ,  c ie r ­
p l iw o ś ć  i n a js u ro w s z ą  sp ra w ie d l iw o sS i* 11,); o d z y w a ły  się j e d n a k  
g ło sy ,  iż w sk u te k  „umitn  k o w a n ia "  i „ .łagodnośc i"  d o p is y w a ła  
e n e rg ia  : „ s ta ło ś ć  n ie  d o ró w n y w a ła  n K ościuszki czystośc i  za­
m ia ró w "  12J.

Obok uczuć, e tyk i  oraz  woli ro zw aża n o  u m y s ł  N a c z e ln ik a :  
„ p rz e n ió s ł  w p ra w ę  z n a u k ą  z c zw arte j  części św ia ta  “i i3'), „ o k a za ł  
o b s z e r n e  w ia d o m o ś c i  w o je n n e  i p o l i t y c z n A j g j  — tw ie rd z i l i  je d n i ,  
a d ru d z y  u z n a l i  k ry ty k i  w jęd zy  s t r a te g ic z n e j  K ośc iuszk i za „czasem  
s łu szn e ,  czasem  p rz e s a d n e  15J.

4J  l v S .  D ęb sk i ,  k ł o w a  ż a ł o b n a .

•■§} Stoińsld. Do T. Kościuszki.
3) P ieśń  d o  nieczułych obywatelów.
4) Ks. Kitowicz. Pam iętnik i.
5) C z a r to ry sk i .  P a rd  po lsk i .

Kniaźnin. Oda na  rew oluayą  1794.
T) Feliński.  W iersz  do Kościuszką.
8) C z S B r j s k i .  Hard polski.
9) W ojda. Yaraucli
UÓ P. ki. P .  Żal po wzięciu Kościuszki.
1 r ) W ojda. Yersueli.
15J Zajączek. Hjstoire.
i:ij  klolski.^LNvagi.
14) Wojda. Yersucn.
J!i) Zajączek. Il is toire .
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W sz y s tk ie  d o tą d  w y l iczo n e  za le ty  N a c z e ln ik a  ro z s t r z y g n ę l i  
że j a k  w  A m e iy c e *  Ou o p ie r a ł  z ac n ą  S p ra w ę 1' 1), t a k  w  P o ls c e  . u ją ł  
s ię św ię te j  i s p r a w ie d l iw e j  sp ra w y "  2).

W  ż y c io ry s ie  K ościuszk i,  sk r e ś lo n y m  przoz  l i t e r a tu r ę  p o ls k ą  
k o ń c a  X V I I I .  w iek u ,  b r a k  p ie r w i a s tk a  logendowrego : n . p. g łu c h o  
tu  z u p e łn i e  o g ło ś n e j  m i ło ś c i  N a c z e ln ik a  k u  S o sn o w sk ie j  i o je g o  
ró w n ie  g ło ś n y m ,  po k lę sc e  m ae ie jo w ick ie j ,  r z u c o n y m  o k r z y k u : „K 1- 
n i s  P o lo n ia e " .  O p o w iad a  się tu  n a to m ia s t  lub  w z m ia n k u je ,  j e ^ n z e  
o ji lgo n au o e  w  K o rp u s ie  K a d e t ó w 8), o s łu ż b ie  pod  c h o rą g w ia m i  
W a s l i i i i g to n a 4), o walce, ro k u  1?i92 z p e s tę p u ją c o m i  napuzód  woj­
skam i n n p e ra to ro w e j  B), p rzyezp m  w y ró ż n ia n a  j e s t  D u b ie n k a .

P o iy s tan ie  1794  ro k u  o tw ie ra ,  zg'0dtiie z h is to ry ą ,  d z ień  24. 
m a rc a ,  p rz y s ię g a  w’ K r a k o w i e 6), zadzem n a s t ę p u ją  w  p o rz ąd k u  
c h r o n o lo g ic z n y m :  K a e ł a w i c e 7), g d z ie  K ośc iuszko  u ży ł  do a tak u  
w ło śc ia n  j ) ,  S z c z e k o c i n y 9), g dz ie  B óg  „ w ś ró d  s a m y c h  n ie szczęść  
p o m n o ż y ł  s ł a w ę "  n a c z e ln e g o  w o d z a 10), W a r s z a w a 11), w re szc ie  .Ma­
c ie jow ice  I2) : jp d n i  p rz y p i su ją  k lę sk ę  10. p a ź d z ie rn ik a  w i n i e 18).

H Poniatowski. Mes soufennSj.
2) B a jew sk i .  Mowa pogrzebowa.
8) Molski.  Uwagi, Vojdn. Tersucli,  Zajdbwk. H istoire.
4) Poniatowski.  Mas sóuvenirs, Feliński. Wiersz do Kościuszko, 

Dembowski, (kłosy Polaka  (.1.). Pożytek  z ciołków, Wiersz z okoliczno­
ści odnission.ago zwypi^stwa," A. U. (Adam Łabęcki)  T. Kościuszko 
o samym .sobie, Molski. U wagi ,  Wojda. Yersuch, Zajączek. Bistoirc.

B) W olski.  Zdanie, Poniatowski.  Mes souvenirs, Feliński, Wiersz 
do Kośr-iuszkn, F rankow sk i .  P ieśń , 'Pieśń żołn ierska  V. L. T Kościu­
szko o sam ym sobie, Molski. f ń p g i ,  Wojda. Yersueh, Zajączek. Hi­
stoire, Kitowioz. P anpo tn ik i .  Zbyszewski. Dyaryusz.

A  Licliocki. P am ię tn ik ,  'Czartoryski B ard  polsld, Molski. Uwagi, 
W ojda. Yersueh, Zajączek, Tłistoii«e, Kitcrwkz. Pam iętn ik i,  ZbyszeKski. 
D yaryusz, Felińsk i .  Do ML W d ś n io w s ld e ę M l

T) F rankow ski .  Pieśń. P ieśń  po potyczce pod B ac ław icam i,  WYjda. 
Nbwsueh, Kitowioz. Pam iętn iki,  Zbyszewski. D yaryusz .

R) Pi*ś€ żołnierska , Śpiewka w łościan  krakow skich , Czartoryski, 
ard polski,  Molski. Uwagi, Zająftzek. Htstoire.

9) Zajączek. Idistoire.
10) Czartoryski B ard  polski.  Wolski. I wagi, Wojda. Tersucli,

Kitowicz. Pamiętniki.
n ) Pożytek z ciołków, Czartoryski. Bard polski, Molski.  U wagi ,

Wojda. Yersuch, Zajączek, idistoire, Zbysż^wski. Dyarynsz.*
la) A. Ł. T. Kościuszko o saifiym sobie, B. M. B. Żal po wzię­

ciu. Feliński. Do Wiśniowskiego.
^ k 8) Pożytek z ciołków, Czartoryski'. B ard  polski.

.50
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czy zd rad z ie  ' )  P o n m s l u e g o ; d ru dzy  sądzą , m  w  d n iu  ty m  K o ś e in -  
siwln n ie  j e s t  liez w i n y 2).

/  pliejÓM1 N a c z e ln ik a  po M a c ie jo w icac h  o p o w ied z ia n o  jeg o  
„ d ro g ę  do R o s j i "  3), n iew o lo  w P e t e r s b u r g u *), o s w o b o d z e n ie 6), na -  
k o n ie e  w y ja zd  do S z to k h o lm u  r').

Ż ycie  „ cn o t l iw e  i n l i ż n e “ , a  raczej k ie ro w n ic tw o  p o w i t a n i a  
1 7 9 4  r.,  kazmio l i t e r a tu rz e  szukać  o d p o w ie d n ik ó w  d la  K ościuszki 
w d z ie jach  b ib l i jn y c h ,  m i to lo g i i ,  ln s to ry i  s t a ro ż y tn e j ,  ś r e d n io w ie ­
cznej ,  n o w o ży tne j , ,  wraszfcie o jc z y s te j ;  zes t t iw iah i go  t e d y :  z Moj­
ż e s z e m 7). d o z u e n i8), (•ietlęouem 9J, S a m s o n e m  10). D a w i d e m 11), S r -  
lo m o n e m  ls). 1VIatuty aszeni 13j ,  J u d a  M a c l ia b e u s ż sn i  z Ylcydern ir,j. 
z K a m i l lo m JB), T e l l o m 17), W a s h i n g l o n e n i ia), Z a ino ysk i tn  10l . 'C h o d ­
k iew ic z em  *»_). C za rn ie ck im  21). a  r a z  o ś m ie l i ł a  ^ ie  n a z w a ć  go  Bą- 
r a n k i e m ss). P o rów nań 'gp ,  z m ęża m i b ib l i j n y m i  p ro w a d z i  do w ia ry

3)  O Kośc iuszce ,  P ie śń  lu d o w a  1795, K o ł łą ta j .  Moje s m u tk i ,  
Z byszew sk j .  D y a ry u sz ,  UliojHiflSwicz. W ierszo .

2)  Do Kośoiuszki, Blolski. Cwagi, Wybicki. Kościuszko au penplo 
franęais,  F. X. Vi I). Bollesions, Wojda. Yorsuoh, Zająctzok. Histoirę, 
Nioiii.ciewioz. Note-s sjir ma cap tm te .

3) Niemcewicz. Notes.
4) Tenże. Toż.
6) "Sienioewioz. Wierszo oraz NÓ-tę*.

Niemcewicz. "Podróż z P e te rsburga  do Szwesjyi.
7) Ks. WitgSzyński. Kazanie patryotyezne, ks. H a jew sk i .  Mowa 

pogrzebowa, ks, Lewkowicz. Z okoliczności powstania.
8) Ks. Haje-wski. Mowa,.
9) Ks. Karpowicz. Kazanie, Nedoczki. Ad Dolonos.
10) Nedoczki. Ad Bolomuj.
11) Kniaźnin. OfHi na rewolucją  1794.
12) Nc-deczki. Ad Dolonos.
1S) Ks. Dębski. Mowa żałobna, ks. Karpowicz. Kazanie, ks. Ha- 

jew ski .  Mowa pogrzebowa.
l ł ) Ks. D.ąbski. M owa, ks. Karpowiaz. Kazanie-, ks. Witoszyński. 

Kazanie.
W  Ks. S. M. Do T Kośoiuszki.

Do powstającego naradu.
17) Wezwą inp łzkańoów .
18) Toż, W'ojda. Y orsuch .
19) JiWliński Wiersz do KęScluszka.
'i0) Bielawski. Do uzbrojonego ludu.
21) Tryumf.
22) Kniaźnin. Oda na rewolucją.
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w n a d p r z y r o d z o n e , o p a t r z n o śc io w e  p o s ł a n n ic tw o  K o śc iuszk i J), 
w ia ry ,  k tó r ą  p r z e s ta n o  ży w ić  po k ieso* m tic ie jow iek ie j  ■).

I łó w n ie ,  j a k  w  d a n y m  w y p a d k u ,  n ie  m a  b e zw zg lęd n e j  zgody 
w  p o g ląd z ie  n a  c h a r a k t e r  i z n a c z e n ie  in s u re k c y i .  Co do p ie rw sze g o  
j e d n i  w ią żą  n a z w isk o  K ośc iu szk i  i r u c h u  1 7 9 4  r. z r e w o l u c j ą  f r a n ­
c u s k ą 3), d ru d z y  są  z d an ia ,  że N a c z e ln ik  n a d a ł  p o w s ta n iu  o d rę b n ą  
od nie j  c e c h o 4). Co do d ru g ie g o  j e d n i  u w a ż a ją  i n s u r e k c j ę  1 7 9 4  r. 
za rzeź  w s p ó ł r o d a k ó w '1) i n a jw ię k s z ą  klę,skę O jc z y z n y 0), d ru d zy  
sąd zą ,  że w ła ś n ie  p rzoz n ią  o ca l i ł  K ośc iuszko  g o d n o ś ć  n a ro d o w ą  7). 
T y c h ,  k tó rzy  u z n a l i  ro k  1794 za „w ie lk ą ,  bożą s p r a w ę 11, w o lno  
zap y tać ,  czem  o d w d z ięcza l i  s ię  N acz e ln ik o w i  za je g o  „czyny  w sp a ­
n i a ł e 11 8]a! P ó k i ,  j a k o  w ódz. k tó r e m u  „ ró w n e g o  obce  n ie  w idz ia ły  
k r a j e 119), „ m iecz em  w y p ę d z a ł  z P o ls k i  t r z e "  m o c a r z ó w 11, p o k ła ­
d a l i  w n im  w ie lk ą  u f n o ś ć 10), o tacz a l i  g o r ą c ą  m i ł o ś c i ą 11) i b ło g o ­
s ła w i l i  a gdy. d io g ą  „z ie m ię  o b la ł  k r w ią  s w o ją 11, i w te d y  n ie  
w y r a k l i  s ię u m i ło w a n ia  o raz  w ia ry  w e ń : p rz e p o w ie d z ie l i  m u n ia -  

JiBmięrtelność. w t r a d y c y i  n a r o d o w e j 1S), ja k o  też  w  'P a n te o n ie  ś w i a t a 14), 
a w o b e c  B oga  z łoży li  p r z y s i ę g ę :

r ) Ks. Dębski.  Mowa żałobną, ks. Karpowicz. Kazanie i Mowa, 
ks. M itoszyński. Kazanie, ks. Dunikowski. Mowa, ks. p l ioM n ańsk i .  
Kazanie, ks. l la jew ski .  Mowa, ks. Lewkowicz. Z okolicztiośoi pow sta­
nia, Pożytek z ciołków, Wezwą mieszkańców Nedeozki. Art Polonos, 
Feliński. Ideśii ochotników, Piaśń na wjazd, Hymn do L3oga«

|  2) 1!. M. 13. Żal po wzięciu Kościuszki w niewolą.
s) W. IM [W iersz baz ty tu łu ) ,  Makulski. Siedem psjiliuów patryo- 

tyeznych, W ezwa mieszkańców, Feliński. P ieśń  ochotników, Do Kościu­
szki, H. iy. B. Żal po wzięciu, Wybicki. Kgśfiuszko do narodu fran- 
aflskWgfjJ Kitowioz. Pamiętniki.

D Wojda. Yersuoh.
5) .Liehocki. Pamiętnik.
6) Molski. Uwagi.
7) Monitor do uzbrojonego narodu, W ezw ą mieszkańców, Pieśń  

mi wjazd, K o łłą ta j .  Moje s'mutki.
2  ifllPiski. Do Kościuszki.
9) A. L. T Kościuszko o sam ym sobie.
10) Woronicz. Pociacha w u trap ien iu  W M. (W iersz  bez ty tu łu ) ,  

Trzy pytania ,  ks. Karpowicz. Kazanie i Mowa, Do K rakowa, Feliński. 
Pieśń  ochotników, Pieśń na wjazd, Stoiński. Do T. Kościuszki,  Pieśń ludowa.

i r ) Polonez Kościuszki, Frankow ski .  Pieśń, • OStartoryski. Bard, 
Kołłą ta j .  Moja sm utki oraz do T. K., Niemcewicz. Notes.

12) Makulski. Sedem psalmów patryotyeznyeh.
13) Monitor, W ezw ą miaszkańców, rfryuinf,  Bi&lswski. L)o uzbro­

jonego ludu. W  M. Wiersze Kościuszce. B. M. B. Żal po wzięciu, 
Mprelowski Treny (TX.), F. X. W. D. Kćlle.xions, Zajączek. Histoire.

14) Tryumf, Pieśń na wjazd, W ojda, Yersucli.
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Z... Aniołem ’) Twoim na  czele 
Pójdziemy, śmiało w zwycięski bój 
I na  (ligającym szatana ciele m 
Zatkniemy sz tandar  zwycięski Twój 2).

N ic, l i t e r a tu r a  p o ls k a  X V II I .  w ieku ,  j a k  n ie  „ zu g rż e b a la  się 
w  n ie w o l i " ,  tak ,  z m a ły m i  w y ją tk a m i ,  n ie  „ u t ł u m i ła  s z a c u n k u " 3) 
d la  K o ś c iu s z k i :  p r z y k l a s n e ł a  ży czen iu  M ick iew icza .  ab y  „p rzy sz ły  
w ie lk i  c z łow ie k"  b y ł  ty lk o  d ru g im  K ościuszką*}.

I g n a c y  O ó k s k i .

’)  Aniołem nazw ał Kościuszkę ks. ł la jcw sk i  w „Mowie pogrze­
bowej “

2} Feliński.  Do T. K. na Prastylią i W iersz do Kościuszką, Po­
żytek z ciołków. Do Kościuszki, Czartoryski, b a rd  polski,  W ybick i .  
Pieśń legionów, W ierszyk do T. k .

3j  Qba w yrażenia  potdiddzą z „W iersza do Kościuszką" Felińskiego.
łJ ’ „ » d n o  imię popularne w Kurcpic, szanowane powszechnie, 

yipozyeyi nie znalaz ło :  imię W ashingtona.. .  t l  nas tak  wielkiom było 
i jaet imię, .Kościuszki. Zdaje się, że p ierwszym w arunk iem  przyszłego 
wielkiego człowieka musi być ta szlachetność charak te ru ,  taderduc.znnśó, 
la dobroduszność, która Kościuszae i W ashingtonowi zjednała  miłość 
spółezesnyeh i szacunek potom nych" B>. a r ty k u ł :  ,.() przyszłym w ie l­
kim człowieku w ..P ielgrzymie polskim" z 51. Sfe. czerwca 1 8 3 $  r . j .



Zasada swobodnego ocenienia
w nauce administracyi i w prawie administracyjnem 

austryackiem.

P rz y s tę p u ją c  flo o p ra c o w a n ia  k w e s ty i  sw o b o d n e g o  oc eń ie n ia  
w n a u c e  u d in in is t rn e y i  i w  p ra w ie  a d m in i s t r a c y jn e m  a u s t ry a c k ie m ,  
n ie  s ąd z i l i śm y  b y n a jm n ie j ,  że p o d e jm u je m y  się z ad an ia  ła tw eg o .  
P rze c iw n ie ,  zd a w a l i śm y  sob ie  w  całe j p e łn i  s p r a w ę  z teg o  że 
k v e ś t y a  ta  j e s t  j e d n y m  z n a jz a w i ls z y c h  i n a jw a ż n ie js z y c h  te m a tó w  
n a  p o lu  n au k i  p ł l w a  p u b l icz n e g o .  O p raco w u jąc  te n  t e m a t  p rzez  
p ó ł t r z e c ia  ro ku .  n ie ty lk o  n ie  zm ie n i l i ś m y  te g o  z a p a t ry w a n ia ,  Ifccz 
d o sz l iśm y  w p ro s t  do p rz e k o n a n ia ,  że o p ra c o w a n ie  te j  k w e s ty i  w ta k  
sze ro k im  zakres ie ,  i t a k  g r u n to w n ie ,  j a k  to  je s t .  n aszem  zda n ie m , 
k o n ie c z n e  d la  je j  w szech  s t ro n n e g o  zb a d a n ia ,  b y ło b y  p ra w ie  ró \v f» -  
zn a c z n e  z o p ra c o w a n ie m  s y s te m u  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i  i n us t ry a -  
ittkiego p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o ,  n a  k tó re g o  t l e  k w e s ty a  t a  m o ­
g ła b y  b yć  d o p ie ro  n a leż y c ie  p rz e d s ta w io n a ,  a ,t.o p rzy  ró w n o cz e -  
sn e tu  szerok iern  u w z g lę d n ie n iu  n a u k i  o p a ń s t w i e  i n au k i  po l i ty k i .

N ie  p rz e sąd za jąc  (dalszego k ie r u n k u  nasze j  p r a c y  n a d  ty m  t e ­
m a te m ,  z d e c y d o w a l i śm y  się  n a  o p u b l ik o w a n ie  n in ie js z e j  r o z p ra w y ,  
o b e jm u jące j  część o p ra c o w a n e g o  p rzez  n a s  m a te ry a łn ,  k tó r a  ma 
c h a r a k t e r  „ w s tę p u "  do ro z p a t r z e n i a  z a sad y  sw o b o d n e g o  o c e n ia n ia  
w  u a i i c % a d m in i s t r a c y i  i w p ra w ie  a d m in i s t r a c y jn e m  a u s t ry a c k ie m ,  
przyczaili z c a ły m  n a c is k ie m  zaznaczam y, że n ie  u w aża m y  je j  m i­
ii et w  p e w n y c h  ty lk o  k i e r u n k a c h  za p r a c ę  w y cze rp u jącą ,  lecz ty lko  
za p r z e d s ta w ia n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ń  i w yn ików 7, za w p ro -  
dzeiikfi o g ó ln e  we w ie lk ą  i p e łn ą  sk o m p l ik o w a n y c h  p y ta ń  dz ied z in ę  
k w e s ty i  sw o b o d n e g o  o d m ie n ia .  N a w e t  k s iążk a  L a  u n a  4 I )a s  fre ie  
E r m a s s e n  u n d  s e in e  G rcm zen “ , m a ją c a  b y ć  szczegó łow ym  s tu d y m n ,  
j e s t ,  n a sz e m  zd a n ie m ,  p o d  w ie lu  w z g lęd am i p o w ie r z c h o w n a ;  tein 
ba rd z ie j  m o ż n a b y  to  w iec  p o w ie d z ie ć  o p r a c a c h ,  n a  z n aczn ie  m n ie j ­
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sza za k ro jo n y c h  ska lę  i szk icow y m a ją cy ch  c h a r a k t e r ,  jak ro z p ra -  
w k a  O e r t m a n n a  „J3ie s t a a t s b u r g e r l i o h ^ P r e i h e i t  u n d  das  1'reie 
j S n n e g t e n  d e r  B e h o r d e u “ , k tó re j  ob ję to ść  j e s t  od k s iążk i  L ą u n a  
d z ie s ięć  ra z y  m n ie js za ,  ja k tó r a  ro z p a t ru je  jfarTko p e w n a  s t ro n ę  kw e-  
s ty i s w o h o d u % o  o ce n ie n ia .

P r a c a  n in ie j s z a  o l ie jm nje  części n a s t ę p u ją c e  :

1. P o ję c ie  a d m h i is r ra c y i ,  Irifuki a d m i n i s t r a c j a  i p r a „ a  a d m i­
n is t r a c y jn e g o .

I I .  R ojecie  sw o b o d n e g o  o c e n ie n ia  i s to su n e k  jeg o  do poję.ć 
in n y c h .

I I I .  P o d m io ty  i p r z e d m io ty  s w o b o d n e g o  o cen ie n ia .
IV. P o d s t a w y  s w o b o d n e g o  o c en ie n ia

V. P rz y c z y n y  s w o b o d n e g o  o c en ien ia .
V I  G ra n ic e  s w o b o d n e g o  o cen ie n ia .

VII. P o jec ie  s w o b o d n e g o  o c e n ie n ia  w a u s t ry a c k ie j  u s ta w ie  o T r y ­
b u n a le  .ad m in is t r a c y jn y m .

Y II1. S w o b o d n e  o c e n ie n ie  w  a u s f ry a c k ie m  p ra w ie  a d m i m s t r a -  
^ B y j n e m .  (Pogbąd  o g ó ln y . )

IX. YVnioski „de  le g e  f e r e n d a “ .

CZĘŚt PIERWSZA.

Pojecie ad in in is tnu yi ,  liauki administracj i  i prawa 
administracyjnego

P r z y  o p ra c o w y w a n iu  z a g a d n ie ń  z dz iedz iny  te o ry i  a d m in i s t r a -  
cyi n a p o ty k a m y  u w s tę p u  n a  ta k ie  k w e s ty e  m e to d y czn e ,  z j a k i e m i  
zasadn iczo  n ie  m a  ju ż  do cz y n ie n ia  p r a w n m ,  z a jm u jący  się spe- 
cya lnesn i k w e s ty a m i  p raw a  cy w iln e g o  lub  k a rn e g o .  N a  po lu  jtyjch 
o s ta tn ic h  d z ia łów  p r a w a  Są niż u s ta lo n e  po jęo ia  w s tęp n e ,  a  więe, 
p j j^ y ie  prawra c y w d n e g o  czy k a r n e j  p ro ged j jry  cy w iln e j  ( t y  
k a rn e j ,  a n a s t ę p n ie  po ję c ia  og ó ln e ,  j a k  ak tu  p r a w n e g o ,  z łego  
z a m ia ru ,  szkody  i t. p. N a to m ia s t  n a  p o lu  p ra w a  pu b l icz n e g o ,  
a w  szczegó lnośc i  w d z iedz in ie  teo ry i  a d m i n i s t r a c y i  p rz y  ro z p a ­
t r y w a n iu  każde j k w e s ty i  sp ecy a ln e j ,  m u s im y  się zajpń n a  w s tę p ie  
n ie u s ta lo n e m i  jeszcze  p o ję c ia m i  ogó lnern i.  D la te g o  też, z a n im  
p rz y s tą p im y  do r o z p a t r y w a n ia  k w e s ty i  s w o b o d n e g o  o c e n ie n ia
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w a r lu n in i ł r a c y i  pu b lic zn e j ,  m u s im y  się  zająć  p o jęc iem  a d m in i ­
s t r a c j i  ja k o  tak ie j  i łn ezącem i się z n ie m  p o jęc iam i n a u k i  a d m i­
n i s t r a c j i  i p r a w a  a d m in is t r a c y jn e g o .

R O Z D Z IA Ł  I.

Pojęcia (Klmatistracyi jm H ic z iu j. Adm biistrueya ir ntyoliąstlmiejsziw, 
oliszm itcjsgem . śc.ttfrjseem czyli ichi&urem  i  najćciśkjszm i, znuczenitt.

A ihninistraąia  ir fornuihumi i nmti ryulncm znaazoiiiu.'')

W ś r ó d  po jęć  w s tę p n y c h  n a  p o lu  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i  w y su w a  
sio 11 a  p ie rw s z y  p la n  po jęc ie  „a  r lm  i 11 i s t  vsac j i “ sam ej .  Po jęc ie  
to  w \  m a g a  b liż szego  ro z p a t rz e n ia ,  p o n ie w a ż ,  j a k  zobaczym y, po­
s iad a  ono  ro z m a i te  znaczen ia ,  a o b ję tość  ró ż n y c h  po jęć  „aclmini- 
s t r a -c y i“ Sue t k a l n ą  p r z e d s ta w ia  w ar to ść .

P o n ie w a ż  „ a d m i n i s t r a c j a 11 p u b l i c z n a  ja k o  ta k a ,  w n a jo b s z e r ­
n ie j  szem  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu . , j e ą t  c z y n n o ś c i ą ,  p a ń s tw a ,  w zg lę ­
d n i ^ ,  i n n y c h  o rg a n ó w  p u b l ic z n y c h ,  p rze to  m o ż n a  jej p o j r a e  p r z e ­
c iw s ta w ić  p o jęc iu  u s t r o j u ,  o r g a n i z a c j i  pu b lic zn e j .  Z ycie  p a ń ­
s tw o w e  o p ie ra  s ię  n a  p e w n e j  o rgan iz łicy i,  u reg u lo w an e j  n o rm a m i  
p i s a n e m i  luli n ie p i s a n f tm ;  ogól’ t j n l i  n o r m  m o żem y  n azw ać  u s t r o ­
je m ,  k o n s t y t u c j ą  w  na jo bsze rn ie j ,szem  tfigiMslOwa zn aczen iu .  D z ia ­
ła ln o ś ć  zaś te j  p u b l ic z n e j  o rg a n iz a c y i  p rz e d s ta w ia  się w ła ś n ie  jako  
p u b l ic z n a  a d m i n i s t r a c j a .  k o n s t y t u c j a  w n  a j o b  sz nr li i e'js z e 1 u znacze ­
n iu  p r z e d s ta w ia  M m  p a ń s tw o  z o rg a n iz o w a n e  n ie jak o  w s p o c z y n k u ; 
a d m i n i s t r a c j a  zaś to  r u c h  m a c h in y  p ań s tw o w e j .

D G o  do pojęcia adm in is trac j i  o î. K l e i n e r ,  Institutionen des 
IM its rh en  VerwaltuTi§srechts, Drit te , verm . Auli Tubingen 1918 . str. 
8  i n a s t . ; O t t o  M a y e r .  Deutscbes Y enya ltungsrech t ,  I §  l . ; f l m  
M a y e r ,  Tlieorie des franz. Y crwaltungsreo li ts .  ] $ S i ,  s i c  1 — ,15: 
H : i n « l ,  Das Gesetz ijn formallen und materielle-n Sinne (Studien zum 

,  deutsehen FteiaiSmclC I I . ,  1888, str. lT v  i nas t .) :  ‘i j l l l i a n d .  Stuats- 
reołit des D e n ^ ę h e ń  Reiohes, 5 Auli., 1911, I b .  sir. 17 £  i nast,.: 
J e 11 i 11 e k, Gesetz und Yerordmm.g, 1 88 7 ,  str. 3 1 3  i u a ś t . ; 1 ' l h r i e f l f ,  
D er Reehtsbagriff  eter Yeiwaltmlg: (Griinliuta Zeitsehrift l'iir das P r m i t -  
und iiffen.y. Ksoht. r x . , s£r. 1 ) ;  A n s c h u t z ,  Deutsohtis Staatsrooht, 
w  11 eltzendorffa - Kohlera Eneyklopiidio der Reolitswissenscdiaft, I I , .  str. 
4 7 4  i 6 1 0 :  Y i e r l i a u s .  Genrli isba.rkeit und Yerwaltuiigsliolieit (Yer- 
w altungsarcliiy ,  XI.. str. 32,'!j :  R u s i n ,  Souyerańefat,  Stnat, “Gemeiiide, 
Selbstwerwnltung (Annalen des Deutsehen Reiohs, 18S3. strTSfio i n a ń . ) ;  
(I. d e l  l i n e k .  Allgomeine Sta.fttelelire, U wvd. przez W alte ra  Jel l inka , 
1914, str.  6 06 .
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T ak ie ,  u a j  o b  s z e r  n  i e j  s z e {> o j ę c i e  a  d m  i n  i s t  f  a c y 
p u b l i c z n e j ,  j a k o  o g i i ł u  c z y n n o ś c i  u r g  a 11 i z a f  y i p u b l i -  
e z 11 e j ,  m u s ia ło  je d n a k o w o ż  u led z  p e w n e j  k la s y f ik a c j i  i o g ra n ic z e ­
n iu .  Chodzi tu ta j  o u s t a le n i e  p o jęc ia  a d m i n i s t r a c j i  w ś i i ś l e j s z p m  
znaczeniu . U s t a l e n i e ,to nap f t ty k a  je d n a k o w o ż  n a  pew ni;  t r u d n o ś c i  
m e to d y c z n e  z t ę g o  po w o du ,  iż m o ż l iw em  je s t  tu ta j  z u ż y tk o w a n ie  
danieli  z u p e łn ie  o d m ie n n y c h  pu n k tó w  w id zen ia ,  k tó ro  ja k o  t a k i e  
s t a n o w ią  p e w n e  p rz e c iw ie ń s tw o .  M o żna  m ia n o w ic ie  s t a r a ć  s ię  
I  u s ta le n ie  p'oj.ęcia a d m i n i s t r a c j i  bądź to  w ln a t e ry a ln e m ,  b ą d ź  
też  w fo r m a ln e m  znaczen iu .

P o n .e w a ż  u s t a le n i e  śc iś le jszego  po jęc ia  a d m i n i s t r a c j i  w ina- 
t e r y a ln e m  lub  f o r m a ln e in  znac zen iu  p o le g a  n a  w y d z ie le n m  i o d ­
g ra n ic z e n iu  p e w n y c h  c zyn no śc i  z a d m i n i s t r a c j i  w  n a jo lw ze rn ie j -  
szefn znac.z.eniu, z po m ięd zy  o g ó łu  czy nn ośc i  o r g a n i z a c j i  p u b l ic z n e j ,  
p rz o to  j a s n a  j e s t  rzeozą, ż.e u s ta le n ie  tb  j ? s t  śc i ś le  zesp o lo ne  z kw.e- 
s ty ą  pajęCja i n n y c h  g ru p  c z y n n o śc i  te j  o r g a n i z a c j i ,  k tó r a  m a ją  po­
zostać- poza  p o jęc ie m  a d m i n i s t r a c j i  w śc iś le jszo m  z n a czen iu .  N iid to  
n a  t le  te j k la s y f ik a c j i  i p rz e c iw s ta w ia n i a  p o szcze g ó ln y c h  g ru p  dzia- 
h i lu ośc i  o r g a n i z a c j i  pu b lic zn e j ,  w y s tę p u je  po jec ie  a d in in i s t r a e y i  
w  o b sz e rn ie j s z e m  znlfczeniu.

W ś ró d  o gó łu  ezfymuiJŚCi o r g a n i z a c j i  p u ld ic zn e j ,  k tó r y  p o w y że j  
o k re ś l i l i ś m y  zb io row o ja k o  a d m i n i s t r a c j ę  w n a jo b s z e rn ie j s z e m  z n a ­
czeniu , m o ż em y  odróżnić, d w a  zasa d n icze  k i e r u n k i :  z j e d n e j  s t ro n y  
d z ia ła ln o ś ć  n s taw od aw rC3ą. z d ru g ie j  zaś tej p ie rw sze j  p o d p o rz ą d k o ­
w a n ą ,  bo p o le g a ją c ą  bądź  to  n a  w y k o n y w a n iu  u s taw ,  b ą d ź  też  n a  
c z y n n o śc iach  s w o b o d n y c h ,  dla  k tó ry ch  wola u s t a w o d a w c y  s tan o w i  
g ra n ic ę .  Po jęc ie  a d m  i n  i s 't r  a < y  i w o b s z d  r n i e j s z  e 111 z n a ­
c z e n i u  o b e j m u j e  s ą  d o w  n  i c I w o  i a d m i n i s t r a  c j  ę w  z 11 a-  
e z  e n i  u ś c i ś 1 e j s z e m , j a k o  p r  z o c i w s t a w i o n  i 9 u s t  a w 0- 
d a w  s . t w a .  P o j f f i e  to  p o s ia d a  p e w n e  szczeg ó ln e  z n a c z e n ie  z teg o  
w zg lędu ,  iż z a w ie ra  ono w  sob ie  z a sad ę  pew nego  p o k re w ie ń s tw a  
a d m i n i s t r a c j i  w  ściślejszeiTi zn ac zen iu  i s ą d o w n ic tw a ,  j a k o  s t a n o ­
w iących  jedną  w ie lk ą  g ru p ę ,  k tó rą  m o żn a  p rz e c iw s ta w ić  u s t a w o ­
d a w s tw u .  a w ięc  m oże  s t a n o w ić  p o d s ta w ę  do ty c h  b a d ań ,  zasad  
i wnioskowy k tó r e  m a ją  za p rz e d m io t  m n ie j  luli w ięcej sk r ę p o w a n ą  
d z ia ła ln o ś ć  w ła d z  p u b l i c z n y c h  n a  ró ż n y c h  p o la ch ,  bez w zg lęd u  na 
to. czy  chodzi o d z ia ła ln o ś ć  a d m in i s t r a c y jn ą  wr śc iś lą jszem  zn acze ­
n iu ,  czy też  o s ą d o w n ic tw o .

K ózn ied  p ra k ty c z n e g o  z n acz en ia  po jęć  a d m i n i s t r a c j i  w  n a j-  
ob sz e rn ie j szo m  i w  ob sz e rn ie j szem  znacz en iu  p o leg a  n a  tern, że p o d ­
czas gd;, p rz y  ro z p a t ry w a n iu  d z ia ła ln o śc i  u s t ro ju  p u b l ic z n e g o  w ógó le ,
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;t w ięc  a d m i n i s t r a c j i  w  n a jo b s z e ru ie j s z e m  zn aczen iu ,  m a m y  cjo cay- 
n ie n i a  z z a sad ą  p ra w n e j  o m n ip o te n c y i  p a ń s tw a ,  k tó re j  g r a n i c e  są  
ty lk o  fak ty c zn e j  luli e ty czn e j  n a tu r y ,  to  p rzy  ro z p a t ry w a n iu  a d m i ­
n i s t r a c j a  w znacze n iu  o b sz e rn ie j szem , a w ię c  są d o w n ic tw a  i a d m i­
n i s t r a c j i  w zn a c z e n iu  śc iś le jszem  razem , p rz e d m io to m  b a d a n  są  te  
c zy nn ośc i  u s t ro ju  p u b l ic z n e g o ,  k tó re  są p r a w n ie  p o d p o rz ą d k o w a n e  
u s ta w o d a w s tw u .  D la te g o  też  w ie le  k w e s ty j  j e d n a k o w y c h  lub  po d o ­
b n y c h  w y s tę p u je  ró w n o c z e śn ie  n a  po lu  s ą d o w n ic tw a  i n a  polu  
a d m i n i s t r a c j i  w  śc iś le jszem  znaęz en iu  i w y m a g a w iz ą s to  ró w n o le - i  
g te g o  t r a k to w a n ia  i p o d o b n e g o  ro z s t r z y g n ie n ia .  P o k r e w ie ń s tw o  są ­
d o w n ic tw a  i a d m i n i s t r a t y i  u śc i ś le jszem  znaczen iu ,  o p ie ra jąc e  się 
n a  itsli w sp ó ln e m  s k r ę p o w a n iu  p rzez  u s ta w o d a w s tw o ,  pos iad a  w ie l ­
k ie  znacz en ie  d la  m e to d y  i p o s tę p u  o gó ln e j  te o ry i  p raw o  p u b l i ­
cznego ,  gd y ż  ta  o s ta tn ia ,  j a k o  n a u k a  w z g l ę d n i P m ł o d a  i u ra b ia ją c a  
dop ie ro '  w ie le  sw y c h  po jęć  i zasad ,  m oże  w ie le  k o rz y s ta ć  z a n a lo ­
g ic z n y c h  p o ję ć  i zasad ,  o d n o sz ą c y c h  się do d z ićdz in y  są d o w n ic tw a .

J u ż  p rz y  tw o rz e n iu  po jęc ia  a d m i n i s t r a c j i  w  o b sze rn ie j sz em  
z n acz en iu ,  j a k o  p rz e c iw s ta w ie n ia  u s t a w o d a w s tw a ,  w y la n ia  s ię  kw e- 
s4ya różn ic y  .p o m iędzy  m a t e ry a ln ą  a fo r in a lu ą  s t ro n ą  teg o  po jęcia ,  
o raz ,  co sfę. z  Sem śc iś le  łączy ,  p o m ię d z y  po jęc iem  u s ta w o d a w s tw a  
w m a te r y a ln e m  a w  fo r m a ln e m  zn aczen iu .  M o żna  m ia n o w ic ie  po j­
m o w a ć  u s ta w o d a w s tw o  fo rm a ln ie ,  a  w ięc  ja k o  og ó ł  c zyn no śc i  w ła d z  
u s t a w o d a w c z y c h . p r z e d s ię b r a n y c h  w e  fo rm ie  us taw ę1, bez  w zg lę d u  
n a  t r e ś ć  ty c h  c zyn no śc i ,  w o b ec  czego a d m i n i s t r a c j ą  w  o b s z e rn ie j ­
szem znaczen iu ,  ró w n ie ż  fo rm a ln ie  p o ję tą ,  b y łb y  o gó ł  .tyjpi c z y n ­
n o śc i  u s t lo ju  p u b l iczn eg o ,  k tó r e  n ie  m a ją  fo rm y  u s taw y ,  lu b  też 
p o jm o w a ć  u s ta w o d a w s tw o  m a t e r y a l n i e y  a w ięc  iako w y d a w a n ie  n o ­
w y c h  n o r m  p r a w n y c h ,  Jl>az w z g lęd u  n a  to ,  od  kogo  one  w y ch o d zą ,  
w ocec  cztjeo a d m i n i s t r a c j ą  w o b s z P n i e j s z e m  zna czen iu ,  m a t e r i a l ­
n ie  jiojetą, b y łb y  ogó ł ty c h  czy n n o śc i  u s t ro ju  p u b l io aneg o ,  k tó re  
n ie  tw o rz ą  n o w y c h  n o rm  p r a w n y c h .  R óżn ica  p o m ię d zy  fo rm a ln e m  

gi m a t e r y a l n e m  p o ję c ie m  a d m i n i s t r a c j i  w y s tę p u je  jęszóze  w y b i tn ie j  
}>raj| po jęo iu  a d m i n i s t r a c j i  w śc iś le jszem  z naczen iu ,  o czem po- 
niże j

P o ję c i e  a d m i n i s t r a c j i  w  śc iś le jszem  zn ac z e n iu  u zy sk u jem y ,  
jeże l i  z o g ó łu  w e l i  c zyn no śc i ,  k tó r e  o k re ś l i l i ś m y  ja k o  a d m i n i s t r a ­
c j ę  w o b sz e rn ie j s z e m  zn a czen i ' . ,  w y łą c z y m y  sąd o w n ic tw o .  I  tu ta j  
w ła ś n i e  w y s tę p u je  w  ca łe j  d o n io s |u śc i  ró ż n ic a  p o m ię d z y  fo r m a ln e m  
a  m a t e r y a l n e m  p o ję c iem  a d m in is t r a o y i .  A d m i n i s t r a c j ą  w  ś c i ­
ś l e j s z e m  c z y l i  w  t  a ś c i w  e  m  z 11 a c z e u  i u 11 a z y w  a 111 y  o g  ó ł  
t y c l i  c z y n n o ś c i  u s t r o j u  p u b l i o z n e g o ,  k t ó r e  n i e  s ą  a n .
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n s t a w o clii w  s t w e  m, a n  i s*$ d o w  n  i c t  w e in. ’) A d m in i s t r a e y a  
w śe iś le jszem  z n aczen iu ,  p o ję ta  fo rm a ln ie ,  to  czy n n o śc i  w ład z  
a d m in i s t r a c y jn y c h ,  a wiflh ogól’ tych  ak tó w , k tó re  w y c h o d zą  od 
władz, o k re ś la n y c h  j a k o  władze, a d m in i s t r a c y jn e  w p r z e c iw s ta w ie ­
n iu  t o  wljjjtlz u s ta w o d a w c z y c h  i s ąd o w n iczy ch .

rl'akie, f o rm a ln e  pojęcie, a d m i n i s t r a c j i  w  śe iś le jszem  z n aczen iu ,  
j e s t  z je d n e j  s t ro n y  za ob sze rn e ,  z d ru g ie j  zaś za w ażk ie .  J e s t  ono  aa 
o b sze rn e ,  bo w ś ró d  czy n n o śc i ,  p r z e d s ię b r a n y c h  ■przez w ładze  a d m i­
n is tracy jne . ,  m a m y  do c z y n ie n ia  z w ie lo m a  ta k ie m i ,  k tó re  in a te ry a l -  
n ie  p r z e d s ta w ia j ą  się ja k o  ezy m W H i u s ta w o d a w c z e  lub  s ą d o w n i ­
c ze ;  isfl, zaś ono  przyr.em za wązicie, bo w ie le  c zy nn ośc i ,  będą .w cli  
m a te ry a ln ie  c zy n n o śc iam i a d m in i s t r a c y jn e m i ,  j e s t  p r z e d s ię b ra n y c h  
p rzez  w ła d z e  u s ta w o d a w c z e  luli sądy .  N a to m ia s t  im r te ry a ln a  p o ję ­
cie  ' f tdm in is t raey i  w śe iś le jszem  z n a czen iu  ohejinn ju  o gó ł  t y c h  czy n ­
ności o r jpuiizneyi p u b l ic z n e j ,  k tó ro  ..się m a t e r y a l n ie  p r z e d s ta w ,  iją 
iako c zyn no śc i  a d m in i s t r a c y jn e ,  a n ie  ja k o  c zyn no śc i  u s taw o d aw cze  
lub  sąd o w n icz e .  T ak  w ięc  po ję c ie  a d m i n i s t r a c j i  w śe iś le jszem  czyli 
w łaśc.iwem z n aczen iu ,  m o g ąc  o zn acza ć« a lb o  a d m i n i s t r a c j ę  w  z n a ­
czen iu  fo r m a ln e m ,  a lbo  też  a d m i n i s t r a c j ę  w  z n acze n iu  m a te ry a l -  
n e m ,  ,| st  śc iś le  z łączon e  z k w e s t i ą  p o jęc ia  u s t a w o d a w s tw a  i są ­
d o w n ic tw a .

M a tu ry a ln e  p« jęc i | ,  a d n i in . s t r a e y i  w śe iś le jszem  czyli w ła ś c i ­
w ym  zn aczen iu ,  pow yżej p rz e d s ta w io n e ,  jes% j a k  w id z im y ,  po jen iem  
czysto  n e g a ty w n e m ,  g dyż  n ie  m ów i ono, ezem  j t t t  a d m in i s t r a e y a ,  
lecz ty lk o  u w a ża  za n ią  to  w s z y s t k o f e o  p o zos ta je  po w y k lu cze n iu  
u s t a w o d a w s tw a  i s ą d o w n ic tw a  z o g ó łu  czynności u s t ro ju  pn b ii -  
cznespp A b y  to p o jęc ie  a d m i n i s t r a c j i  n a b r a ł o  zn a c z e n ia  w y ra ź n ie j ­
szego, n a leż y  w ięc h e ta l ić  m a te ry a ln o  po jec ie  u s ta w o d a w s tw a  i s ą ­
d o w n ic tw a .

h s t a w o d a w s tw  ani w fHaWlyalnWn z n ac zen iu  są, jak  zazn aczy ­
liśm y, te  c zy nn ośc i  u s t ro ju  p u b l icz n e g o ,  k tó re  tw orzą  n o w e  n o rm y  
p r a w n e ; p r z e c iw s ta w d iś m y  je  pow yże j n ie  ty lk o  a d m i n i s t r a c j i  ale 
i %ttd(fv\ n ic tw u .  N a  tdm  m ie js c u  chodzi o n fa te ry a ln o  .pojęcie  sąd o ­
w n ic tw a .  a w iec  za razem  o specyfiflzftłi p o jęc ie  a d m i n i s t r a c j i  w  ści- 
śle jsze in  czyli w ła śc iw e m  zn aczen iu .  S ą d o w n ic tw o  w w ła śc iw e m ,

A For. F  1 e.i u e r, Iustltntionon des INutselien Yerwaltmiffsreehts. 
hn-itte Aud.,  Ti.biiigen. 1913, str. 5 : „Alles w as der Staai aiisfi-rlialb 
Von f tesetzgebung inid Ju s t iz  besorgt. fet |pnfiit V e.r wt a 11 u l i g i  m 
e f r g e r n  S i n n  o i | ‘r Y erwaltung se l i lech th in ,— eiue B ulnm e^ron  Yer- 
richtnnjgell teehnischer ,  jurŁstiseher N atu r ,  l e r e n  jede  eine1̂
dem (iem einwohl nii tzlichen E rfolg  erreicdien w i l l . . .“
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n ia te ry a ln a iu  zn a c z e n iu  o h e j tn u je  dw ie  g ru p y  d z ia ła ln o ś c i  p a ń s tw o ­
wej, a m ia n o w ic ie * s ą d o w n ic tw o  cy w iln e ,  p o leg a jąc e  n a  ro z s t rz y g a ­
n iu  sp o ró w , i s ą d o w n ic tw o  k a rn e ,  po le g a jące  n a  repres.y i u s t ro ju  
p u ld ic z n e g o  w oh ec  czynów , u z n a n y c h  za k a ry g o d n e .

' N a d to  m o żem y  j e s j ć z e  wyróżfiiS po jęc ie  a d m i n i s t r  a c y i 
w  n  a j ś c i ś 1 e j  S z e m  z n a c z ę  n  i u, o b e jm u jące  ty lk o  t e  a d  111 i n  i- 
s t r a c y e  w w ła i c i w e m  i m a te r y a ln e m  z n ap zem u ,  k tó r a  n a le ż y  do 
k o m p e ten e y i  w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  a n ie  in n y c h .  To 
o s ta tn ie  po jęc ie ,  n a jś c iś le js z e  p o ję c ie  a d m i n i s t r a c j i ,  p o le g a  n ie jako  
n a  s k o m b in o w a n iu  po jęć  a d m i n i s t r a c j i  w fo rm a ln e m  i m a te iy a l -  
n e m  znaczen iu .

/je-stawiając to, co śm y  po w iedz ie l i  pow yże j,  m ożem y  różno
po jęc ia  a d m i n i s t r a c j i  u s ta l i ć  w sp osób  n a s t ę p u ją c y :

I. A d m i n i s t r a c j a  w z n a c z e n i u  11 aj  ol) s z  e r  11 i <* j ]  z  e m .

( W szyS tk ie  czy n n o śc i  u s t ro ju  p u b l i c z n e g ® .O i

II. A d m  i u i s t r  a c y  a ty z n a c z e n i u  o 1) s z o r  u i e j  s z  o n i .

a) w  zn acze n iu  f o r m a ln e m .  h) w  zn aczen iu  mat-eryalm in,
(c zy n n o śc i  u s t ro ju  pub lrcz-  ( c zy n n o śc i  u s t ro ju  pnb licz -
n ego .  p r z e d s ię b r a n e  n ie  w e n o g o  poza u s ta w o d a w s tw e m
fo rm ie  u s ta w y ) .  w  m a t e r y a l n e m  zn aczen iu ) .

ITT. A d m i n i s t r a c j a  w  z n a c z e n i u  ś c i ś 1 e  j s z o m ,  w ł a ­
ś c i w y m .

a) w  znaczen iu  f o r m a ln e m ,  l )  w z n acze n iu  ln a te ry a ln e in ,
(czy n n o śc i  w ładz  " d m i n i -  ( c z y n n o śc i  u s t ro ju  p n b licz -
s t i a e y m y e h ) .  ■ n c g o  poza  u s ta w o d a w s tw e m

w m a te r y a ln e m  znaczen iu  
i s ą d o w n ic tw e m  w m a te ry a l -  
neru znaczen iu ) .

IV. A d m i n  i s i r  a c y  a w z n  a c z  e n  i u u a  j  ś  o, i ś 1 o j  s z c  n i .

(A k ty  a d m i n i s t r a c j i  w  znac zen iu  śc iś le jszem  i m a te ry a l f ien i ,  
w y ch o d z ą c e  od w ła śe iw y ć l i  w ła d z  a d m i n i s t r a  * | n y e h . )

Z n acze n ie  po szcz eg ó ln y ch  pow jC ej p rz e d s ta w io n y c h  pojęć 
a d n i i i i i s t ra cy i  j e s t  n a s t ę p u ją c e :
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I K  aj o I iszeru  iejsze* pojecie  a d m i n i s t r a c j i ,  ja k o  dzia ła ł n ości 
u s t ro ju  p u b l i c z n o - p r a w n e g o  w o gó le .  wchodź,i w  g rę  ta m .  gdzie- 
(diodzi o k w e s ty e  p o d s t a w  i g r a n i c  d z ia ła ln o ś c i  tego  u s t ro ju ,  a w ięc 
w szczegó lnośc i o g r a n i c e  d z ia ła ln o ś c i  p a ń s tw a  w> s to s u n k u  do j e ­
d n o s te k .  N. p. jeżi.ii chodz i o kwó&tya n ie ty k a ln o ś c i  w ła sn o ś c i  
p ry w a tn e j ,  w o lno śc i  w y z n a n io w e j  i t. d. ze s t a n o w i s k a • ogó ln ego ,  
z p u n k tu  w id z e n ia  z a s a d n i e z ę w d l  i d e i  w o l n o ś c i o w y c h ,  to 
o h o ję tn e m  je s t  tu ta j  p o n ie k ą d  ro z ró ż n ia n ie  o m n ip o te n e y i  u s t a w o ­
d a w s tw a  od s f e ry  u p o w a ż n ie ń  w ład zy  a d m in i s t r a c y jn e j ,  lecz c h o ­
dzi o w y ty c z e n ie  g r a n i c  d la  d z ia ła ln o śc i  p a ń s t w a  w e  w szy s tk ich  
f’onnM j.1 . P o jec ie  a d m i n i s t r a c j i  w u a jo h s z e rn ie js z e in  z n acz en iu  j e s t  
wi ęc  szczegó ln ie  w ażn em  d la  k w es ty i  is to ty  i u r z e c z y w is tn ie n ia  
idei p a ń s t w a  p ra w n e g o .

JI. O h l z e r n i ^ p z l  po jęc ie  a d m i n i s t r a c j i  o b e jm u ją c e  w lkściw n 
a d m i n i s t r a c j ę  i sądow nictwo.,  posiiida, j a k  zazn ac zy l iśm y ,  do n io s łą  
w a r to ś ć  d la  og ó lne j  te o ty i  p r a w a  p u b l ic z n e g o  ze w zg lęd u  na  liczne  
k w e s ty e ,  "wspólne w ła śc iw e j  a d m i n i s t r a c j i  i s ą d o w n ic tw u .  A. p. po­
ję c ia  ak tu  p r a w n e g o ,  w a ru n k u ,  w ażnośc i ,  n iew aż n o śc i  i zaczep ia l-  
n ośc i  a k tu  p ra w n e g o ,  n a b y w a n ia ,  z m ia n y  i u t r i  t y  u p r a w n ie ń  i t. p. 
n ie  Si, w p ra w d z ie  zupw H ie id e n ty c z n e  d la  s fe ry  prawTa p ry w a tn e g o ,  
a wi ęc  s ą d o w n ic tw a  i dla s f e ry  a d m i n i s t r a c j i ,  lesz  ma j ą  w .e le  
c e ch  w s p ó ln y c h  i ana log iczU ych .  \ \  oh.ee teg o  ró w n o c z e sn e  t r a k t o ­
w an ie  ta k ic h  po jeń  z p u n k tu  w id z e n ia  s ą d o w n ic tw a  i a d m i n i s t r a c j i  
j«s t b a rd zo  w sk a z a n e m  i p oży tee zn em  p rzy  u s t a la n iu  te o ry i  p r a w a  
p ub licznego .  To j e s t  j e d n a  p rz y c zy n a ,  dla k tó r e j  pojęoie  a d m in i ­
s t r a c j i  w o b sze rn ie j szem  znaczen iu  j e s t  w aż n e m  i ak tnn b ie rn ,  p r z y  
czyn a, p o le g a ją c a  na p o k r e w ie ń s tw a c h  i a n a lo g ia c h  instyt.ucyj p ra -  
KMfJch, z k tó r c m i  za ró w n o  s ą d o w n ic tw o ,  ja k  a d m i n i s t r a c j a  m ają  
do c z y n ie n ia .  D ru g a  pr/ .yezyna ,  uzasadn ia jącH  w ażn o ść  po jęp ia  a d m i­
n i s t r a c j i  w o b sz e rn ie j s z e m  żnaczfeuiu. n a  k tó r ą  pow yże j w s k a z a ­
liśm y, t-o wspólnoSK S ta n o w is k a  w ła d z  sądow n ic z y c h  i a d m i n i s t r a ­
c y jn y c h  w' p r z e c iw s ta w ie n iu  do w ła d z y  u s ta w o d a w c z e j ,  a n r a n o -  
w ic ie  ic h  s k r ę p o w a n i e  p rze z  u s ta w ę ,  ich z a l e ż n o ś ć ,  od w ła ­
dzy u s ta w o d aw c ze j .  Z n a c z e n ie  p o ję c ia  a d m i n i s t r a c j i  w  o b s z e r n ie j ­
szem  z n a cze n iu  w y s tę p u je  w ię c  z c a łą  s i łą  w  t y c h  w y p a d k a c h ,  w  k tó ­
ry c h  cho dz i  o g r a m f f l  i t r e ś ć  u p o w a ż n ie n ia  ty c h  w ła d z ,  k tó ry ch  
s ta n o w isk o  j e s t  u n o rm o w a n e  i sk r ę p o w a n e  p rzez  u s ta w o d a w s tw o ,  
to znaczy  w ładz  a d m i n i s t r a c y j n y c h  i s ąd o w n ic z y c h .  N  p. k w e s ty a  
swoliodnfego, o c e n ie n ia  w y s tę p u je  p o n ie k ą d  j e d n a k o w o  n a  polu  a d m i­
n i s t r a c j i  i s ą d o w n ic tw a .
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I I I .  Ś c iś le jsze ,  właiMwfe po jęc ie  * W m ii i i s t r» a y i ,  p rzcdetfszY - 
s tk ie m  jy ln a te ry u ln e i i i ,  a ta k że  w  fo rW alnem  zn aczen iu ,  s tan o w i 
p o d s ta w ę  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i  ja k o  tak ie j .

IV .  N a j ś c i ś l e j s i  po jęc ie  a d i . i in i s t r a e v i  s tan o  ci ró w n ie ż  p o d ­
staw  o n a n k i  a d m i n i s t r a c j i ,  ograniczając, je j  t e r e n  ipl p e w n e g o  śc i­
ś le jszego  zak resu ,  k tó ry  w  o b rę b ie  * n a u k i  a d m i n i s t r a c j i  w y m ag a  
s p e c j a ln e g o  u w z g lę d n ie n ia .

Z a z n acz y l i śm y  jiowyżej różn ico  p o m ię d zy  fo r m a ln ą  a m a te -  
ry a ln ą  s t r o n ą  ró ż n y c h  p o jęć  a d m i n i s t r a c j i .  N a leży  tu ta j  jeszcze  
p o d n ie ść ,  że io r m a l n e  i n u i t e ry a ln e  po jęc ia  p o s ia d a ją  o d m ie n n a  
zna czen ie ,  |Toniekącl n a  o d m ie n n e j  o p a r te  p o d s taw ie .  Tyc-zy się to 
w szczególnośc i liijttey.yalnego i fo r m a ln e g o  p o jęc ia  a d m i n i s t r K y i .  
N o rm a ln e  po jęę ie  a d m in is t r a c y i  p o s iad a  o lb r z y m ie  z n a c z e n i e ' t a k t y ­
czne, ja k o  pojec ie  c z y n n o śc i  ty c h  o rg a n ó w  p u b l i c z n y c h ,  k tó r e  w y ­
ró ż n ia m y  ja k o  w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e  od in n y c h  o rg a n u  u p u b l i ­
czn y ch ,  k tó r e  m a ją  s p e c j a l n e  s t a n o w isk o  p ra w n e ,  sp^csyalny s b i a d  
i k tó r e  od  in n y c h  organów ' p u b l ic z n y c h  ró ż n ią  się nie, ty lko  pod  
względe.m m om en tów  p r a w n y c h ,  a l t  i fa k ty c z n y c h .  J e s t  to  z jaw i­
sk iem  n ie  p o d le g a ją c y m  w ą tp l iw o śc i ,  że należenię . p e w n y c h  sprawę 
k tó re  m a t e r y a l n i e  m o żna  za liczyć  do dzie l lz iny  są d o w n ic tw a  — do 
I f e ry  k o m p e t e n c j i  w ła d z  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  n a d a j e  im  p rzez  to 
sam o ju ż  p e w ie n  s p e c j a l n y  c h a r a k t e r ,  u z a s a d n io n y  s ta n o w isk ie m  
w ła d z  a d m in i s t r a c y jn y c h  w  życiu  p u b l ic zn o  - p r a w n e m .  R o zs trzy g a ­
n ie  o s p o r n y c h  p r e t e n s j a c h  s t r o n  p r y w a tn y c h ,  d o k o n y w a n e  przez, 
w ład zę ,  a d m in i s t r a c y jn ą ,  m a jąc  m a te r y a ln ie  c h a r a k t e r  s ąd o w n ic tw a ,  
j e s t  f o r m a ln i e  c zy n n o śc ią  w ła d z y  a d m in i s t r a c y jn e j ,  co poc iąga  za 
so bą  k o n s e k w e n c je ,  u z a sa d h io n e  s t o s u n k a m i  fak ty cz n y m i ,  a więc 
ła tw ie js z ą  p rz y s tę p n o ś ć  d la  w zg lęd ó w  in t e r e s u  p u b l ic z n e g o  w n a j-  
o b sz a rn ie j sz e m  teg o  s ło w a  z n aczen iu ,  j l o  k tó re g o  p rz e s t r z e g a n ia  są 
w ład ze  a d m in i s t r a c y jn e  w p ie r w s z y m  rzędzie  pow o łano .

N a o d w ró t  c z y n n o śc i  m a te ry a ln ie  a d n n n is t r a c y in e ,  je że l i  n a ­
leżą  do za k re su  d z ia ła n ia  w ład z  s ąd o w n ic zy ch ,  n a b ie r a j ą  p rzez  to 
zn o w u  s p e c j a ln e g o  c h a r a k t e r u  fak tyczn ego .  N . p. n o m i n a c j e  fu n -  
kcyoTifcrJnSfców p u b l ic z n i  cli, d o k o n y w a n e  p rzez  w ła d z e  sądo w n icze ,  
b ęd ące  m a t e r y a l n i e  r a y n n o ś c ia m i  a d m in is t r a c y jn e in i ,  są  aoaftznic 
mnig-j p r z y s tę p n e  wz.gjyfltgsn n a tu r y  po li ty cz n e j ,  n iż  n o m i n a c j e ,  do- 
k o n y w a n e  p rzez  w ła śc iw e  w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e .

T ak ie  m o m e n ty  fak tyczne]  po l i tyczne ,  m ilszą iSyć p rzez  n au k .  
adm iii iswac.y i u w z g lę d n ia n e j  gd y ż  j e s t  to  w ła ś n i e  d la  n a u k i  a d m i­
n i s t r a c j i  c M rn k te ry s ty c s i f ie iń , iż n ie  ty lk o  czysto  p r a w n e  m o m e n ty  
d e c y d u ją  o -jej p rz e d m io c ie  i z a d an iach .
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R O Z D Z IA Ł  II .

Pojeiit n(iitJ>i adHiihisitraa/i. X«wk<i a<lnti»intraryi ię*)uijobsse>'ińi]j- 
.szthi, obszrmtejszem. Aciśbysscm i nnjśettlrj&zcM mitmąiiin.

J >jz^z T m u k ę  a d m i 11 i s t r  ;i c y  i w  n a j  o li s z e r  n  i e j  s z e. 111 

z u  a e z e n i u r o z u m  i o m y  n a u k ę  o a <1 m  i i s t r ą c y  i p u l i  l i ­
c z  u e j  w  o g  ó 1 e. T ak  p o ję ta  nauk-ą a d m i n i s t r a c j i  o d p o w ia d a ła b y  
m n ie j  w ięcej po jęc iu  „u m ie ję tn o śc i  p o l i ty c z n y c h 1' ,  n iećb  rozsze rzo ­
n e m u  w k ie ru n k u  s p e c j a ln e g o  u w z g lę d n ie n ia  p r a w a  a d m in i s t r a c y j ­
nego.

W zgięrly p r a k ty c z n e ,  sp ecy a l iz ac y a  n a u k o w a  i s a m o is tn y  roz ­
w ó j p o szczeg ó lny ch  u m ie ję tn o śc i  m u sz ą  spo w o do w ać ,  że t 3  części 
n au k i  o a d m in is t r a c y i  p u b liczne j  wtzgpje. k tó re  m a ją  c h a r a k t e r  
n au k  e k o n o m iczn y ch ,  o d d z ia ła ją  się piko u m ie ję tn o śc i  o s o b n y  od 
n au k i  a d m in is t r a c y i ,  ja k o  n a u k i  p ra w n ic z e j  i p o l i ty c z n e j ,  ł ą k  wiafc 
n  a u k a a d m i n i s t  r<at- y  i w  o b s z e r n  i e j  s z e tn z a c z e n i n  j e s t  
p r a w n i c z ą  i p o l i  t y  e z n  ą  n  a u k ą  o a d m i n  i s t r  a c y  i p u b  1 i- 
c z n e j .  P o za  n ią  po zo s ta ją  n a u k i  e k o n o m ii  p o l i ty czn e j  i p o h tv k i  
ek o n o m ic z n e j  i n a u k a  sk a rb o w o śe i .  N ie  w y n ik a  z tego ,  aby  n a u k a  
ad m m is tn i icy i  w o b sz e rn ie j s z e m  zn a c z e n iu  n ie  obe jm ow ał] ;  swyrfi 
z a k re s e m  w ie lu  k w es ty j  n a u k  e k o n o m ic z n y c h ;  zasad n ic zy  je j  c h a ­
r a k t e r  M t  j e d n a k  praw m iczy  i p o l i ty czn y ,  a n ie  e k o n o n h c z n y .

'Pak p o ję ta  n a u k a  a d m in i s t r a c y i  w o C z e r n i e j  szom zn aczen iu  
o b e jm u je  n au k ę  a d m i n i s t r a c j i  w  śc iś le jszem  znaczeni,u i n a u k ę  
}> r  a w a a d mi n i s t r  tftjy j n a g o .

M a u k a a d r a i n i s t  r  a c y  i w w  i ś 1 e j  s z c m z n a c z e n i u
j e s t  n a  u k ą , o b e j  in u j ą  ca,  o g ó l n e  p r  a w  n  e i p o 1 i t y  c z n  e
z a s a d y  a d m i n i s t r a c y i  p u b l i c z n e j .  N a to m ia s t  n a u k a  p ra w a  
a d m . lu s t r a c y jn e g o  za jm u je  się p r z e d s ta w ie n i e m  p o z y ty w n y c h  p rz e ­
p is ó w  p ra w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  w e d łu g  p oszczeg ó ln y ch  dzia łów  

; 'a d m in iś tracy i  pu b liczne j .
W  o b ręb ie  n auk i  a d m in i s t r a c y i  w  śc i ś le j s z e m  znac zen iu  m o ­

żem y  jogzcze o d ró ż n ić :

«) n a u k ę  a d m i n i s t r a c y i  w i j f j śc iś le j szem  z n a c z e n i u ;

b) t e o ry ę  o g ó lną  p r a w a  pu b l  cznego.

N a u k a  a d m i n i s t r a c y i  w n  a j ś c i ś 1 e j  s z e m z n a i  ż e ­
n i  ii j e s t  n a u k ą  o c e l a c h  u d m i n  i s t r  a c y  n u  b l i-fiz n e i
i ś r o d k a c h ,  s ł u ż ą c y c h  d o  i ‘-li o s i ą-g n i ę c i a ; j e s t  o n a  n a u k ą
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o c h a r a k te r z e  p o li ty c z n y m .  ’)  T eo ry a  o g ó ln a  p r a w a  p u b l icz n e g o  
j a s t  n a u k ą  o io g ó l n y c h  znsnBfch. p o ję c ia c h  i in s ty tu c y a e h  p ra w a  
p u b l icz n e g o .

S tre sz cza jąc  n a sz e  p o w y ższe  w yw o d y ,  p o d a je m y  n a s tę p u ją c e  
p o g lą d o w e  z e s ta w ie n ie  ró ż n y c h  p o jęć  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i :

N a u k a  a d i n i n  i s t , r a c y  i w  z n a c z e n i u  11 a  j  o 1) s z e n i i c  j -
s  z e  111.

(N a u k a  o a d n i in is t r a e y i  p u b l iczne j  w ogóle .

N a u k a  a d m i n i s t r a c j i  w  zna-  N au k i  e k o n o m iczn e
czen iu  o bsze rn ie j  ™em (n a u k a  i sk a rb o w e ,
p ra w n ic z a  i p o l i ty c z n a  o a- 

d n i i n i st r  a cy i pflbl i Bfiflsj).

N auk a  a d m i n i s t r a c j i  Ntiuka p o zy ty w n eg o  
w z n ac zen iu  śc iś le jszem  praw  a
( n a u k a  o ce lach  ad m i-  a d m in is t r a c y jn e g o ,  
n is t r a o y i  p u b liczn e j  i 
ś ro t lbaeh ,  stużllfiyćh do 
ich  o s ią g n ię c ia  i n a u k a  
o o g ó ln y c h  z a sa d a ch ,  
po ję c iach  i i n s t y t u ­
c j a c h  p ra w a  pub licz-

n g | P j

N a u k a  a d m i n i s t r a c j i  
w  zn ac z e n iu  n a jś c iś l e j ­
sze m (n k u k a  o ce lach  
a d m in iS ra& y i  p u b l icz ­
n e j  i ł r o d k a c h ,  s łu ż ą ­
cy ch  do ich o s ią g n ię ­

cia').

T e o ry a  o g ó ln a  p r a w a  
p u b l icz n e g o  

(n a u k a  o o g ó ln y c h  
zasad ach ,  p o ję c ia c h  

i iń3t.y tueyach 
p r a w a  p ub liczn eg o ) .

XJ i ’N l e i n e r, Ins ti tu tionen  des Deutschen Yerwaltujłgsreelits. 
j .  w. s tr .  4 4  i nast.,  w następujący sposób charakteryzuje  rolę nauki 
ad m in is t ra c j i  w  rozwoju h is to ry c z n y m : „Die W  i s s e n  s cli  a f  t ist .. 
der get.reu-e Spiegel der Iteohtsentwioklung gewesen. Tn den Tagen des 
1'olizaistaats erbliekte sie ilire Aufgabe darin . zu registr ieren , au f  wel- 
che ..Lxi*gensti«ide“ sieli die Fiirsorge der ,.(§8liGąy“ erstreckte und 
welclie ("(rundę fur  das JDingreifen der Staats massgebend waren. Nacli
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Które z powyżej p rzedstaw ionych  pojęć n a ł k i  a ł i n h i i s t & y i  
należy uważać za właściwe, to znaczy określa jące zadania „nauki 
a d m in is t ra c j i " ,  jako  pewnej spe tya lnośc i  naukowej, pewnego działu 
nauk praw niczych, s tanow iącego odrębną  całość dla celów p r a ły  
naukowej i pedagog iczne j?  Za tak ie  pojęcie uw ażamy pojęcie nauk i 
a d m in is t ra c j i  w z ri.a c z js n i u o b s z e r  n i e] s z e m.

N a u k a  a d in i n i s t r  **• y i j a k o ,s p e c y a l u o ś 4 l  u a u k o w a 
i p e d a g o g i c z n a  w i n n a  w i ę c  b y ć  n a u k ą  p r a w n i c z ą  
i p o l i t y c z n ą  i o b e j m o w a ć  n a u k ę  c y t ó  1 a e li a d  m i n i  s t r ą ­
c y  i p u b l i c z n e j  i ś r o d k a c h ,  s ł u ż ą c y  cl i  d o  i c h  o s i ą ­
g n i ę c i a ,  t  e o r  y ę o g ó l  n ą j r r  a w a p u M i c z n e g o  i n  a u k ę 
p o z y t y w  n eg.o p r  a w a a d m i n i s t  r  a c y j  n e g o . ' )

der E in fi i lm ing  der Yerfassungstaates und der organisator ischen Sehie- 
dung  vou Ju s t iz  und  V erw altuug  siudite soclaiui iiic Wissensohaft die 
Kęiupctenzg^gnze zwisęhon Jus tiz  und Y nrwaJtung zn llnden und eine 
allgemeinc Kormel zu gew m neń,  lundi der die- ,,J.iistizssne]ien“ voti den 
„K eg ie rungssac lieu“ unterschiedfenl w & dcn  kormten. Panefefn ahcr Bi­
ga nn sic, das alte „teutsohe Poliecyrecht"  in die nene Kurni der 
.. V e.r w  a 11 u n  g s l  e li i e “ h in u b e rz u le i te n ; die Ciiizelnen Y erw altuugs-  
zwo-ige m it  a,11 en il iren Zntaten ^rfnhron eine eingehende B u c h r A u n g .  
Darin fanden aucdi die, fiir den einzelnen Verwaltmigszwcig erlasseneii 
3 p i i t s v o B l i r i f t f t n  e.ine B cruaksid ii iguug .  Im \ onlergrund IS er  stand 
die E ro r te n u ig  der Kriiiule und (rego jg n ind e .  die l'iir oder gegen ein 
Kingreifen des Staaies in <yfg betreffeiide LłfcUensgobiet spraahen. In 
dieser Form liat sieli die w ę -w a l tu a g s a k H  bis bouto ferhalten." Pow yż­

sze  ok re ś len k  roli „nauki a-dmitiistra-oyi" odpowiada mniej więcej temu 
pojęciu nauki administracyi,  k tóre podaliś tm  jako pojęcie h auk i  ndmi- 
nis tiaoyi w  nnjśoiślejszflm znaczeniu, a więc jako nauki o celach admi- 
nistrauyi publicznej i irodkac.h, służących d«T ich osiągnięcia.

J)  K a s p e r e k  (K aim a adminimrecyi i praw o mlm.inistr. austr . ,  
str. l i  i 17j  odróżnia w nauce ad m in is t rac j i  w  obszerniejszem zna­
czeniu owe dw a m om enty: n au k i  adm in is trac j i  w  znaH ffl iu  ściślejszym 
i p raw a  administracyjnego, nazywając pierwszifAemąyą administracyi 
albo polityką adm inis tracy jną . | i ‘ . Państwo celem spełn ienia  swoich zadań 
adm inis tracyjnych musi się kierować pewnemu z a s a d a m i . . .  obok tego 
jed n ak  wydaje w tej M ą d z in ie  awireg różnorodnych przepisów.. . s łowem, 
wydaje szereg i t r z e ]*  ów prawnych, które stanowią p r a  I w  a d m i n i ­
s t r a c y j n e . —  N auka zatem może przyjąć  za, przfcdmiot swego b a d a ­
nia wyświecenie celów, do których a d m in is t rac ja  pow inna dążyć, okre­
ślenie zasad, jak iem i państwo w inne  sio kierować, kry tykęnstn ie jących  
urządzeń adm inis tracyjnych, o ile one ąelowi odpowiadają  i w skazanie  
najodpowiedniejszych środków do wytkniętych zadań prowadzących —• 
i w  tym k ie runku  nazywa s k j t e o r y ą  a-d m i lińs  t r tf c  y i albo p o l i ­
t y k ą  a d m i n i s t r a c y j n ą  ( Yerwaltungspolit ik) .  Może jednali także 
zająć j i ę  przedstawieniem instytueyj p raw nych ,  dla  administracyi utwo-
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Co do tyc l i  w y ty c z n y c h  p u n k tó w  d la  z a d a ń  n a u k i  a d m i n i s t r a ­
c j i  n a leż y  uczy n ić  d w a  za s t rzeżeń  h  P rz e d e w s z y s tk ie m  do c h a ­
r a k t e r u  t a k  pojęt&j n a u k i  a d m i n i s t r a c j i  ja k o  n a u k i  p ra w n ic z e j  i po­
li ty c zn e j ,  a  n ie  e k o n o m ic zn e j ,  zau w a żam y ,  ż e  u w z g lę d n ia n ie  w n ie j 
po jęć  i k w e s ty j  e k o n o m ic z n y c h  o kazu je  się n i e j e d n o k ro tn ie  u iezh e -  
d im m  ; chodzi ( jednak  o to , a b y  u t r z y m a ć  je j  z a sad n iczy  sp& ąra lny  
c h a r a k t e r  n a u k i  p ra w n ic z e j  i p o l i ty c zn e j ,  a n ią*  czy n ić  z n ie j  n a u k i  
o <h a ra k to rz e  ek o n o m ic z n y m .  N a s tę p n ie ,  co sio tyczy  te o ry i  ogó l­
nej p r a w a  p u b l ic z n e g o ,  to  n ie w ą tp l iw ie  w c ho dz i  o n a  n ie ty lk o  w  zu- 
k re s  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i ,  a le  także  w z ak re s  n au k i  p r a w a  p a ń s t w o ­
w ego  (p o l i ty czn eg o ) .  K w e s ty a ,  w ja k i  sposób  t r a k to w a ć  teo ry ę  
o g ó ln ą  p r a w a  p u b l ic z n e g o  w  z a k re s ie  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i ,  a w  jak i 
w  z a k re s ie  n au k i  p r a w a  j io li tyczn eg o ,  m us i b y ć  ro z s t r z y g n ię ta  w z g lę ­
d am i p r a k ty c z n y m i ,  p o d y k to w a n y m i  p rzez  cel każdej z ty c h  nau k .  
T eo ry a  o g ó ln a  p r a w a  p u b l ic z n e g o  w zakresie, n a u k i  p r a w a  p o l i ty ­
cznego  m u s i  z a jm o w a ć  się k w e s ty a m i ,  d o ty ćaącem i p o d s ta w  u s t ro ju  
p n b ln  zno - p r a w n e g o ; n a to m ia g t  do te o ry j  p r a w a  p u b l i c z n e g o  w  za­
k re s ie  n a u k i  a d m m is t r a c y i  n a le ż y  ro z p a t ry w a n ie  po jęć , z asad  i in -  
s ty tu c y j ,  d o ty c zą cy ch  d z i a ł a l n o ś c i  w e w n ę t rz n e j  tego  u s t ro ju .  
Si i siej. g t a n i e y  n ie  m o ż n a  tu ta j  u s t a l i ^  ta k ,  j a k  w o g ó le  n ie  m ożna  
z u p e łn ie  śc iś le  o d g ra n ic z y ć  n a u id  a d m in i s t r a e y i  od n a u k i  p r a w a  
po li ty czn eg o .

W n au ff i  ad m in is tw icy i  m o ż l iw em  je s t  użycie  d w o j a k i e j  
m ę t , o d y :  k o n s t r u k c y j n e j  i o p i s o w e j .  Me t  ©da k o n s t r u ­
k c y j n a  p o le g a  na  tern, ż e - n a  p o d s ta w ie  sp e c ja ln y c h ,  p rzep isów  
p r a w n y c h  tw o rz y  s ię  o g ó ln e  po jęc ia ,  z a sa d y  i h i s ty tu y ^ e  p ra w a  
udm inis!Ta.eyjneg 'o ; m e to d a  ta ,  s łu żąc  z n a k o m ic ie  do tw o rz e n ia  
. .ogólnej części p r a w a  a d m i n i s t r a c y j n e g o " ,  k tó r a  j e s t  w ła ś n i e  teo -  
ruą p r a w a  p u b l ic z n e g o  w  z a k re s ie  n au k i  a d m i n i s t r a c j i ,  n ie  n a d a je  
się j e d n a k  do s z c z e g  ó l o  w e g o  p rz e d s ta w ie n i a  p o z y ty w n e g o  p ra w a  
a d m in i s t r a c y jn e g o .  Do te g o  o s ta tn ie g o  ce lu  n a leż y  użyć  f i e to d y  
in n e j ,  a m ia n o w ic ie  m e to d y  o p i s o w e j .  M ą to d a  o p iso w a  p o lega  
na  tern, ze p rz e d s ta w ia  s.ię p o z y ty w n e  p ra w o  a d m in i s t r a c y jn e  w a ­

r z o n y c h  i s y s t u i n a t y c z n e m  z ^ t a w i e f i i e m  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e j n s ó w  p r a -  

w h y c l i  —  a  w ó w c z a s ,  b a d a j ą c  t y l k o  s t r o f ę  p r a w n ą  a d m i n i s t r a c j i  z a j m u ­

j e m y  s i ę  p r a w e m  a d f t i i n  i s t r a c y j j r p m  ( M e r w a l t u n g w e ą h t ,  K r o i  

n d i n i n i s . f n a t i l ’ ) ,  k t ó r e  s t a n o w i  o z o p ć  p r a w a  p u b l i c z n e g o .  — W n a s * 8 i n  

r o z m a j e n i u  n  a  u  k  a  a d m i n i s t r a e y i  o b e j m o w a ć  w i n n a  t a k  p o ­

l i t y k ę ,  j a k o  t e ż  p r a w o  a d m i n i s t r a c y j n e  —  i w  t e j  m y ś l i  p o ­

ł ą c z y m y  w  d z i e l e  n i m ą j s z e m  t e  d w i e  ń ż S t f z y ,  k t ó r o  s t a n o w i ą  t y l k o  d w i e  

s t r o n  , t o g o  s a m i o g o  ' p r z e d m i o t u . “ )

60
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(l ing p o d z ia łu  re a ln e g o ,  w e d łu g  p o szcz eg ó ln y ch  gjjiłęzi a d m in is l r a -  
cyi pub liczne j (p o r .  n iże j) .

Z a  K r e s  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i ,  j a k o  p e w n e j  s p e- 
c a J S M c i  n a u k o w e j  i p e d a g o g i c z n e j ,  d o z n a j e  p e ­
w n y c h  m o d y f i k a e y j  z e  \ t  z g  I p d o w p r a k t,y c z  n y c li. 1 t ak 
w szczegó lnośc i  n a u k a  ta o b e jm u je  p e w n e  dz ia ły ,  ty lko  o ile c h o ­
dzi o p rz e d s ta w  um ie  o bo w iązu ją cy ch  w n ich  n o rm  p ra w n y c h  a n a ­
to m ia s t  n ie  za jm u je  się n im i  b liże j  co do ich s t ro n y  p o li ty czne j  
i fach ow ej .  T yczy  to  B ig  p o l i ty k i  z e w n ę t r z n e j ,  k u n sz tu  d y p lo m a ty ­
cznego  o raz  w o jsko w o śc i .  N ąu k a  a d m i n i s t r a c j i  m us i  w p ra w d z ie  
o b e jm o w a ć  p o d s t a w y  p r a w u *  po l i ty k i  z e w n ę t rz n e j  i a d m i n i s t r a c j i  
w ojskow ej,  a le  n ie  może weliodzn-, w bliższe r o z p a t ry w a n ie  k w e ­
s t® .  w 'chodzących ju ż  w  s p e c j a l n y  z a k re s  pol i t yki  d y p lo m a ty c z n i j  
i d o w ó d z tw a  w ojsk ow eg o .  N a to m ia s t  co się tyczy  a d m iu is t r a c y i  
wewTiotrznei. n a u k a  a d m iu is t r a c y i  n ie  może p o p rz e s ta ć  na p rz e d ­
s ta w ie n iu  od no sz lf ty ch  s ię  do n ie j  n o r m  p r a w n y c h ,  le cz y n u s i  tak że  
w sze ro k im  zakr&sio z a jm o w a ć  &  poli tyczną , s t ro m i  adm in i.s t iucy i 
w e w n ę t rz n e j  (w  zakres ie ,  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i  \. n a jś c iś le js z e m  
znaczeniu ') .

P o j ę c i a  n a u k i  a d m i n i s t r a e y i ,  . j a k o  p e w n e j  s p e ­
c j a l n o ś c i  n a u k o w e j  i p e dla g  t> g  i t  z 11 e j ,  z m o d y f i k o w a n e  
w z g  l ę d a m i  p r  a k t y c z n y  m i, p r z e d s ta w ia  sic w ięc. n a s tę p u ją c o  : 
N a n k a a d m i m  s i r  a c y i, . j a k o  s p e & y a 1 n o ś ć n  a u k o w a 
i p e d a g o g i c z n a ,  o e li a r  a k t e r  z e n a u k i  p r a w n i c z e j  i p o -  
1 i t y  c z u e j .  o b e j m u j e  n a u k o  o C e l a  u l  a d m i n i s t r a c j i  
p u b l i c z n e j  i . Ś r o d k a c h ,  s ł u ż ą c y c h  d o  i c h  o s i ą g n i ę c i a -  
p r z y f t z e m  o d n o ś n i e  d o  p o l i t y k i  d y p l o m a t y c z n e j  i ( Uf  
w ó (I z 1 w a w o j  s k o w  e g  o o g r a n i  c z a s i o  t y  I k o d o k w o- 
S*tyj i c h  p o d s t a w  p r a w n y c h ,  m i ń  z a j m u j  ą c s i ę  i c h  
ś r o d k a m i  i m e t o d ą ,  a d a l e j  t e o r i ę  o g ó l n ą  p r a w a  p i f  
li 1 i e z n e g  o i il a u k  ę p  o z y l y  w  u n A  ]> i a w a a d m  i n i s t r a- 
c y j  n e g  o.

Zi t a k ie g o  po jęc ia  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i ,  ja k o  n auk i  p ra w n e j  
i p o l i ty cz n e j ,  w y n ika ,  że n ie  n a le ż y  do n ie j zap u szcz an ie  się w ro ­
z w a żan ie  t  S f ł i  n  i c z  n y  t  i) sz&zegółów a d m in i s t r a e y i  ]inh licznej.  
w y m a g a ją c e  s p e c j a ln e j  f a c h o w e j ,  n io p ra w n io ze j  w iedzy .  N a jiolu 
a d m iu i s t r a c y i  m a m y  do c z y n ie n ia  z w ie lo m a  tak im i  szczeg ó łam i ,  
n a le ż ą c y m i  do zaw od ow ej w iedzy  ro ln icze j ,  i n z u i i e r s k m j ,  g ó rn icze j ,  
zoo logicznej (n .  p. w  p ra w ie  ło w ie c k ie m  i rybo łow  c z e m ) i t.  d. 
J e s t  to ju ż  w ła śc iw o ś c ią  zaw o du  p r a w n ik a  w ogó la ,  a s p e c j a l i s t y  
a d m i n i s t r a c j i  p rz e d e w sz y s tk ie in .  iż m us i on p o zn aw a ć  i nw zg lę -
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flniać wifele t a k i c h  kwostiyj t e c h n ic z n y c h ,  n ie  n a le ż ą c y c h  do w iedzy  
ś c i ś le  p raw n ic ze j .  To też n a u k a  a d m i n i s t r a c j i  m u s i  n ie j e d n o k ro tn ie  
poruszftć ta k ie  k w e s ty e  „ te c h n ic z n e " ,  g d y ż  p o zo s ta ją  one  w  zw iązku  
z k w ^ s ty a m i  p r a w a e m i ,  a le  n ie  m o ra  s ię  w d a w a ć  w  ich  r o z p a t ry w a ­
n ie  szczegó łow e, p o z o s taw ia jąc  to  in n y m  fa c h o w y m  u m ie ję tn o ś c io m .1;

N a u k a  a d m i n i s t r a c j i ,  j ak o  na tu ra  m e ty lk o  p ra w n ic z a ,  a le  i po ­
l i tyczna ,  ja k o  u m ie ję tn o ś ć  p r a k ty c z n a ,  m u s i  m ieć  w io le  p u n k tó w  
s ty c z n y c h  z i n n e m i  d z ie d z in a m i w ied zy ,  z k tó ry c h  n ie j e d n o k ro tn ie  
m u s i  c z e r p a ć : w szczegó lno śc i  n a u k a  ndthin is tm Ojri musi* w  m n i e j ­
szy m  luh w ię k sz y m  z a k re s ie  obok n a u k  śc iś le  p r a w n ic z y c h  u w z g lę ­
d n ia ć  ta k że  l i is to ry e ,  s t a ty s ty k ę ,  ek o n o m ię  p o l i ty czn ą ,  n a u k ę  p o l i ­
ty k i ,  e ty k ę  i t. d . 2)

S p e c ja l n o ś ć  n a u k o w ą  i p ed a g o g ic zn ą ,  o dn oszącą  się do dz ia ­
d z in y  a d m iu i s t r a c y i ,  o k re ś la  się często  ja k o  „ n a u k ę  a d m i n i -  
ąjt r  a ć y  i i p  r  a w  fe  a d m  i 11 i s t r  a c  y*j 11 e g  o “ ; złor-one to  w y ła ż e ­
n ie  o b e jm u je  w ła ś n i e  po jęc ie  n a u k i  a d m iu i s t r a c y i  w  ibc iś le jszem  
zn aczen iu  i n au k i  p o z y ty w n e g o  p ra w a  a d m in is t r a c y jn e g o ,  s t a n o ­
w iące  ra z e m  n a u k ę  a d m i n i s t r a c j i  w  ob sze rn ie j szem  znaczen iu .  8)

1 IBjg^r. B u z e k ,  A d m in is t ra c ja  gospodarstwa spęłeczntsgp, Lwów, 
l i l i o ,  str .  4, k tórw  omawiając mci i system w y k ład u  nauki adm in i­
s t r a c j i ,  zaznacza: „ P r z e p i s y  a d m i n i s t r a c y j n e  są dwojakie, we­
d ług  tego, czy zawierają norm} p r a w n e ,  czy też tylko przepisy n a ­
tu ry  czysto t e c h n i c z n e j  ( 11. p. ins trakeye , j a k  przeprowadzić  dezin- 
fekcyę, śtajni razie ,znrązy bydl.ęjcąj, j a k  przeprowadzić  premiowanie 
koni i t. p.l . Przepisy t e c h n P ę ż n e  są ważńe tylko dla  urzędników, 
zajętych w odnośnym dziale, adm in is trac j i ,  dlatego omawiać ich pon i­
żej nie możemy, co więcej, z reg u ły  pom ijam y nawet istnienie takich 
przepisów milczeniem. Zupełnie inaczej ma się rzoe'/, z p r z e p i s a m i  
p r a w n y m i .  P rzep isy  te intuaesują o g ó ł  p r a w n i k ó w ,  *  co więcej,
0 g  ó I uli y w a t e I i p a ń s t w a . “

2) Por. S c h m i e l ,  „ ( 'b e r  die Bedeijti ing der A' orw altungslehrc  ais 
selbstiindiger Wissenseliaft"  ( l i i b in g e r  s l i t s f l l n ^ Ł  fu r  <łff g^ jn ii to  
S M tŁwiaamschuft . tom (55, (19011), str. llłB i nast.

3) N . p. dzieło li u z k a . /L w ó w ,  1 9 13 )  misi ty tu ł  „A dm inistra-  
»cya gospodarstw a społecznego. W , k łady  z | | k r c s u  nauki administrąeiyi

1 austin lackiego p raw a  ad m in is tracy jnego .1' — W rozdziale Wstępnym
0 j a c l u  i systemie w yk ład u"  pisze au tor  (s tr .  4 ) :  „ N a u k ą  ad m in is tra ­
c j i  w najizei'&*em tego słowa znaczeniu nazyw am y w gół systematycznie 
uporządkow anych wiadomości, odnoszących się do zarządu państwa
1 innych kooperac j i  publiczno - g rnw nych. W iadom ości te mogą do­
tyczyć a lb o :  1. przepisów, w ydanych dla  adm in is trac j i ,  albo 2.
r a e \W ia ln | |o  uzasadnienia tych przepisów i działalności adm in is tra ­
c j i  publicznej,  albo też nareszcie 3. o p i s u  tego, co administracja, 
publiczna działa. W  wykładzie  naszym musim y uwzględniać wszystkie

t l *
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■ ( >  ile  cho dź '  o ro z ró ż n ie n ie  m o m e n tó w  n au k i  U m in i s ^ r a c y i  
~\v śc iś le jszem  znaczen iu  od n a u k i  p o z y ty w n e g o  p r a w a  a d m i n i s t r a ­
cy jn eg o  — w p ra c y  n au k o w e j  i p ed ag o g ic z n e j ,  to  n ie  m o ż n a  *po- 
c ią g n ą ć  tu ta j  ś c i s ły c h  ‘ g r a n i c  po m ięd z y  j e d n ą  d z iad z in ą  a d rug ą ,  
ffdyż m o m e n ty  olm ty ch  k ie ru n k ó w  łącz ą  się ze "kobą n ie j e d n o k ro ­
tn i®; o m aw ia jąc  o g ó ln e  z a g a d n ie n ia  a d m i n i s t r a c j i ,  m usi się często 
p o w o ły w ać  n a  s p e c j a l n e  p rz e p isy  p o z y ty w n e g o  ]tr aw a  a d m i n i s t r a ­
cy jn eg o .  a p rzy  ro z p a t ry w a n iu  p rz e p isó w  s p e c j a ln y c h  p o ż y ty w n e g o  
B raw a  a d m in i s t r a c y jn e g o  n ie jed n ok ro tn ie ,  n a leż y  p o ru szać  kwestyre 
ogólntó:

R O Z D Z IA Ł  H I .

Pojęcie 2>mtva administracyjnego. Pranfo adm inistracyjne jaleo rzS ó  
prmca ^publicznego. J-braao Hdfniiiistruryjjte a jirrnro prywatne i lennu 
Prairo udministracyjnr. u praico polityczno. Źródła prawa adm ini­

stracyjnego.1)

Rrzez p ra w o  a d m in i s t r a c y jn e  ro z u m ie m y  o gó ł  ty c h  n o rm  p r a ­
w n y c h ,  k tó r e  s p e c j a l n i e  re g u lu ją  d z ia ła ln o ść  a d m i n i s t r a c j i  p u ­
bliczne j,  ro zu m ian e j  ja k o  og ó ł  w ła d z  a d m in i s t r a c y jn y c h .  K ład z ie m y  
n ac isk  n a  s ło w o  „ s p e c j a l n i e " ,  gdyż  s t a n o w i  ono  W ażne i z a s a d n i ­
cze k ry to ry u m  dla o d ró ż n ie n ia  pTawa a d m in i s t r a c y jn e g o  od s fe ry  
p ry w a tn e g o  i k a rn e g o  z j e d n e j ,  a p r a w a  p o l i ty c z n e g o  z d ru g ie j  
s t ro n y ,  ja k  to pon iże j  p r z e d s ta w io n e m  z o s tan ie .  -)

trzy k ierunki ‘Óauki ad m in is trac j i ,  uw zględniam y je  jednak w bardzo 
różnej m ierze . . .“ Wfeowyżsagni określeniu zadań „nauki ad m in is t ra c j i"  
ujmuje au tor  momenty nauki ad m in is trac j i  w ściślejszem znaczeniu
i nauki pozytywnego p raw a  administracyjnego.

C / g o  do pojębia p raw a  adm inis tracyjnego oh. K l e i n e r ,  Ins titu- 
lioneli des Dentselien Yorwaltungsrec-lits, j. w ,  str. 47 i n a f t . ;  O t t o  
M a y e r ,  Deutsglies V|orwaltungsreoht I., § 3 ;  H a l b o y ,  Uher Begriff 
und Wesen des •Mfentlicheil K ec li jś  (Y erw altu iigsarcliiy ,  IV 129’); 
M e y e r - B o  cli o w. L chrbuoh des Deupscdien Y erw al tungsreeh ts ,  § 5 ;  
K o r  m a n  u, SrmidzjrgĆ cines allge.niejnun Teils des (iftentlichon Redi^s 
(Annaleii des Deut-scdion Esiclis . 10] 1, str. 85Ó i nast., 1912 .  str. Pd! 
i nast., 195 i n n s t . j ;  d e l l i n e k ,  System der suhjektivun dffimtlictien 
iieehte, 3 Ani! 1905, s.tr. 54  i nast*.

2) Ror. At e y e r  - I) o.cti o w, Lelirbuch dśs [)eui|fdnm Yorwal- 
tu n g s r teh ts .  Yierte Diii.. 1913, str. 14 i n as t . :  „ V e r  w a 11 u !i g s- 
r e c li t  P jB W er InWęgrilf der fiir die Y erw a l tung  geltenden Eeclitssiitze.
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P r a w o  adiuinistrue.yintes je e t  częścią  p r a w a  p u b l ie z ń ą g o .  p o d o ­
b n ie .  j a k  p r a w o  p o l i ty czn a .  A le  a d m i i i i s t r a c y a  p u b l i c z n a  op ie ra  sic 
w swej d z ia ła ln o śc i  n ie ty lk o  na  p r a w ie  p u b l ic zn o m , ale  także  na  
p ra w ie  p r y w a tn e m .  P a ń s tw o w e  i in n e ,  pnb licz ile  o rg a n y  zaw ie ra ją  
k o n t r a k ty  k u p n a  i sp rzed aży ,  d z ie rżaw y  i t d. w e d łu g  noiun p ra w a  
p r y w a tn e g o ,  o b o w iązu jącego  w  d a n e m  p a ń s tw ie ,  p od o b n ie .  j a k  k a ­
żda osoba  p ry w a tn a .  'I ak ie  a k ty  p ry w a tn o  - p ra w n o ,  d o k o n y w a n e ,  
p rzez  o rg a n y  p u b liczne ,  są  w p ra w d z ie  m a te ry a lu ie  a k ta m i p ra w a  
p ry w a tn e g o 1, afe n ie m n ie j  są o n a  ak tam i  a d m in is t r a o y i  pu b liczne j ,  
g d y ż  są one  p r z e d s ię b r a n e  d la  je jW te ló w  p rzęz  o rg a n y  publiczne* 
J e d n a k  n o rm y  p ra w n e  i ś rodk i,  j a k im i  się a d m i i i i s t r a c y a  p u b l iczn a  
w  tycli w y p a d k a c h  p o s łu g u je ,  na leż*  do s fe ry  p-rawa p ry w a tn e g o ,  
a o prawdę a d 111 i n  i s t r  a .ey  j n e  m m o żem y  tu ta j  m ó w ić  ty lk o  od­
n o ś n ie  do ty ch  p rz ep isó w ,  k tó re  dotyozą s p e c y a l n i e  p o s tę p o w a -  
n ia  a d m i n i s t r a c j i  pnblie / .ne j  p rz y  ty c h  a k ta c h .  1 ta k  11. p.l n o rm y

Der Aljgrcnzuiig dąs yinwaltuiigsiechtlichę.ii iat nielit  der fch.*-
ju-itf dgr Yerw.iitung im materiellen sondern der Begriff der Y e  r  w a l ­
t u  n g  i ni f  o'j’ni e l  1 e u S i n n e  z^gjąmde zu lęgen. Die Ycrwaltungs- 
tiUigKcitcn. welctie d ln  Erlass allgemiainer Yorsohriften, a n d  die, wei- 
clie lue l łeg cd i i i ig  konkn-ter Angek-gcuheiten saun GtogenstaiuJc b ab in ,  
also die Yerordnuligs- und  die YejtfiigungBbefusiiisse der Y erw altungs-  
orgiinH duje-hdringeii und ei-giuizen sieli so, dąss sie in ch‘r  Darstel- 
lun g  nielit yoneinamlor g e tren n t  w erden  koniien. A u d i  d k  Jn r isd ik -  
tionsbefiignisse der Y erw al tim g  hilngpn mit den ei” ntlieh yerw alt tn -  
den jS g k t io n e n  so eng zusammen, dass sie “ ei der D arsto llung letz- 
te re r  u id i t  a u j j e r  Betrach tung  gelassen werden dikśen. Dagegen tinden 
die Yerwaltungsakto , rlio Ttmnell den C harakser von Geetf|igeit liaben. 
nnaneiitlicli die Festst-ellung dćs S taa tshaushaltse ta ta .  notweudig*, ilire 
D arste llung im Staatsrecht,  da die a n f 3 i e  bezfiglielien Ęechtssii tze zu 
den Grundlagoti der iiffentliohen R ec l i tso iU nA g gelii™ąn. Ebenso w enig  
hes teh t  im Y erwaltuńgpreelit ein jfgdurfnis. au f  die F u n k i i  o n  B i  
d e r  f r e i  wi  11 i g e  n ( i e r i o h t s li a r k  e i t, die jghon  in den l5i.cz i g o l  
nen Jas  Priw atree ln te  filio auareioli&nde S e h a n d lu n g  zu tinden pibigtn, 
niilier eiwztigelicii. — Die A u f g a b e  d e s  Y e r w a l t u n g § r o o h t o ' 8  
isfwlie DarsteUiing der K e  cli t s g r u n  d s i i t  z e f  ii r  die O r g a n i s a -  
t  i u n i m d d i e  T ri t i g  k  e i t e n y n  Y e r  w a l t u n g s S r g a n  e. —  
D a s  Y e r  w  a 11n n g s ?  e e h  t  b i l d e t ,  da es Reehtegrnndsiitze Tur die 
Tiitigkoit staatlielier^OriSftiic enthalt,  e i n  e n  T e i l  d ą s  S t a a  t s r e o  li­
t e  s i m w e i t e.r e n S i n n e . . .  Nachdeiti Y erw altungsreeli t  und beide 
P ro g essa  ais besondere Diszijdinen aus  dem Staatsrech t auągesondjert, 
siml, ba t  das S taa tsfdeht im engertm Sinne (Y crfassnnasroch t)  m ir die 
FnnktioJien der ( j f e se tz g d m n g in  a i islu li rlicli er W e r a  zu be liande ln , lwi 

idetT Funk tio nen  der VenvaltTi.ńg u nd  der Justiz. clag<Jg?n sieli auf die 
D arstellung der ilauptgrundsii tze  zu liesebranken. das Dntail den lie- 

■Sonderon Disziplineu zu iiberlassen .“



!J50 P R Z E W O D N I K ' K A U K O W Y  I  J J T E P A C . K i

p r y w a tn o  - p r a w n e ,  re g u lu ją c e  i n s t y t u c j e  ku p n u  i sp rze d a ży  luli 
dz ie rżaw y , n a le ż ą  do s f e ry  p r a w a  p ry w a tn e g o ,  a n ie  p r a w a  a d m i­
n is t r a c y jn e g o ,  eliociaż obowiązują, one  n ie ty lk o  d la  aktów p rz e d ­
s i ę b ra n y c h  p rzez  je d n o s tk i  p ry w a tn e ,  a le  tak że  d la  ak tów ,  za w ie ­
r a n y c h  p rz ez  a d m i n i s t r a c j ę  p u b l ic z n ą ,  leżeli ie d n a k  u s ta w o d a w s tw o  
zawiera, s p e c j a l n e  n o rm y ,  o d n o szące  się. do p o s t ę p o w a n ia  o rg a n ó w  
a d m in i s t r a c y i  pub liczne j  p rzy  p rz e d s ię b ra n iu  p rzez  n iob  a k t / w  
k u p n a  i sp rz ed aży  lub d z ie rżaw y ,  to  w  ta k im  raz ie  te> sp eu y a ln e  
n o r m y  n a le ż ą  do pTńwa a d m in is t r a c y jn e g o .

T. zw  u s t a w y  a d m in i s t r a c y jn e ,  j a k  w ogóle  p ra w o  publiczif |- , 
z a w ie ra ją  w ie le  n o rm ,  o d n o sząc y ch  się do s to su n k ó w  p n  w a tn o -  
praw ny ch  ; z d ru g ie j  s t r o n y  u s ta w a  cyw Ina  zaw iu ra  n o rm ę  r e g u ­
lu jące  d z ia ła ln o ś ć  o rg a n ó w  a d m in i s t r a c y i  p u b l ic zn e j .  M ożnaby  tu ­
ta j  w p ro w a d z ić  s p e ^ a l n e  p o ję c ia  p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  w zg lę ­
d n ie  y i r i l n a w j  bąd ź  t C w  fo r m a ln e m ,  bądz  też  w m a le iw a ln e m  
zn aczen iu .  P rz e z  p ra w o  a d m in i s t r a c y jn e  w z g lę d n ie  cyw lu a  w for-  
m a lń e m  z n acze n iu  lo z m n ie l ib y ś m y  p r a w n o - p u b l i c z n y ,  w zg lę d n ie  
p r a w n o - p r y w a t n y  z e w n ę t rz n y  c h a r a k t e r  p oszcze g ó ln y ch  u s taw ,  dla 
k tó r e g o  s tw ie rd z e n ia  s t a n o w i łb y  k ry t e ry u m  m o m e n t  czy d a n a  
u s t a w a  jest. ja k o  ta k a  w y łą c z n ie  lu b  p rz e w a ż n ie  p o św ię c o n a  n te -  
reso fn  p u b l i c z n y m  a d m in i s t r a c y jn y m ,  czy in te re s o m  p ry w a tn y m .  
1 ta k  n. p. k o d ek s  cy w iln y ,  chociaż  z a w ie ra  ta kże  n o rm y  p ra w n e ,  
w yd ilp ę  w in t e r e s i e  p u b l ic z n y m ,  j e d n a k  p rz e w a ż n ie  pośw ięcon y  j J H  
int+icesom p r y w a tn y m  i d la te g o  za l iczym y  go do p ra w a  c y w iln eg o  
w  fo r m a ln e m  z n a c z e n iu ;  n a to m ia s t ,  u s t a w ę  g m i n n y  z a l i c z y i in O lo  
p ra w a  a d m in is t r a c y jn e g o ,  g d y ż  p o św ię c o n a  j e s t  o n a  p c lm m ie  i n t e ­
re s ó w  p u b l ic z n y c h  a d m in i s t r a c y jn y c h .  N |  to m  w ła ś n i e  fo rm a ln e m  
k r y t a y n m  o p ie ra  s ię  ro z ró ż n ia n ie  „ u s ta w  c y w i l n y c h “ od  „u s ta w  
aB tu i n  i s t r  a cyj n y  c K1 .

.Obok teg o  fo rm a ln e g o  c h a r a k t e r u  p e w n y c h  u s taw ,  k tó ry  każe 
je z an cz ać  bądź to  do prawna c y w iln eg o ,  bądź  też  da p r a w a  a d m i­
n is t r a c y jn e g o .  m o żn a  w y ró żn ić  m a te r y a ln y  c h a r a k t e r  pJIzczegÓl- 
n y e h  p o s t a n o w ie ń  ja k o  p o s ta n o w ie ń  bądź  te  p r a w a  p ry w a tn e g o ,  
b ą d ź  też  prawna a d in in is t r a c y jn e g u .  Ki y te ry m n  d la  tak ieg o  m a te -  
r y a ln e g o  c h a r a k t e r u  p e w n y c h  p o s t a n o w ie ń  p r a w n y c h ,  jako p o s ta ­
n o w ie ń  prawni ad m i i l is t ra cy j  nelgi, j e s t  w ła śn ie -  fak t ,  iż d o ty c zą  one  

’ te j d z ia ła ln o śc i  w ła d z  a th n in is t r . a c y jn je h .  k tó r ą  T&zwaliśmy a d m i­
n i s t r a c j ą  w m r jśc iś le j fząm  zn aczen iu .  T ak  więc z k o d e k su  cy w il­
n e g o  lub  h a n d lo w e g o  m o ż n a  w y jąć  p o szczeg ó ln e  p o s ta n o w ie n ia ,  
d o tyczące  m a tó lw a ln ie  a d m in i s t r a c y jn e j  d z ia ła ln o ś c i  w ład z  a d m in i-  
s t r a c y jń y c h .  ja k o  p o s t a n o w ie n ia  p r a w a  a d m in is t r a c y jn e g o .
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P o d o b n ie  też  p r z e d s ta w ia  s ię  s to su n e k  p ra w a  a d m in i s t r a c y j ­
n e g o  do p r a w a  k a rn e g o .  A'7 u s ta w a c h  k a r n y c h  m oże /ny  znaleźć  
p o s ta n o w i  mii a, d o ty czą ce  m a t e r y a l n i e  a d in in i s tK r t J jn e j  d z ia ła ln o io i  
w ła d z  a d m i n i s t r a ć y j n y c l i , i p o s t a n o w ie n ia  ta k i e  za l iczym y „lf^jjg.- 
r y a l n i e 71 do p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o ,  cho c ia ż  „ fo rm a ln ie " ,  na ło żą  
o n e  do p r a w a  k a r n n g o . 1)

P r z y  ro z p a t ry w a n iu  p o jęc ia  p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  n a su w a  
się  Ważna i sk o m p l ik o w a n a  k w e a ry a  s to su n k u  p r a w a  p o l i ty czneg o  
do p r a w a  a d m i n i s t r a c y j n i e ) .

Zda jąc  jsoliie sp r a w ę  z te g o ;  że z u p e łn ie  śc i s łe  o d g n u i ic z e n ip  
d z ied z in y  j i raw a  p o l i ty c z n e g o  ad  dziedz.iny p ra w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  
j e s t  n i& n o ż liw e ,  u w a ż a m y  za n a jo d p o w ie d n ie js z «  ja szcze  k ry te ry u m .  
m a jące  s łu żyć  do ta k ieg o  o d ró żn ien ia ,  zasadę ,  iż p ra w o  p o l i ty c zn e  
p r z e d s ta w ia  u s t r ó j ,  a p r a w o  a d m in i s t r a c y jn e  d z i a ł a l n o ś ć  
p a ń s tw a .  -) T a  ogóln ikow  a zasad*, ro z g r a n ic z e n ia  s fe ry  p r a w a  poli-  
frytsiiFgtr od p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  w y m a g a  pewny-dk zastrzeż.eii.

P  Zaznaczamy, że powyższych wyrażeń „formalne" i „mate- 
ry a ln e 1* w odniesieniu do kwęsty i charak te ru  pownyoh ustaw, jako 
„cyw iluyoh“ , .„k a rny ch11 lub „ a d m i n i s t r a c y j n y c h n i e  uw ażamy za 
zupełnie  trafnie, dobrane, gdyż mogą one wywołać- pewne nieporozu­
mienia ze względu na przyjęte w f^iutii pojęcia u s taw y  w formaliwm
i inateryalnem znaczeniu. Jednakowoż pomiędzy oboma rodzajami tych 

-pojęć zachodzi zasadnicza różnico. Mówiąc o u s t a w i  w fonnalnem, 
w zględnie roateiw atoTem znaczeniu, mamy na myśli fakt, iż pewne po­
s tanow ien ia  wydenfe są we formie ustawy, wzjjlacluie, iż zawierają  
liowe norm y praw ne. Tjitąj zaś chodzi o eoś z u p e łn a  in%BSij, a m ia ­
nowicie o charakter,  jeżeli tak  można, powiedzieć, —  o nazwę p ęw n rch  
ustaw , nj miojsąp, jak ie  się im wyznacza, w- cafoJra ustawodawstwa.

Ł) S p i e g e l ,  Dic Y erwaltuugsrechtswissanśiihaft,  str. 34 i i i © *  
,, Die vel'schiedencn Seitau dor Stantsgewalt m-ftesategebniig, W rw a l tu n g  
liirol Ju s t iz  mflssen ^ s o n d a r t ,  aber a,uch in ilirem Yerhiiitniss zuęin- 
ander und zu den Ńtaatsluirgem un te rsuch t  w arden. und zwai sowkdil 
ais Orgamsatioiicu, w i e 1 ais Funktioncn. Dąbek ergibt, sieli aUeiłlingg 
eine Schwicrig-keiJijisoferii ,  «als keines der drci ( k d ł iu #  sieli you dcm
amleren vollstandig" ablfe.t  Ą ie ś p ig A e iw i j f g e  Abhiiiigigkeit der ver-
suliiudenen Zweige der S taatsgew alt Yoneinander bildet fiir dic s.taata- 
r tc ln l iche  D arste llung, wi<(fccij*|fft, eino.ScJiWuerigkeit, aber eine golclie, 
welolu iibiirwmulen werdeń m u p |  mul auch tatsjHlil ioh gherw unden 
w ird . N u r  darf  der System atiker  des Staatsręclits nie sein Ziel a,us 
don Augtm rerlieiroii, welif ies darin besteht, das TCriif t  cv  e r b  i i l t n  i s 
dor s taatl ichen Faktoren ins ldare  zu stellen. rmnaer liandelt es sjeb 
boi staatsiAehtJiohen P rob lem  en mu dieses Ićmifte-yerhaltnis. I j j j .  3 s -  
wmltenteilungstlmorie hahen w ir  ilberwmnęlen. W ir sptechen liicht, mclir 
yon drci Ntoątsgewalten, sondom nur yon einer eiuzigen. Aber was
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DdgraAicziBrie p ra w a  p o l i ty cz n e g o  od p ra w a  a d m i n i s t r a c y j ­
n eg o  nut znaczen ie ,  że u ży jem y  tego  w y ra ż e n ia ,  su b je k ty w n e ,  a n ie

zwingt mis deun dazu, n* n iv < ® “ mit „Liewalt“ zu iibersótzthi V Es be- 
deutet doeli ais \tarbum ,.kdniien“ u ud  ais Substan tiy  nio^t bloss ^ i e -  
w a lt" ,  sondom auch „ b r a f t “ , „Mnelit“ , und dttosjfJ e so tz p l i  uug, \tar- 
W altif ig  und Jus tiz  staatliolie lu im e. Maehte im Stnate siud, w ird  doeli 
niemand in Abrerje st6llqn woli en. ffie oinlieit.lielie Staatsicbe stelit da- 
mit keineswegs im W idersprtudi. Das positire  Kucht, welebes das \tar- 
liiiltnis dieRr, j r e i  Machifaktoron zuoinander und  zu den Staatsbiirgern 
rrgc lt ,  is t ehe.n das Staatsr^cht. — Im Gegensatz dazu ist es Enclu- 
des V erw altungsrech ts ,  den Etan® boi seiner Tiitigkeit zu Mohaeliten 
und die Reolitsregeln ilarznstelli^j, wolclie liir aut staatl iehe Tiitigkeit, 
fiiso fu r  die E rfi il lung ,der Atarwaltiingtsaufgaben gclten. I)as Y erwal-  
tiiugsreclit stellt also niolit die einzelnen Eleniente des Śtantes einan- 
d H  gegonuber. es surdit nicbt die .Formel zu iinden ftir das (jlftiehge- 
wiclit, der staatl iohen Krttftcj, soudern es befnsst siob m it  dem hnrmo- 
n iscben Z usam nienwirken der staatliohen E ildo ren  z iu  E rre ie liung der  
jeweiJs gestecken Ziele. Drastisch liisst sieli der (M glnsątz  so fonuu- 
lie ren .  Das SjSatsreeht Łragt, w enn es sieli mu irgeiuleiim staatliehe 
Aktion liandelt- „ W e r  sml t i t i g  WQrdonV“ , das Yerwnltungareolit liin- 
gegen r „ W a s  J j j l  go tan  werdenV“ tl iierdies frdgen selbstyersti indlieh 
b e id e : . . Wi e  soli gehande.lt w erd en ?"  Aber d iŁ o s  W i e  bedeutet fu r  
jedeS yon i e id e n  etwas an.deres. Es s t rh t  im Zusamm enliańge mit der 
l lauptfrage , wer lnindeln u nd  was gesijfcHŁ* soll.“

W wywodach S p i ć g l a  tkwi zasadnicze jądro  p raw dy , iż prawo 
adm inis tracy jne  dotyczy treści działalności pjuist.wa.

lipr. IM a n i  i i .  Traitń  elemontnire Hb droit e.iyil, Dtiatrieme edi- 
t ion , Tome premier, Earis 190B, str. & i n a s i . : „II <pt difiieile dtata- 
blir une diyiąkm ęien nette entre les diiferenjes branclies du droit. 
Les points de contact sont nd]fibreux: boaueoup de matieres ou de fjueS- 
tions sont comniuhes a deux on puelipiefnis a trois branelies dittóron- 
tes. on Eon stan ounpe sous des pointą de vue yariśs. Cepeudant. si 
Jes limites pitaeisea manijuent souyent, ]’#xis(&ncHdo g rąn des  djjLisiofis 
na tu r  cl les n 'en  ast pas moins Bors de doute. —  On doit dtabord clis- 
tingimc ta & M i t  t f u l i l i e  dn d r o i t  p r i  vó , dis tinction capitale et 
treś iistielle, uiais  K on t  »  ra ison  dMtre i est pas tonjfturs nettement 
apeiy-ne. im ćlroit pTililie regle les uetes des £qjrsonnes qui agissent 
dans u n  in teret gfffleral, e n  v e r t u  c b u n e  d e l e g a t i o n  d i r c e t a  
o n  n i e d i a t e  d u  s o u v e r a i n ;  lo dr(dt priyó regle les actes cpne l o i  
p s r t ioubers  aeeo m plfe jeu tR fi  l e n r  p r o  p r o  n o m  p o u r  l e u r s  i li­
t e  r e t  s i n d i y i tl u  e 1 s. —  S ubdir is ion  du droit public. D r o i t  c o u -  
s t i t n t  i o n n o 1. — Le droit constitutionmtl detarmine ltarganisation 
de 1’ Etat. B es  regle,s fonda inA la les ,  son mode de gouyernoiiient, b at-  
tr ibution des ponyoirs poli tiques, leurs  l i i a i t e  et leurs rappor ts .  — 
D r o i t  a d m i n i s t r a t i f .  — Le droit adm in is tra t i f  regle le fointion- 
nement du io u y n i r  executif ii łojus sos degres . dapnis las mintótres 
ju s iC '  ii bob p lus  lutnibl(5s-Wi'ęprlisentants “
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o h jo k ty w a e ,  to  z n a czy  m a  ono w a r to ś ć  m e to d y c z n ą  d la  n a u k i  p r a w a  
p rz y  u g ru p o w a n iu  in a te ry a łu ,  k tó r y m  orui^się  za jm u je ,  a (ligmila 
p o z y ty w n e g o  u s ta w o d a w s tw a  jako tak ieg o .  W  u ,s taw a ła  w s tw a ć h  
p o z y ty w n y c h  n i^ s p o t y k a m t y  is tó n y ę h  z n a m io n  o d g ra n ic z e n ia  p r a w a  
p o l i ty czn eg o  Hel a d m in is t r a c y jn e g o .  co b y ło b y - n ie ty lk o  n iem o ż liw e ,  
a le  i bezcelow e. N ik t  zaś c h y b a  m e  będ z ie  tw ie rd z i ł ,  j a k o b y  u s ta w y  
„konsty tu cy jno -1", „ z a sa d n ic z e 11, p rz e w a ż n ie  m a ja ę e  c h a r a k t e r  fra -  
J f e n t a r y c z n y ,  p r z e d s ta w ia ły  „p ra w o  p o l i ty c z n e 11 daJtea#  p a ń s tw a  
w  o d ró ż n ie n iu  od re s z ty  p rz e p isó w  p ra w a  p u b l iczn ego ,  ja k o  „piran a 
a d m i n i s t r a c y j n e g o 11. T a k  w iec  o d ró ż n ie n ie  p r a w a  p o l i ty c z n e g o  ud 
p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  p o s iad a  z n a czen ie  p rz e w a ż n ie  c z y s to  a k a ­
d e m ick ie ,  n ie  z n a jd u ją c  j a k o  ta k ie  p e łn e g o  od b ic ia  w pozytyw  n e m  
u s ta w o d a w s tw ie .

Z n a c z e n ie  za sady  te g o  o d g ra n ic z e n ia ,  j a k to  powyżej p r z e d s ta ­
w i l i ś m y ,  w y ja ś n im y  n a  ]irzy k ładz ie , : P r a w o  p o l i ty czn e  p e w n e g o  
p a ń s t w *  p o w in n o  o b ją ć  p rzed s taw  um ie  u s t ro ju  jo go  w ła d z  p o l i ty ­
c z n y c h ;  n ie  p o w in n o  się, ono  j e d n a k  już. z a jm o w a ć  p rzep isam i ,  
n o rm u ją c y m i  szczegó łow o p o s tę p o w a n ie  t y c h  w ład z  w  ró ż n y c h  dz ie ­
d z in a c h  a d m in i s t r a e y i ,  a w ięc  p r a w e m  w o d la n i ,  l | s o w e n i ,  iy b o -  
ło w s tw a ,  k o śc ic ln e m ,  szk o ln ę m  i t. d., k tó r e  ju ż  należą, do d z ie ­
d z in y  p ra w u  ad n i i i i i s te a sy jn eg o .

Ś c is ło ść  ta k iu g e  k ry t e ry m n ,  jak ie  p o d a l i śm y ,  n ie  w ytrzym uje , 
oczyw iśc ie  k ry ty k i .  P r a w o  p o l i ty czn e  m u s i  b o w iem  oprócz  u s t ro ju  
p a ń s t w a  p rz e d s ta w ia ć  i .jego f u n k e y e ;  n a  p ie rw s z y  p la n  w y b i ja ją  
jrie t u t a j : p ro c e d u r  us taw od aw stw a , ,  p ro c e d e r  w y b o ró w  do c ia ł  r&- 
p o ip M tacy jn y e fe  i t. p. Z d ru g ie j  s t r o n y  p r a w o  a d m in i s t r a c y jn e  
p rz e d s ta w ia  n ie ty lk o  d z ia ła ln o ść ,  a le  i u s t ró j  w ła d z  a d m in is t r a c y j -  
ny c l i .  J e d n c m  s łow om , n ie  w y sz l ib y śm y  z k ry ty k o w a n ia  Łjj za ­
sad y  i r ó ż n y c h  zas t rzeżeń ,  j a k i c h  ona  ju ż  n a  p ie rw js jy  rzu t oka 
w ym ag a .

P o n im r a ż  je d n a k ,  j a k  za zn aczy l iśm y ,  o d ró ż n ie n ie  p ra w a  poli-  
^ t tc fn e g o  od admimst-rac.yjn.e-gp insi zmuszenie  m e to d y czn e ,  grzetói 
w a r to ś ć  te j zasady  w y s tę p u je  ja k o  wartióść p e w n e g o  sp eey a ln eg o  
p u n k t u  w i d z e n i a  p rzy  t r a k to w a n iu  in a t e ry a łu  p ra w a  p u b l i ­
cznego .

Z j* dnę j s t r o n y  ta k io  o d ró ż n ie n ie  p ra w  a p o l i ty c z n e g o  od a d m i­
n is t r a c y j  n a g o  po a iad a  /&»ozenie  m e to d y c z n e  i p e d a g o g ic z n e  przy  
p r z e d s ta w ia n iu  c a ło k s z ta ł tu  p ra w a  p o l i ty czn eg o  luli p r a w a  a d m in i ­
s t r a c y jn e g o  p e w n e g o  p a ń s tw a ,  g d z ie  chodzi o ro zd z ia ł  in a te ry a łu  
p r a w a  p u b l ic z n e g o  n a  d w ie  g ru p y ,  n-a norm y p r a w i e ,  re g u lu ją c e  
p o d s t a w y  ustroj,u p e w n e g o  p a ń s t w a  i w z a je m n y  s to s u n e k  ró ż ny ch
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w ładz  te g o  nstrujju o to-siebie ,  i — n a  p rz ep isy ,  do ty czące  d z ia ła l ­
n ośc i  w ładz  a d m in i s t r a c y jn y c h  w ró ż n y c h  s p e c j a l n y c h  k ie r u n k a c h ,  
y o t r W b a  ta k ie g o  ro z ró ż n ie n ia  ze w zg lę d ó w  m e to d y c z n y c h  i p e d a ­
g o g ic z n y c h  j e s t  o czy w is tą  i zn aną .

hączyi si$ z tern z n a ćzen ic  ro z ró ż n ie n ia  p r a w a  p o l i ty czn eg o  
o d p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  dla sam ej k w e s ty i  sp e o y a l iz a ty i  n a u ­
kow ej.  W ob ec  ro s n ą c e g o  u s ta w ic z n ie  m a t e r i a ł u  n au k o w e g o  spcey a-  
lizaeyaP iia  po lu  p r a w a  p u b l i c z n e g o  j e s t  ró w n ie ż  p o ży te c z n ą ,  j a k  
w i n n y c h  d z ia ła c h  w ied zy  p ra w n ic z e j  i dlaipggb beż p e w ie n  p o d z ia ł  
p r a c y  p o m ię d z y  s p e c j a l i s t a m i  p r a w a  p o l i ty c zn eg o ,  a sp o e y a l is to m i  
nauki a d m i n i s t r a c j i  i p r a w a  a d m in is t r a c y jn e g o ,  z k tó ry c h  p ie rw s i  
za jm ują ,  s.ię zew nę trzu . ,  in u s t ro je m  p a ń s tw o w y m  i zw ią zan y m i z te in  
za g a dm o n ia f l j j ,  a d ru d z y  b io r ą  za p m d m i ó t .  sw y c h  b a d a n  s p e c j a l n e  
d z ied z in y  w e w n ę t r z n e g o  życ ia  państw-o-wego, a w ioc  11. p. p ra w o  
p r z e m y t o w c  lub a d m i n i s t r a c j ę  szk o ln ic tw a ,  j e s t  b a rd zo  w sk az an y .  
O ezvw iśc i i£  świsty zw iązek  pom ięd zy  n au k ą  p r a w a  p o l i ty cz n e g o  
a n a u k ą  a d m iu i s t r a c y i  i p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  m us i znaleźć  
swfe od b ic ie  t a k ż e  i w s p e c j a l i z a c j i  n a u k o w e j  i zaw sze  m u szą  p ra -  
w n i c y - sp& Jyaliśc i 1'ącz.yó w so b ie  do p e w n e g o  s to p n ia  u m ie ję tn o ść  
w obu ki .- runkach, a le  n ie m n ie j  p rz e to  w y b i tn a  zaeliodzi ró ż n u  a 
pom iędzy  p rz e w a ż a ją c ą  spe .cyalizacyą n a  po lu  p r a w a  p o li tyczn ego ,  
a p rz e w a ż a ją c ą  specya l izaeyn  w dz ied z in ach ,  m nie j  m ająO ych  w sp ó l ­
n eg o  z n a u k ą  o p a ń s tw ie ,  a n a to m ia s t  w ięce j łącz ący ch  s i e z k w e -  
s ty am i eko tio m iczn om i p r y w a tn o  - p r a w n e m i  lub  e tycz no  - spo łe -  
czncm i,  j a k  prawm p rz e m y s ło w e ,  p raw o  w o d n e  lub a d m i n i s t r a c j a  
szk o ln ic tw a .

O prócz  (ego zn aczen ia ,  j a k i e  zasad n ic ze  ro z ró ż n ie n ie  p r a w a  
p o l i ty c zn eg o  od p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  p o s ia d a  dla s y s te m a ty k i  
w t r a k to w a n iu  p r a w a  p u b l ic z n e g o  p e w n e g o  p a ń s tw a  i zasadn icze j  
o pecya i izaey i  w p rąpy  n au k o w ej.  m o ż n a  z d rug ie j  s t r o n y  p rz y z n a ć  
te m n  o d ró ż n ie n iu  jó?ze*e jądru) znaczen ia ,  a m ia n o w ic ie  jako  ró ­
żnicy  p e w n o g a  sp ac y a lu o g o  p u n k t u  w i d z e n i a  p rzy  r o z p a t ry w a ­
n iu  poszc«jgt>lny<;li z a g a d n ie ń  życia  pnhliczpao - p ra w n e g o .

R o zp a tru jąc  p e w n e  k w e s ty e  ze s t a n o w is k a  prawda p o li tyczn ego ,  
y a leż y  s tać  śc iś le  n a  g n in a i e  z a sa d y  h galncJ&i. a to m in s t .  p rz y  
ro z p a t ry w a n iu  r ó ż n y c h  k w e s t r j  życ ia  p u b l i c z n o - p r a w n e g o  ze s t a ­
nów isk a  prawna ad rn in is t iw cy i 11 ago i śc iś le  z n ie fn  z łączone j n au k i  
a d m i n i s t r a c j i ,  mu.si s ię  w praw  dzie  b ra ć  za podstaw ę* b a d a ń  zasadę  
lega ln ośc i ,  p rz e j ę ta  z p r a w a  p o l i ty czn eg o ,  a le  ró w n o o z e śn ie  n a leż y  
tak ż e  u w z g lę d n ia ć  w  sze ro k im  z a k re s ie  z a sad ę  o p o r t u n i z m u : w ł a ­
śn ie  t e n  fak t ,  iż nauka-  prawna a d m in i s t r a c y jn e g o  jes t ś<ńńe zw is-
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z*ava z n a u k ą  a d m i n i s t r a c j i ,  u m ie ję tn o ś c ią  o c h a r a k t e r z e  pkakfcy- 
czfiym i poli ttaSUlJm, p o w odu je ,  iż p rzy  ro z p a t ry w a n iu  zag a d n ie ń  
życ ia  p u b l ic z n o  - p r a w n e g o  z p u n k tu  w id z e n ia  p r a w a  a d m in is t r a c y j -  
nugo  n ie z b ę d n e m  j e s t  u w z g lę d n ia n ie  “p o trze b  p ra k ty c z n y c h  i zasady  
o p d r tu n iz m u .

N a u k a  p ra w a  po l i ty czn eg o  i n a u k a  a d m in i s t r a c y i  i p r a w #  
a d m in i s t r a c y jn e g o  w s j i ie ra ją  się w zajem u,ie ,  iako d w a  s t a n o w is k a  
naukow Te :  o g ó ln y c h  zagńd u s t ro ju  p u b liczn o  -p raw n ieg o  i p r a k t y ­
czn y ch  po trzą li  w  ró żn y c h  s p e c j a l n y c h  k ie r u n k a c h  j e g o  d z ia ła ln ośc i .

Ź ró d ło m  prawni a d m in i s t r a c y jn e g o  j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  
u s t a  w a.

O bo k  u s t a w y  d ru g ie m  ź ró d łe m  p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  j e s t  
r o z p o r z ą d z e n i e ,  o i l e  tw o rz y  n ow e  A qrm y p ra w n e .  M ożliwe 
to  je£t. zaś, j e ż e l i  u s t a w a  upow aż n ia  w ła d z ę ^  a d m in i s t r a c y jn ą  do 
w ydanifla p e w n y c h  n o rm  p ra w n y c h  wT d rod ze  ro zp o rzą d z en ia  fde le -  
g a c y a  ust.awodfiwczH d g p ln a  lub  s p e c j a ln a ) .

A u to n o m i i ,  to  znaczy  prawni in n y c h  czynników ' poza p a ń s tw e m  
j a k a  ta k ie m ,  do w ydaw ania ,  n o rm  p r a w n y c h  z tym  sk u tk ie m ,  ja k b y  
je  wwllało p a ń s tw o  sam o, n ie  u w a ż a m y  m  o s,o b n  e  źród ło  p raw a  
a d m in i s t r a c y jn e g o .  MowiŁJj b o w ie m  o u s ta w ie  lub ro zp o rzą d z en iu  
m am y  n a  m yśli  u s ta w ę  lu b  ro z p o rz ąd zen ie ,  w jc la n e  p rzez  o rgan  
p u b l iczn y ,  bez w zg lędu  n a  to , czy j e s i o n  o r g a n e m  p a ń s tw a  ja k o  
takiEgo, czy in n y m  o rg a n e m  u s t ro ju  p u łm c z n o - p r a w n e g o .

Z ach od z i  p y ta n ie ,  czy n a  p o lu  p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  m o ­
żem y mów o p r a w d ę  z w y c z a j o w e r h .  K w e s ty a  t a  j e s t . s p ó r n ą ; 
n a sz e m  z d a n ie m  n a le ż y  n a  polu p r a w a  adm in is tracy jn eg io  pj'zyrją ć  
s lan o w ezo  in s t y t u c j ę  p r a w a  zwyqzajow&gp. t a ń s t w  o n o w o ż y tn e  i jego  
u s t ró j  p r a w n y ^ o p io r a  sig z r e g u ły  n a  zasadz ie  p a n o w a n ia  p r a w a  
u s ta n o w io n e g o  w y k lu c z e n ia  p r a w a  z w y c z a jo w e g o  J e d n a k o w o ż  
z a sad a  ta  da  s ię  w  cafej p e łn i  u l r z y m a ć  ty lko  mi polu  p r a wa  
i p ro cesu  cy w iln e g o  -i k a rn e g o ,  a n a to m ia s t  w d z ied z in ie  p raw a  
k o n s ty tu c y jn e g o  i a d m in i s t r a c y jn e g o  i n s t y t u c j a  p r a w a  zw ycza jow ego  
je s t  k o n ieczno śc ią , '  wyjiikajsicą z n a tu r y  rzoćzy. R ó ż n o ro d n o ść  i n i e ­
zw y k łość  w ypadkową z j a k im i  ina do c z y n ie n ia  a d m in i s l r a c y a  p u ­
b l ic z n a ,  lak t ,  iż życie  p u b l ic z n o  - p r a w n e  w y p rz e d z a  w7 sw y m  roz­
w o ju  pos tan ow ien ia ,  u s ta w o w e ,  m u s z ą  .spow odow ać, iż n a  p o lu  a d m i­
n is t r a c y i  w y tw arza  s ię  praw  o zw ycza jow e , w y p e łn ia j ą c e  luk i w  p r a ­
w ie  u s ta w ó w e in  i j e  r o z s z e r z ń ją P .  1)

A Co do p raw a  zwyczaj owego w dziedzinie p raw a  ndministracyj- 
n % o  oh. F I  e i  11 e r .  Ins ti tu tionen  des Deutsehen Ve-rwaltungsn?cdits,
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N u po lu  p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  i k o n s ty tu c y jn e g o  m ożem y 
za ź ród ło  p r a w a  uznać  n io ty lk o  pfcrtwo zw ycza jow e, a le  n a w e t  
o p i n i e  n a u k o w e .  R ola  op in i j  n a u k o w y c l i  w kw es ty ae l i  a d m in i-  
a ł r a c y i  publit-zliej j e s t  bez  p o rć n ,n a n ia  }><>(eżni(\jsz;i i in n ą ,  n iż  ro la  
ty c h  op in i i  w k w e s ty ae l i  p r a w a  c y w iln e g o  i k a rn e g o .  S ta n o w ią  one  
dla a d m in i s t r a c y i  n ie ty lk o  p o w a g ę  m o ia ln ą ,  j a k  to  się rzecz ma

j. w., str. 83 i l i a s t . ; S e  id  l o r ,  Zur behre vom fiewoti!iboitsre<M 
a u t  dem Gebiet des jistjyr. Btriats- mui Y erwaltungsreehfs  (Festselirift 
der W iener  ju r iR m d iw i  F aku ita t  fiir "[ługer, 1898) i k ry tyka  O t t o n a  
J I a \  e r a  w  .\reli iv fiir dff. Reoht, XIV.; sfir. 13,ff i n a s i ) .

Wymogi pow stania  zwyczajowego p ra w a  adm inis tracyjnego *ą 
nas tępu jące : Po pierwsze, musi istnieć pewien z w y c z a j ,  pcw n# stałe
i dłużej trwające  postępowanie w ładzy administracyjnej w pewnych 
w ypadkach. Po drugie, zaHiwnu u władzy administracyjnej, j a k  u in ­
teresowanych jednostek  musi istnieć poczucie, że to piretępownnio jes t  
pewną reg u łą  p raw ną  i .jost prawnenl w  znaczeniu poniżej podnliem. 
Po trzeede, postępowanie to m usi być prawnom w tein znaczeniu, iż 
nie  jos t ono w p ros t  sprzeczne z zakazem ustawy. Może ono albo doty­
czyć przedmiotów, przez ustawę nie unormowanych, a więc działać 
„p iac tc r  logom “ w własijw-em tego wyrażenia  znaczeniu, albo też mieć 
za przedmiot sgrjjwy, przez ustawo wąirawdzie unormowane, byle sic 
nieWprzdciwiało w prost  w yraźnem u zakazowi ustawy. W yjaśnim y to 
na przykładach p. zanim wprowadzono w Austryi „p ragm atykę  
służbow ą1' dla urzędników  państwowych, która między iiinemi nadaje  
tym urzędnikom j i i a w o  podmiotowe do pewnego urlopu  dla wypoczynku 
w ciiągu roku. udzielanie takich urlopów zależało Od S w o h o d n ^ g  u^e- 
n ieęia  w ładzy  przęłożimęj, gdyż nie było unorm owane przez ustawę. 
Jednakow oż w ytw orzy ły  się w tym k ie runku  w prak tyce  pewne zasady, 
które możnnhy określić jako zasady zwyeznjowugo p raw a  adm inis traeyj-  
no„g;o; w ładza  stale przestrzegała w praktyce pewnego zwycapju. iż lirzę- 
diiikoni pewnej rfyjgi by ł  udzielany urlop pewnej długości, i-ż [urlopu 
tego z L a m l y  nie odmawiano, tak, jak gd yb y  się on z p raw a należał.  
Zwyczaj tęn usta li ł  się tak  dalece, żc zarówno u w ładz, przestrzegają­
cych go, j a k i  u in teresowanych jednostek  — urzędników, is tniało  pffozu- 
cic, iż postępowanie t.o jest r e g u łą  p raw ną, której przestrzegaś należy ; 
nie sprzeciwiało się ono żadnym zakazom u s t a w o w y m , . gdyż w ładza  
p rz e ło ż o n y b y ła  nprpw niona dó udzielania, urlopów w ed łu g  swej Woli. 
P rzykład  ton dotyczy przedmiotu. nie unorm owanego przez ustawę. 
Ipzykm deni Wytwarzania się zwyczajowego p raw a  administracyjuogo 
odnośnie do prziulmiotu, ustawowo unormowanago, jes t  na  polu admi- 
strao-yi austryackiej postępowanie karne , stosowane n. p. na  inspekeyadi 
policyjnych lub przez władze polityczne przy znacSnym nawalń spraw  
drobniejszych, przy któtrem nie yżywa się praepisa-nul formy rejftstru 
karnego i nie dopuszcza się r f l u r s u  (!j7 1 ^  wymierza się karę
grzyw ny luli aresztu w krótkiej drodze. Postępowanie takie dotyczy 
przedmiotu, ustawowo unorfuowanego, gdyż postapowame adm in is tra ­
cyjno - karne jos t unorm owane jako  postępowanie na podstawie rejestru
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z o p in ia m i  n auk ow em u  w e w sz y s tk ic h  d z ia łach  p ra w a ,  lecz m ogą  
być. I f e y w i ś c B  z z a s t r z e ż e n ia m i  i w o g ra n ic z o n e j  m ie rz e ,  n w aż an e  
wpiiośt za  ź ród ło  n o rm  p r a w n y c h  d la  a d m i n i s t r a c j i  p u b l ic z n e j .  
D la teg o  też  te o r y a  p r a w a  p i i l i lm ziiep )  p o s ia d a  ta k  w ie lk ie  zn acze ­
nie ,  b ę d ą c  n ie ty lk o  n a u k ą ,  a le  ró w n o c z e śn ie  także* pO w negó łrodza ju  
k o d ek sem  zasad  p r a w n y c h .

karnego i zi możnością w niesienia  reknrsu .  Możemy tutaj mówić o w y ­
tworzeniu sio zwyczajowego p raw a  a d m in i s t r a c y jn e g o  ponieważ is tnieje 
tutaj pewien zwyczaj, pewne stałe i dłużej trwające, postępowanie w ładz 
adm in is tracy jnych . nS R jn n ie  ząrćwrSi u  w ładz  adniinistrac-yjnye.il, j a k  
u interesowanych jeWnostek istnieje  przekonanie, że postępowanie to 
jes t  pewną regu łą  prawną, która nie je s t  w prost  sprzeczna z zakazem 
ustawy i —  jMfe tak  w rzeczywistości: postępowanie takie rozwija się 
Dowiem poniekąd o b o k  postępowania, przez ustawę unorm owanego
i nie je s t  przez ustawę wyraźnie zakaząnp.

Pomiędzy praw em  zw V *ijow em  adm inis tracyjuem  a praw em zwy- 
czajowem prywat,nem zachodzi zasadnicza różilrea. N a polu p raw a zw y­
czajowego pryw atnego  czynnikami, działającymi przy w ytw arzan iu  się 
p raw a zwyczajowego są osoby, na polu tego praw a interesowane, a więc 
jednostki p ryw atne .  .Natomiast, na polu p ra w a  zwyczajowego admini- 
ptcaeyjnęłto czynnikami, w spółdzia ła jącym i przy w ytw arzan iu  się tog i 
p raw a s ą .  w ładza  adm inis tracyjna  publiczna i interesowane jednostki 
jirywatne. Te czynniki, współdziałające przy w ytw arzan iu  się zwycza­
jowego p raw a administracyjnego, nie są rówuouprawione, lecz przeci­
wnie, w ładza  adm inis tracy jna  góruje tutaj nad czynnikiem drugim, j e ­
dnostkami S y w a tn e m i .  M stwarzające się zwyczajowe prawo adm in is tra ­
cyjne staje się ez.ęsto równocześnie ograniczeniem swobody tej w ładzy, 
która, sa m a  pizy w ytw arzan iu  sie tego prawa współdziała ,  a o kwestyi. 
czy może być w pewnym w y padku  mowa o wytworzeniu się zwycza­
jowego praw a administracyjmjgo, decyduje ta w ładza  sama.

N a polu p raw a  prywatnego p raw o  zwyczajowe wytwarza się po­
między iuteresowanemi jednostkami, a o jego wytworzeniu się i is tnie­
niu deęwdiije w konkretnych w ypadkach  sąd. jfrijney jako władza, pu- 
bhjfzua ponad ii itercsowanwnł jednostkam i. N atom ias t  na polu p iawa. 
administracyjnego, jak zaznaczyliśmy, decyduje w konkretnych w y p ad ­
li wytworzeniu się i istnieniu p raw a zwyczajowego w ładza  adm in is tra ­

c y j n a ,  która, w łaśnie  z intarosowanemi jednostkam i jłrywa-tnemi może 
pozostawać równocześnie w sporze, co do kwestyi, czy może ł ^ ć  mowa 
o w ytworzeniu się i is tn ieniu  w pewnym kie runku  zwyczajowego p ra w a  
administracyjnego. Dlatcigo też zwyczajowe prawo administracyjne p ra ­
ktycznie p ra t ł iP f lJę  nie różni od „precedensu“ w adm in is trae r i ,  który, 
moralnie Ograniczając, swobodę w ładzy w n ^sok im  stopniu, prawnie 
może być jednak  zupełnie niciiznauy i pominięty przez władzę adm i­
nis tracyjną. / w  czajowe praw o adm inis tracyjne  różni się jednak  ziisa- 
i ln iezo^ d  precedensu" w adm in is trac j i ,  gdyż dopiefc su^reg jednako­
wych precedłuisów, składających się na  „zwyczaj", s tanowi podstawę 
wytworzenia się p raw a  zwyczajowego.
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.lak w y ja ś n i r  t e n  sp e c y a ln y  c h a r a k t e r  te&ryi j i raw a  p u b l i ­
cznego ,  n a d a ją c y  jej z n a czen ie  n o r m  | i raw n y c l i .  o bo w iąz u ją c y c h  jako  
o p in ie  n a u k o w e ?  P rz y c z y n y  teg o  są dw o jak ie .  Z jednej s t r o i r  n ie ­
zw y k ło ść  i ro z m a i to ść  w y p a d k ó w ,  z d a rz a ją c y c h  się na polu  aduii-  
u is t ra c y i  p u b l ic z n e j ,  k tó ry ch  p ra w o  u s ta w o w o  n ie  j e s t  w s ta n ie  
p rzew id z ieć ,  a u c ^ l o  kt.órjffch n ie  m o g ło  się n a w e t  » ,  tw o rzyć  p raw  o 
zw ycza jow a, m u s i  p o c ią g n ą ć  za sofcą kon ieczno ść  s to s o w a n ia  w  p r a ­
k ty ce  zasad  tefiryi i pow oływ aliiafegię  n a  m e  ja k o  n a  n o r m y  p r a ­
w no, p rzez  te o ry ę  w y tw o rzo n o .  D ru g ą  zaś  p rzyczy ną  te g o  specy a l-  
uę.go ę h a ra k te ru  tę o r y i  p ra w a  p u b l i c z n e j  jest w ie lk ie  p o k re w ie ń ­
s tw o  j iew n y ch  z asad  te j  teo ry i  z nie-Któremi n o rm a m i  u s iaw o w em i 
j i ra w a  jm blieznego .  W  u s t a w a c h  p u b l i c z n o - p r a w n y c h ,  w szczegó l­
ności w u s ta w a c h  „ k o n s ty tu c y jn y c h " ,  „ z a sa d n ic z y c h " ,  z n a jd u je m y  
a u  le p o s ta n o w ie ń ,  m a ją c y c h  o l ia ra k tc r  zasad  te o re ty c z n y c h  fakt 
ten  musi p o c ią g n ą ć  za sob ą  tę  k o n se k w e n c y e ,  ; z a ja d y  t u o r e t \ -  
czne. u s ta lo n e  jirzpz n a u k ę ,  s t a w ia n e  są  obok zasad  tao m ty c z n y c l i ,  
w y jiow ied / . iańyeb  w u s t a w a c h  i t r a k to w a n e  jak o  ich  rozw in ięcio .  
i u zu p e łn ie n ie .

Z a sa d y  t e o r e t y e « f i | |  z a w a r to  w- u s ta w a c h ,  m a ją  n ie j e d n o k ro ­
t n i e  c h a r a k t e r  h a s e ł  lub ogó ln ik ow y !  h p ro g ram ó w  p ra w n o  - p o l i ty ­
c z n y c h ;  m o l n a  pow iedz ieć ,  ża ,  f e n  ich  o gó ln o  - p ro g ram ó w  y  c h a r a ­
k te r  u ła tw ia  w y su n ięc iu  i p o s ta w ie n iu  obok n ic h  zasad  p o d o b n y c h ,  
u s ta lo n y c h  j » z  n au k ę .

R O Z D Z IA Ł  IV.

M etoda Jcomtrtttojijwi i opisowo.

Metoda k o n s t r u k c y jn a  w  n a p c e  p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  po­
s ią d ą  w ie lk ie  z n acz en ie  i śm ia ło  m o ż n a  &  nie j  pow ied z ie ć ,  iż jes t 
ona  m e to d ą  p rzysz ło śc i ,  dzis ia j n ie z u p e łn ie  jeszcze  u s ta lo n ą ,  dzięki 
k tó re j  te o r y a  p r a w a  jn ib l icznego ,  a w  szczegó lnośc i j i raw a  a d m i n i ­
s t r a c y jn e g o  b ędzh  m o g ła  s i l  w w k ^ t a ł c i ć  do togo  może .s topnia ,  
co t ć o ry a  j i ra w a  p ry w a tn e g o .

«■ M ejcH a k o n s t ru k c y jn a  p o le g a  n a  te in ,  że n a  p o d s ta w ie  szcze­
gółów  j j r a w a  a d m in is t r a c y jn e g o ,  r ó ż n o ro d n y c h  jogo  (p rz e p isó w  i in- 
s ty tn cy j . '  t e o ry a  u s i łu ję  p r z e d s t a w i< po jęc ia .  z a sad y  i ii is tytncjró 
"Ogólne. M etoda k g s t ru k o y jn a  w naue©. p r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  
p o s ia d a  w a r to ś ć  d w o ja k ą :  te o r e ty c z n ą  i ji raktyczną.. D o n io s ło ść  tej 
m e to d y  d la  S W w  te o re ty c z n y  cli j e s t  n a tu r y  w p ro jn  z a s a d n i c z e j :
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luożjia pow iedz ieć ,  ż§ dzięk i jej użyc iu  j e s t  w o gó le  m o ż b w y m  po- 
stBfl w te o ry i  j i raw a  pu b l icz n e g o .  A l f  i d la  ce lów  p ra k ty c z n y c h  
m e to d a  t a  p r z e d s ta w ia  w a r to ś ć  n ie m a łą  z j t ó S j  w zg lęd u ,  iż p o z y ­
ty w n e  u s ta w o d a w s tw o  a d m i n i s t r a c y j n e  n ie j e d n o k r o tn ie  o p e ru je  po ­
ję c ia m i  o g ó ln em i,  u ży w a jąc  ich  w  sw y ch  p r a w n y c h  n o r m a c h ,  ale 
t r e ś c i  ty ch  l o j e ć  w ca le  n ie  określa,, tak ,  iż, j i r a k ty k a  a d m i n i s t r a ­
c y jna  m u s i  p r z y  rfłt osę w a n iu  tych  n o r m  oprzeć  sic n a  m e to d z ie  k o n ­
s t ru k c y jn e j ,  aby  u s ta l i ć  t r e ś ć  iyeh  po jęć  i, co za tern id z i tń  n o rm  
j i ra w n y c h .  w  k tó r y c h  o n e  zo s ta ły  uży te .  J a k o  p rz y k ła d y  w y m ie ­
n im y  w y ra ż e n ia  „ s w o b o d n e  m ien ien ie " ,  „rozstrzygnij&nie" i „ z a rz ą ­
d z e n ie ? ,  w sjustryackięj u s ta w  ę o u s tanow den iu  ' foyh iu jp jn  a d m in i ­

s t r a c y jn e g o .  k tó ry c h  zn aoaen ie  n ie  jes t  z re sz tą  an i  p rzez  tę  ani 
p rz ez  in n ą  u s t a w ę  w y ja ś n io n e  i nm$i b y ć  d o p ie ro  u s t a lo n e  d rugą  
mGtdfly kon s tn ik c y jn o  j.

„Metoda k o n s t r u k c y jn a  w nauce, j i r a w a  a d m in i s t r a c y jn e g o  n ie  
je s t  j e d n a k o w o ż  w y s ta rcz a ją cą .  1 ' r z ed ew szy  st ki eiu j e s t  rzeczą  ja s n ą ,  
iż n ie  w y s ta r c z a  o na  a ;  w zg lęd ó w  ji rn k ty czn y ah .  P ra k ty k u  żąda  od 
minki,  ahy  s i ę t p n a  z a jm o w a ła  n ie ty lk o  ta o ry ą  o g ó ln ą ,  ale także , 
aJiy p r z e d s ta w ia ł a  szczegffiowe p rze p isy  jirawa, a d m in is t r a c y jn e g o ,  
a b y  jo  b a d a ła  i w y ja śn ia ła .  1 tu ta j  okazuje  się p o t r z e b a  użycia 
m e to d y  in n e j ,  o p isow ej,  k tó r a  j i o l e g j j n a  te m ,  że .się j i rzed s taw ia  
p o z y ty w n o  u s ta w o d a w s tw o  a d m in i s t r a c y jn e  w  je g o  szczegó łach .

Rzecz ocz y w is ta ,  że jio jn iędzy m e to d ą  k o n s t r u k c y jn ą  a op i­
so w ą  n ie  m o żn a  p o c ią g n ą ć  z u p e łn ie  śc is łe j  g r a n ic y ,  o ile  chodzi 
o technikę , p ra c y  n a  jiolu p r a w a  a d m in is t r a c y jn e g o .  Z j e d n e j  B r o n y  
b o w iem  ju z y  u ż y w a n iu  m e to d y  k o n s t ru k c y jn e j  n a le ż y  w cho dz ić  
w p rz e d s ta w ie n i e  szczegółów j iozy t iw m egp  u s t a w o d a w s tw a  celem  
u z a s a d n ie n ia  i ' l u s t r a c j i  te o ry i  .ogó lne j ,  z d ru g ie j  za:ś" jirzy m e n ­
dzie op isow ej m u s i  się n ie j e d n o k ro tn ie  p o s łu g iw a ć  k o n s t r u k c j a m i  
o g ó ln em i,  ju ż  chociażb jf  z teg o  w zg lęd u ,  iż. ja k  pow iedz ie liŚD rn  
jiWzyt.ywme .u s taw o d aw s tw o  o p e ru je  w sw y ć h  szczej jó łach . o k tó ry ch  
p rz e d s ta w ia n i^  chodz i ,  jiojęcjiami t igó ln em i.

S tw ie rd z a ją c  fakt, i p o t r z e b ę  częstej ł ą c z n o ś c i  w s to so w a n iu  
t f c l i  obu m e to d ,  m o żn a  j e d n a k  o d ró żn ić  w miufie dz iedz iny ,  w k tó ­
r y c h  s tan o w c zo  m ożem y  m ó w ić  o z a sad n icz y m  m o m e n c ie  m ą tod j  
k o n s t ru k c y jn e j ,  w z g lę d n ie  ęp is o w e j .  1 t a k  u. ji. b a d a n ia  n a d  p o ję ­
c iem  a k tu  a d m in i s t r a c y jn e g o  w n a jo b sz e rn ie jsz e m , obszern ie jsze ii i .  
ś e i ś le jszem  i n ą iś c iś lę js z em  z n a e z e r iu  są j a k i e  ta k ie  w y ra ż a m  m e ­
to d y  k o n s t r u k c y j n e j ; naodwTÓt zaś u. p. ro zb ió r  p o t fn e j  u s ta w y  
a d m in i s t r a c y jn e j ,  d a jm y  n a  to  u s ta w y  w o d n e j  lub p rz e m y s ło w e j
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p e w n f lg i  p a ń s tw a ,  p r z e d s ta w ia  się ja k o  p ra c a  n a  p o d s ta w ie  m e­
to d y  opisow ej .

P o n ie w a ż  p ra c a  n in ie j s z a  m a  za z a d a n ie  p r z e d s ta w ie n i e  k w e­
styi s w o b o d n e g o  o c en ie n ia  z a ró w n o  z p u n k tu  w id z e n ia  n a u k i  a d m i­
n i s t r a c j i ,  j a k  i auS try ae k ieg o  p ra w a  a d m in is t r a c y jn e g o ,  d la te g o  też  
w s k a z a n o m  j e s t  użycie  w n ie j  obu m e tod .  M e to d a  k o n s t ru k c y jn a ,  
ja k o  m e t o d a  ogó lne j  teo ry i  p r a w a  p u b l iczn eg o ,  o d p o w ia d a  b a d a n io m  
ze ' s tan o w isk a  n a u k  a d m in is t r a o y i ,  podeztiS g d y  m e to d a  o p i s - w a  
n a d a je  się w  celu p r z e d s ta w ie n i a  s p e c j a ln y c h  u rz ą d z e ń  p o z y ty ­
w n e g o  a u s t ry a e k ie g o  p ra w *  a d m in is t r a c y jn e g o .

D r . T a d e u s z  N u s r a u m - H i l a r o w i c z .

(C i ą g  da lszy  n a s tą p i . )
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